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Danuta Noszczyńska 
Blondynka 
moralnego niepokoju 
I. 
Córcia dwoistego chowu 
Jeszcze raz dotkniesz mojego komputera, choćby jednym, wyornamentowanym tipsem, to ci je oberżnę, Edwino. Wszystkie! Obcinarką do zdjęć - darła się córka szefowej, stojąc za moimi plecami. 
- Ale ja... Nie... - dukałam strącona gwałtownie z obłoków - nie ruszałam ci... 
- Więc sam się ruszał, tak? I sama się ta morda na tapecie pojawiła, tak? To dowcip jakiś miał 
być? 
Malwina odwróciła w moją stronę ekran swojego komputera dla zobrazowania swoich pretensji. 
Na pulpicie zaiste, majaczyła jakaś drastyczna gęba, trochę niewyraźna, gdyż uwikłana w nader nie-czytelne i skomplikowane tło. 
- Cholera! - pomyślałam, wracając powoli do świadomości. - Czego ta flądra znowu się czepia? 
O co jej chodzi? Czy ja mam się tutaj w końcu wściec, czy co? 
- No jak, to o co? To ewidentny spisek - uszami wyobraźni usłyszałam głos swojego ojca. - Tu się coś wyraźnie knuje! Trochę charakteru, córeczko! Trzaśnij ją tym laptopem w łeb, ja zapłacę... 
- Spokojnie, córuś - zaskrzypiał mi pod czaszką głos mojej matki - tak nie można, to nie po chrześcijańsku. Wytłumacz koleżance grzecznie, że niczego nie ruszałaś... I przeproś na wszelki wypadek. Co ci to szkodzi! 
- Cholera - powiedziałam tylko i objęłam dłońmi pulsujące skronie. 
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- Cholera??? - krzyknął do mnie z podświadomości ojciec. - Tylko na tyle cię stać? Puść no jej jakąś uczciwą, obcojęzyczną wiązankę! 
- Cholera??? - zaskrzeczała mi w głowie matka. - Córuś! Bój się Boga, jak ty się ordynarnie wyrażasz! 
Malwina stała nade mną w rozkroku jak Chuck Norris, celując we mnie oskarżycielskimi kciu-kami. Sytuacja wymagała reakcji. 
- Posłuchaj - uniosłam się powoli z krzesła. - Nie dotykałam twojego komputera. Widywałam już takie tapety na twoim monitorze, ale... myślałam, że masz taki gust. To nie ja! I myślę, że tobie po prostu zawadza moja osoba. Ale nie musisz wyszukiwać durnowatych pretekstów - otworzyłam demonstracyjnie szufladę biurka i zaczęłam wygarniać jej zawartość - wystarczyło powiedzieć. 
- Nie o to mi chodzi, Ed. Ja nie mam nic przeciwko tobie - Malwina rzuciła nerwowo wzrokiem w stronę atelier - nie chciałam cię przecież urazić. Tylko wydawało mi się... 
Próbowała załagodzić sytuację, w obawie, że naprawdę odejdę. A tego nie chciała... Mnie tam było właściwie wszystko jedno. Pracowałam w jednym z licznych zakładów fotograficznych jej rodziców przeszło pół roku i jakoś wcale mnie to nie rajcowało. Ani praca, ani płaca. 
- Przykro mi - powiedziałam dobitnie. - Mnie się tu obraża! Mnie się tu wiecznie posądza, in-wigiluje oraz patrzy na ręce! A w takich warunkach, przyznasz sama, nie da się pracować! 
Wrzucałam resztę swoich rzeczy do kartonowego pudełka, czyniąc przy tym wiele efektownego hałasu. Przy lekko sfatygowanej, szarej kopercie zawahałam się chwilę. Nie należała do mnie. Ale nie należała też do niej, ani do jej matki. W takim razie nie należała do nikogo. Kucając przy biurku, upchnęłam ją szybko do słoika z kawą. 
- Daj spokój, Ed, proszę! - Malwina wyraźnie spuszczała z tonu. - Wiesz przecież, jaka jest mo-ja sytuacja - przełknęła nerwowo ślinę. - Jak odejdziesz, matka nie pozwoli mi tu pracować... Wyrzuci mnie... na tę zapadłą wieś. Ja... ja tego... nie przeżyję! 
Kątem oka spostrzegłam, że jej dłonie, oparte o blat biurka, wyraźnie drżą. 
- Co mam zrobić, uklęknąć przed tobą? Ja muszę tutaj zostać, zlituj się, Ed! 
- Ale nie zostaniesz - pomyślałam z satysfakcją. - Trzeba było o tym pomyśleć wcześniej - do-dałam na głos - zanim zaczęłaś mnie... mobingować! 
- Jaki mobing? Co ty wygadujesz, dziewczyno? - teraz Malwina się obruszyła. - Uniosłam się, przyznaję, ale to tylko ten jeden, jedyny raz... Przeprosiłam cię przecież. Codziennie rano robię ci ka-wę, chodzę po rogaliki do sklepu, myję twój kubek... I nigdy nie patrzyłam ci na ręce! Po prostu pomagałam ci się wdrożyć w tę pracę! 
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- No właśnie - podniosłam głos - a to oznacza, że jeszcze w dodatku masz mnie za durną. - I to jest właśnie mobing, czyli poniżanie mojej godności myślą, mową i uczynkiem - mówiłam coraz gło-
śniej, spoglądając w stronę zaplecza. 
Jak na zawołanie, kotara osłaniająca wejście do atelier zafalowała obiecująco. Na początek pojawiła się nastroszona fryzura właścicielki zakładu, a następnie, partiami, cała reszta. Pani Krotniakowa ogarnęła wzrokiem urządzone przeze mnie pobojowisko. 
- Czy ja dobrze rozumiem, to co widzę, Edwino? - spytała chłodno. 
- Niestety, pani Jolu. Odchodzę. 
Zamierzałam rozegrać te scenę po aktorsku: niczego nie tłumaczyć, jedynie grą twarzy oddać wyraz mojego głębokiego, niezawinionego cierpienia. Krotniakowa w lot odczytała malujący się na moim obliczu, dramatyczny przekaz. 
- W magazynku jest drugi, pusty karton Malwino - powiedziała sucho, nie patrząc na córkę. 
Wyprostowałam się dumnie, na ile tylko pozwoliło mi sporych rozmiarów pudło i ruszyłam zdecydowanym krokiem w stronę wyjścia. Szczerze mówiąc, mało mnie obchodziło to, co rozgrywało się teraz za tymi drzwiami. Równie mało obchodziła mnie cała ta Malwina razem z jej pokręconym żywotem i nadwrażliwą mamusią. W końcu wszyscy wiedzą, jaki z niej kwiatuszek. Wiedzą i milczą, omijając drażliwy temat szerokim łukiem, jakby nigdy nic się nie stało. 
A stało się, owszem. Bo panna Malwina swego czasu, nie dalej chyba, jak rok temu, wzięła i przepadła. Szukali jej wszyscy: rodzina, policja, prywatni detektywi, nawet telewizja! Bo panna Malwina, zdolna taka, oczko takie cacane w głowie mamusi i jedyna spadkobierczyni całej tej foto-fortuny została porwana! Rany, rany! Sensacja na całe miasto! Tatuś, z wypchną kopertą czatował przy telefonie, mamusia zaś uskuteczniała łzawe apele. A tu nagle - niespodzianka! Okazało się, że nikt przemocą Malwinki z domowych pieleszy nie wyrywał, przeciwnie, całkiem własnowolnie zamieniła to, miodem i mlekiem wyściełane gniazdko na dziurawy namiot, rączego harleya, oraz nie mniej rączego młodzieńca. Do domu wróciła też własnowolnie i o ile przedtem była oczkiem w głowie mamusi, teraz stała się solą w tym oczku. Wróciła na studia, ale tym razem musiała sobie sama na nie zarobić. Matka pozwoliła jej łaskawie pracować u siebie, ale bez żadnych ulg i cackania się. Warunek był taki: jeśli córeczka z czymkolwiek jej podpadnie - wyjazd! Nie tylko z pracy, ale i z domu. Na zesłanie... 
- Ed... Ed... wino! - nagle zafuczało mi coś za uchem. Okazało się, że Krotniakowa goniła mnie od samego rynku. - Za... za...czekaj... - nie mogła złapać tchu. 
- Masz... tutaj - wcisnęła mi w rękę jakieś banknoty. 
- To za ten tydzień, winna ci jestem... 
- A, tak, rzeczywiście - spojrzałam na nią spode łba, wsuwając papierki do kieszeni. 
- Nie wiem, co mam powiedzieć... - na twarzy kobiety malowała się niekłamana przykrość - naprawdę, to dla mnie takie trudne... cała ta sytuacja... 
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- No to niech pani nic nie mówi - stwierdziłam wielkodusznie i ruszyłam przed siebie. 
Kiedy pani Jola zniknęła mi z oczu, rzuciłam okiem na banknoty. Cztery stówy! Za cztery dni pracy! No, to chyba miała być raczej jakaś rekompensata niż pensja. 
- No i dobrze - uśmiechnęłam się pod nosem. Przydadzą się, w sam raz będzie za co opłakać wieczorem swój los. 
Zamierzałam zadzwonić do tatusia i wspomnieć, że znów na jakiś czas przechodzę na jego utrzymanie, ale teraz postanowiłam odłożyć tę rozmowę na jutro. Humor zdecydowanie mi się poprawił. W pobliskich delikatesach załadowałam moje pudło na maksa i dosłownie resztką sił dotaszczy-
łam je do mieszkania. W bramie natknęłam się na ciecia, ale ten oczywiście nie zauważył, że dama ugina się w łokciach pod ciężarem zakupów. Takie chamstwo panuje na tym świecie. 
Postanowiłam urządzić dzisiaj „babski lament", a chamstwo ciecia, obok szczegółowej analizy wrednej osobowości Malwiny Krotniak, potraktować jako jeden z punktów obrad. Na szczęście, o czym przekonałam się za pomocą telefonu, obie moje przyjaciółki miały luźny wieczór. 
Pierwsza przyszła Patrycja. Wtoczyła się na salony w długim, czarnym, karakułowym płaszczu, z którego równomiernie zwisały jakieś dziwne, szare pypcie. 
- Co to masz takiego? - trąciłam ją ostrożnie palcem. 
- Futro takie Jerzyk mi kupił. Jajcarne, nie? - spytała z zadowoleniem. 
- No, jajcarne, ale to takie... - zawahałam się jak określić owe narośla i trącnęłam ponownie jedno z nich. 
- A, to są uszka! Też karakułowe, tylko innej maści. Oryginalne, prawda? Nie widziałam takiego w całym Mieście. 
Zemdliło mnie trochę. Osobiście nie jestem przeciwniczką noszenia prawdziwych futer, owszem, sama nawet lubię, ale... hm... jakby tu powiedzieć... zdecydowanie bez żadnych elementów twarzy! Kiedyś miałam taki kołnierz z lisa, który cały czas się we mnie wpatrywał. Sprawiał wrażenie, jakby lada chwila miał mi wpakować w szyję kły, więc dałam go matce na Dzień Kobiet. Zaraz... ale czy on naprawdę miał zęby? 
- Kto? - spytała Patrycja, gdyż najprawdopodobniej zadałam sobie to pytanie na głos. - Aha! - 
odparła, olśniona nagle - jasne, że kiedyś miał. 
- Kto? 
- No, ten karakuł - odparła trochę zdezorientowana - a o kogo ci chodziło? 
- O lisa. Pewnie jest też cieplutkie... 
- A tego to nie wiem, to się dopiero zimą okaże - stwierdziła Patrycja, sadowiąc się na sofie. - 
Ale ono nie jest z lisa, to są karakuły. Pomóc ci w czymś? - krzyknęła, kiedy byłam już w kuchni. 
- Nie trzeba, wszystko mam gotowe, wyjmij tylko jakieś szkło z globusa! 
- Co?!!!! - darła się Patrycja, która w międzyczasie zdążyła włączyć muzykę na cały regulator. 
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- Szkło!!!!! Z gloooobuuuusa!!!!!! 
- Co mam wyjąć???!!! - wrzasnęła, stając w drzwiach kuchni. 
Wręczyłam jej tacę z przekąskami i wskazałam gestem, żeby postawiła je na stoliku w salonie. 
Sama wyjęłam z globusa szkło. Dostałam ten oryginalny barek od tatusia na osiemnaste urodziny. 
Miało to chyba oznaczać, że jako pełnoletnia mogę już raczyć się alkoholem. Tym bardziej, że od tej pory traciło moc moje pierwszokomunijne ślubowanie... 
- No, a teraz mów! - zażądała Patrycja, kiedy napełniłam jej kieliszek i ściszyłam wyjącego bo-leśnie Robbiego Williamsa. 
- Zaczekaj, aż przyjdzie Iwonka. Nie będę wszystkiego powtarzała od nowa. 
Iwonka przyszła po chwili, cała w nerwach. 
- Normalnie, dziewczyny, cała w nerwach jestem! - krzyknęła od progu. - Krzyś znowu nie chciał usnąć sam! A tyle razy powtarzam Jacusiowi, że należy mu trochę poczytać przed snem, a potem wyjść z pokoju. Ale nie, on uważa, że należy tkwić przy dziecku aż do zaśnięcia, a w ten sposób mogłabym wyjść z domu równie dobrze o trzeciej nad ranem. No to niech tkwi! 
- No pewnie, że niech tkwi! - rozsierdziła się Patrycja, która z zasady nie lubiła dzieci, a w sposób szczególny nie lubiła męża Iwonki. 
Kilka lat temu przy pomocy Krzysia Iwonka uwikłała się w małoletnie małżeństwo z Jacentym Tużmociem, kolegą z liceum. Wszyscy wkoło prorokowali, że ten związek, zbudowany na niechcącym poczęciu, lada chwila legnie w gruzach. Okazało się jednak, że Jacuś ma tak zwany łeb na karku i dość szybko dorobił się więcej niż sporej fortuny. Skutkiem tego zanim doszedł do wieku, w którym mógł-
by normalnie zawrzeć związek małżeński, posiadał już odchowanego potomka, zakorzenioną małżon-kę, oraz kwitnący interes. Znaczy się, świetnie prosperującą firmę handlującą zmywarkami do naczyń. 
Wraz ze wzrostem stanu posiadania, w Iwonce wzrastała wartość przysięgi małżeńskiej, a szczególnie w kwestii „... że cię nie opuszczę, aż do śmierci". 
- Dlaczego właściwie nie zatrudnicie jakiejś opiekunki? - spytałam ciekawie - to by przecież rozwiązywało wiele problemów. 
- Ano widzisz - Iwonka pociągnęła spory łyk Martini - bo Jacuś ma swój pogląd na wychowanie dziecka, w którym nie mieści się żadna najemna pomoc. Wyczytał gdzieś, że dziecko kształtuje się emocjonalnie do trzeciego roku życia, a jak się już ukształtuje, to po ptokach. No więc uważa, że w tym okresie powinno być wyłącznie pod czułą opieką rodziców, a nie jakichś zwichrowanych starych panien, o niedorozwiniętej orientacji życiowej. 
- No dobra, wszystko pięknie - rzuciła jakby mimochodem Patrycja - ale Krzysiu ma osiem lat, a nie trzy! 
Iwonka westchnęła przeciągle, zbierając się do wyjaśnienia mam jakiejś nowej, skomplikowa-T L R
nej filozofii Jacentego. 
- No, tak - zaczęła, ważąc każde słowo. - Ale Jacenty uważa, że skoro Krzysiu kształtował się emocjonalnie w ciągu pierwszych trzech lat, to jeżeli on włoży nieco więcej wysiłku w jego wychowanie, czyli trzy cykle po trzy lata, to Krzysiu ukształtuje się porządniej... 
- To ja w takim razie nie rozumiem - uczepiła się Patrycja. - Bo skoro po trzech latach jest już po ptokach, to co w takim razie można jeszcze... 
- A dajcie wy mi święty spokój - zirytowała się Iwonka. 
- To chyba nie Krzyś i Jacuś mają być tematem naszej posiadówki, nie? Edwina, wyjmij no ja-kąś wódkę, drinka sobie zrobię. Mdłe to martini jak jasna cholera! 
Kiedy wróciłam z kuchni z butelką schłodzonej luksosowej, temat rozmowy uległ zdecydowa-nemu odwróceniu. 
- ... och, wiesz Iwo, między nami jest absolutnie cudownie! On jest taki męski, ja gorąca i na-miętna, więc jak ma być? Cu-dow-nie! I nie inaczej... 
- Jaki on? O czym mowa? - wpadłam Patrycji w słowo. 
- Rozmawiałyśmy o moim futrze. 
- O futrze? Namiętnym i męskim? - spytałam, czując że coś mi tu zgrzyta. 
- A, nie. To było o Jerzyku akurat. 
- Daruj Pat - czułam, że kiedyś w końcu jej to powiem - ale jakoś sobie nie wyobrażam, żeby facet, który siedział w jednej ławce z moim dziadkiem Marianem mógł być namiętny i męski. Dziadek ma sztuczną szczękę, wzdęcia i reumatyzm. Nie gniewaj się, ale nie chce mi się wierzyć, żeby twój Jerzyk miał jeszcze coś ponadto... 
- Owszem, ma - obruszyła się Patrycja - mnie! Młoda kochanka jest... jest... jak najlepszy afro-dyzjak! 
- Ulalalala - radośnie podjęła wątek Iwo - młódka młódką, a nie zastanowiło cię dotąd, dlaczego witamina C w apteczce twojego lubego jest niebieska? 
- Przestańcie może w końcu - przerwałam im obcesowo - i zajmijcie się mo i mi problemami! A ty Iwo weź i coś zjedz, bo mi się tu zaraz upijesz i tyle będzie z ciebie pożytku. 
Iwonka posłusznie wpakowała sobie w usta tartinkę z pastą z łososia i popiła drinkiem. 
- No, to mówże wreszcie - zażądała z pełnymi ustami. - Ja w każdym razie stawiam stówę, że znowu wyleciałaś z pracy. 
- Ja stawiam drugą - poparła ją Patrycja. 
- No, to dawajcie - wyciągnęłam dłoń w ich stronę - bo tu się akurat grubo mylicie. 
Dziewczyny spojrzały skonsternowane po sobie. Iwonka natychmiast sporządziła sobie kolejny koktajl. Najwyraźniej żal im się teraz zrobiło tych paru groszy. Skneruski jedne. 
- A tak - ciągnęłam - grubo się mylicie! Bo to ja odeszłam z pracy, sama, z własnej woli i to w T L R
dodatku trzaskając drzwiami! 
- Nie mów... - Patrycja spojrzała na mnie z niedowierzaniem - trzaskając? 
- Owszem - odparłam wyniośle - a Krotniakowa przez pół miasta za mną leciała i prosiła, żebym zmieniła zdanie... Błagała! 
- Zaraz, zaraz... - zastanowiła się Patrycja - a czy tu nie chodziło czasami o młodą Krotniaków-nę? Odeszłaś przez nią? 
- Zgadza się - potwierdziłam z godnością. - Ta dziewczyna wybitnie działała mi na nerwy. 
Wiesz, z jej przeszłością, mieć czelność jeszcze tak zadzierać nosa, to już przechodziło ludzkie poję-
cie! 
- A może jej się wydaje, że nikt o niczym nie wie, co? - spytała Iwonka, rozcieńczając coraz bardziej swojego drinka za pomocą wódki. 
- No to jej się tylko wydaje. Pewnie! Nikt nie mówi wprost, co o niej myśli, no to dla niej prak-tycznie temat nie istnieje. Iwo, zjedz coś, na miłość boską! - podsunęłam jej pod nos koreczki śledzio-we. 
- I co? - Patrycja niemal w ostatniej chwili odebrała Iwonce chyboczący w jej dłoniach talerzyk 
- Dlatego Krotniakowej tak zależało żebyś wróciła? Głupio jej było za córeczkę, tak? 
- No... i tak, i nie tak - przyznałam połowicznie. - Bo widzisz, nie ja pierwsza odeszłam z tego zakładu przez Malwinę. Ja byłam widać tą przysłowiową... ostatnią brzytwą, czy jakoś tam. 
- Dessską. Ostatnią desską raczej - wtrąciła bełkotliwie Iwonka. 
- Nie, nie deską - zaprotestowała gwałtownie Patrycja - ostatnie deski są od ratunku, a brzytwy są dla tonących. Ty byłaś - zawyrokowała dramatycznym szeptem - ostatnią kroplą w kielichu gory-czy! Tak! 
- Taaa! - ożywiła się Iwonka, zaglądając do swojej szklaneczki - ostatnią kroplą. W kieliiichu! 
- No to co teraz? - Patka zabrała Iwonce szklankę i podstawiła ją na stoliku do góry dnem. - 
Obiło mi się o ucho, że jak Malwina znowu coś nawywija, to ma obiecaną do końca życia orkę na roli, gdzieś tam na Kaszubach czy w Bieszczadach... 
- A co to ma do rzeczy? Krotniakówna nawywijała, ja odeszłam, a nawet jakbym została, to nic by nie zmieniło w jej sytuacji. Bo co się stało, to się nie odstanie. 
- Ale ssso się stało właśśśśiwie? - spytała Iwonka, wrzucając lód do herbaty Patrycji. 
- Wyszczuła mnie z pracy! Tak! Ciągle kombinowała coś przeciw mnie! A to robotę spartaczy-
ła, żeby było na mnie, a to zdjęcia pomieszała klientom, to za mało reszty wydała, a ostatnio to już bez przerwy rzucała na mnie kalumnie! 
- Kal... kallumny rzucała? - próbowała się oburzać Iwonka - a to śfinia jenna! Mi wyszczuła... 
Mi!!! Koleszankę! Sprasssy... 
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- No i wiesz - zwróciłam się do Patrycji, wyplątując się jednocześnie z objęć Iwonki - miarka się przebrała! No to zabrałam zabawki i poszłam sobie. I tyle. Ale wiesz co mnie w tym wszystkim najbardziej boli? 
- Ojejej... - zobaczyłam tuż przed swoimi oczami zatroskaną twarz Iwonki - ja tu mam ipup... 
ipup... ipuprom... 
- Iwo! - zbeształam ją w końcu ostrzej - przystopuj na trochę z tymi drinkami, bo się nie da pogadać, ani z tobą, ani przy tobie! 
Odkąd jedna z moich dwu przyjaciółek przeszła na jakąś cudowną dietę, stała się wątpliwie użyteczna towarzysko. Cokolwiek by człowiek podał na stół, szkodziło jej na talię, alkohol natomiast w tempie błyskawicznym szkodził jej na umysł. Na szczęście Iwonkę dawało się dość łatwo obrazić, co było w miarę skuteczną gwarancją chwilowego spokoju. Teraz, zgodnie z moimi przewidywaniami demonstracyjnie odwróciła się do nas i zawisła na oparciu sofy. 
- No więc, wiesz, co mnie boli najbardziej? - teraz mogłam swobodnie wyżalić się Patrycji - Że taki nikt... Taka łachudra... Ani to moja przełożona, ani starsza wiekiem albo żeby chociaż magister... I taki bądź kto, ot, puszczalska, ćpunka, rości sobie prawo, żeby mną pomiatać. Mną, rozumiesz? A dlaczego? A dlatego, że jest córką właścicielki tych chrzanionych zakładów fotograficznych! 
- No, święta racja, Ed! Jakie to niemoralne! Niesprawiedliwe i takie... małomiasteczkowe! 
- To dobre jest, Pat, dobre określenie! Bo czy ja zadzierałam kiedy nosa z powodu mojego tatusia, Pat? No, sama powiedz? A kto ona jest przy moim tatusiu, ta... cała „Foto-Krotniak"? No kto, Pat? 
- Ona jest, wierz mi, Edwino - Patrycja położyła ręce na moich ramionach i z powagą zajrzała mi w oczy - ona jest przy twoim tatusiu zwykły pryszcz. Ja ci to mówię, w imieniu swoim i poległej tutaj Iwonki! Czujeszsz? A Malwina przy tobie, to ona w ogóle jest... szszary żuszek! 
- Akurat wam wierzę, pindy zawistne, imprezowiczki na krzywy ryj - pomyślałam i objęłam Patrycję za szyję. - Wiesz, tak się ciszę, że was mam - szepnęłam. - Jesteście prawdziwe przyjaciółki! 
- Po to są pszśsiółki, żeby ci oznajmić, że dobrze jej tak! I won ze wsi! - krzyknęła wojowniczo. 
- Na wieś won! - sprostowałam - do krów! 
- Do pługa! - Patka wzniosła w górę swój kieliszek. 
- Do żyta! 
- Do żyta! - trąciłyśmy się szkłem, wznosząc ostatni toast, jaki pamiętam. 
* * * 
- O Chryste - szepnęłam na widok snującej się w samych majtkach po moim mieszkaniu Patrycji. - A gdzie jest Iwonka? - spojrzałam w stronę sofy, gdzie według moich przewidywań powinna była zwisać w dalszym ciągu. 
- Nie ma - stwierdziła Patka, usiłująca wciągnąć przez głowę sukienkę. Odwracała ją na wszystkie możliwe sposoby, sukienka zaś, jakby jej nie włożyć, ciągle była na lewą stronę. 
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- Ale gdzie jest? W łazience? 
- Nie, Jacek ją zabrał. - To niemożliwe, do cholery! - zdenerwowała się nagle - jak można być takim złośliwym łachem! Ale żeby tak się chamsko wykręcać i szamotać! 
- Coś ty, Patka! - poderwałam się boleśnie do pozycji siedzącej - Jacuś ją bil? 
Patrycja z głową upchniętą w falbaniasty rękaw i sterczącą z wycięcia na szyję piersią spojrzała na mnie rozpaczliwie. 
- Zgłupiałaś? O sukience mówię. A co do Jacusia - Patrycja była bliska płaczu - to on nawet lubi jak Iwonka się tak ubzdryngoli. Może wtedy liczyć na jakiś małżeński seks - załkała wreszcie rozdzierająco. 
- No co ty, Patrysia, nie płacz! W końcu... wiesz... Te rzeczy nie są w życiu kobiety aż takie ważne - przemówiłam do niej cieplutko. 
Chyba niepotrzebnie wyjechałam wczoraj z tymi możliwościami jej Jerzyka, ale stało się. 
- No, popatrz na mnie - ciągnęłam kojąco - już ze dwa lata obchodzę się bez faceta i jakoś żyję. 
Ba! Całkiem nieźle mi się wiedzie... 
- Edwino!!!! - zawyła Patrycja rozdzierająco. - Pomóż mi to po prostu z siebie zdjąć!!! Dobrze???? 
Trochę zbita z tropu spełzłam z tapczanu i zdecydowanym ruchem pociągnęłam ku górze kłąb materiału, w który spowita była moja przyjaciółka. Zrobiłam to jakoś tak zgrabnie, że sukienka przyję-
ła nagle swoją całkiem zwyczajną formę. 
- No to idę - oznajmiła Patrycja. - Chciałam sobie zrobić kawy, ale znalazłam w słoiku tylko ja-kiś śmieci... 
- Co z nimi zrobiłaś??? - wykrzyknęłam kojarząc nagle, co było w środku. 
- Wrzuciłam do kubła... 
- To dobrze - odetchnęłam z ulgą - to znaczy, że nadal tam są. 
- Jak się czujesz? - Patka otaksowała mnie krytycznie. 
- Nie wiem jeszcze... 
- Chodź! - Zakomenderowała nagle. - Wrzuć coś szybko na siebie, pójdziemy do „Złodzieja" na śniadanie. 
- Nie... Nie mogę. Dzięki kochana, ale muszę trochę... zebrać się w sobie. Zdzwonimy się, okej? 
- Jak sobie chcesz - burknęła - ale wszystko dobrze, tak? 
- Tak... Trochę mi głowa zawadza i niektóre wnętrzności, ale to przejdzie... 
Po wyjściu Patrycji uprzątnęłam z grubsza wczorajsze pobojowisko, ograniczając się do wrzu-cenia do zlewu brudnego szkła i miejscowego zmycia podłogi, to znaczy tam, gdzie lepiły mi się do niej rajstopy. Południowe słońce jasną strugą waliło mnie po oczach, jak policyjna lampa w przestępcę. 
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Zasunęłam żaluzje. Już miałam się kłaść, kiedy przypomniała mi się moja szara koperta, wrzucona przez Patrycję do śmieci. Na szczęście była na samym wierzchu, nie przywalona niczym mokrym ani tłustym. Zrobiłam sobie kawę i czując się niezdolna do zrobienia żadnego dodatkowego kroku, usiadłam przy stole w kuchni. 
- A swoją drogą - zastanowiłam się, sięgając do koperty - dlaczego Malwinie tak zależało na tych zdjęciach? Ot, ktoś oddał do wywołania i nie odebrał. Zdarza się. Te leżały już blisko rok, czyli zanim jeszcze zaczęłam tam pracować... 
Wyjęłam pierwszą z czterech fotografii i położyłam przed sobą. To było akurat zdjęcie, które lubiłam najbardziej: ciemnowłosy, tak na oko dwudziestoparoletni chłopak siedzący na kupie kamieni. 
W tle jakaś leśna polanka oświetlona ostrym słońcem. Chłopak uśmiecha się, ale nie do obiektywu. 
Patrzy gdzieś obok, mruży oczy. Ma na sobie sprane dżinsy i beżową koszulę. 
Na drugim zdjęciu stoi, z niewielkim plecakiem przerzuconym przez ramię. Za nim widać fragment szosy i odbijający od niej leśny dukt albo nieutwardzoną drogę, skręcającą w las. 
Trzecie zdjęcie pokazuje chłopaka od tyłu, na jakimś przydrożnym parkingu, czy czymś takim. 
A może przystanku autobusowym. Kawałek niewielkiej, murowanej budy równie dobrze mógłby być wiatą przystanku, jak i punktem sprzedaży kiełbasek z rożna. 
Tłem czwartego zdjęcia jest chyba jakiś niewielki, miejski rynek: kolorowe kamieniczki i czę-
ściowo schowany za nimi kościół. Chłopak ma na sobie koszulę z podwiniętymi rękawami, w ręce trzyma długaśną, nadjedzoną bagietę. Sprawia wrażenie szczęśliwego. Na tej fotografii widać go zdecydowanie lepiej, niż na pozostałych. W każdym razie więcej szczegółów twarzy. Piękne oczy w wyrazistej oprawie, doskonale zarysowane brwi, równe, białe zęby wyszczerzone w nieprawdopodobnie seksownym uśmiechu. I te włosy... Zawsze podobali mi się faceci z dłuższymi włosami, ale żadne tam tlenione, prasowane grzyweczki à la Rubik, tylko zwyczajnie: dziki, nietknięty żadnym fryzjerem gąszcz. I on takie właśnie miał. Szczerze mówiąc, to on wszystko miał takie właśnie... jakie powinien był mieć mężczyzna mojego życia. 
Z tego właśnie powodu podprowadziłam te zdjęcia z zakładu. Nie. Nie podprowadziłam, bo one nie należały do nikogo. Marna szansa, żeby ktoś zgłosił się po nie po roku, więc kiedy Malwina które-goś dnia zaczęła ich gorączkowo poszukiwać, z czystym sumieniem ukryłam je przed nią. Oczywiście, spytałam uprzednio, czy znalazł się ich właściciel. A skoro nie - to nie. Figa z makiem. 
- O, mamo! - Poczułam nagle, że cała podłoga zaczęła wirować dokoła mojej głowy. Niestety, przypadłości, zwanej syndromem dnia drugiego, nie da się oszukać. Można jedynie na chwilę odwró-
cić uwagę organizmu od aktu zemsty za jego wczorajsze sponiewieranie. Ale tylko na chwilę. 
- Muszę... zadzwonić... do tatusia! - oznajmiłam słabym głosem, stając na środku salonu. Zrobi-T L R
łam krok w stronę telefonu, potem krok w stronę sofy, by w końcu w sposób bardzo zdecydowany obrać kierunek: łazienka. 
Kiedy się przebudziłam, było już dobrze po siedemnastej. Przeciągnęłam się leniwie i zamknę-
łam oczy. Znowu bezrobotna... W mojej sytuacji miało to swoje dobre strony. Nawet więcej, niż mniej. 
Nie groziło mi życie w niedostatku, paradoksalnie wręcz, w okresach kiedy pozostawałam bez pracy finansowo powodziło mi się o niebo lepiej. Wtedy przechodziłam automatycznie na ojcowski „zasi-
łek", który w jego pojęciu miał być ekwiwalentem najniższego wynagrodzenia. A ponieważ pojęcie tatusia o najniższych zarobkach w naszym kraju było bardziej niż blade, otrzymywałam od niego co miesiąc całkiem wypasioną sumkę. 
Od czasu do czasu zadziwiała mnie ojcowska indolencja w tej kwestii, zważywszy, że jako wy-sokiej rangi urzędnik państwowy powinien chyba orientować się w sprawach płac. Tłumaczyłam sobie ten stan rzeczy na trzy sposoby: albo tatuś naprawdę tego nie wie, albo woli nie wiedzieć. Albo woli, żebym ja nie wiedziała. Bezpieczniej w każdym razie było nie wchodzić w ten temat i regularnie odbierać z konta swoje kieszonkowe. 
Praktycznie dbałość mojego płodziciela o los córki ograniczała się zawsze do strony material-nej. Nawet matka nigdy nie mogła zaprzeczyć, że łożył na mnie solidnie. Ojciec uznawał zresztą, że całe to gadanie o wychowaniu to jedna, wyrafinowana bzdura. No bo po co wychowuje się dziecko? 
Po to, żeby było życiowo zaradne i umiało się odpowiednio w tym cywilizacyjnym buszu ustawić. A co to znaczy ustawić? Ustawić się można na dwa sposoby: albo zrobić kasę, bo kasa, sama z siebie daje władzę. Albo dojść do władzy, bo władza daje kasę. Sama z siebie. A skoro mój tatuś ma jedno i drugie, to ja, jako jego jedyne dziecko mam solidne perspektywy na drugie i jedno. No, może jeszcze w miarę użyteczne jest dla niego wykształcenie. 
- Bo jak masz, córcia, wykształcenie jakieś - mawiał czasem w przypływie ojcowskiej troski - 
znaczy się wiesz, dyplom jakiś, z uczelni jakiejś - to nikt ci potem nie wytknie, że wykształcenia nie masz. Rozchodzi mi się, rozumiesz, żebyś miała napisane, że skończyłaś to i to, tam i siam, z tytułem takim, a takim. Czasy takie teraz, rozumiesz. Rzuć kamieniem, a magistra ubijesz! Teraz matura tyle się znaczy, co miesięczny na tramwaj: dobrze, że jest, ale daleko na nim nie ujedziesz. Tak, czy nie? 
Pod względem poglądów wychowawczych ojciec i matka różnią się bardzo. Tak bardzo, że bardziej już nie można. Jak byłam mała, boleśnie przeżywałam fakt, że moi rodzice nie są małżeń-
stwem. Z czasem jednak zaczęłam to doceniać, a nawet wyciągać z tego stanu rzeczy rozmaite korzy-
ści. Wystarczyło napomknąć jednemu, że drugie jest czemuś tam przeciwne, by natychmiast było ca-
łym sercem i duszą za. Lub na odwrót. Moi rodziciele stworzyli mi dwa tak różne domy i tak różne światy, że gdyby nie moja silna osobowość (po matce) oraz wrodzona elastyczność i bystrość umysłu (po ojcu), już dawno powinnam była się otruć, powiesić lub przynajmniej solidnie ześwirować. Jed-T L R
nakże dzięki powyższym przymiotom już w klasie maturalnej zostałam panią na własnych, własno-
ściowych włościach, od tej pory dysponując swobodnie swoją osobą. Ot, wspomniałam kiedyś tatusiowi, że bigoteria matki zaczyna znacząco krępować mój rozwój duchowy oraz tłumić kiełkujące in-stynkty płciowe... 
Myśl o matce pokryła mi się natychmiast z obrazem ruskich pierogów, kapuśniaku na łopatce wieprzowej i drobiowej galaretki. Z dna mojego żołądka wydobyło się rozpaczliwe wycie. 
Z jednej strony bardzo, ale to bardzo nie chciało mi się wychodzić z domu - z drugiej zaś wizja gorącego, domowego posiłku sprawiła, że mój żołądek, bez udziału mojej woli sam się uczesał, ubrał i wyszedł na ulicę. Na szczęście daleko nie miał. 
- Ojej, Edusia, dziecko, źle się czujesz? Jesteś chora? - spytała matka, wciągając mnie do przedpokoju. 
- Tyle razy cię prosiłam mamo, żebyś nie mówiła do mnie Edusia! - ucałowałam ją na wdechu w oba policzki. 
- Tak tylko wpadłam, zobaczyć co u ciebie - zastrzygłam nozdrzami, próbując wyczuć, co też matka ma dzisiaj w menu. 
- Ale wyglądasz jakoś mizernie, blada jesteś i te cienie pod oczami... 
- Okres mam. To dlatego. 
Matka jednym szusem znalazła się w kuchni. 
- Gołąbków ci odgrzeję - wymamrotała po chwili z głową w lodówce. - Zjesz? 
- Chętnie. 
Zażegnawszy całkowicie temat mojej domniemanej choroby, rozparłam się wygodnie w fotelu. 
Wszystko, co w jakikolwiek sposób wiązało się z płciowością człowieka stanowiło dla mojej matki absolutne tabu. Odkryłam to jeszcze w wieku wczesnoszkolnym, próbując dociec, jak rodzą się dzieci. 
Kiedy przekonałam się ostatecznie, że nigdy w życiu się tego nie dowiem, nie od mojej matki w każ-
dym razie, zaczęłam to umiejętnie wykorzystywać. Kiedy wracała z wywiadówki, na którą zdecydowanie nie powinna była iść, wystarczyło w odpowiednim momencie zapytać na przykład, co to jest wzgórek łonowy... Matka uciekała wtedy gdzie pieprz rośnie i temat moich szkolnych osiągnięć ury-wał się nagle i na zawsze. 
- Trzy poproszę, jeśli można... 
- Oj, można, można - szeroki uśmiech na twarzy matki świadczył o tym, że doszła już do równowagi. - A co tam u ciebie? - spytała, kładąc przede mną parujący półmisek. 
- Nic takiego właściwie. Z pracy się zwolniłam. Ale to żaden problem, znajdę sobie nową. 
Matka patrzyła z uwagą, jak połykam chciwie olbrzymie porcje faszerowanej kapuchy. Pewnie wyobraziła sobie, że głoduję na tym bezrobociu. 
- A... jak tam ojciec? 
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No tak. Ona chyba naprawdę myśli, że przymieram w nędzy. 
- Nie wiem - odpowiedziałam z pełnymi ustami - nie gadałam z nim ostatnio. 
- A bo ty, córko, taka honorowa jesteś, po mnie - matka pogładziła mnie po włosach. - Ja wiem... prędzej by człowiek w karku się złamał, niż by poprosił o jałmużnę. 
- Jaką jałmużnę, mamo? - zaprotestowałam tak gwałtownie, że spory kawał gołąbka wystrzelił 
mi z ust i wylądował w cukiernicy - skoro już mnie zmajstro... skoro już został moim ojcem, to ma w końcu wobec mnie pewne obowiązki, prawda? Nie gadałam z nim, bo nie miałam kiedy. Wiesz zresztą przecież, że on mi nigdy nie żałował. 
- No, niby nie żałował - matka nerwowo przebierała palcami. - Nie żałował... Ale co z niego za ojciec? - wybuchnęła w końcu. Jakie on tobie daje wychowanie, jaki ci daje moralny przykład? Czy on sam ustatkowany jest? Co rusz to z inną kokotą się prowadza, auta rozbija, pijatyki urządza. 
- Mamuś... Jakby nie było, ojciec kawalerem jest przecież. A zresztą, nie kokoty, tylko koleżan-ki po linii, nie pijatyki, tylko rauty i nie auta, tylko auto. Jedno. Takie rzeczy przydarzają się każdemu. 
- Broń go, broń! W końcu to twój ojciec - westchnęła matka, uprzątając ze stołu. - Kawy się napijesz? - krzyknęła z kuchni. Sernik dobry mam, z pomarańczą. 
- Jasne, ale zjemy tutaj - zdecydowałam, wbijając się w kuchenny narożnik. - A ty się o mnie nie martw - odebrałam od niej talerzyki z ciastem - ja sobie z ojcem świetnie radzę. 
- Ty sobie radzisz, ale jak on sobie z tobą radzi, co? - westchnęła z goryczą. - Był z tobą choć raz jeden w kościele? Był? Kto ciebie w duchu katolickim od małego wychowywał? A na twoją osiemnastą rocznicę, pamiętasz? Barek do wódki ci kupił. Ot, co! Taki z niego rodziciel. Mormon jeden... Jak na komunię prosiłam, żeby Biblię ci ładną z obrazkami dał, to on album z dinozaurami przy-taszczył! 
- Ale, mamuś, Biblię przecież dostałam od ciebie... 
- A pewnie, że ode mnie! Jakbym ja miała na niego liczyć, to byś ty dziś, córcia, myślała, że Abraham to kanapka z szynką, a Góra Oliwna to sałatka wegetariańska. 
- Mamo! - przerwałam jej w obawie, że zaraz ryknę śmiechem, podczas gdy ona była bliska płaczu. - Nie słyszałaś może o jakimś wolnym etacie? 
- Aaaa! - ożywiła się - owszem! Tereska Zymańska potrzebuje kogoś do dziecka. I nieźle płaci, zdaje się że nawet chyba z siedemset na miesiąc by wyszło, jakby tak policzyć przez godziny. 
Ręce mi opadły. Zaiste, pogląd moich rodziców na temat pieniędzy był delikatnie mówiąc... 
dość skrajny. Nie tylko pieniędzy, ale i sposobów zarabiania, w sensie ogólnym. 
- Mamuś, ale ja mówię o pracy, a nie o najmowaniu się za służącą. I do podcierania tyłków cudzym bachorom. 
Matka stropiła się ewidentnie. 
- No tak... to nie za bardzo dla ciebie... Ale popytam. A swoją drogą, córeczko, co ty za pecha T L R
masz, że nigdzie na dłużej miejsca nie możesz zagrzać? 
- Jakie tam zagrzać! - uniosłam się powoli z krzesła. 
- Ty to się mamuś w ogóle w obecnych czasach nie orientujesz. Dzisiaj to taki jeden z drugim szef z bożej łaski, to by chciał jeździć na tobie jak na burej szkapie. Cały problem w tym, że ja nie pozwolę sobą poniewierać. Mam swój honor - nachyliłam się nad nią - po tobie... 
- No tak..., no tak... - matka widząc, że zbieram się do wyjścia zaczęła żywo krzątać się po kuchni - Tak, tak! - powtarzała w zamyśleniu. - Gołąbków ci parę spakuję do słoika. A, jeszcze może ze dwie galaretki drobiowe... o, tak, tak... 
- Kiedy przyjdziesz znowu? - spytała, gdy byłam już jedną nogą za drzwiami. 
- Nie wiem - zawahałam się. - Teraz muszę się skupić na szukaniu pracy. Ale wpadnę, na pewno. 
- Uważaj na siebie, córciu. Masz, weź - wcisnęła mi w rękę złożony w kostkę papierek. - To niewiele, ale zawsze się przyda... 
Zbiegłam ze schodów nie oglądając się za siebie, choć czułam, że ona wciąż tkwi w drzwiach i odprowadza mnie wzrokiem. Nie lubiłam wizyt u matki. Dołowały mnie te jej tyrady na temat dobrego wychowania, dobrych zasad, dobrego życia, podczas, gdy życie jej samej wcale nie było dobre. No bo cóż dobrego mogło być w tej jej monotonnej egzystencji, odmierzanej od renty do renty, od mszy do mszy? W życiu towarzyskim w kręgu sobie podobnych, skołowanych przez życie niewiast? No bo jak można chwalić absolutną mądrość Stwórcy, jednocześnie potępiając w czambuł niektóre fragmenty ludzkiego ciała, stworzonego bądź co bądź w całości przez Niego? 
Naprzeciw wejścia do delikatesów rzuciłam okiem na wręczony mi przez matkę banknot. Dwie dychy... Mogłaby się nie wygłupiać przynajmniej. Razem z groszakami, które mi zostały z wczorajszej bibki uzbierało się na najtańszego łiskacza i dwa „Liony". Skoro organizm wymaga ode mnie uzupeł-
nienia glukozy i pobudzenia krążenia, nie było co z nim dyskutować. Weszłam i nabyłam. 
- Hej, panienko! - krzyknął z dołu cieć, kiedy już miałam wkładać klucz w drzwi mojego mieszkania. - Coś panience wypadło! 
Przechyliłam się przez balustradę i spojrzałam w dół. 
- To papier z batonika. Pan niedowidzi, panie Włodku, czy sili się na złośliwość? A swoją drogą, przez tyle lat pracy w zawodzie powinien pan wiedzieć, co z nim zrobić. 
- Mam na imię Władek - sprostował urażony - a panienka to mogłaby uszanować czyjąś pracę. 
- Szanuję właśnie. Dostarczam panu zajęcia. Dobranoc! - ucięłam, widząc, że chce jeszcze coś powiedzieć. 
- Ożesz ty, kurde - sarkałam, zdejmując szpilki z opuchniętych stóp. - Mentor mi się tu znalazł. 
Za co mu w końcu płacą, hę? W dupie się dziadydze poprzewracało... 
Zaczepki ciecia i jego cienkie aluzje już od dawna wychodziły mi bokiem. Postanowiłam po-T L R
skarżyć się na niego w administracji. Jakby przyszło do tego, żeby w czymś pomóc, to udaje, że nie widzi. Ale za to każdy głupi papierek czy ogryzek to by ci chętnie do mieszkania przyniósł. Cham! 
Ze szklaneczką łiskacza usiadłam przy komputerze, z nadzieją, że złapię na „gadulcu" którąś z koleżanek, bo mnie normalnie nerw rozsadzał. Potrzebowałam z kimś pogadać. W oczekiwaniu, aż się załaduje zrobiłam sobie kawę i rozpakowałam drugiego „Liona". I nagle... ugięły się pode mną nogi, filiżanka z kawą rąbnęła z łoskotem na podłogę, obryzgując mi wrzątkiem bose stopy... Na ekranie monitora znajdowała się dokładnie taka sama tapeta, jaką ostatniego dnia mojej pracy miała na swoim komputerze Malwina... Dokładnie ta sama morda! Zbliżyłam się do niej ostrożnie, usiłując dostrzec, co tak naprawdę przedstawia. Wyglądało to, jak kiepskiej rozdzielczości zdjęcie, powiększone do rozmiarów, w których kompletnie straciło na czytelności. Na zielono-czarno-brązowym tle tkwiła jakaś przerażająco zdeformowana twarz. Z odległości kilku kroków można było dostrzec więcej upiornych szczegółów: gałki oczne, jakby wysadzone z oczodołów, odsłonięte w przeraźliwym grymasie zęby i dziąsła i... chyba... brak nosa! Coś jakby... zmasakrowany solidnie nieboszczyk! 
Poczułam mrowienie pod włosami i falowanie ścianek jamy brzusznej. Nie wiedziałam kompletnie co o tym myśleć. W ogóle nie myślałam... Stałam, patrząc bezmyślnie w ekran i pewnie stał-
bym tak jeszcze długo, gdyby nie rozległ się dzwonek telefonu. 
- Edzio? Co ty się tak nie odzywasz do mnie ostatnimi czasy - zawizgało mi w uchu głosem mojego ojca - coś nie tak jest z tobą, generalnie? Tak czy nie? 
- No, trochę - zastanawiałam się, czy już wie i ewentualnie od kogo. - Zostawiłam tę robotę u Krotniaków, wiesz? - rzuciłam jednym tchem, gotowa do szczegółowej relacji z zaznanych przeze mnie przykrości. 
Tatuś, jako polityk posiadał bowiem silne poczucie sprawiedliwości mikrospołecznej. 
- No właśnie, no właśnie, dziecko - zaczęło się tradycyjnym wstępem - czy ty nie umiesz pojąć, jak ojciec do ciebie mówi, że praca zarobkowa w cudzym biznesie to czysta fikcja? Prywatny biznes to sępiarnia! Państwo oszukać na podatkach, pracownika okantować na zarobkach, klienta oszkopić na cenach. Tak czy nie? Jak się ma choć kawałek głowy na karku, to powinna ona stać na własnych nogach! Oj, córcia, córcia! - westchnął filozoficznie. Ty ciągle młoda i niedojrzała jesteś, ale żeby ojca rodzonego posłuchać, to nie... 
- Tatusiu, ja mam już dwadzieścia dziewięć lat - przerwałam mu, bo on jakoś nigdy nie o tym pamiętał. 
- No właśnie, w twoim wieku to ja już byłem sekretarzem Podstawowej Organizacji Partyjnej w miejscu pracy, miałem malucha, kawalerkę i czteroletnie dziecko. A wszystko to wyłącznie z pracy własnych rąk... 
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- No i ja chcę tak samo, z pracy rąk! - rzuciłam w słuchawkę wyświechtanym, lecz nieustająco skutecznym asem. - Oprócz dziecka - dodałam w myślach. 
- Jaka ty czasem głupia, dziecko, jesteś - westchnął tatuś. - Ty nie rozumiesz? Czasy wtedy były inne! Ty na studia jakieś idź, na jakiś marketing... Albo ten... coś z komputeryzacji Na komputerze się znasz, tak czy nie? 
- No... tak. 
- No widzisz? To dużo nauki byś nie miała. A potem to ci się jakoś interes rozkręci... 
- Tatuś! Przestań! - zniecierpliwiłam się tym odwiecznym wałkowaniem jego utopijnych pomysłów. - Dobrze wiesz, że ja ani do nauki, ani do biznesu nie mam głowy. Za głupia na to jestem! Jak już tak bardzo chcesz mi pomóc, to w polityce mnie ustaw. 
- O, ho ho! - ojciec zaśmiał się rubasznie. - A do polityki nie masz tym bardziej. Tu, rozumiesz, elastycznym trzeba być, giętkim, z refleksem. Tu, rozumiesz, nie zawsze czarne jest białe i vice versa, a jak już jest, to też nie na zawsze, a ty... tego... pojęcie o kolorach takie bardziej po matce masz, tak czy nie? Słuchasz mnie, córcia? - spytał ojciec. 
- Tak, jasne - przytaknęłam, obserwując kątem oka ekran mojego monitora, bo odniosłam wra-
żenie, że coś się na nim poruszyło. A może tylko w oczach mi zamigotało? 
- A gdzie ty teraz tatuś jesteś właściwie? - spytałam, by zmienić temat. 
- Och, w Warszawie i nieprędko się stąd chyba wyrwę. Dużo się dzieje: rady, narady, obrady... 
Nie ma rady! Może pod koniec przyszłego tygodnia wpadnę, to się gdzieś na kolację wybierzemy. 
- Jasne, tatuś. Chętnie. 
- No dobra, tymczasem kopsnę ci coś na konto, tak czy nie? 
- No właśnie... Będę ci wdzięczna, bo wiesz, teraz to tak trochę jakby na utrzymaniu matki jestem - skorzystałam z kolejnego, wypraktykowanego triku. 
- Uuuu - aaa! To chyba kiepsko ci się wiedzie? Nie martw się, ojciec ci to zrekompensuje. Poślę ci w takim razie z samego rana parę groszy, eliksirem, żeby ci jeszcze jutro wpłynęły. No! To pamię-
taj, że masz ojca, tak czy nie? 
- Fajnie - pomyślałam - że przynajmniej to już mam z głowy. 
Postanowiłam wziąć gorącą, relaksującą kąpiel. Rozbierałam się powoli, cały czas zezując na monitor. Uznałam, że zostawię to tak aż do wyjścia z wanny, a potem się nad tym wszystkim zastanowię. Pławiąc się w aromatycznej pianie, cały czas myślałam o tej cholernej tapecie. Oczami wyobraźni widziałam wijącą się w rozmaitych grymasach gębę, podczas gdy ja siedzę tu, w łazience i nie mam nad tym żadnej kontroli. Siła własnej fantazji napędziła mnie do tego stopnia, że wrzuciłam na mokre ciało satynowy szlafrok i wlokąc za sobą strugi wody, popędziłam do salonu. Gęba była w dalszym ciągu. Wyglądała jakby wyraźniej, albo może po prostu mój wzrok już się z nią nieco oswoił. 
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- A cóż ja tu się będę do jasnej anielki - nacisnęłam zdecydowanie opcję „właściwości" - z jakąś mordą mordowała! Zaraz wstawimy tutaj jakiś śliczniuchny obrazek! Kliknęłam w napis „pulpit" i właśnie próbowałam zdecydować pomiędzy „Indiańskim pledem", a „Niebieską koronką 16", kiedy w prawym dolnym rogu zajarzyła żółta koperta: „Nieznajomy przesyła wiadomość". Wiadomość zawierała tylko jedno słowo: „Zostaw!". Zignorowałam ją. Po krótkim wahaniu postanowiłam zainstalować sobie na ekranie „Niebieską koronkę 16". I znowu zaświeciła się żółta koperta. Tym razem wiadomość zawierała aż trzy słowa: „Zostaw teta pete". 
- Ożesz ty, kurde, w mordę! - mamrotałam podenerwowana, usiłując odszukać nadawcę w ka-talogu publicznym. - Aż się zdziwisz - karciłam się jednocześnie za oczywistą naiwność - przecież tu nikt nie podaje swoich danych! O! - aż się zdziwię! - wykrzyknęłam zaskoczona, kiedy moim oczom ukazało się imię: Daniel oraz miejscowość: Złotoryja. 
- I co nam to daje? - spytałam sama siebie. - Nic nam to nie daje... Haker jakiś cholerny, włamas jeden, zboczek pieprzony! Zabawę sobie znalazł! 
- No, dobra. Niech ci będzie - odezwałam się do gęby na monitorze. - Tymczasem cię zosta-wiam. Ale jutro - zagroziłam - już ja zrobię z tobą porządek! Bekniesz, jak nic, dowcipasie! 
II. 
Każdy śmierdzi inaczej 
Cały ranek, aż do samego południa poświęciłam na poszukiwania Isia. Zdeptałam dokładnie wszystkie ścieżki, którymi Isiu zazwyczaj chadzał, niestety, bezskutecznie. Padałam przy tym co rusz ofiarą totalnej dezinformacji, bo: w domu go nie było, a sąsiadka z naprzeciwka zasugerowała, że mógł 
pójść do czytelni. W czytelni go nie było i jakaś mocno utleniona lola skierowała mnie do kafejki in-ternetowej. W kafejce go nie było - ale tam wyrażono głę bo kie przekonanie, że Isio o tej porze zazwyczaj spożywa śniadanko w barze mlecznym „Mleczko i jajeczko". W „Mleczku" też go nie było... 
Opadły mi ręce, a złość walczyła we mnie z rozpaczą. Tak, czy owak, czułam, że zaraz się wścieknę. I wszystko jedno, z jakiego powodu. Kiedy w końcu miałam wrażenie, że od tego bezsen-sownego deptania skróciłam się przynajmniej o pół metra, zyskując za to ogromne, płaskie stopy, zobaczyłam... obiekt moich poszukiwań! Siedział sobie pokurczony w fotelu fryzjerskim, tuż za szybą. 
- A niech cię! - mruknęłam pod nosem, nie wiedząc, czy winnam mu się rzucić na okutaną fioł-
kową pelerynką szyję, czy przeciwnie, ulżyć sobie niewybrednym słowotokiem... 
- O! I... Ireneuszu! - zreflektowałam się, mając na uwadze głęboką niechęć mojego kumpla do publicznego wyckliwiania swojego imienia. - Gdzie ty łazisz? Szukam ciebie i szukam, i już pomyśla-
łam, że przepadłeś na całkiem! 
Isiu spojrzał na mnie w lustrze i skulił się jeszcze bardziej. 
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- Ja się tu teraz... e... strzygę... 
Potężnej postury fryzjer jednym ruchem silnych dłoni wyłuskał Isia z fotela i usadził do pionu. 
- Mam do ciebie sprawę. Pilną! 
- To może... y... później trochę, co? 
Isiu zarumienił się aż po kraj pelerynki i ponownie zsunął się w fotelu. Wyobraził sobie widocznie, że akt strzyżenia jest czynnością intymną i jako takiej nie powinnam jej oglądać. 
- Nie, nie później. Ja tu zaczekam - zdecydowałam twardo. 
Fryzjer spojrzał na mnie z niechęcią i ponownie usadził Isia pionowo. Dopóki jednak tkwiłam za Isiowymi plecami, ten wił się i umykał spod nożyczek. Zdeterminowany fryzjer nacisnął kilkakrotnie pedał fotela, wywindował upierdliwego klienta w górę i wycelował w jego stronę nożyczki. 
W tym momencie Isio widać zdał sobie sprawę ze śmieszności swojej postawy i wyprostował 
się jak struna. 
- Panie! - wnerwił się w końcu fryzjer - czy panu jest wszystko jedno, co ja panu obetnę? Ja żem jest fryzjer, a nie chirurg! 
Nie chcąc narażać kumpla na obcięcie czegokolwiek, poza włosami usiadłam niechętnie w wolnym fotelu. Udając, że przeglądam katalog męskich fryzur, spod oka obserwowałam rozgrywający się przede mną spektakl. Cały dramat polegał na tym - dramat Isia, rzecz jasna, ale od pewnego czasu także wszystkich fryzjerów w Mieście - że Isio łysiał. Wyglądało zatem, że wymaga on od fryzjera czynności raczej odwrotnej, niż normalnie i za każdą taką wizytą liczył, że mu od niej raczej włosia przybędzie, niż ubędzie. 
- Tu mi proszę przystrzyc - komenderował żywo gestykulując - a tu zostawić. Z tej strony bym zaczesał na bok, tu do tyłu, a to, o! - wycelował palcem w czubek swojej wielkiej głowy - to mi proszę nastroszyć. Na żelu. Albo nie, na gumie! 
Przyszło mi teraz na myśl, że gdyby na użytek jakichś naukowych badań poszukiwano osobnika, który jest równocześnie geniuszem oraz ostatnią tępotą i bęcwałem, Isio nadawałby się w stu procentach. I taki był zawsze. W podstawówce chodziliśmy do jednej klasy. Mały, chudy, w okularach z grubymi szkłami, bywał zazwyczaj przedmiotem żartów i niewybrednych kawałów. Zazwyczaj brał te wszystkie wygłupy za dobrą monetę i jak raz, sam się prosił o wpuszczanie w maliny. Ale miewał też dobre chwile, gorliwej sympatii, a nawet namolnego wręcz uwielbienia. Wiązały się one nieodmiennie z klasówkami, sprawdzianami i zadaniami domowymi z przedmiotów ścisłych. Wtedy Irek brylował: prostował plecy, unosił wysoko głowę i uśmiechał się tajemniczo. Miał prawo. Podczas gdy on miał 
całą tę czarną magię w jednym paluszku, reszta z nas najczęściej otoczona była mgłą, by nie rzec - tu-T L R
manem - niewiedzy. Dziś Isio był jednym z najlepszych informatyków w Mieście oraz porównywal-nego formatu dupkiem... 
- No i jak? - wyrwał mnie z tych wspomnień udręczony głos fryzjera. 
- No! Fajnie! Całkiem... niczego... - Isio z zadowoloną miną krygował się do lustra. Po mojemu wyglądał trochę jak ozdobiony borowiną koszyk wielkanocny, ale co tam! Zmilczałam. Zadowolenie Isia mogło mieć bowiem istotny wpływ na sprawę, z którą do niego przyszłam. 
- No, bo wiesz - referowałam mu chwilę później na ulicy - ja nie mam pojęcia, co to za zaraza. 
Pojawiła się, ot, tak, po prostu na moim monitorze i nie da się w żaden sposób skasować. To znaczy może się i da, ale jak tylko próbuję, bluzga mi i grozi. 
- Jak ci bluzga? - zafascynowany Isio zatrzymał się na środku chodnika. - Ryjem??? To znaczy, że ono, znaczy ten... obraz się rusza? I daje fonię? 
- A tam, rusza! - pchnęłam Isia przed siebie, żeby nie blokował chodnika - pisze mi! Dostaję normalnie wiadomość na gg, żeby to zostawić w spokoju. Rozumiesz coś z tego? 
- Cicho... Myślę... 
Isiu zasępił się mocno i dreptał przez jakiś czas obok mnie w całkowitym milczeniu. 
- No i co? - zniecierpliwiłam się w końcu. 
- Ostatecznie - machnął ręką - niech już będzie jajecznica. Z serem żółtym i szczypiorkiem! 
- Cholera jasna! - potrząsnęłam nim energicznie, potem jeszcze raz i jeszcze raz, dopóki nie za-
łapał, że coś jest nie tak. 
- Ej! Prze-e-e-stań zbu-u-u-u-rzysz mi-i-i- fry-y-yyzu-rę! - dukał, usiłując utrzymać w ryzach rozbujaną łepetynę. 
- Ja ci spokój, Irek zburzę! W żywot ci wdepnę bezpowrotnie, na plecach ci na stałe zawisnę!!! 
Czy ty nie rozumiesz? Przychodzę do ciebie z kłopotem, a ty mi tu jajecznicą po oczach?! 
- Głodny jestem. Nic dziś jeszcze nie jadłem - westchnął z pretensją w głosie. - Ja nie umiem myśleć na pusty żołądek! 
- Było tak od razu - uśmiechnęłam się z fałszywą wyrozumiałością. - Chodź, zapraszam cię do 
„Złodzieja". Tam coś zjesz i pogadamy. 
- Nie! 
- No kurde, chodź! To bardzo fajna knajpa - przekonywałam - i wbrew pozorom wcale tam nie kradną. Klienci, w każdym razie. 
- Nie! - Isiu zaparł się niezrozumiale. 
- Czemu? 
- Bo nie. 
- Wiesz co? - nagle przypomniały mi się wiktuały przytaszczone od matki - W takim razie chodź do mnie! Mam pychowe gołąbki domowej roboty! No i przy okazji obejrzysz sobie z bliska T L R
moją zakałę. 
- Nie! 
Powoli zaczynałam popadać w histerię. Przecież nie mogę, do cholery puścić tego gamonia samego gdziekolwiek, bo znowu mi przepadnie. 
- Co w takim razie proponujesz? - spytałam, jednocześnie oplatając jego nadgarstek żelaznym uściskiem. 
- Ty chodź do mnie - zdecydował po chwili. 
W czasie, kiedy Isio szalał kulinarnie w kuchni, sprawdziłam swój telefon: dwadzieścia trzy połączenia nieodebrane i dwa SMS-y. Cztery były od tatusia, dwanaście od Iwonki, pięć od męża Iwonki, jeden ze stacjonarnego od matki - jako że matka nie posiada komórki, bo nie potrafi pojąć zasad jej obsługi i jeden od babci Zuli, która komórkę posiada, taką z całym najnowocześniejszym ustroj-stwem i potrafi korzystać z każdego. SMS-y były od Iwonki: „Gdzie się u cholery podziewasz?" oraz od jej męża: „Nie wiesz, gdzie u cholery podziewa się Iwonka?". 
- Chrzańcie się wszyscy, potem pooddzwaniam - przemówiłam do wnętrza torebki i zasunęłam suwak. 
- Chcesz draga? - nasycony pokarmowo Isio wyłonił się z kuchni. 
- Nie chcę. Możesz już myśleć? 
- No, nawet już trochę myślałem. Przy jedzeniu - pochwalił się. 
- I? 
- Żeby kopać w twoim komputerze, ktoś musiałby ci się włamać. To jedno. Aczkolwiek nie jest to takie proste, musiałby się więc za to zabrać niezłej klasy haker. To drugie. Ale żeby się aż tak fatygować, musiałbyś komuś nieźle zaleźć za skórę. Zalazłaś? 
- A bo ja wiem... - zastanowiłam się - chyba, że tej... Krotniakównie, ale ona się raczej aż tak na komputerach nie zna. Zresztą sama miała takie cudo na swoim i mocno ją to irytowało... 
- Co? - Isio podskoczył z wrażenia - znasz kogoś, kto miał podobny problem? Że coś mu się samo pojawiało? Tak? Chcesz draga? 
- Była... koleżanka z pracy - przyznałam niechętnie - ale nie ma o czym mówić. Nie, nie chcę. 
Isio pieczołowicie nabił lufę i zaciągnął się solidnie, wybałuszając oczy. 
- Na pewno nie chcesz? 
- Wal się Isiu - wyszłam chwilowo z nerw - przyszłam do ciebie z kłopotem, a ty mi tu kurzył 
będziesz! Chyba zaczynam w ciebie wątpić. Najpierw nie możesz myśleć z głodu, a za chwilę nie bę-
dziesz mógł z przesytu... 
- Spokojnie, Edwinko - odezwał się jakimś nieswoim głosem - chodź - szepnął tajemniczo, coś co pokażę... 
Przechodząc do jego pracowni komputerowej, niemal siłą musiałam go wytargać sprzed wiszą-
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cego w przedpokoju lustra. Nie wiem, co się tam jawiło jego oczom, ale sądząc z jego ekstatycznej miny, z pewnością nie to samo, co mnie. 
- Ale przyznaj sama, niezły jest ten fryzjer, co? A ten pulower... w porządku jest, nie? Ta gorąca żółć podkreśla... podkreśla... 
- Chciałeś mi zdaje się coś pokazać??? - huknęłam w końcu na wijącego się jak indyjska tan-cerka Ireneusza. 
- No, ale powiedz - marudził, uruchamiając w końcu komputer - ten pulower... podoba ci się? 
- Nie - odrzekłam chłodno. - Jest do dupy! 
I wtedy na ekranie monitora zaczęły pojawiać się jakieś kolorowe romby, wirować po okręgu, coraz szybciej i szybciej, tworząc wrażenie chłonnego leja. Nagle wszystko się zatrzymało i na mocno pomarańczowym tle pojawił się iskrzący napis: SRUL. 
Przycupnęłam ostrożnie obok krzesła i poczułam wszechogarniający bezwład. Spojrzałam na zegarek. Dochodziła za piętnaście druga. Mniej więcej od ósmej uganiałam się za tą zmutowaną sury-katką, towarzyszyłam mu u fryzjera, przeczekałam aż nażre się do syta, powieka mi nie drgnęła, kiedy postanowił zajarać - a wszystko po to, żeby mnie teraz jakimiś SRULAMI mamić! 
- No i co? - zapytał z dumą w głosie. Najwyraźniej wziął moje milczenie za wyraz bezbrzeż-
nego zachwytu. 
- No dobra - dodał ugodowo - może i mój pulower jest do dupy, owszem, masz prawo tak są-
dzić. Ale uważaj teraz! - kliknął w jakąś ikonkę w dolnym rogu monitora - zobaczysz, nad czym aktualnie pracuję. 
- Tak. Nad srulem - warknęłam ponuro. 
- To nie jest żaden srul, tylko Es Er U El - objaśnił mnie z urazą w głosie. - Czyli: Sublimacja Receptorów Utajnionych Ludzkich. 
- O Jezu - westchnęłam - ty to, Isiu, masz chyba ze trzy półkule mózgowe: normalną lewą, normalną prawą, a między nimi jeszcze jakiś izolator. Żeby twoja mądrość nie miała wpływu na twoją głupotę! 
- No i o to chodzi! - podłapał radośnie Irek. - Każdy tak ma! I to jest właśnie SRUL, kapujesz? 
- Nie. 
- Każdy człowiek ma taki utajniony receptor, dzięki któremu ma potencjalny dostęp do abso-lutnej wiedzy, niewyobrażalnej mocy i niewyczerpalnych zdolności! Ale jest coś, co ten dostęp bloku-je. Oczywiście nie u wszystkich w takim samym stopniu, dzięki czemu ktoś tam ma zdolności do ja-snowidzenia, ktoś inny do telepatii, a nawet teleportacji, duolokacji, lewitacji, itepe. Kapujesz? 
- Nie. 
Isio zaczął nerwowo wiercić się w fotelu, spoglądając na mnie spode łba. Najwyraźniej usiłował 
zebrać się w sobie do dalszej prelekcji. Miałam nieodpartą chęć trzepnąć go w ten nażelowany klomb i T L R
wyjść, trzaskając drzwiami. 
- No i - zebrał się w końcu - ja tu właśnie taki system opracowuję. Taki, który pozwoli tę blo-kadę ominąć, a przynajmniej na początek ułatwić dostęp do kontaktów ze światem równoległym. Z 
istotami nadrzędnymi. Z bezwzględnym intelektem. Z zaświatem. Z duchami. Z... 
- No dobra - Irek nie dostrzegł na mojej twarzy błysku zrozumienia. - Słyszałaś kiedyś o wy-woływaniu duchów? 
- No jasne. Każdy przynajmniej raz się w to bawił. To bzdety jakieś. 
- Bzdety, dla tych, którzy tego nie potrafią. Do udanego kontaktu z istotą nadprzyrodzoną potrzebne jest medium, czyli ktoś, kto odbiera i przetwarza pewnego rodzaju fale. Ale to wcale nie musi być człowiek. Słyszałaś kiedyś o transkomunikacji? 
- Nie. 
- Otóż, takie fale są w stanie odbierać niektóre urządzenia elektroniczne, między innymi telewizor, telefon, no i oczywiście komputer... Już pod koniec lat siedemdziesiątych dwudziestego wieku niejaki Meek, inżynier amerykański wydumał taki aparacik, za pomocą którego można było nawiązać dwustronny kontakt z innym wymiarem. Cały ten eksperyment nazywał się „Spiricom". Czterdzieści lat temu!!! Kumasz? Wyobrażasz sobie, co można w tej dziedzinie osiągnąć przy dzisiejszej technice? 
Chcesz draga? 
- Nie chcę. Ale ty weź sobie, jak najbardziej - zachęciłam słodko. 
- E, no, serio? - ucieszył się Isio. 
- Jasne! - przytaknęłam z powagą. 
Jak tylko jego kanarkowy pulower zniknął mi z pola widzenia, wymknęłam się cicho na klatkę schodową, komponując na cześć Isia takie panegiryki, że sama wstydziłabym się ich wysłuchać. 
Kiedy byłam już na zewnątrz, coś paskudnego i kosmatego sfrunęło mi pod stopy. Zanim zdą-
żyłam skonstatować, że jest to ni mniej, ni więcej... sweterek Irka, leżałam na chodniku jak długa. 
- A niech to szlag! - podsumowałam krótko dwie ogromne dziury w rajstopach, i... o zgrozo! 
Nieprzewidywalnej długości rozcięcie w mojej obcisłej spódniczce. Zaczynało się normalnie, czyli od dołu, a kończyło w talii... 
- Hejka! - Irek machał do mnie z okna - miałaś rację z tym pulowerem! No to go wyrzuciłem! 
Utykając na obie nogi jednocześnie, przepasałam się w biodrach Isiowym sweterkiem, który nie dość, ze wyglądał obmierzle, rozsiewał dodatkowo pro-wymiotną woń jakiegoś męskiego dezodorantu. 
Nie... To były zapewne perfumy z feromonami, które Irek nabył jakiś czas temu na Allegro. Tak, to było z pewnością to. Przypomniało mi się właśnie, jak któregoś razu przygalopował do mnie późnym wieczorem i jakoś dziwnie się zachowywał. Okrążał mnie dookoła, wywracał oczami, a nawet ucapił 
mnie za tyłek. Przyparty do ściany wyznał, że miałam być obiektem eksperymentalnym w związku z jego nowym pachnidłem. Strasznie się potem wściekał, że wyrzucił w błoto całe trzy stówy na kosmeT L R
tyk, po którym nie leciały na niego żadne laski, ale muchy owszem. I to stadnie... 
- Isiu!!! Ty żłobie jeden! - warknęłam przez zęby, wychwytując spojrzenia przechodniów na moich nogach. Poczułam teraz gwałtowną potrzebę zamordowania go, w sposób bolesny oraz prze-wlekły. Przyszły mi też do głowy dwie inne możliwości: zemdleć lub zniknąć. Kierowana impulsem wybrałam to drugie i rzuciłam się w pierwszą lepszą bramę. Nie, z pewnością nie lepszą, a przynajmniej w mojej obecnej sytuacji, gdyż zamiast spodziewanego, dudniącego echem pustkowia natknęłam się na żwawo kłębiący się tłum. Centrum owego zgromadzenia stanowił rosły policjant w mundurze, obwieszony od pasa w dół narzędziami pracy merytorycznej. 
- O! To jest właśnie panna Edwina Podworska! - huknął na mnie znienacka cieć, wyskakując zza pleców mundurowego. 
- Boże święty, ależ mam durnowaty sen - przemknęło mi leniwie przez czaszkę. - Oto stoję, nie wiadomo jakim sposobem w bramie własnego domu i ociekam sobie krwią, jak ofiara zbiorowego gwałtu. Jest policja... jest cieć... są gapie... I... nic z tego nie rozumiem, jak to we śnie... 
- Pani Podworska? - zapytał policjant, jak to policjant... - Nic pani nie jest? 
- Tak. Nie! - roześmiałam się radośnie - tylko się wywaliłam. - Nie ma o co robić takiego hałasu 
- na poparcie swoich słów odsłoniłam sino-czerwone kolana. - Ot, parę zadrapań i siniaków! 
Policjant odetchnął z wyraźną ulgą. 
- A więc - wycelował palcem w moje kolano - pani obecny stan nie ma nic wspólnego z zalegającą pod pani drzwiami osobą? 
- Jaką... osobą? 
- No, osobą! Agresywną i rozjuszoną - pospieszył z wyjaśnieniami ciec. 
W momencie, kiedy owionął mnie, nieodłączny dla niego zapach czosnku, uświadomiłam sobie, że jednak nie śnię. 
- Do jasnej, cholerskiej! Co się tutaj dzieje! Czy ktoś mi w końcu powie? Kto leży pod moimi drzwiami, co? 
Podeszłam do policjanta, w nadziei, że przynajmniej on nie wydziela żadnej paskudnej woni. 
- Jednostka leży, proszę pani, płci żeńskiej, tożsamości nieustalonej. Twierdzi, że jest pani babcią. Posiada przy sobie liczne torby oraz pakunki, z zawartością także nieustaloną, gdyż na próbę pe-netracji reaguje agresywnie, czynnie i słownie. 
Policjant pachniał, nawet całkiem przyjemnie. Z czymś mi się ten zapach kojarzył... 
- Czym pan pachnie? - wymsknęło mi się bezwiednie. - Ładne to... 
- Strona ósma - zignorował moje pytanie i wyjął zza pazuchy gruby notes. Otworzył go tak mniej więcej w połowie i zaczął przebiegać wzrokiem po gęsto usianych kaligraficznym pismem kart-kach. 
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- Mówił pan, że strona ósma - podrzuciłam uczynnie. 
- A, nie! - spojrzał na mnie w przelocie. - To ten zapach, o który pani pytała. Str8. A tu szukam, żeby pani zacytować. O, mam! „Zjeżdżać mi stąd zasrańce jedne, bo jak wam obcas zasadzę, to bę-
dziecie do końca życia dupami gwizdać". Tak się wyraziła przedmiotowa jednostka. 
- Panie Włodku - pełna najgorszych podejrzeń zwróciłam się do ciecia, ponieważ ten cytat niemal utwierdził mnie w przekonaniu, że w istocie może chodzić tutaj o moją babkę. 
- Pan przecież zna moją babcię Zulę... 
- Pewnie, że znam - zaperzył się cieć. A i sklerozy też jeszcze nie mam. Zresztą co tu będziemy deliberować, chodźmy i popatrzmy, co nie? 
Wkrótce moje domniemania okazały się przykrym, aczkolwiek niezaprzeczalnym faktem. Pod drzwiami mojego mieszkania, rozpostarta swobodnie na wielkim brezentowym plecaku spoczywała babka Zuzanna, spokojnie rozwiązując krzyżówkę. Nic dziwnego, że stróż jej nie rozpoznał. Babcia dość radykalnie zmieniła image: opalona na ciemną marchew (samoopalacz), z szopą ognistorudych włosów sięgających jej do pasa (sztucznych, rzecz jasna), wystrojona była w skóropodobne, beżowe spodnie i czarną, bawełnianą koszulkę z napisem „Fuck now, suffer later". 
- Jesteś wreszcie! - zbeształa mnie na wstępie - ileż to można leżeć pod drzwiami, co? Jeszcze w dodatku jakieś fiksaty mnie tu nachodzą i naruszają moją autonomię! 
Na te słowa, stojący poniżej cieć i policjant wycofali się z angielska. 
- Należało mnie uprzedzić! - sarkałam pod nosem, zbierając z korytarza babcine uposażenie. 
- Dzwoniłam do ciebie! Ale jak ty nie masz życzenia telefonu odbierać, to co, z pociągu miałam wyskoczyć? 
Istotnie, przypomniało mi się teraz, że wśród połączeń nieodebranych wyświetlił mi się numer babci Zuli. Tak czy owak, niewiele ją to tłumaczyło. Nie powiadamia się człowieka o najeździe na je-go dom na trzy godziny przed faktem! 
- No dobra, wchodź - puszczając babcię przodem, spostrzegłam na jej plecach facjatę Kurta Cobaina, w skali adekwatnej do rozmiaru koszulki. 
- A co ty tak - sapałam, upychając rozmaite toboły gdzie popadło - nagle do mnie? Stało się coś? 
- Nie, nic się nie stało - odparła jakoś niechętnie, lustrując zawartość mojej lodówki. - A ty, te-go... Nic tu nie masz? 
- No, jak to nie mam! Gołąbki, galaretka drobiowa, bigos, sernik... 
- Ble... - skrzywiła się babcia - zamów no jakąś pizzę. Albo nie, ja zamówię. Daj mi telefon, dziecko, będę komponowała. 
W czasie, kiedy babcia komponowała, zdążyłam opróżnić połowę szafy i jedną szafkę nocną, w niejasnym przeczuciu, że jej wizyta nie ograniczy się do weekendu. 
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- Wiesz co, Ed? Coraz częściej odnoszę wrażenie, że ludzie nie rozumieją, co się do nich mówi. 
W szczególności przez telefon, kiedy nie można palcem pokazać jednemu z drugim, o co się człowiekowi rozchodzi. 
- O ! A cóż to sprawiło ci taką trudność? - spojrzałam na mocno poruszoną tym telefonicznym dialogiem babcię. 
- Czy oni w tym Mieście nie znają pojęcia we-ge-ta-ria-nizm? Musiałam wszystko tłumaczyć temu... jakiemuś, jak ostatniemu tłukowi! 
- Ty jesteś wegetarianką??? - jakoś mi to nie pasowało do Zuli, lubującej się w krwistych ste-kach, tłustych kaszankach i befsztykach tatarskich. 
- Oczywiście, że jestem, moje dziecko - odparła z wyższością. - Trzeba wychodzić naprzeciw takim ideom. Dla naszego, własnego dobra. Czy ty wiesz, że jak zeżremy doszczętnie choćby jeden gatunek zwierzęcia, to zachwieje się cały ekosystem? Do tego stopnia się zachwieje, że już w ogóle się nie zrównoważy! A takie tsunami, to jak myślisz, skąd się bierze? Hę? 
Babcia z wysoko uniesioną głową odczekała chwilę na moją odpowiedź. Ja jednak w żaden sposób nie potrafiłam wykoncypować, jaką też ukuła koncepcję w tym temacie. 
- No widzisz! - stwierdziła z satysfakcją. - Nikt nie wie, a ja domyślam się właśnie! Bo myśmy - 
tu babcia nachyliła się ku mnie konfidencjonalnie - na pewno już jakiś gatune k zeżarli! 
- A tak! - podsumowała dobitnie, widząc moją niepewną minę - Ale nikt nam oczywiście o tym nie powie, żeby nie było paniki! Monitują tylko, żeby już przestać w końcu. Nie zauważyłaś, jak mo-nitują? 
- Zauważyłam... Ale co, nie chcieli ci wegetariańskiego zamówienia przyjąć, czy jak? 
Babcia zdenerwowała się wyraźnie, co objawiło się intensywnym pąsem n a i tak już ognistym obliczu. 
- Chcieli, tylko że nie z kurczakiem! 
Usiadłam sobie na brzeżku sofy, mając już dzisiaj po raz drugi wrażenie, że śnię. Nie, to niemożliwe, żeby aż tyle idiotyzmów zdarzyło mi się w ciągu jednej doby! 
- I co ty na to? - babcia wyrwała mnie z zadumy. 
- Sama nie wiem - nie byłam pewna, czy chce mi się z nią dyskutować na ten temat, ale... 
- Ale co? - parła niewzruszona. 
- Ale ja myślę, że kurczak raczej koliduje z wegetarianizmem. Tacy wegnanie, na przykład, to nawet jajek nie jedzą... 
- A mnie - obruszyła się babcia - nikt nie będzie dyktował, co ja mam jeść, a czego nie! 
- No to mogłaś przecież od razu... z kurczakiem zamówić... 
- Czy ty też nie kumasz, co się do ciebie mówi? - wkurzyła się babcia. - Ja jestem we-ge-ta-ria-nką! Tylko, że nikt nie jest w stanie pojąć, że kurczak to nie mięso! Mięso się rodzi, a T L R
nie wykluwa z jaja. 
- A... co tam u dziadka Mariana? - uznałam, że pora zmienić temat. 
- Nic. 
- Znaczy się... jak, nic? 
- Znaczy się, normalnie: nic! - ten temat z kolei najwyraźniej nie leżał babci Zuli. 
Spojrzałam na nią pytająco. 
- Ojej - rzuciła zniecierpliwiona - postanowiliśmy... trochę od siebie odpocząć. Wezmę kąpiel. 
Jakby przyszedł ten od pizzy to mu wytłumacz, co to jest kurczak! 
- A... bardzo jesteście sobą zmęczeni? - ze sporym niesmakiem uzmysłowiłam sobie teraz ogrom babcinych bagaży. 
- Nie nudź! Masz sól do kąpieli? 
- Nnnie mam... Mam olejki aromatyczne. 
- A masz jaśminowy? - spytała z nadzieją - Uwielbiam pachnieć jaśminem! 
- Nie, babciu. Tylko sandałowy, jałowcowy i miętowy. 
Właściwie powinnam była się uprzeć i wskoczyć do wanny przed babcią. Kiedy tylko zniknęła mi z oczu, odczułam cholerne zmęczenie. Teraz dopiero zaczęły piec mnie odarte ze skóry kolana i boleć zdeptane do granic wytrzymałości nogi. Zrzuciłam z siebie szybko złachaną odzież i wskoczy-
łam w szlafrok. Skoro babcia nie zwróciła do tej pory uwagi na mój niecodzienny dizajn, nie chciało mi się prowokować kolejnej, dennej rozmowy. 
Facet od pizzy przybył po jakimś kwadransie i wyglądało na to, że ani on, ani babcia nie mają ochoty na bezpośrednią konfrontację. Ona nie wyszła z łazienki, dopóki nie odebrałam zamówienia, on zaś nie wszedł za próg, dopóki nie upewnił się, że nikogo poza mną tu nie ma. 
- Słuchaj babciu - zagaiłam chwilę później, konsumując najpaskudniejszą pizzę w swoim życiu 
- czy ja ci będę jutro przed południem do czegoś potrzebna? 
- Ależ skąd! - babcia nawet jakby się ucieszyła. - Mną się w ogóle nie przejmuj! Możesz mnie nawet zamknąć na klucz, ja będę tutaj siedziała cichutko, jak myszka! 
- Nie, no gdzież... - spojrzałam na nią przenikliwie - mam przecież drugi klucz. Zostawię ci. 
- No i czego tak patrzysz? Będę sobie siedziała i odpoczywała. Takie to dziwne? 
- Nie dziwne babciu. Ale gdyby się tak jakoś... moje sprawy przedłużyły, nie chcę cię mieć na sumieniu. Jakby co. 
- Jakby co? - spytała zaczepnie. 
- Jakby - naprawdę, nie chciałam je tego wypominać - znowu przyszło ci do głowy wychodzić z mieszkania po rusztowaniu. 
- To było cztery lata temu. Rusztowania już nie ma. 
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- Ale są jeszcze rynny - westchnęłam, uprzątając ze stołu. Babcia, nie wiedzieć czemu, zachi-chotała jak nastolatka. 
* * * 
- No i gdzieżeś ty się wczoraj przez cały dzień podziewała? - Patrycja zaczęła spotkanie od wymówek. 
- Daj mi święty spokój - warknęłam, podsuwając jej pod nos kartę menu. - Ja stawiam. I niech nikt mi się nie waży wspominać o wczorajszym dniu! Nie ma takiego. Nie było! Kapujesz? 
- No, dobra, spoko loko! - Patka zabrała się do wertowania karty, ciekawość jednak najwyraź-
niej nie dawała jej spokoju i nijak nie mogła usadzić wzroku na liście potraw. Stojąca za jej plecami kelnerka kiwała się w tył i w przód. 
- Wybrać ci coś? - wyszarpałam jej kartę z ręki. - Jakaś taka rozkojarzona jesteś! 
Patrycja odebrała mi kartę, cały czas przewiercając mnie wzrokiem. 
- Już wybrałam! Poproszę to! - zakreśliła turkusowym pazurkiem wybrany specjał. 
- O!!!??? - powiedziała kelnerka, przestając się bujać. 
- Czy coś jeszcze? 
- Nie. Tak! - odparła Patrycja, zaglądając pod stół. 
- Z czego to masz? Kawę, poproszę. Parzoną, białą. To, na kolanach? 
- Jest pani pewna? - dociekała kelnerka. 
- Parzoną! Białą! - Pat zaakcentowała głośno i wyraźnie. - Byłaś na pielgrzymce jakiejś, czy co? Matka ci kazała? - dorzuciła szeptem. 
- Ja w kwestii tego zamówienia. Zażyczyła pani sobie sos do szaszłyków... 
- No i dobrze - Patrycja postanowiła iść w zaparte. - O, ten: „z owocową, słodką nutą, z dodat-kiem czosnku i chrzanu"! A bo co? - napadła na skonfundowaną kelnerkę - są jakieś przeciwwskaza-nia? 
Nadejście Iwonki z rozbeczanym na cały regulator Krzysiem dało mi okazję do wybawienia Patki z idiotycznej sytuacji. 
- To my się może jeszcze chwilę zastanowimy, dobrze? 
- Nie! Nie dobrze! Ja już zdecydowałam! - zaprotestowała honorowo Patrycja. 
- Jak sobie chcesz - wzruszyłam ramionami - a wy? - zwróciłam się do Iwonki wraz z przychówkiem. 
- Chwila! Niech no mi się dziecko troszkę uspokoi. Zaraz... pomyślimy... - sapała, wyłuskując Krzysia z polaru. - Jest trochę rozżalony, bo motorniczy nie pozwolił mu poprowadzić tramwaju, ale to rozsądny chłopczyk, zaraz mu przejdzie... Co sobie wzięłyście? 
- Takie tam... różne. A gdzie Jacuś? - spytałam, bo Iwo po raz pierwszy w życiu przyszła z syn-kiem na nasze babskie spotkanie. 
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- Wyjechał do Łodzi, w interesach. Ale wieczorem wraca, a jakby co... 
Zanim Iwo dokończyła podjętą myśl, zjawiła się kelnerka. Postawiła przede mną szarlotkę z lo-dami, Patrycji zaś ostrożnie podsunęła czarkę z jakąś brunatną mazią, kawę i dzbanuszek śmietanki. 
- Mamuś! Mamuś! - ożywił się nagle Krzysiu - ja też chcę takie! Takie samo, jak ma ciotka Patrycja! I to - celował palcem w każde stojące przed nią naczynie - i to, i to też! 
- Nie, Krzysiu - zaprotestowałam - to jest niedobre. - Weź lepiej coś na słodko! 
- Nieprawda - zaprzeczyła Patka, z miną wyrażającą ekstatyczną rozkosz. - To jest po prostu... 
rewelka! 
- No! Rewelka! - dziecię spojrzało na mnie, jak na ostatniego psychopatę. - Ja chcę! I ty też! - 
dodał, trącając matkę łokciem. 
- Krzysiu - to jest jakieś specjalne danie, ciotka Patrycja jest pewnie na diecie. My wcale nie musimy tego jeść. Weźmiemy sobie jakieś ciacha i czekoladę z bitą śmietaną, okej? 
- Nie! Nie okej! Jak ty jesteś ze mną, to nic, ale to nic mi nie wolno! Bo ty mnie nie kochasz! 
Powiem wszystko tatusiowi! 
Krzyś uformował twarz w stan gotowości do ponownego ryknięcia, na co Iwonka wzięła go za rękę i udała się do toalety, najpewniej w celu doraźnej akcji wychowawczej. Patrycja w milczeniu po-chłaniała swój owocowo-czosnkowy dip, z coraz większym trudem panując nad mimiką twarzy. 
- No i co tak nic nie mówisz? - zagaiłam ugodowo. 
- Bo mi nie pozwoliłaś! 
- Prosiłam tylko, żebyś nie pytała o wczorajszy dzień. Poza tym wszystkie inne tematy są do-zwolone. 
- I po to ściągnęłaś nas w trybie awaryjnym do „Złodzieja", żebyśmy sobie pomilczały twórczo, tak? 
- Nie - warknęłam rozstrojona - żebyś się nawpieprzała jakiegoś sraczkogennego specjału! Patrycja... - wyłagodziłam nieco - miałam wczoraj cholernie paskudny dzień, chciałam trochę pobyć z wami, poplotkować, wrzucić na luz... 
- Dobra. Jasne. - Pat uspakajała się powoli. - Jak będziesz chciała, to sama nam opowiesz. Ale opowiesz? 
- Babka Zula mnie najechała. Wystarczy? - rzuciłam jej na pożarcie ochłap wczorajszych wydarzeń. Podziałało. 
- Uuuuu! - Pat spojrzała na mnie ze współczuciem podbarwionym słabo skrywaną uciechą. - No to ty się teraz będziesz miała. Na długo? 
- Nie wiem... - wzruszyłam ramionami. - Przecież nie będę pytała jej od progu, kiedy wyjeżdża. 
Zza wiśniowej kotary wyłonił się mocno rozradowany Krzyś i łkająca w chusteczkę Iwonka. 
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Przy stoliku natychmiast zjawiła się kelnerka. 
- Poproszę... - Iwo wydukała niepewnie - dwa razy to samo co dla tej pani - skinęła w stronę Patrycji - i... 
- Tak? 
- I... Czy ja mogłabym... Kupić od pani dozownik od mydła w płynie? Ten z łazienki? 
Kelnerka omiotła nas wszystkich ponurym spojrzeniem i szybko zebrała puste naczynia. 
- Nie wiem. Zapytam szefa. Czy panie jeszcze sobie czegoś życzą? Z karty menu... lub spoza? 
- Coś mi się widzi, że nic z tego nie będzie - po raz pierwszy dzisiaj rzeczowo odezwała się Patka. - Chyba że mamy w planie wzajemne wpędzanie się w dołek. Zjedzmy, co mamy zjeść i prze-
łóżmy to spotkanie na wieczór. 
- Ja mam babkę na karku... 
- Ja mogę mieć dziecko, jak Jacuś nie wróci... 
- Rewelka! - Krzyś wydał z siebie niepewny okrzyk, kosztując palcem zawiesistej breji. - Ma-ma! Jedz! 
Iwonka spożywała wolno i dostojnie, raz po raz zapijając kawą zaserwowaną jej przez synka paplugę. Jakieś starsze małżeństwo obserwowało nas ukradkiem. Poczułam się niezręcznie. Chociaż, jako jedyna, nie uraczona sosem do szaszłyków powinnam czuć się na tle pozostałych szczególnie komfortowo... Czułam się jednak całkiem przeciwnie: po raz trzeci od momentu, kiedy odeszłam z pracy odniosłam jakieś dziwne wrażenie, że coś się wokół mnie dzieje. Coś dziwnego, gęstniejącego, przytłaczającego... jakby się wszyscy nagle na mnie uwzięli... Albo powariowali. Wgapiałam się bezmyślnie w ciamkającego Krzysia, jego siorbiącą matkę, Patrycję lustrującą pod stołem moje kolana - i usiłowałam znaleźć jakąś diagnozę dla mojego obecnego stanu ducha. Obserwowałam rozgrywające się na moich oczach sceny z jakiegoś nadrealnego dystansu, jakby wszystko to działo się specjalnie, mnie na złość i na mój prywatny użytek. W momencie, kiedy kelnerka dostarczyła do stolika pod-starzałej pary dwa zestawy à la Patrycja, poczułam, że robi mi się słabo. 
- Darujcie - rzuciłam na tackę dwa banknoty - ale jakoś nie najlepiej się czuję. Ureguluj rachunek Patka, ja muszę... muszę... 
Pokonując żwawym slalomem drogę ku wyjściu, kątem oka zarejestrowałam jeszcze Krzysia, puszczającego pawia na białe spodnie Iwonki. 
- Chryste Panie - szepnęłam z głową skierowaną ku niebu. - Słońce, wiatr, powietrze... Ludzie dookoła... Całkiem normalny świat! 
Postanowiłam przejść się po parku. Trochę zdziwił mnie ten mój niecodzienny kaprys, gdyż nigdy dotąd nie wpisywałam spacerów na listę przyjemności własnych. Poruszanie się w terenie stanowiło dla mnie zawsze środek do celu, ale nigdy cel sam w sobie. Najchętniej też korzystałam z T L R
wszelkiego rodzaju samonośnych udogodnień, takich jak taksówki, a w najgorszym przypadku auto-busy. Teraz nagle zachciało mi się ławeczki w cieniu drzew, upstrzonej kwieciem trawy i dużo, dużo zielono-błękitnej przestrzeni. 
Wyciągnęłam przed siebie udręczone kończyny i z przyjemnością wystawiłam twarz do słońca. 
Przez głowę przebiegały mi wolno rozmaite, bezładne myśli, podbarwione jakimś niejasnym dyskom-fortem, którego nie byłam w stanie określić na tle normalnych w moim życiu wydarzeń: brak pracy? 
Stan rzeczy raczej dla mnie nienadzwyczajny. Przyjazd babci? Zdarzało się. Zawsze jakoś przeżyłam. 
Przedpołudnie z pokręconym Isiem? W jego towarzystwie wszystko było dopuszczalne. Wiem to przecież od dawna... 
- Mas! - ledwo toczący się na tłustych nóżkach malec wcisnął mi w rękę bukiecik stokrotek. 
- Pomąfaj! Pafnom! - uniósł moją dłoń wraz z zawartością ku górze i z całym impetem grzmot-nął mnie nią w nos. 
Rozejrzałam się dookoła. Siedząca naprzeciwko dziewucha uśmiechnęła się do mnie z zadowoleniem. Wyszczerzyłam przelotnie zęby w jej kierunku. Jak tylko berbeć się odwrócił, wrzuciłam zielsko do kosza. Mały natychmiast przydreptał z powrotem. 
- Zuciłaś! - wyseplenił. - Na co zuciłaś? 
Wdrapując się na palce usiłował zajrzeć do kosza. Dziewucha z naprzeciwka gapiła się w gazetę. 
- Na co zuciłaś??? - mały miotał się między mną i koszem, nie umiejąc precyzyjniej wyrazić swoich pretensji. 
Nachyliłam się nad nim i zrobiłam paskudnego zeza, wywalając język i na przemian zgrzytając zębami. Dziecię potupało do matki i wepchnęło jej łepetynę pod pachę. 
Wstałam z ławki i ruszyłam wolno przed siebie. Nie cierpię tych małych, despotycznych pija-wek! Jak tylko taka znajdzie się w okolicy, natychmiast wymaga skupienia na sobie całej uwagi, wy-suwa roszczenia albo oczekuje, nie wiadomo czemu - bezpodstawnych zachwytów nad swoją po-kraczną, usmarkaną osobą. Dlatego też już dawno poprzysięgłam sobie nie pchać się ani w małżeń-
stwo, ani w macierzyństwo. Bo drugie bywa zazwyczaj konsekwencją pierwszego. Każdy facet, jakiego zdarzyło mi się w życiu bliżej poznać, deklarował chęć przedłużenia swojego rodu, najchętniej za pomocą potomka płci własnej. Ale dla mnie to już bez różnicy. Z obserwacji wiem, że żadna z płci nie ustępuje tej drugiej ani pod względem wrzasku, ani smrodu. 
- No tak - pomyślałam refleksyjnie, spoglądając z w szarzejące niebo - otóż i godny akcent końcowy całego dzisiejszego dnia... 
- Pani! Pani, da na chleb - zniszczona, choć młoda jeszcze kobieta z przytroczonym do piersi niemowlęciem skłoniła się przede mną niemal do kolan. - Da pani, parę groszy... 
- Spadowa! - syknęłam pod nosem. - Patrzcie ich, nic tylko daj i daj! Paru metrów człowiek T L R
spokojnie nie przejdzie, wszędzie tylko: daj na to, daj na tamto! A poszła won - wyrwałam jej swoją rękę, którą ta chyba najwyraźniej zamierzała pocałować. 
- Pani, parę groszy! Nic dziś nie uprosiłam, dziecko mam małe, nie mam pracy... 
- Ja też nie mam pracy!!! - ryknęłam, tracąc w końcu cierpliwość. 
Przechodząca obok starsza babina zatrzymała się przy nas i sięgnęła do torebki. 
- Masz! Weź! - wcisnęła żebraczce w rękę jakąś monetę. - Oj, biedni wy młodzi dzisiaj, biedni. 
Ja to chociaż rentę jakąś mam, niedużą, ale pewną... Frykasów nie ma, ale i głodować, nie głoduję. 
- O czym to ja... zastanawiałam się, chcąc podjąć na nowo urwany wątek myślowy. - A! Akcent! Wredny akcent końcowy wrednego dnia! Ten bachor z kwiatkami, a teraz jeszcze ta... 
- Panienko! Zaczekaj! Niech no panienka poczeka! - rozległo się tuż za mną szybkie, nierów-nomierne sapanie i moje nozdrza zaatakował przykry zapach naftaliny. 
- A to dla ciebie. Weź! 
Babina zrobiła w tył zwrot, i poczłapała z powrotem. Poczułam w dłoni chłodny, metalowy krążek... 
III. 
Jak znaleźć faceta, na którym warto połamać zęby? 
Wygląda na to, że babcia Zula nie wróciła na noc. Nie, żeby się wyprowadziła, raczej przeciwnie: kiedy przywlokłam się wczoraj do domu, całe mieszkanie nosiło ślady trwałego zadomowienia. W 
kuchni walały się resztki jakiejś potrawy na bazie kaszy gryczanej, na parapecie stały doniczki z zio-
łami, dynia oraz dwa sporych rozmiarów kabaczki. W łazience, dosłownie gdzie się tylko dało, po-upychane były rozmaite słoiczki, flaszeczki i puzderka. W salonie leżały całe sterty rozmaitych elementów babcinej garderoby, a we wszystkich pomieszczeniach porozstawiane były zapachowe świeczki i kadzidełka. Paradoksalnie jakoś, cały ten bajzel sprawił mi nawet pewien rodzaj ulgi. Nie mając pod ręką nic innego, przywdziałam na siebie kaczuszkowy sweterek Isia i zabrałam się za po-rządki. To była moja odwieczna metoda na stres: układając, szorując i czyszcząc, rozprawiałam się jakby ze wszystkim, co wymagało poukładania i oczyszczenia w moim życiu. Siedząc potem w wypu-cowanym do granic możliwości salonie, wykąpana, pachnąca, z perfekcyjnym manikire m, czułam się panią swojego świata, pewna siebie i bezpieczna... 
Kiedy szłam nad ranem do łazienki, babci jeszcze nie było. Teraz dochodziła już dziesiąta i żaden odgłos nie zdradzał jej pobytu w mieszkaniu. Przykryłam się pledem po samą brodę i powiodłam wzrokiem po wymuskanym mieszkaniu. 
- I po jaką cholerę tkwię na tej sofie, poskładana jak japoński scyzoryk, zamiast rozwalać się T L R
wygodnie we własnej sypialni? - wkurzyłam się w końcu na to wszystko. 
Doskonale idealny porządek wyłagodził jednak moje emocje do tego stopnia, że wyskoczyłam raźno z posłania, z zamiarem spożycia jakiegoś lekkiego śniadanka. Kawka, jaj ko na miękko i grzanka! - to było to, na co miałam ochotę. Przez chwilę miałam złudne wrażenie, że wszystko jest jak zwykle... Że za momencik wpakuję się z tacą do łóżka, wrzucę na DVD jakąś pikantną komedię i przeleżę sobie tak, nie ruszana przez nikogo, aż do wieczora. Potem wyciągnę dziewczyny na dyskotekę albo do kina, a potem jeszcze... 
- A co! Jajko się uśmierca na dzień dobry, tak? - huknęła mi nagle za plecami babcia. 
- Matko święta, babciu! Opętało cię? Chcesz, żebym zawału dostała? 
Z tego wszystkiego wlałam sobie na talerzyk z grzankami pół kubka kawy. 
- A w ogóle, to gdzie ty byłaś, co? U mamy? 
- No chyba oszalałaś. Co ja bym z tą bigotką robiła? A z resztą - rzekła babcia, porywając mi z talerza jedyną ocalałą grzankę i na wpół obrane jajko - czy ja się ciebie pytam, gdzie ty łazisz? Hę? 
Właściwie, to ja zaraz wychodzę. Przyszłam się tylko przebrać. 
Zanim zawrzało kolejne jajko, babcia stała już w progu, gotowa do wyjścia. W moich dżinsach. 
W moich przeciwsłonecznych okularach. I z moją torebką. 
- I jak? Może być? - spytała, obracając się wkoło. 
- No. Skoro musi... - westchnęłam, połykając bardziej szczerą wypowiedź. 
- Babciu - spytałam, spoglądając na nią spode łba - jak ktoś taki jak ty, mógł urodzić kogoś takiego, jak moja matka? 
- Ty się lepiej spytaj, kto ją tak wykrzywił! - burknęła. 
- Kto? 
- A daj ty mi spokój, bo mi się dawno zabliźniona rana odnowi. I nie denerwuj mnie przed wyjściem, okej? - babcia, trzasnąwszy popisowo drzwiami, bryknęła z mieszkania. 
- No fajnie... Całkiem fajnie. Re-wel-ka! - podsumowałam, uprzątając po spaskudzonym śniadaniu. - Ale co mnie to właściwie wszystko obchodzi? - spytałam swojego zdeformowanego odbicia w niklowanym czajniku. - Hę? 
* * * 
- Aha, babcia chyba siedziała wczoraj przy komputerze - skonstatowałam, wytrząsając z klawiatury okruchy ciastek i kawałki słonych paluszków. 
Zamierzałam właściwie przejrzeć tylko skrzynkę mailową, a teraz - rzecz jasna - prześledzić jeszcze babcine wędrówki po Internecie. Rodziło to jakąś nadzieję dowiedzenia się, w jakim celu i na jak długo spadła mi na kark. 
- O siet! Znowuż ta cholerna morda! - zapomniana przeze mnie facjata pojawiła się na tapecie, waląc mnie swoim widokiem w wysmakowane poczucie estetyki. - Ale teraz nie będzie już żadnego T L R
cackania - zdecydowałam raz, a porządnie pozbyć się wkurzającego pyziora. 
Nie zważając na pokazujące się w dole ekranu komunikaty, robiłam swoje, ale swoje nijak się nie dawało. Najpierw musiałam oderwać od podkładki mysz, przylepioną, jak się początkowo zdawało, za pomocą co najmniej cyjanopanu. Okazało się jednak, że to był dżem. Agrestowy. 
Za każdym razem, kiedy już miałam ustawiony nowy look monitora i wystarczyło tylko nacisnąć OK, otwierał mi się samoistnie folder „Moje dokumenty", panel sterowania, excel albo media player. I tak wkoło. Przy próbach resetowania komputer rzęził i charczał, aż w końcu zawiesił się tak perfekcyjnie, że w zasadzie pozostało mi jedynie wyłączyć go z prądu. Kiedy jednak podeszłam do gniazdka, posypały mi się na głowę płyty CD. Ostatnią, która wśliznęła mi się w dekolt i utkwiła mię-
dzy biusty, było „Nevermind", Kurta Cobaina... Czyżby babcia zainstalowała się u mnie aż tak deta-licznie? - zaniepokoiłam się nie na żarty. 
Postanowiłam zrobić sobie kawę, potem uprzątnąć całe to pobojowisko, a następnie olać na ja-kiś czas cały ten durnowaty komputer i udać się na małe, terapeutyczne zakupy. W kuchni znalazłam jakieś ciastka, zdaje się, że te same, które wydłubywałam dzisiaj z klawiatury. Dorzuciłam jeszcze na tackę lampkę łiskacza i z takim oprzyrządowaniem ruszyłam ku sofie. W tym momencie komputer odwiesił się sam z siebie, i z głośnym plumknięciem rzucił na pulpit żółtą kopertę. 
- Żadne mi tu takie! - oznajmiłam i uniosłam w geście toastu lampkę złocistego płynu. 
- Pli-tut! - odpowiedział komputer. 
- No to, w twoje ręce... - odpowiedziałam łaskawie i wychyliłam całą zawartość. 
- Pliii tuut!!!! - zaprotestował komputer. 
- Nie będziesz mi się tu rządziła, durna skrzynio! - na złość usiadłam sobie przodem do ekranu i napełniłam kieliszek ponownie. 
Zanim zdążyłam podnieść go do ust, pierwsze ciastko z brzegu... wyskoczyło z talerzyka, rąb-nęło w ścianę i rozplaskało się na czole Brittney Spears. 
- Pli-tut - oznajmił komputer. 
- A figę! - zripostowałam błyskawicznie. 
No i się rozpętało. Talerzyk zaczął dosłownie eksplodować ciastkami, waląc na oślep, w co popadło. Wypiłam prędko swój alkohol i okrakiem usiadłam na butelce. 
- I ani mi się waż tego ruszać! - zagroziłam na wszelki wypadek. 
- Pli-tut? - zabrzmiało to tym razem, jakoś tak... ugodowo. 
Żółta koperta migała, jak opętana. Zasiadłam ostrożnie przy biurku, wsuwając pod tyłek ocalo-ną flaszkę. 
- Nie, no, pogięło mnie, czy co? - skrytykowałam się w duchu. - Mam pertraktować z komputerem? 
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- Plit! 
Otworzyłam niechętnie podejrzaną wiadomość, domyślając się, że w innym razie to „coś" zde-moluje mi całe mieszkanie. Zawierała tylko jedno słowo: Daniel. 
- Ze Złotoryi? - spytałam. 
- Nie i Tah 
- Czyli jak? Masz coś wspólnego z tą Złotoryją, czy nie? 
- Ta &k 
- Czego chcesz? 
- Po...gadć. 
- Nie umiesz pisać, czy co? - zdenerwowałam się, węsząc w tym kawał jakiegoś gówniarza. 
- Umim 
- Aha, to może pisz po ludzku, co? I streszczaj się, nie mam czasu na wygłupy. 
- Ja nie mam czsu! - pojawiło się po dłuższej chwili. 
- Tak? To spadaj! - zaproponowałam rzeczowo. 
- Ni. ni! e!! cz ekaj! trudno mi pisać 
- Dobra. No to może od początku. Czego chcesz ode mnie? 
- toja 
- Znaczy się, kto? My się znamy? 
- na komputrze jestEm 
- Coooo???? 
- tapeta 
- Zaraz... - rozmasowałam zwilgotniałe czoło. - Na komputerze? Na... - poczułam nagle między łopatkami chłodną stróżkę potu. - O Boże... Chyba nie... na tej tapecie? 
- Tak - wyświetliła się odpowiedź. 
Ale ja mu tego pytania, do cholery, nie zadałam! Włosie na całym moim ciele zafalowało nieprzyjemnie. 
- Czytasz w moich myślach? - wystukałam drżącą dłonią. 
- ta 
Z zadaniem kolejnego pytania wahałam się dłuższą chwilę. Jeżeli to jest... No, bo jeśli to jest jakaś... siła nieczysta, to niech mi sama odpowie. Jeżeli czyta w moich myślach... Zamknęłam oczy. 
- Plit - odezwało się po chwili. 
Z daleko idącą niechęcią spojrzałam na monitor. 
- Tak to ja na tapecie - odpisało całkowicie zrozumiale. 
- Ten... trupielec???? To niemożliwe - jęknęłam, bliska histerii. - Ktoś mści się na mnie, cholernie się mści. Ale kto? Za co? I jakim cudem w taki sposób? 
T L R
- Przestań, proszę cię! Daj mi spokój! - odpisałam. 
- Ja prosze. Tylko ty mi możez pomoż 
- Co ja ci mogę? 
- szukać... 
- Oszukać? 
- Poszuk#@ć 
- Ale czego mam szukać? - odstukałam - Nie wiem, o co ci chodzi. Nie rozumiem... Ale to przemyślę, zastanowię się, obiecuję! - klikałam szybko, z całych sił starając się wierzyć w to, co piszę. 
Bo skoro to potrafi czytać w moich myślach, potrafi też pewnie wyczuć, że zamierzam je zwyczajnie wykiwać. 
- Dbrze. Ale szybko. Staraj! 
- Mogę teraz odejść? 
- idz 
Drżącymi dłońmi zebrałam rozsypane płyty i ułożyłam na swoje miejsce. Poprawiłam makijaż, dorzucając trochę różu na woskowoblade policzki. Postanowiłam wyjść z mojego nawiedzonego mieszkania i nie wracać do pojawienia się babci, choćbym miała koczować na ulicy. Włożyłam prze-widująco wygodne buty na płaskim obcasie i złapałam pierwszą lepszą torebkę, nie zważając 
 na kolorystyczny dysonans. 
- A niech to szlag najjaśniejszy! - bluznęłam, nacierając na niedające się otworzyć drzwi. Najwyraźniej babcia wychodząc, zamknęła je na klucz. 
Wyłuskałam z portfelika swój, ale nie rozwiązało to problemu. Wyglądało na to, że nie dosyć, że babcia zamknęła mnie od zewnątrz, to jeszcze zostawiła klucz w zamku! 
Wyjrzałam przez okno. Ciecia, skoro był potrzebny, oczywiście, jak okiem sięgnąć, nigdzie nie było. 
- Nie będę przecież na niego wrzeszczeć - stłumiłam w sobie pierwszą myśl, jaka przyszła mi do głowy - już się wystarczająco zmarałam ostatnio. Dzięki babci, jak zwykle. 
Uznałam, że skoro tak, to ja sobie do niej zadzwonię i gdziekolwiek by była, będzie musiała przyjść. Niestety! Z absolutną determinacją wybrałam numer babcinej komórki, po czym... usłyszałam ją tuż za swoimi plecami. Telefon leżał sobie swobodnym bykiem na mojej komodzie! 
- No to - dupa i organki! - podsumowałam bezradnie. 
- Mogę się w takim razie napić? - rzuciłam nieśmiało w stronę komputera. 
Cisza. 
- Nie rozwalisz mi butelki? Co? Zrozum - perorowałam do otworu na dyskietki - w dołku jestem! Trochę się napiję, okej? 
Wobec braku jakiejkolwiek odpowiedzi, napełniłam kieliszek i błyskawicznie połknęłam jego T L R
zawartość. Na wszelki wypadek usiadłam na samym środku salonu, na dywanie - żeby mieć wszystko na oku. Nic się nie działo. Przeczołgałam się więc ostrożnie w stronę komody, po leżące pod nią, jedyne, ocalałe ciastko. Wsuwając palce pod mebel, natrafiłam na coś jeszcze... Wpakowałam szybko ciastko do ust i sięgnęłam ponownie. To była moja szara koperta ze zdjęciami. Wpadła mi tam widocznie w trakcie sprzątania. Nie mając zupełnie nic innego do roboty, rozłożyłam zdjęcia wokół siebie i zaległam pomiędzy nimi. Tym sposobem mogłam oglądać je wszystkie po kolei, zmieniając jedynie nieznacznie pozycję ciała. Za każdym takim seansem - a było ich całe mnóstwo - odczuwałam w sercu piekąca zadrę. 
Bo niby jakim prawem, facet, jedyny na całym świecie, jaki idealnie do mnie pasował - żył sobie cholera wie gdzie, nie mając nawet bladego pojęcia o moim istnieniu? No właśnie! Cholera wie gdzie! I... z kim. Bo choćbym nie wiem jak się oszukiwała, taki mężczyzna, na pewno nie mógł na być samotny! 
Przeczuwając niejasno, że przede mną bardzo dużo wolnego czasu, poddałam jedno ze zdjęć szczegółowej analizie. A ściślej, mój specyficzny stan emocjonalny w odniesieniu do jego przedmio-tu... 
Widywałam przecież niejednokrotnie rozmaitych przystojniaków, choćby w kolorowych czaso-pismach, a nawet i na żywo. Nie należę jednak do kobiet ulegających powierzchownym fascynacjom. 
Dla mnie męska uroda winna posiadać mocno podbudowane zaplecze: przymiotami materialnymi i osobowościowymi. Moje dotychczasowe związki z mężczyznami roztrzaskiwały się zazwyczaj z hukiem o któryś z powyższych wymogów. A ponieważ nie należę także do kobiet, które pozwalają rzą-
dzić swoim życiem przypadkowi (jak Iwonka), ani do tych, które szacują wartość mężczyzny wyłącznie po zawartości portfela (jak Patrycja), zdecydowanie wolę być sama. To ja zawsze dokonywałam wyborów - od najmłodszych lat i od najdrobniejszych kwestii. 
- A ten chłopak ze zdjęć? - zastanawiałam się, badając uważnie każdy szczegół jego twarzy - 
Ładny. Nawet bardzo ładny. W moim typie... Ale co on u licha takiego miał, że 
 nie potrafiłam oderwać od niego wzroku? To nie był tylko pusty model, on miał w sobie jakąś głębię. Był wyrazisty, z charak-terem, taki... uduchowiony - znalazłam chyba wreszcie odpowiednie określenie. Inteligentny, wrażli-wy, dowcipny, delikatny... 
- Nie, no Ed - podparłam się na łokciu - teraz to już przesadzasz. Jak można sfotografować inteligencję albo wrażliwość? Albo poczucie humoru? 
Bardzo chciałam wiedzieć, kto stoi po drugiej stronie obiektywu... Jakieś babsko, to oczywiste. 
Nieciekawa, chuda dziewucha ze szpiczastą brodą i z całą pewnością niegodna jego cudownego uśmiechu! Tak to widziałam. 
- A gdybym... to ja tam była? - odwróciłam się na plecy i przymknęłam powieki. 
Zobaczyłam siebie, w letniej, jedwabnej sukience, opaloną, z rozwianymi, płowymi włosami... 
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Biegłam ku niemu przez leśną polankę z rozpostartymi ramionami, a obcasy moich, nowych, marko-wych sandałków... zapadały się w grząskiej murawie aż po samą piętę... Nie! Wróć! 
Biegłam boso, a sandałki trzymałam w dłoniach. Chłopak śmiał się do mnie tym swoim ma-gnetycznym uśmiechem i także rozpościerał ramiona. Byłam blisko, coraz bliżej... Zarzuciłam mu wreszcie ręce na szyję, muskając delikatnie jego szorstkie policzki... sandałkami???!!!! Cholerne buci-ska! Wróć! 
No więc, biegłam, on się uśmiechał, cały niecierpliwy, by zamknąć mnie w złaknionych ramionach. Padam w jego objęcia i w tym samym momencie sandałki rzucam daleko za siebie... On z bezbrzeżnym szczęściem w oczach zbliża swoje usta ku moim... Zbliża... Tracę oddech... 
Zaraz! Ale... jak ja je potem, do cholery znajdę w tych krzakach, co? No przecież nie odpuszczę tak sobie, obuwiu za osiemset pięćdziesiąt zeta? Do chrzanu!!! 
No, dobra! Załóżmy, że buty zostawiłam w zaparkowanym opodal samochodzie. Załóżmy, że dobiegłam do niego po tych trawiastych muldach bez wychrzanienia się o jakiś niewidoczny korzeń. 
Że zarzuciłam mu w końcu te dłonie na szyję, i że mnie wreszcie pocałował. Teraz przyklęka i pociąga mnie delikatnie na nagrzane słońcem posłanie z mchu... Przez zamglone oczy widzę nad sobą jego twarz, jego bujne, gęste... rude, natapirowane kłaki???!!! 
- A cóż ty tu tak leżysz, jak jaka Ofelia? 
- Ba... babcia? - usiadłam wolno, niechętnie wracając do rzeczywistości. - Babciu! Czy ty zdajesz sobie sprawę, że unieruchomiłaś mnie w mieszkaniu? Jak mogłaś zostawić klucz w zamku! - za-sypałam ją pretensjami - A gdyby mnie nie było? Każdy, kto tylko miałby chęć... 
- Co ty pleciesz? W ogóle nie zamykałam drzwi. Były cały czas otwarte! Zresztą jakbym we-szła, hę? Ten klucz, który mi dałaś został w mojej torebce... Mogę? - babcia sięgnęła po opróżnioną do połowy butelkę. 
- To niemożliwe... 
- Nie? 
- A, możesz, jasne, że tak! - zreflektowałam się. Babcia usiadła obok mnie ze szklaneczką i paczką cebulowych czipsów. 
- Stało się coś? - spytała po chwili. 
- Nie, nic - odpowiedziałam w miarę możliwości swobodnie, upychając szybko zdjęcia do koperty. 
- Co tam masz? - nie czekając na przyzwolenie wyrwała mi je z ręki. - O? To twój? 
- Nie. Niestety - zaprzeczyłam niechętnie. 
- Oj, no co ty, czemu? Żonaty? Ksiądz? Pederasta jakiś? 
- Nie wiem, babciu. Nie znam go. Nie mam nawet pojęcia, kto to jest. 
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- No to się rusz, rozpytaj. Od takiego samotnego leżenia na podłodze jeszcze nikomu chłopa nie przybyło! 
- Co ty babciu wygadujesz! Mam biegać z tymi zdjęciami po Mieście i pytać, czy ktoś przypad-kiem nie zna tego faceta? 
- Po Mieście to raczej nie, ale między znajomymi. Albo ogłoszenie do prasy daj, że znalazłaś zdjęcia i chcesz zwrócić. A skąd ty je właściwie masz? 
- Ukradłam. 
- A, to nie dawaj. No to... 
- To? - spojrzałam na babcię z nadzieją. 
- To już sama nie wiem! Masz - babcia napełniła mój kieliszek i swoją szklaneczkę. 
- A ty? Jak znalazłaś swoją miłość? - spytałam cicho. Babcia, rozmarzona, oparła się o mnie plecami. 
- Na czacie... 
Poruszyłam się gwałtownie, skutkiem czego babcia zwaliła mi się na kolana. 
- Pięćdziesiąt lat temu? 
- A co? - babcia w sekundzie odzyskała cały swój rezon - czatowałam na niego, co dnia, jak wychodził z pracy! I tak... czatowałam, czatowałam, aż... wyczatowałam! 
- Ty mówisz o dziadku? 
- No a o kim? - babcia napchała sobie usta czipsami. 
- Aha - spojrzałam na nią, nie do końca przekonana - ale ty widziałaś przynajmniej, gdzie czatować i na kogo! 
- Wtedy tak... 
- Jak to? 
- No bo wiesz - babcia oparła się teraz o zdecydowanie stabilniejszą ode mnie, donicę z juką. - 
To nie zawsze jest tak, że to, czego pragniesz w danym momencie najbardziej, jest dla ciebie akurat w sam raz. 
Upierasz się na coś jak dzieciak, tupiesz i wrzeszczysz: Ja chcę to! Ja chcę to! Ale gdyby było cię stać na odrobinę cierpliwości i dystansu do swoich pragnień, mogłabyś... mogłabyś teraz zamiast ciastka wcinać bakaliowy tort! Kapujesz? 
- No dobra - spojrzałam w jej natchnione oblicze. - Ale jeśli nie wezmę tego ciastka, a potem się okaże, że już wszystkie są zeżarte? To co wtedy? 
- A, tam - babcia wstała, rozprostowując nogi - ciastek to jest na tym świecie pełno. 
- Wiem - westchnęłam. - Ja już niejedno, że tak powiem... nadgryzłam i nabawiłam się wyłącznie zgagi. Ale skąd wiadomo, że pora łapać co jest i że już się na pewno... te bakalie nie trafią? 
- Trafić, to się może i trafią, tyle że zęby już nie te. Można połamać. Ale... - babcia puściła do T L R
mnie oko i chwiejnym krokiem udała się w stronę sypialni - ... ale 
- wyłoniła się po chwili z ćwiartką żołądkowej - może czasem warto stracić kilka, żeby się choć raz, a porządnie najeść! 
- No to ja ci, babciu - podstawiłam jej swój kieliszek 
- w zęby zaglądała nie będę! 
- A ja ci, wnusiu... - babcia stuknęła się ze mną szkłem 
- życzę wszystkiego najlepszego! 
* * * 
Zdaję mi się, że dzwonek jazgotał już od dłuższego czasu, ale do chwili, aż babcia doczłapała do drzwi, brałam go za senny omam. Ktoś posprzątał? - przeleciało mi przez myśl, na widok całkowi-tego braku śladów naszej wczorajszej działalności rekreacyjnej. 
W drzwiach objawił się... mój własny ojciec, dwie młode osoby płci rozmaitej i ogromny bukiet. 
- Och, Zuza! - ucieszył się na widok babci, jak nigdy dotąd. - Jak świetnie, że cię widzę! A i ty, moje dziecko, chodźcie tu obie! No, siup! - ponaglił mnie do wyjścia z łóżka. 
Babcia miała na sobie Isiowy sweterek. Tak jej się wczoraj spodobał, że nie mogłam jej go nie ofiarować i ten fakt był dla mnie w miarę czytelny. Ale dlaczego, u licha, ja miałam na sobie babciną bluzę z Marilynem Mansonem? 
Stałyśmy więc teraz, jedna w drugą, w strojach ledwo osłaniających majtki, naprzeciw nas stał 
ojciec ze snopem bujnej flory, zaś po jego bokach, najemna para z kwiaciarni realizowała dźwiękową pocztówkę pt.: „Zawsze z tobą chciałbym być, do końca świata". 
- Muszę się żenić - oznajmił po uczciwie wyśpiewanej, aż po ostatnie tchnienie, piosenki. 
- Już ci to mówiłam, Tadziu. Jakieś trzydzieści lat temu - odparła babcia z zimną krwią. 
- Ale teraz muszę z dobrej woli, a nie z musu. I zaszedłem was prosić o rękę. 
- No, to ty Tadziu zły kierunek, jak zawsze, obrałeś. Zabieraj tę roślinność, to radosne duo i szoruj do Hani. Bo chyba o nią ci chodzi? 
- O, przepraszam bardzo - ojciec napuszył się autorytatywnie - ja dochowuję wszelkich form. 
Najpierw przychodzę do matki, a potem dopiero do samej panny mło... do panny! Tak czy nie? 
- No i właśnie teraz ci kolej do panny! - babcia jednym zręcznym ruchem ustawiła ojca frontem ku wyjściu i naparła na niego od tyłu. 
- Zmiłuj się Zula - stęknął tatuś - szepnij za mną słówko... Dla dobra tego oto dziecka! - łypnął 
na mnie z czułością w oku. - Ja apeluję! 
- A ja - wycedziła babcia wolno i wyraziście - nie wiem, co tu się szyje, ale wiem jedno: jeżeli przygnało cię tu czyjekolwiek dobro, to tylko i wyłącznie twoje! Ale mam to gdzieś. Nie zamierzam ci ani przeszkadzać, ani pomagać. Idź do Hani! 
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- Ty widziałaś - zapytała babcia, jak tylko udało jej się wypchać tatusia za próg - co to się porobiło? 
- Ale czy jemu na pewno chodziło o mamę? O moją mamę? 
- No przecież nie przyszedłby prosić nas o rękę obcej huby! Dobrze, że chociaż trochę wczoraj tu uprzątnęłam. Mówię ci: albo mu się do dupy dobrali, albo się przymierza na jakiś wyższy stołek! 
- Że kto mu się dobrał? - spytałam, ciągle jeszcze pod wrażeniem tatusiowych manewrów. 
- Strażnik Teksasu! - sarknęła babcia. - Gazet nie czytasz, czy co? Teraz dobrze jest mieć ślub kościelny z własną żoną I najmniej jedno, ale za to ochrzczone dziecko! Chrzczona byłaś? Byłaś. 
Wszystkie inne sakramenty masz, matka twoja w panieństwie się uchowała - no więc proszę cię bardzo! Rodzina, jak się patrzy. I to od razu z tradycjami! 
- Nooo - przyznałam niepewnie. - Ale matka na to nie pójdzie. Nie ma takiej opcji! 
Pomyślałam, że już chyba nic gorszego nie mogłoby mi się teraz przydarzyć, niż skompletowa-nie własnej rodziny. 
- A, nie wiem, nie wiem... - zadumała się babcia - i jedno ci powiem: nie doceniasz swojego oj-ca! Ale obyś się nie myliła... To co, zamawiamy na śniadanie pizzę? 
- A, nie! - zaprotestowałam - ty weź teraz kąpiel, a ja zrobię omlety na szynce. Wegetariańskie! 
Zaraz po śniadaniu zarządziłam kolejny podział czynności: 
- Teraz ja lecę pod prysznic - oznajmiłam lekko zmulonej babci - a ty zmywasz, okej? 
- Ummm - przeciągnęła się - nie pali się! Najpierw obejrzę sobie „Sidła miłości", a potem posprzątam. Bardzo syte te twoje omlety... Muszę wziąć od ciebie parę takich wegetariańskich przepi-sów. 
- „Sidła miłości" są o siódmej rano, to po pierwsze primo, a teraz jest jedenasta. A co do omletów, robi się je bardzo prosto: wlewasz na patelnię ciasto i przykrywasz plastrem szynki. Po odwróceniu przykrywasz go z kolei żółtym serem. I już. 
- No obejrzę „Detektywów". A jak mi się pomyli? 
- To ci się przypali! A po drugie primo, to weź i zmyj to teraz. Nie lubię jak mi brudne gary zalegają w mieszkaniu! 
- Idź no wreszcie pod ten prysznic, co? - babcia spojrzała na mnie z głębokim wyrzutem. - Pozmywam przecież! 
Ledwie wyregulowałam temperaturę wody, kiedy babcia wpakowała mi się do łazienki z tele-fonem w ręce. 
- Dzwoni ci! 
- Powiedz, że oddzwonię! - wrzeszczałam, przekrzykując szum wody. 
- Nie da się! To twój tatuniek, chce rozmawiać z tobą natychmiast. 
- Spytaj się w takim razie, czego chce! 
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- Masz stawić się u matki. Teraz! 
- Do jasnej cholery, powiedz mu, że nie będę leciała przez Miasto w samej pianie! 
- Ej, ale ty gruba jesteś! - babcia towarzyszyła już moim ablucjom do końca, przyglądając mi się uważnie. 
- Nie, babciu. Jestem może trochę... pulchna, ale nie zamierzam świrować na tym punkcie. 
Zresztą ty też chudziutka nie jesteś! 
- No, nie wiem... zmierzyła mnie od góry do dołu - ale w talii to mam na pewno mniej. I w udzie... 
- Mofe - odparłam ze szczoteczką w ustach - bo ty fału mniejfa jeftef! Tfu. Bo ty cała mniejsza jesteś! 
- Ale mnie się zdaje... 
- Babciu!!! - nie wytrzymałam w końcu. - Wiesz przecież, że mi się spieszy, więc mnie nie za-gaduj. Naczynia pozmywałaś? 
- Sratatata! Całkiem jakbym swojego Mańka słyszała! - nadąsana zamknęła za sobą drzwi. 
IV. 
Moi rodzice się żenią! 
Pokonując kolejne kondygnacje prowadzące do mieszkania matki, poczułam się jakoś dziwnie zaskoczona panującą zazwyczaj w tym domu ciszą. Właściwie widziałam w swoim życiu oboje rodziców naraz tylko przez jedną, krótką chwilę, w dniu mojej Pierwszej Komunii. Zachowywali się wobec siebie całkiem poprawnie i nie wiem, czemu spodziewałam się teraz jakichś nieziemskich wrzasków na cały blok. Wyobraziłam sobie, że wezwano mnie tu w charakterze mediatora, bądź świadka. Nic bardziej błędnego... 
Ojciec i matka siedzieli sobie spokojnie po obu stronach ławy, pili kawę i wcinali sernik z pomarańczą. Twarz matki wyrażała jakąś nerwową zadumę, twarz ojca natomiast - jakby nie liczyć starannie wymodelowanej, pobłażliwej serdeczności - nie wyrażała nic. 
- No, to jesteś - chrząknął uroczyście. - Nie będę ci tu streszczał meritum sprawy, gdyż, jak mniemam, orientujesz się w epicentrum samego clue. Matka twoja jednak - tatuś spojrzał na nią przelotnie - uzależnia swoją zgodę na mariaż od twojej decyzji. Tak czy nie? 
- Bo - podjęła wątek matka - skoro twój ojciec tłumaczy to... nagłe parcie do małżeństwa twoim dobrem, to ja myślę, że ty masz tu pierwsza głos. 
- No, jeżeli o mnie chodzi, dobrze jest, jak jest! - wyrzuciłam z siebie szybko i donośnie. - Skoro przez blisko trzydzieści lat obchodziłam się bez sielskiej familii, obejdę się I przez następne. Dzięki, T L R
tatusiu za dobre chęci, ale proszę nie naruszać mi konstrukcji psychicznej, z trudem formowanej przez lata na progu dwóch domów, dwóch światopoglądów i dwóch bytowych skrajności. Ale jeżeli chcecie 
- spojrzałam w jego dobrotliwe oczy - to się wymieńcie obrączkami przed ołtarzem. To już teraz nie moja sprawa. 
- Ależ twoja, kochanie, jak najbardziej twoja - tatuś uśmiechnął się życzliwie i gestem zaprosił 
mnie do kuchni. 
- Dobro nasze, córciu, jest, że tak powiem - szeptał, nachylając się nade mną - sprawą... e... re-latywną. Wszystko zależy, od - że tak powiem - perspektywy... hm... oddolnej... Tymczasem ja proponuję ci teraz mały, poglądowy spacerek. Okej? 
- My chyba wyjdziemy, Haniu - oznajmił tatuś, wyłaniając się z kuchni - uznaliśmy z Edusią, że skoczymy sobie dokądś na mały koniaczek. Na godzinkę, góra dwie. Mam nadzieję, że możemy potem wpaść do ciebie, tak czy nie? 
Matka skinęła w milczeniu głową i zmierzyła mnie nieodgadnionym spojrzeniem. 
- No to jak, słowo się rzekło, koniaczek u plota! - zarechotał tatuś, zadowolony z tak udatnej parafrazy. 
Knajpka była mała, mroczna i słabo zaludniona. Mimo to osoba mojego tatusia, znana po-wszechnie z mediów, budziła nieudolnie maskowane zainteresowanie. Złościło mnie to. Wyobraziłam sobie, że wyglądam jak kochanica jego karty kredytowej. Być może, gdyby był zwykłym, ano-nimowym obywatelem, też mógłby sobie pozwolić na babkę w wieku własnej córki i to wyłącznie ze względu na walory fizyczne: nie był ani brzuchaty, ani łysy, ani kurduplasty. Dla faceta w wieku pięć-
dziesięciu czterech lat taki look stanowił podstawę do określeń: dojrzały, stateczny, interesujący... 
- Posłuchaj Eduś - ojciec uchwycił w końcu sedno sprawy. - Ja ciebie nawet i rozumiem. Jesteś sama sobie autonomiczną panią, masz mieszkanie, zasoby, swoje życie i swoje grono. I w takim sensie ci się wydaje, że nasze dobro, jako jednolitej rodziny nie będzie dla ciebie dobrem lepszym. Ale - tatuś dziabał łyżeczką w lodowym pucharze - załóżmy, że ty nie masz własnego gniazdka ani innych walorów i żyjesz sobie razem z matką z jej renty i twoich niezbyt długoterminowych etatów... Czy w takiej sytuacji - przemawiał do wygrzebanej z pucharka truskawki - rodzinna willa na obrzeżach Miasta, wspólne weekendy, zagraniczne wczasy i, rzecz jasna, regularne kieszonkowe - nie byłyby lepszym dobrem? 
- Rozumiem... - wstałam wolno od stolika - dasz mi trochę czasu do namysłu? 
- Usiądź! - syknął tatuś, łapiąc mnie za rękę. - To nie jest tak, jak ci się wydaje! 
- Albo - albo. Dobrze kumam? Ojciec milczał. 
- Kiedy mam dać wam odpowiedź? 
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- Jak wyjdziemy z tej kawiarni. Sama przekażesz matce swoją decyzję. 
- Nie, tatuś - podniosłam się ponownie - ja idę teraz i to w kierunku skrajnie przeciwnym. A ty powiedz matce, co uważasz. Podpisuję się pod tym in blanco. 
Wyszłam na zewnątrz, czując, że za chwilę się uduszę. Nie zważając na padający coraz intensywniej deszcz, sunęłam przed siebie bezmyślnie. Przypomniało mi się, jak wracałam pokiereszowana od Isia, a w mojej bramie kłębiło się od gapiów. Pewnie dlatego, że czułam się mniej więcej podobnie: jak krowa na targowisku. 
- Ale czekaj, tatuś - uruchamiałam już powoli w głowie kalkulator - skoro tobie jest potrzebna teraz rodzinka, to na pewno taka wzorcowa: z cieplutką żonką i grzeczniutką córuchną. Taką, jaka była niegdyś Malwina Krotniak... A przypadek Malwiny Krotniak pokazuje jasno, że każdej córeczce może kiedyś odwalić... Nawet najgrzeczniejszej. - Ha! No i okazuje się, że może trzeba będzie jeszcze raz zasiąść z tatusiem do stołu. 
Wpadłam do mieszkania, jak burza. 
- Ed... E...duś! - babcia na mój widok upuściła z hukiem stertę talerzyków, z którymi najprawdopodobniej biegła w popłochu do kuchni. - O! Stłukłam ci... 
- Chrzań to, babciu. Są na świecie znacznie gorsze rzeczy. Że też nie kazałam ci wypluć tego słowa! 
- A jednak! - babcia usiadła na sofie. 
- Jednak - usadowiłam się obok. - Wiesz, wydawało mi się do tej pory, że wyciągnęłam od mojego pieprzonego życia wszystko, co tylko mogłam. I, że całkiem nieźle się w tym wszystkim urządzi-
łam. Nieźle i... stabilnie. Zawsze czułam, że jestem dla mojej matki wyłącznie konsekwencją młodzieńczego porywu, a dla ojca wyznacznikiem ceny świętego spokoju. I niczym więcej... Starałam się więc zapewnić sobie, wszystko, czego mi brakowało. Tak, babciu! Kochałam siebie ze wszystkich sił, za nich oboje. Tak mocno, jak się tylko dało, byłam dla siebie najpiękniejsza, najmądrzejsza i... najważniejsza. I zawsze tak będzie! 
- Eduś... - babcia dotknęła niepewnie mojego mokrego policzka. 
- Nie, babciu. Ja nie płaczę - zapobiegłam natychmiast ewentualnym ckliwościom - to deszcz. I nie rozczulam się nad sobą. Bo ja i w tej sytuacji też się jakoś ustawię! Chcesz, kawy? 
Babcia milczała patrząc w okno. 
- Ej - potrząsnęłam ją za ramię - kawki? 
- Ja... wnuczuś... 
- Daj spokój - zezłościłam się na siebie, że się tak wywnętrzyłam. - Zapomnij! - To jak, ze śmietanką? 
- No - babcia pełzając na kolanach, zbierała resztki mojej najlepszej zastawy. - Szkoda, takie ładne talerzyki były... 
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- Olej to babciu. I tak ich nie lubiłam. Kawę wypijemy w normalnych kubkach. Wychodzisz gdzieś dzisiaj? - uświadomiłam sobie, że jak na tak późną godzinę babci jeszcze nigdzie nie poniosło. 
- Nie... Ja to chyba się już zbierała będę do domu. O dziewiętnastej mam pociąg. Albo rano, o szóstej. 
- Jak to? Stało się coś? - zdziwiłam się, bo jeszcze dziś rano nic nie wskazywało na jej tak ry-chły wyjazd. 
Babcia przez dłuższą chwilę mieszała swoją kawę, najwidoczniej ważąc odpowiedź. 
- Chodzi o ten twój... tort z bakaliami? Już się najadłaś? - podrzuciłam uczynnie za pomocą jej własnej metafory. 
- Nie. Widzisz dziecko, uznałam że będzie lepiej we właściwym momencie odejść od stołu. Z 
pewnym niedosytem. I Marian się już trochę denerwuje, wydzwania, a ja się w życiu mimo wszystko kieruje pewną... hierarchią kulinarną. 
Resztę popołudnia spędziłyśmy na pakowaniu babcinych toreb. Nigdy nie umiałam pojąć, jak to jest, że przed wyjazdem w podróż wszystko zawsze doskonale się w bagażach mieści, zaś w stronę odwrotną, jakby się dosłownie rozrosło! I mimo że niczego nie przybyło, ciągle gdzieś się nie domyka, coś nie pasuje i ogólnie, wszystko pęka w szwach. W końcu jakoś się z tym uporałyśmy i zamówiłam babci taksówkę. Nawet nie chciała słyszeć o żadnym odprowadzaniu. Nie upierałam się, domniemając, że ktoś tam jednak ją wsadzi do pociągu. 
Po wyjściu babci intensywnie zabrałam się za porządki. Nie miałam ochoty nigdzie łazić, a tym bardziej z nikim się spotykać. Moje przyjaciółki tym razem na pewno by mi nie odpuściły relacji z ostatnich wydarzeń, a było ich tak wiele i w takich kategoriach, że nie zamierzałam się z nich zwierzać. Ich psychologiczna analiza w wydaniu Iwonki z pewnością by mnie zabiła. Marnie skrywana sa-tysfakcja Patrycji zabiłaby mnie raz jeszcze. 
Wypity przy tej okazji alkohol sprawiłby, że nawet nie wiedziałabym, że nie żyję... 
- O, właśnie! - to mi coś nasunęło. Poczułam chęć, tak sama z siebie, pogawędzenia z „nadprzyrodzonym", jak nazywałam ostatnio w myślach mojego sieciowego adwersarza. 
Otworzyłam komputer i pobiegłam do kuchni po szklankę Kropli Beskidu. 
- A niech cię! - jęknęłam rozczarowana. 
Na pulpicie tkwiła sobie, jakby nigdy nic, „Niebieska koronka 16". Mimo to postanowiłam do niego zagaić. Przede wszystkim wpisałam jego numer gg w kontakty, pod nazwą Daniel. Kontakt był 
niedostępny. Nie szkodzi. 
- Dlaczego ostatnio mi się tak wszystko sypie? Ty mi to robisz? 
Brak odpowiedzi. 
- Jak mam cię szukać? Po co i czemu właśnie ja? I czego, skoro nie żyjesz. Twojego grobu? 
Kiedy nazwałam w końcu rzecz po imieniu, przebiegł mnie po plecach delikatny dreszcz. 
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- Podpowiedz mi chociaż, od czego mam zacząć, podsuń jakiś ślad! 
Brak odpowiedzi. 
- No, dobrze - przemówiłam do ekranu - skoro taki skrupulatny jesteś... 
Przypomniałam sobie właśnie, że obiecał dać mi trochę czasu, więc trwa teraz pewnie zawzięcie w tej obietnicy. Postanowiłam pokręcić się trochę przy jakichś niezobowiązujących zajęciach i udawać, że mnie to wszystko nic nie obchodzi. Podlałam kwiatki, przeprałam ręcznie serwetkę z komody i zabrałam się za przeglądanie kolorowych magazynów. Kątem oka kontrolowałam jednak od czasu do czasu pulpit monitora. Nic się nie działo. 
- Szukać mam - burczałam do siebie, licząc na to, że „nadprzyrodzony" mnie widzi i słyszy. - 
Jasne! Powinnam włożyć adidasy, spakować suchy prowiant i ruszyć w pieszą podróż po kraju. Ale właściwie dlaczego po kraju? - zauważyłam sarkastycznie. - Przecież on może być na przykład w Zimbabwe. Albo w Iraku, w charakterze niezidentyfikowanych zwłok, poległych na froncie. Albo we Włoszech, jako ofiara handlu żywym towarem. Albo w jakimś dzikim, pogańskim kraju, częściowo pożarty przez tubylców w trakcie pełnienia religijnej misji. 
W tym momencie coś drgnęło. Konkretnie drgnęła porcelanowa popielniczka. Zakołysała się przez chwilę z cichym łoskotem i stanęła w miejscu. 
- Albo, kurde, w kosmosie! - podjęłam dalszą prowokację, uważnie wpatrując się w popielniczkę. - Latać po orbicie Wenus w kawałku kadłuba kosmicznego statku albo podwodnego! O! 
Popielniczka uniosła się z impetem w górę, a następnie osiadła z powrotem na ławie. Całkiem, jakby ktoś zamierzał mi nią przywalić, ale w ostatniej chwili się pohamował. W tym momencie rozległ 
się sygnał mojej komórki, obwieszczając nadejście SMS-a. 
„Znajdź mi w googlach stolice Hiszpanii bo robie z Krzysiem zadanie a mi sie komp zawiesił. 
Iwonka" - odczytałam poirytowana. 
- Sama sobie znajdź, w atlasie! Ja nie mam czasu! - przemówiłam w stronę telefonu. - Google! - 
olśniło mnie nagle. - I czemuż ja na to do tej pory nie wpadłam? 
Podbiegłam do komputera i wtedy znowu zabzyczała moja komórka. - „Serdeczne dzięki" - odpisała Iwonka. Ale, kurde, za co? 
Postanowiłam nie zaprzątać sobie tym głowy i na wszelki wypadek wyłączyłam telefon. 
- Czyżbyś to ty mnie na te Google naprowadził? - spytałam, nie licząc na odpowiedź. Wstuka-
łam w wyszukiwarkę hasło „Daniel", po czym... otrzymałam do wyboru setki, rozmaitych możliwości. 
Trochę mnie to podłamało, ale mimo to postanowiłam przejrzeć je wszystkie. Starałam się przy tym maksymalnie otworzyć na sygnały zewnętrzne i zdać się na intuicję. Na szesnastej stronie znalazłam coś, co po raz pierwszy do mnie trafiło: „...wyjątkowy. Daniel... Wyjątka, czyli do Wyjątek, a nie Wy-jątków...". 
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- Jaki by nie był, to wyjątkowy jest z pewnością - stwierdziłam, klikając w tę „wyjątkową" informację. 
Był to artykuł z lokalnej gazety jakiejś niewielkiej mieściny, o nazwie „Wyjątka". Autor rozważał w nim, czy powinno się stosować dla tej nazwy zasady gramatyczne, jak do wyrazu „wyjątki", czy też inne. Potocznie mawiało się bowiem „przyjechać do Wyjątków", on zaś twierdził, że prawi-dłowo powinno brzmieć „do Wyjątek". I tak dalej i tak dalej... Autorem całej tej rozprawy był niejaki Daniel. Bez nazwiska, czyli można było domniemywać, że był to pseudonim. 
- I co nam to daje? - zapytałam popielniczki. - Nic! Ale skoro już przy tym byłam, wrzuciłam też w wyszukiwarkę owe „Wyjątka". 
- Cholerka... Na Pomorzu?! Wyjątka! Na Pomorzu!!! - rzuciłam z pretensją w stronę popielniczki - i po jakie licho cię tam poniosło, co? 
Wróciłam w takim razie do strony głównej „Wyjątkowej Gazety" i odszukałam numer telefonu redakcji. Postanowiłam tam zadzwonić. Było co prawda trochę późno, ale jeśli jest to choć trochę szanujący się tygodnik, to dyżur reporterski powinien trwać całą dobę... A nawet, jeżeli nie, to zadzwoni się rano i już. Po sprawie! 
- Czym mogę służyć? - w chwili, kiedy uznałam, że nikogo już o tej porze w redakcji nie bę-
dzie, odezwał się W słuchawce sympatyczny, damski głos. Troszkę mnie to ubiło z tropu. 
- Ja...a...Ja przepraszam, że panią tak nachodzę, ale to dla mnie bardzo ważne. Mam tu przed sobą taki artykuł, „Turystyka lingwistyczna", podpisany pseudonimem Daniel. Bardzo mnie on zainteresował, a szczerze mówiąc, e... - pochyliłam się nad monitorem - cały cykl artykułów tego autora. 
Chciałabym je wykorzystać, do... pracy naukowej. Czy ja mogłabym prosić o jakiś kontakt do tego pana? 
- Daniel? - zastanowiła się moja rozmówczyni. - Nie wiem... Ja nie znam nikogo takiego, ale proszę zaczekać chwileczkę. 
Czekałam prawie w nieskończoność, obserwując uważnie każdy najmniejszy przedmiot w mo-im mieszkaniu. 
- Halo? - odezwała się wreszcie - obawiam się, że nie będę mogła pani pomóc. Te artykuły, o których pani mówi są z dwutysięcznego czwartego roku. Chłopak, który je pisał, współpracował z na-mi na zasadzie umowy o dzieło i dziś właściwie nikt nie będzie w stanie ustalić jego personaliów. Od tamtego czasu wymieniła nam się co najmniej połowa pracowników, a ówczesny naczelny od dwóch lat mieszka w Amsterdamie. 
- Szkoda. Straszna szkoda. Tak bardzo mi na tym zależy... Naprawdę, nie znajdzie się żaden kwit, żadne potwierdzenie odbioru honorarium? Nic? 
Im bardziej ów Daniel umykał z mojego zasięgu, tym bardziej utwierdzałam się w jakimś irra-cjonalnym przekonaniu, że to właśnie o niego tu chodzi. 
T L R
- Nie sądzę, proszę pani - kobieta była najwyraźniej pełna dobrych chęci. - W międzyczasie zmieniliśmy siedzibę i... ale kolega mi tu właśnie podpowiada - dodała niepewnie - że on chyba przyjechał do nas ze Złotoryi. W każdym razie miał obszerną wiedzę o tym mieście i mnóstwo zdjęć. Tyle pamięta. 
Ta pozornie niewiele mówiąca informacja wstrząsnęła mną do głębi. Dosłownie mnie zatkało. 
- Halo? 
- Tak? 
- Nic więcej na jego temat nie umiemy, niestety, pani powiedzieć. Chyba że może pan Chowierski... To mój sąsiad, pracował u nas kiedyś. Jeśli się zgodzi, wyśle pani SMS-em jego numer telefonu, ale to już nie dzisiaj, dobrze? 
Wyraziłam mojej rozmówczyni ogromną wdzięczność i wymogłam na niej solenną obietnicę przesłania mi tego telefonu. Dochodziła dwunasta. Całe to śledztwo wciągnęło mnie do tego stopnia, że kompletnie nie chciało mi się spać. 
- Ej, nadal się do mnie nie odzywasz? - wystukałam na wiadomość gg. 
Brak odpowiedzi. 
- A ja tak się staram, widzisz? Nic. Popielniczka też jakby mnie ignorowała... Zachciało mi się nagle zadzwonić do Isia. Może powinnam była wysłuchać go wtedy do końca? Może ten jego durnowaty program na coś by się tu jednak przydał? 
- Nie, no. Nie mogę dzwonić do niego o tej porze, on przecież chodzi spać z kurami! Ale mo-gę... - przyszedł mi do głowy karkołomny pomysł - do niego pójść! Przynajmniej na pewno zastanę go w domu. 
Wrzuciłam na siebie płaszczyk i nie myśląc za wiele, zbiegłam ze schodów. Noc była ciepła i parna. - Chyba od dzisiaj zagustuję w takich nocnych spacerach - pomyślałam, wciągając głęboko przyjemne, podeszczowe powietrze. Z całych sił starałam się nie myśleć o nowej życiowej koncepcji tatusia i czekających mnie w związku z nią zmianami. Skupiałam się teraz na buszującym delikatnie w moich włosach ciepłym zefirku, wyobrażałam sobie, że kroczę tak sobie uwieszona u męskiego ramienia przystojnego chłopaka ze zdjęć. 
Nie umiałam tylko wymyślić żadnego sensownego dialogu. Wszystko, co przychodziło mi do głowy było zbyt banalne i ckliwe albo zbyt patetyczne i nadęte... 
Nagle zamajaczyła mi przed oczami jakby znajoma sylwetka, kicająca przed siebie w sposób nader charakterystyczny. 
- Isiu? - przeleciało mi przez myśl. 
Przyspieszyłam kroku, chcąc na własne oczy skonfrontować swoje mało prawdopodobne do-mniemanie. Postać jednak zaczęła gwałtownie nabierać rozpędu. A skoro tak, puściłam się za nią bie-giem. Nagle tajemniczy osobnik zniknął mi za rogiem najbliższej kamienicy, a kiedy tam doleciałam - 
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dosłownie w ciągu kilku sekund - jak okiem sięgnąć, na ulicy nie było nikogo. 
- Jak to możliwe? - zdziwiłam się. Już byłam skłonna uwierzyć w omam wzrokowy i pójść dalej, kiedy od strony wejścia do warzywniaka dobiegło mnie jakieś przytłumione fuczenie. Zawróciłam ostrożnie i skradając się na palcach, zajrzałam w ocienioną wnękę. Tam, spłaszczony do granic ludz-kich możliwości, niemal wtopiony w masywne odrzwia, tkwił mój własny kolega, zwany w porywach Ireneuszem. 
- A co ty tu, do cholery robisz? - spytałam nieprzemyślanie niemiło. - Czemu przede mną uciekasz? 
- Nieprawda! Ja spaceruję sobie. - Isio otworzył szeroko oczy ze zdumienia. - To ty za mną la-tasz. I to ja się pytam: czemu? 
- Bo ja, Ireneuszu, właśnie do ciebie szłam - tłumaczyłam jak cielęciu. - Przemyślałam sobie to, co mi mówiłeś ostatnio o swoim programie. Wiesz, do tej... transkomunikacji i uznałam, że to bardzo interesujące. Czy mógłbyś mi go pokazać jeszcze raz? 
- Teraz? - zdziwił się Isio. - Późno jest. 
- Ale przecież jeszcze nie śpisz! 
- No, nie śpię... Dobra. Chodź! Ale tylko z grubsza - zastrzegł - bo to jest dużo roboty przy tym. 
A prezentację ci zrobię innym razem. 
Irek nie miał chyba za bardzo ochoty na informatyczne wywody, co było o tyle dziwne, że zazwyczaj czynił to nader chętnie, nie zważając na kompletny brak zainteresowania ze strony audyto-rium. 
- Patrz! - rozkazał, kiedy już rozsiedliśmy się u niego w pracowni. - Ten lej, co tu tak śmiga, ma za zadanie przygotować twój mózg, czymś w rodzaju lekkiego transu. Jak się na nim skupisz, zostaniesz poddana bardzo płytkiemu stanowi hipnozy. Skupiasz się? 
- No! 
- Ten pomarańczowy napis, który tak nagle wyskakuje na ekran, jest jak klaśnięcie hipnotyzera. 
To wszystko jest po to, żebyś otwarła się wstępnie na pewne, bardzo subtelne bodźce. 
- No, i co dalej? 
- Potem... - Isiu pocił się cały obfitymi strugami - potem... ten... włącza się taki mechanizm, właściwie taki komunikator, coś jakby skejp, tylko do komunikacji pozawymiarowej... 
- Nie jest ci za gorąco? - uświadomiłam sobie teraz, że Irek cały czas ma na sobie zapięty po samą brodę, przeciwdeszczowy skafander. 
- Nie. Zimno tu jest, wietrzyło się cały czas - Isio użył kolejnej chusteczki do osuszenia spoco-nego czoła i szyi. 
- No dobra, jak sobie chcesz. I co dalej? 
- I wtedy możesz nawiązać kontakt. I gadać, mniej więcej, jak ja teraz z tobą. 
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- Z kim chcę? 
- No... chyba tak. Jak ten on też tego zechce. 
- Kurza morda, Irek! Zdejmij to z siebie, bo mi się tu zaraz udusisz - nie zdzierżyłam w końcu widoku gotującego się kumpla. 
Isiu, najprawdopodobniej w obawie, że sama się do niego dobiorę, zdjął z siebie wolno nie-przemakalne wdzianko, ukazując moim zdumionym oczom... swój żółty sweterek! 
- Jeju, a skąd ty go masz? - tknęłam go palcem jak niewierny Tomasz. - Przecież go wyrzuciłeś! 
Wrócił do ciebie, czy jak? 
- Nie... Żal mi się go zrobiło i przyniosłem z powrotem - łgał bez zmrużenia powieki. 
- I on tak sobie leżał i czekał? 
- Ano, leżał. Sama mówiłaś, że jest do dupy, to nikt się nie skusił. 
Zważywszy na to, kto miał ten sweterek na sobie jako ostatni, przebiegł mi przez myśl tak idio-tyczny scenariusz wydarzeń, że wolałam albo uwierzyć w kłamliwą wersję Isia, albo przypisać ten przypadek mocom nadprzyrodzonym. 
- Dobra, nawijaj dalej w takim razie - starałam się wyłączyć siłę rozhulanej wyobraźni. 
- No i tyle, w zasadzie. Teraz trzeba by to było zastosować w praktyce, ale, jak już mówiłem, to może zająć bardzo dużo czasu. Więc, gdybyś chciała, to może umówmy się na kiedy indziej - tu Irek spojrzał wymownie na zegarek. 
- Jasne - zgodziłam się rozsądnie. - To może ja do ciebie wkrótce zadzwonię, okej? 
- Spoko - Irek wypuścił mnie cicho z mieszkania, nie wyglądało jednak na to, że zamierza mnie odprowadzić, choćby do drzwi wyjściowych. 
- Aha! Edwina! - wychylił się jeszcze przez poręcz, kiedy byłam już na półpiętrze. 
- No? 
- Czy ja nie zostawiłem u ciebie kiedyś... Płyty Kurta Cobaina „Nevermind"? 
- Bożeż ty mój - szepnęłam w uniesieniu - jaki ten świat jest śmiesznie mały... 
* * * 
- No więc ja - perorowała matka, chodząc po pokoju - będę miała suknię w kolorze écru. Matową, w takie lekko połyskliwe pajączki. Bez żadnego nakrycia głowy, tylko ozdobiony delikatnie kok. 
- Bez? A nie myślałaś czasem o welonie? - spytałam z sarkazmem. 
- No, coś ty - matka spojrzała na mnie, nie dostrzegając kompletnie mojej ironii - w moim wieku? 
- Myślałam, że ojciec sobie tego zażyczy... 
- Tadeusz wystąpi w garniturze, ciemna kawa z mlekiem i w muszce ze złocistej tafty. Dla ciebie wybrał brudny róż. U góry jedwab, dół z szyfonu, a wszystko ozdobione maleńkimi bukiecikami. 
To bardzo... stonowany zestaw kolorystyczny. 
- A co wybrał dla babci? - myślałam, że przynajmniej tu uda mi się dać upust złośliwości. 
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- Garsonkę. Bardzo ładny turkus, a dla dziadka stalowy garnitur. Wszystko jest dobrane do ostatniego szczegółu. Wszystko! 
Matka sprawiała wrażenie co najmniej podnieconej całą tą szopką. Do tej pory nawet przez myśl mi nie przeszło, że tak się do tego wszystkiego zapali. Kiedy zadzwoniła po mnie dziś rano, my-
ślałam, że może jeszcze coś obie przeciwko tatusiowi uknujemy. Ale nie! Biega teraz przede mną jak skoczna sarenka i co rusz wali mnie po oczach pierścionkiem z rubinem wielkości cebuli dymki. 
- A jak ty się teraz będziesz nazywała? - spytałam z niejaką obawą. Nazwisko tatusia nie było bowiem... szczególnie reprezentacyjne. 
- No jak to, jak? - matka przystanęła na chwilę. - Tak jak Tadeusz! 
- Zostaw sobie chociaż dwa nazwiska - poradziłam, jak mi się zdawało, całkiem rzeczowo - 
zawsze będziesz mogła używać nadal swojego panieńskiego, dla niepoznaki. 
- No, wiesz co, Edwinko? - matka jednak jakby zniesmaczyła się tym pomysłem - Ja sądzę, że w tej sytuacji wszyscy powinniśmy się nazywać tak samo. Tadeusz tego z pewnością oczekuje. 
- A żesz, w życiu! - aż się uniosłam z fotela. - Ja się mam nagle zacząć nazywać Edwina Pasikoń? O, nie, mamusiu. Nie przesadzaj. Jeżeli mnie ojciec do tego nakłoni, gotowa jestem na drugi dzień po waszym ślubie wyjść za pierwszego lepszego Kowalskiego! Róbcie sobie, co chcecie, ale paszli won od mojego nazwiska! Wystarczy, że mi się wywróci całe życie do góry nogami. Dupa! 
Matka aż przysiadła z wrażenia. 
- Córciu... Co ty mówisz? My... bardzo długo rozmawialiśmy. Twój ojciec się zmienił, poprawił, dojrzał, żeby usankcjonować przed Bogiem swoją rodzinę... Czy ty myślisz, że jego życie się nie wywróci? A ty tu... tak... 
- Dojrzał??? Ślepa jesteś, czy co? To dokładnie ten sam kawał bufona i egocentryka, co zawsze. 
Jesteśmy mu potrzebne, bo znowu ewoluował w poglądach, rozumiesz? A tam, gdzie się teraz pcha, dobrze jest umieć ładnie rączki przed ołtarzem składać i w kartotece kościelnej mieć wszystko aku-ratnie. My tu będziemy robić wyłącznie za do! Ty sobie w ogóle zdajesz sprawę, w co się pakujesz? 
Bo ja zamierzam ułożyć sobie życie po swojemu, a nie pod dyktando ojca! 
Aż się poplułam z tej gwałtownej ekspresji uczuć. 
- Może i tak to dla ciebie wygląda - matka pochyliła się nad ławą, rysując na politurze bezładne zawijasy - ale weź pod uwagę, że człowiek uczy się całe życie. Błądzi, wychodzi na prostą, znowu błądzi i znowu się odnajduje. Tadeusz też... nieraz zmieniał życiowe ścieżki. Ale teraz, ja czuję, natrafił na tą właściwą. Zresztą, to ty go zawsze przede mną broniłaś. 
- Broniłam. Z samej przekory! Ja już od dawna tatusiowe poglądy na życie znam i niech mi on tu żadnych ideologii nie dorabia! Jak było w lewo, tatuś był po lewej, jak pośrodku, to tatuś był w sa-T L R
mym środku środka. Jak w prawo, tatuś siup! I na prawo. 
- Nie, nie, córeczko, teraz to już przesadzasz. To nie tak... 
- Nie tak? On sam mi to wszystko wyłuszczył! - „Jak masz Eduś w życiu cel, to żeby do niego dojść, trzeba tak zakręty brać, jak prowadzi! Jakbyś zawsze skręcała w jednym tylko kierunku, to byś się kręciła w kółko, tak czy nie?" - naśladowałam jego mentorski wywód. 
- Boże mój, jedyny, miłosierny! - matka złapała się oburącz za skronie. - I po co ja cię tu dziś sprowadziłam? Żebyś mi w głowie mieszała? Żebyś mi wątpliwości zasiewała w sercu? Jaki ten szatan perfidny! Nawet przez dziecko własne przemówić potrafi, żeby złe człowiekowi w duszy zasiać! 
- Dobra, mamuś, ja już słowa na ten temat nie powiem. Nikt mnie nie pytał, czy życzę sobie być nieślubnym owocem waszych radosnych igraszek, to i teraz mnie w nic nie angażujcie - wstałam i ruszyłam wolno ku wyjściu. - Ja wam się już do niczego nie wtrącę, tu masz moje słowo. Ale jedno wiem na pewno: nie będę się nazywała Pasikoń! 
* * * 
Nawet nie wiem, kiedy i jak dobiegłam do domu. Miałam wrażenie, jakbym wyszła od matki wprost pod drzwi własnego mieszkania. Zasunęłam żaluzje i postanowiłam udawać, że mnie nie ma. 
Nawet sama przed sobą. Skradając się na palcach podeszłam do telefonu i odsłuchałam mrugającą na sekretarce wiadomość. To była Patrycja: 
„Gratulacje! Dlaczego się nam nie pochwaliłaś? Czytałyśmy zapowiedzi!" 
- No i się nie pochwalę. Akurat! - „Co, a jak, a dlaczego" - przedrzeźniałam dyszącą wścib-stwem Patrycję. - A gówno! 
Mając przed sobą cały dzień, cały wieczór i cholera wie ile jeszcze takich dni i wieczorów, zasiadłam do komputera. Chyba zamierzałam prześledzić dokładnie karierę dziennikarską Daniela w 
„Wyjątkowej Gazecie", ale nie byłam tego w stu procentach pewna. W międzyczasie wpadło mi do głowy, że skoro on czegoś ode mnie chce, to może ja coś na tym interesie starguję? W końcu taki nadprzyrodzony koleś ma z pewnością jakieś większe możliwości, niż ja. No, chociażby to, że potrafi czytać w moich myślach... 
- A może by tak... Poczytał dla mnie w cudzych? - rozmarzyłam się. - Albo... zaingerował w spaczony umysł mojego tatusia? 
- Plimmm!!! - splunęło na pulpit żółtą kopertą. Pusta, niestety. W okienku nie było żadnej wiadomości. 
- Co słychać? - spytałam bez zastanowienia. 
- zle 
- Źle? - odklikałam z wyrzutem - nie widzisz, jak się staram? Szukam przecież, tak jak sobie T L R
tego życzysz! Wpadłam nawet na pewien trop! 
- Ha! 
- Co za ha? Jakie ha? - wkurzyłam się - a co ja jeszcze twoim zdaniem mogę? Ha? 
- nno - rzucił kolejną monosylabą. 
- Nie chcesz ze mną gadać? - nie miałam dziś nastroju do przekomarzania. - To nie! 
- Czkaj! 
- Właśnie czkam! Czkawką mi się to wszystko odbija! Siedzę zamknięta we własnym domu, podczas gdy moi rodzice pracują nad spieprzeniem mojego życia! I nie tylko rodzice. Koleżanki cza-tują na niezdrową sensację, żeby roznieść mnie na ozorach po Mieście, babcia wdała się w romans z moim własnym, niedorozwiniętym kolegą, a siły nieczyste demolują mi dom! O, tak! Czkam tym wszystkim! - wyrzuciłam to z siebie w rekordowym tempie i padłam twarzą na klawiaturę. 
- bciwer2[w..v;; g; rt; ecr]rgYTh - pojawiło się na monilorze. 
- Co? - zapytałam własnym, aczkolwiek słabym głosem. 
- To nie ja - odpisało. - To ty 
Aha - uzmysłowiłam sobie - pewnie się napisało, jak ległam na klawiszach. Podparłam się na łokciu i „czkałam" cierpliwie. Może nawet nie tyle cierpliwie, co bezmyślnie... 
- A nie możesz mi po prostu sam powiedzieć, gdzie mam cię szukać? - nie wytrzymałam wreszcie. 
Cisza. 
- No to czkam dalej! - przemówiłam do monitora. - Mam nadzieję, że coś wypłodzisz, zanim tu zasnę. 
Po jakimś dobrym kwadransie wreszcie się pojawiło. 
- To wszstko trudne dla mne bardzo. Ja ciebe prosze! Ja niemoge nic już. Tylko człowiek ży-wący moze. Ty mozesz. Wtedy dobre bedzie. Bardzo. 
- O? Dobrze dla ciebie, jak rozumiem? A ten człowiek żywący, to co? 
- I ciebieTeż. W mojjej sprawie twoja wielka. 
- Tak? - zdziwiłam się. - A co ja mam z tym wspólnego? 
- Mnie! 
- Posłuchaj no - zniecierpliwiła mnie już ta zaszyfrowana gadanina - a czy ty mógłbyś mi łaskawie odpowiedzieć chociaż na parę pytań? 
- Jakoś. 
- Aha, jakoś... No to powiedz mi może, dlaczego jesteś nieżywy? 
- zle 
- Uhm, no to może z innej beczki - stwierdziłam głośno. - A może mi powiesz, dlaczego to T L R
właśnie ja mam ci pomóc? 
- tak wAadło 
- A komu tak wypadło? Tobie? 
- no 
- Czy jestem na dobrym tropie? 
- Samma! Ty sam a 
- Rozumiem. Czyli, że nic nie rozumiem - w tym momencie czułam się już urażona. - Ale czy ty nie możesz mi choć trochę pomóc? Przecież coś tam na pewno możesz! 
- Pomagan co mogę! 
Już miałam rzucić jakąś cyniczną uwagą, kiedy rozległ się dzwonek do drzwi. Buczał długo i namolnie, jakby ten ktoś wiedział, że jestem w domu. Zakradłam się na palcach, żeby spojrzeć przez wizjer. Z całą pewnością nie zamierzałam wpuścić ani Iwonki, ani Patrycji, ani też żadnego z rodziców. Ani Isia. Nie teraz w każdym razie. A skoro tak, to zupełnie niepotrzebnie się fatygowałam, bo na tym kończyła się lista moich potencjalnych gości. Właściwie już miałam sobie odpuścić to monitoro-wanie, kiedy dzwonek zahuczał jeszcze raz. Wyjrzałam dyskretnie przez szklane lipo. Za drzwiami stał 
jakiś obcy facet i podtrzymywał opartą o ścianę... trumnę! Na moje oko, jasny dąb. Oblał mnie zimny, lepki pot. Oparłam się plecami o drzwi, ale moje walące serce wprawiało je w taki rezonans, że osunąwszy się cicho, usiadłam na podłodze. W tym momencie, dokładnie spomiędzy moich nóg wyłonił 
się elegancki, błękitny kartonik. „Salon Sukien Ślubnych i Balowych Eulalia" - odczytałam z trudem w półmroku. 
- Ojejku! - zerwałam się na równe nogi - proszę pana! Hej! - krzyknęłam za schodzącym ze schodów posłańcem. - Jestem! 
Facet zawrócił niemrawo, z trudem manewrując olbrzymim pudłem między poręczami przy schodach. 
- Trochę się chyba zdrzemnęłam. Ale jestem, a to - wskazałam na pudło - zdaje się dla mnie? 
Od pana Pasikonia? 
Pokwitowałam odbiór przesyłki i natychmiast rzuciłam się do rozpakowywania, jak się domy-
ślałam, mojej sukni w kolorze brudny róż. Nie, żebym była taka na nią pazerna, ale tak sobie. Trochę z ciekawości, trochę z nudów. I oczywiście, postanowiłam ją doraźnie przymierzyć. 
- Ej - nachyliłam się w stronę komputera - będę się teraz przebierać! Mam nadzieję, że nie bę-
dziesz patrzył! 
- Ha ha! - ubawił się, nie wiem czym „nadprzyrodzony". - Ni! 
Czyżby wiedział? Czyżby przewidział, że suknia jest na mnie o rozmiar za mała??? Jakbym nie wciągała brzucha, ciągnęła, pchała, szarpała - suwak ani drgnął. 
- Tato! - zdyspensowałam chwilowo swoje postanowienie i zadzwoniłam do ojca. - Jak mogłeś T L R
mi kupić sukienkę beze mnie? 
- A co, nieładna? - zdziwił się tatuś. 
- W to nie wnikam. Za ciasna jest! 
- O! Taką to myśmy z rozmysłem wybrali - rzucił tatuś beztrosko. - Pięknie na żywej modelce wyglądała! 
- Super! To niech może ta modelka będzie waszą druhną, chyba, że wolisz, żeby mi z niej po-
łowa dupy wystawała! 
- He, He, He! - zarechotał ojciec z autentyczną radością w głosie. - Ten cięty język to ty po mnie masz! Ale do ślubu jeszcze miesiąc, spokojnie zrzucisz te pięć kilo. 
- Zrzucę? 
- Zrzucisz, ambitna z ciebie dziewczynka. Ja w ciebie wierzę w każdym razie. Tak czy nie? 
- To ty mi tę sukienkę kupiłeś, wiedząc, że się w nią nie wcisnę? A co na to matka? 
- Haneczka? Przyjęła projekt jednogłośnie. 
- No tak, wy teraz przecież jedna opcja - zakpiłam gorzko. 
- W samej rzeczy, córuś, w samej rzeczy. I nie wy, tylko my. My! Tak czy nie? 
- Jasne, tatusiu - potwierdziłam skwapliwie, a następnie zadzwoniłam do „Domowej" po po-dwójne ruskie, a potem jeszcze do cukierni po tort bezowy. 
V. 
Wszystko zaczyna się kaszanić 
Na wskutek tej niesubordynacji pokarmowej nie mogłam zasnąć do samego rana. Każda jedna pozycja powodowała bolesny ucisk na żołądek, który miałam teraz niemal wszędzie. Za dużo tego by-
ło. Doszłam za to do jednego, konstruktywnego wniosku: że żołądek należy rozciągać systematycznie, aczkolwiek stopniowo. Z takim postanowieniem zwlokłam się w końcu z łóżka, przypominając sobie niejasno, że chyba nie wyłączyłam komputera. Na pulpicie świeciła nowa wiadomość. 
- Daniel - tak brzmiała ta lakoniczna informacja. Po raz pierwszy mój „nadprzyrodzony" okre-
ślił się sam tym imieniem. 
- Czyżbyś zdecydował się wreszcie na współpracę? - spytałam. 
Ale to była jedyna informacja i dalsze drążenie sprawy nie dało żadnego odzewu. 
- W takim razie - pomyślałam - to może być potwierdzenie słuszności mojego tropu. Wobec powyższego zaczęłam czytać jego wszystkie, dostępne w Internecie artykuły i felietony. Ich tematyka oscylowała wokół miasteczka Wyjątka i była bardzo różnorodna: trochę o miejscowych imprezach, coś tam o uprawach słonecznika bulwiastego, artykuły o zabytkach i pomnikach przyrody. Wszystko udo-T L R
kumentowane licznymi zdjęciami. Takie tam, mogące zainteresować lokalnych czytelników tematy, w zasadzie niewiele mówiące o autorze. Gdybym miała jakąkolwiek, dodatkową informację, może bym coś jeszcze z tego neta wygrzebała! 
Wyjrzałam ukradkiem przez okno. Chciało mi się kawy, ale jak tu wyjść, żeby na nikogo się nie natknąć? No, może Patrycja z Iwonką to jeszcze o tej porze nie grasują po mieście, ale tatuś, matka, a już na pewno cieć, mogli się gdzieś w okolicy plątać. Tak, cieć to nawet na bank! I jak ja potem mogę udawać nieobecną, skoro on będzie wiedział? Pożałowałam teraz, że nie wybrałam się po zakupy do nocnego, skoro i tak nie spałam. 
- Ale! - wpadłam nagle na prosty, aczkolwiek genialny pomysł. - Babcina treska! 
Potrwało to zaledwie kilka minut, by z Edwiny Podworskiej przerodzić się w jakieś nieboskie stworzenie, niespecjalnie urodziwe, ale co najważniejsze, kompletnie do mnie niepodobne. Zwisające mi dookoła głowy rude kłaki upchałam po słomkowym kapeluszem, całość dla pewności przewiązałam pod brodą kolorową apaszką, a do tego włożyłam duże, ciemne okulary. W dbałości, by nie zdradził 
mnie jakiś mój charakterystyczny ciuch, poszłam do tego sklepu w babcinej koszuli nocnej. Jakby się uprzeć, wyglądała trochę, jak ciążówka. Błogosławiłam w tym momencie jej bałaganiarstwo! Zarówno koszulę, jak i treskę odnalazłam za muszlą klozetową już po jej wyjeździe. 
Zakupy udały mi się wyśmienicie. Nikt mnie nie rozpoznał, ani też nie wziął mnie za szurniętą - 
bo i tego rodzaju obawa przyszła mi na myśl. 
- No, toś się rozradowała przedwcześnie - jęknęłam, zwalając się na kupę kamieni zalegającą tuż przed wejściem na klatkę schodową. 
- Kurde! - jęknęłam boleśnie - a kiedyż ten wredny cieć zdążył to tu przywlec? 
Przemykając chyłkiem schodami, modliłam się w duchu, żeby tylko słoik z kawą ocalał. Pal sześć jajka. Potrzebowałam teraz kawy, jak glista dżdżu! 
Coś mi teraz nagle rozbłysło w umyśle i równie szybko zgasło. Coś z artykułu Daniela, jakaś migawka, ale tak natarczywa, że rzuciłam tylko siatki na stół i pognałam do komputera. Otworzyłam po kolei wszystkie przejrzane strony i zaczęłam je analizować raz jeszcze. 
- O, nie! Bez kawy to ja tu żadnej jasności nie osiągnę! 
Niemożliwe! - uradowałam się szczerze, zaglądając do reklamówki. Wszystko było całe i zdrowe! Z tego szczęścia postanowiłam zrobić sobie jeszcze śniadanie, obfite tatusiu, a jakże. W czasie, kiedy w ekspresie parzyła się kawa, a w mikserze śmigało ciasto na naleśniki, wysilałam umysł aż do bólu. Moja podświadomość zarejestrowała coś w przelocie, ale co to było - nie mogłam się tego nijak dokopać. Zostało tylko jakieś niemiłe wrażenie, coś, co skojarzyło mi się z czymś, co z kolei coś mi przypominało. Ale co? - potarłam w zamyśleniu obolałe pośladki. - Cholerne kamie... Kamienie! O 
Boże, tak, to te cieciowe kamienie! Kupa kamieni! 
T L R
Zostawiłam tymczasem naleśniki w spokoju, nalałam, sobie tylko kawy do kubka o wielkości wiadra i tak zaopatrzona pobiegłam do komputera. 
- To ten artykuł, zabytkach i pomnikach przyrody - mamrotałam w podnieceniu - to musiało być tam! 
Po krótkiej chwili znalazłam tekst, o który mi chodziło, a ściślej, zamieszczone pod nim zdjęcia. 
- Jest! Jessst! - uradowałam się głośno. 
Fotografia przedstawiała leśną polankę w ostrym słońcu, z ułożoną na środku, niezbyt okazałą, stertą kamieni. 
- O... Je... zu... - uświadomiłam sobie nagle, że ja już coś takiego widziałam... 
Chłopak ze zdjęć siedział na czymś takim! Odszukałam prędko szarą kopertę i porównałam oba widoczki. Były identyczne... Te same drzewa, zbliżona kształtem do trapezu polana i ta sama kamien-na konstrukcja. Tyle, że tu nie było żadnego żywego modela. Ale jakim cudem? - pytałam sama siebie po raz któryś z rzędu. Co on ma z tym wszystkim wspólnego? Co za zwariowany zbieg przypadków! 
Naraz przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Wpisałam ponownie w Google imię Daniel i już miałam nacisnąć „grafika", ale właśnie, kurde żesz jego mać, otworzyły się z impetem drzwi i władowały mi się na pokoje, całkiem jakby do siebie... Patrycja i Iwonka! 
- No tak - przemknęło mi przez głowę. - Oczywiście, nie zamknęłaś ich, durniu jeden, beznadziejny! No, to by było na tyle - oczami duszy zobaczyłam maglujące mnie co najmniej do północy koleżanki i zrobiło mi się nader nieprzyjemnie... One tymczasem stały jak zmumifikowane, spogląda-jąc to na siebie, to na mnie. 
- Nuże - zachęciłam je, na szczęście tylko w myśli - zaczynajcie swoje przesłuchanie, zaraz skoczę po lampę! 
- Przepraszam - odezwała się w końcu Iwonka. - Czy zastałyśmy Edwinę? 
W jednej sekundzie uświadomiłam sobie, że przez cały czas mam na sobie tę idiotyczną charakteryzację, łącznie z kapeluszem i okularami. 
- Nie - zaprzeczyłam możliwie niskim głosem. 
- Edwina mówiła nam, że pani przyjechała do niej na trochę - dorzuciła Patrycja - więc... dawno się nie widziałyśmy... 
- Jest u matki - odparłam jak najkrócej. 
- To my może wpadniemy później? - spytała Iwonka. 
- Nie!!! Tak - sprostowałam szybko, w obawie, że każą mi tłumaczyć, dlaczego. 
Najwyżej się was nie wpuści - dodałam pod nosem, zamykając za nimi drzwi, tym razem z całą pewnością na klucz. 
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- He he - zarechotałam radośnie. - Jaki numer! 
Pewnie ubawiłabym się tą sytuacją znacznie wylewniej, gdyby nie moje nie cierpiące zwłoki, detektywistyczne zadanie. 
Okazało się, że na hasło „Daniel" otworzyły mi się znowu całe dziesiątki stron, z setkami zdjęć, nie wyłączając jakiejś łosiopodobnej gadziny. Były tam i przydrożne zajazdy i biżuteria z bursztynu, samego Olbrychskiego było co niemiara, że już o Radcliffie nie wspomnę. Kiedy całkiem już znużona tym raczej beznadziejnym zajęciem, zaczynałam przeglądać wyświetlane obrazki w sposób coraz bardziej pobieżny i automatyczny, ukazała się moim oczom niewielka fotografia, ale za to dokładnie ta sama! Ta samiuśka, z kupą kamieni i siedzącym na niej m o i m chłopakiem! Ale jak to??? 
Podpisana była: Daniel, 522x600 pikseli, 19k - jpg. I tylko tyle. Mogłam sobie klikać w nią do upojenia, ale się nic nie otwierało, ani nawet nie powiększało. 
- Kurcze - mruknęłam do siebie, jeszcze nieświadoma, co tak naprawdę odkryłam. - Żeby choć nazwisko było! A niechby i Nowak jakiś, ale zawsze to byłoby już w kim grzebać... Ale zaraz... to w takim razie on jest... 
- Nie!!! - krzyknęłam, uderzona boleśnie nagłym olśnieniem - Nie! 
- Tak - pojawiła się wiadomość na gg 
- Nie... To nie jesteś ty, prawda? - dociekałam z nadzieją. 
- ta 
- Nieprawda. To nie tak. To niemożliwe, to za bardzo... popieprzone jakieś. I w ogóle, choler-sko... niesprawiedliwe! 
Cisza. 
- Bo jeżeli ten chłopak ze zdjęć to jesteś ty, czyli Daniel... i ten upiór monitorze to też ty - plą-
tałam się w tym najważniejszym pytaniu - to oznacza, że ty ... że ten chłopak... że on nie żyje? 
- Tak 
- Ja nie chcę! - wykrzyknęłam z całą mocą, jakby to miało coś zmienić. 
- Ja też niechce - odpisał. 
Siedziałam bezmyślnie naprzeciw mojego straszliwego odkrycia, w poczuciu jakiejś absurdalnej misji, nie umiejąc ogarnąć tego wszystkiego umysłem, ustalić co tu jest przyczyną, a co skutkiem i w ogóle, wyobrazić sobie jakiegokolwiek kolejnego ruchu. Nawet tego najprostszego, jak odejście od komputera i udanie się do kibla... 
Poczułam się, jak mysz w szklanym słoju. Niby cały świat nadal stał przede mną otworem, jednak każdy jeden krok oznaczał wyłącznie niemiłą konfrontację z własną bezsilnością: z jednej strony czyhało na mnie przymusowe, rodzinne szczęście, z drugiej wolność w skrajnym ubóstwie i najprawdopodobniej pod mostem. Na domiar wszystkiego okazało się właśnie, że mój jedyny, najpiękniejszy, cudowny mężczyzna, do którego nieraz uciekałam w marzeniach - jest całkiem, całkowicie nieżywy. I T L R
tak pewnie miałam na niego nikle szanse, ale teraz z pewnością nie miałam już żadnych. I to było chyba uwieńczeniem wszystkiego... 
- Plit! - odezwał się komputer. - Nie bezc! 
- Nie beczę! - zaprzeczyłam ewidentnemu faktowi i odwróciłam się od monitora, jakby to cokolwiek pozwoliło ukryć... 
- Plit! 
- Nie! Nie chcę! 
- Plii tuut! 
Spojrzałam wreszcie na mojego upartego nadawcę i... Na tapecie, zamiast upiornej facjaty, prezentowało się teraz najnormalniejsze zdjęcie Daniela. Takie, jakiego nie miałam w swoim zbiorze. 
Ale... najpiękniejsze. Uśmiechnęłam się do niego niewyraźnie. 
- Fajne 
- Idz spac. Odpocznii! 
Rzeczywiście, poczułam się teraz wypluta do ostatnich granic. W końcu nie spałam przez całą noc. Spojrzałam na zegar, było zaledwie nieco po południu. 
- A, nie! Teraz zeżrę osiem naleśników z bitą śmietaną dokończę wczorajszy tort bezowy, a potem... Ech, a potem się zastanowię. 
Jak tylko weszłam do kuchni, rozdzwoniły się telefony. Komórka, stacjonarny, komórka, stacjonarny i tak w koło Macieju. Nie tknęłam żadnego. Niewzruszenie produkowałam swoje bomby kaloryczne, a następnie zasiadłam do stołu w celu przeprowadzenia bombardowania. Teraz z kolei posypały się SMS-y i nagrania na automatyczną sekretarkę. Sprawdziłam dyskretnie szczelność żaluzji, a także, dla świętego spokoju, czy na pewno zamknęłam drzwi. 
Wszystkie te palące wiadomości były od tatusia, który koniecznie chciał mnie zobaczyć. 
- A może zamierza mnie zważyć? - pomyślałam, niekoniecznie żartobliwie. - Jeszcze czego! 
W każdym razie nabrałam pozytywnej motywacji do pochłonięcia ostatniego naleśnika, którego widok powodował już u mnie odruchy wymiotne. - Ha! A teraz powinnam się położyć dla lepszego zawiązania sadełka - zamarzyło mi się przez chwilę. Wyperswadowałam sobie jednak tę pokusę, uznawszy, że muszę czuwać na posterunku. Na jakim oraz dlaczego - tego nie wiedziałam, czułam tylko, że muszę. Nie chcąc dłubać w świeżych ranach, czyli w mamusi z tatusiem, ani też w nieżywym Danielu, postanowiłam zająć się czymś niezobowiązującym. Wrzuciłam sobie wobec tego na DVD 
„Legalną blondynkę 2" i rozsiadłam się na rzuconej na dywan poduszce. 
- Nie, tak jest niedobrze - uznałam po chwili, czując, że kleją mi się oczy. 
Zaparzyłam sobie kawę. Z trzech łyżeczek. Przy okazji znalazłam wielką tabliczkę czekolady i dobrałam się do niej rzetelnie, aczkolwiek niechętnie. Słyszałam gdzieś, że czekolada sprzyja zapar-ciom, a to przy mojej słusznej idei utuczenia się jak knur, mogło być bardzo pomocne. - No, bo - my-T L R
ślałam w poczuciu prostej logiki - skoro będę w siebie wpychać, ale nie będę wydalać, to będę gromadzić. A przecież o to mi chodzi! 
Znowu odezwała się seria SMS-ów - „Proszę się ze mną skontaktować, Edwino i to natychmiast". - Teraz tatuś zaczął mi już grozić. - „Mamusia się martwi" - oraz brać mnie pod włos. 
- Mamusia, to niech się martwi teraz o siebie - rzuciłam w stronę telefonu. Postanowiłam wziąć chłodną, orzeźwiającą kąpiel. Czułam się coraz bardziej osaczona, w tej mojej, dość wątle obwarowa-nej twierdzy. Stercząc po kolana w lodowatej wodzie i nakłaniając się na różne sposoby do zanurzenia całej reszty, ujrzałam nagle wąską, ale i jedyną furtkę z całej tej sytuacji: trzeba wiać! 
Wyskoczyłam z wanny i wrzuciłam do podróżnej torby parę ciuchów o charakterze turystycz-nym, komórkę, dokumenty, kartę bankomatową i kopertę ze zdjęciami. Nie bardzo wiedząc, do dalej, przysiadłam niepewnie na brzeżku sofy. 
- Hej, ty! - przemówiłam do komputera - mam wyjechać? 
- Plit! 
Podeszłam i odczytałam: 
- Jedz 
- Na pewno? 



- na peweno. 
- No to jadę 
- no to jed 
- Ale mam jechać? 
- no 
- No dobra, to wyjeżdżam. 
- dobra 
- Ale na pewno? 
- Na! pewno! 
Przypuszczalnie krygowałabym się tak znacznie dłużej, ale w tym momencie rozległ się dzwonek do drzwi z jednoczesnym waleniem, łomotaniem i próbą otwierania z tak zwanego kopa. 
- Chyba jej nie ma - usłyszałam głos matki. 
- Jak to nie ma? To gdzie jest? - irytował się ojciec. 
- Ma przecież różne koleżanki. Pewnie siedzi u którejś... 
- I telefonów nie odbiera? Tak? Ja węszę tu raczej jakiś spisek - użył swojej ulubionej teorii ta-tuś. - Należy pójść do stróża po zapasowy klucz, wejść i zobaczyć! 
- E, tam. Imprezuje gdzieś i tyle - bagatelizowała sprawę matka. 
- A jeśli coś jej się stało, upadła i straciła przytomność, albo zasnęła w wannie i kopnął ją prąd? 
- ojciec przeszedł teraz na manipulację. T L R
- Ojej! Co ty mówisz! No to chodźmy prędko do tego stróża! - wystraszyła się matka. 
Miałam zaledwie kilka sekund na podjęcie decyzji. Złapałam torbę i pędem ruszyłam ku drzwiom. 
- Hej! Wyłącz mi komputer - krzyknęłam w przelocie do „nadprzyrodzonego". 
Najciszej, jak tylko umiałam, zakradłam się piętro wyżej. Drżącym palcem wyłączyłam ko-mórkę i kiedy tylko usłyszałam, że rodzice razem z cieciem wparowali do mojego mieszkania, zbiegłam w dół i rzuciłam się na oślep przed siebie. Jedynym punktem docelowym, jaki przyszedł mi na myśl, był rzecz jasna dworzec PKS. Nie wiem, dlaczego taka jasna, ale dla mnie była jasna jak słońce. 
- No, to już nie mamy „gadulca" - mruknęłam gdzieś w przestrzeń. - Teraz jestem zdana wy-
łącznie na twoją nieziemską inwencję. - Słyszysz? 
Rozejrzałam się czujnie dookoła, ale nic się nie działo. W każdym razie nikt mnie nie ścigał! 
Na dworcu, jak na tę porę roku i porę dnia, ruch był niewielki. Właściwie to nie miałam bladego pojęcia, czy rotacja pasażerów i innych plączących się tu osób spełniała wymogi normy, czy też była czymś niespotykanym, poczułam się jednak w obowiązku do odnotowania w myślach tej uwagi. Wydawało mi się, że gram w jakimś durnym filmie, gdzie cała akcja jest udziałem jednego tylko aktora, który przez cały czas nic nie mówi, a lektor odczytuje na głos jego myśli i tylko na tej podstawie widz może się połapać, o co w tym wszystkim chodzi. Dlatego postanowiłam myśleć jasno, zwięźle i jed-nowątkowo. 
- No to teraz muszę znaleźć swoją trasę - pomyślałam jasno i zwięźle. 
Obróciłam się kilka razy wokół siebie, nie bardzo wiedząc, co teraz. - INFORMACJA - odczytałam napis na okienku obok kas biletowych. 
- Przepraszam panią, chciałabym pojechać do Złotoryi - zameldowałam ozdobionemu wielkim kokiem czołu. 
- Proszę stanąć do kasy numer dwa - czoło zmarszczyło się w poziomie i strzeliło w górę wy-skubanymi brwiami. 
- Czy może mi pani powiedzieć, o której mam autobus i z którego przystanku? 
- Ja jestem informacja, a nie rozkład jazdy, proszę pani - czoło zmarszczyło się w pionie. - Rozkład jazdy wisi. Włożyłam głowę do okienka. 
- A jaka pani jest informacja? - czułam, jak gromadzą mi się na języku geny mojego tatusia. - 
Autobusowa może? 
Kobieta, której cała reszta wyglądała dokładnie tak, jak sugerował jej wierzchołek, szurnęła do szuflady jakąś książką. 
- Autobusowa, a jakże! - potwierdziła z niejaką dumą. 
- Tak? To proszę mi powiedzieć, ile taki Solaris ma koni mechanicznych i jaką rozwija maksymalną prędkość? 
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- O... - baba spojrzała na mnie z przestrachem - ale ja nie wiem... zapomniałam! 
- A o której odchodzi autobus do Złotoryi, też pani nie wie, pani informacjo? 
- Bezpośredniego nie ma. Jest do Zgorzelca przez Legnicę, a dopiero z Legnicy dalej do Złotoryi - zameldowała babina, stając w miarę możliwości na baczność. 
- Tenks - bąknęłam kulturalnie i ustawiłam się w kolejce do kasy. 
Wszystko układało się tymczasem jak należy. Do odjazdu autobusu miałam dokładnie dwadzieścia dwie minuty. Kupiłam bilet i korzystając z pozostałego kwadransa nabyłam jeszcze w pobli-skim sklepiku spożywczy niezbędnik podróżny, czyli chipsy, paluszki, batonik i litrowego „Kubusia". 
W autobusie usadowiłam się z samego tyłu, nie mając ochoty na jakiekolwiek kontakty mię-
dzyludzkie, nawet wyłącznie wzrokowe. 
- No to mam wszystko, czego natenczas mi trzeba - pomyślałam głosem filmowego lektora - 
bilet, ustronne miejsce w autobusie, żarełko i nieznane. - Nie mam tylko wglądu do planu akcji - rzekłam z wyrzutem do swojego odbicia w szybie. 
Uznałam, że jeżeli będę cały czas jadła, to nie zasnę. Starałam się nie dopuszczać do siebie my-
śli o nieprzespanej nocy, tłumiąc w sobie jednocześnie uczucie znużenia. Rozłożyłam dookoła siebie wszystkie wiktuały i oddałam się zadumie. 
Z lubością wyobraziłam sobie tatusia, latającego teraz po Mieście i obrastającego paniką. Moje zniknięcie było absolutnie nie po jego myśli, a tego nie lubił bardzo. Zresztą, kto wie, jakim nieprze-widzianym zgrzytem mogłoby się ono odbić na jego precyzyjnych planach? Tatuś nie wiedział tego jeszcze bardziej, niż ja. Ja przynajmniej wiedziałam, gdzie jestem i że nie padłam ofiarą porwania, gwałtu, rzezi, ani innej, smakowitej medialnie zbrodni. 
A matka? Drepce pewnie za ojcem krok w krok... albo nie, trzymając go kurczowo pod ramię. 
Przy tej okazji pokazują się razem całemu Miastu, a tatuś trąca ją łokciem w bok i ledwie dostrzegalnym ruchem warg przypomina: 
- Uśmiechaj się, Hania. Nie tak, bardziej promiennie! I od czasu do czasu spójrz na mnie ciepło! 
- Jak mam się uśmiechać - oczami duszy zobaczyłam matkę, rozciągającą posłusznie usta - kiedy mi dziecko zginęło! 
- Mnie też zginęło - roześmiał się perliście tatuś. - Ale czy mamy manifestować to całemu światu? To w końcu nie jest małą dziewczynką, znajdzie się! 
- Ale sam przecież mówiłeś - zarechotała nerwowo matka - że mogło jej się coś stać! 
- Nie tak, Haneczko, nie tak! - zaszczebiotał tatuś - kąciki bardziej do góry! A co by jej się mo-gło stać! Hłe, hłe. Sama mówiłaś, że pewnie zabalowała gdzieś z koleżankami - snułam w wyobraźni, na bazie zasłyszanej pod drzwiami rozmowy. 
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- Teraz lepiej? - matka wyszczerzyła zęby aż po dziąsła. - No tak, tak mówiłam, hi, hi. Ale ty stwierdziłeś wtedy, buaha ha, że mógł zabić ją prąd... 
Próbowałam wyobrazić sobie rozmaite wersje przykrych konsekwencji mojego braku, ale Le-gnica zrobiła się tak jakoś znienacka, że aż trzy razy pytałam kierowcy, czy to jest na pewno ta Legni-ca, którą mam wydrukowaną na bilecie, i w której zamierzam wysiąść. 
Wobec trzykrotnego poświadczenia całą pekaesowską powagą mojego docelowego przystanku, wygramoliłam się wreszcie na zewnątrz. Kiedy dotelepałam się w końcu do samej Złotoryi, dochodziła dwudziesta pierwsza. Postanowiłam najpierw znaleźć bankomat, potem zlokalizować jakiś hotel, a na-stępnie zwiedzić tyle złotoryjskich lokali, ile tylko zdołam. Było jeszcze całkiem jasno, a ładna pogoda nie zniechęcała do pieszej włóczęgi po obcym mieście. Minęłam po drodze dwie knajpy, jednak w pierwszym rzędzie potrzebny był mi bankomat. Idąc, jak mi się wydawało na azymut, w stronę rynku, starałam się notować w pamięci ulice i znaczniejsze punkty. Chyba jednak szłam nieco po okręgu, a nawet po spirali, ale generalnie mi to nie przeszkadzało - zdążyłam bowiem naliczyć na mojej trasie siedem punktów gastronomicznych, zlokalizować wielki, nowoczesny hotel oraz wypłacić pięćset złotych. Miałam ogromną ochotę wynająć sobie teraz pokój i przed kolejną eskapadą skorzystać z. prysz-nica, ale uznałam, że wtedy z pewnością straciłabym cały swój detektywistyczny popęd... 
- Auć! Auć, auć!!! To jest to miejsce! Te bajeczne kamieniczki! I kościół!!! Ten sam, jak babcię drypcię! - dotarło do mnie, kiedy stanęłam naprzeciw doskonale znanego mi miejsca. 
Wyłuskałam z torby coraz bardziej sfatygowaną kopertę i przygotowałam material poglądowy: fotografię Daniela na tymże tle. 
- No to avanti, Ed! - wydałam sobie komendę i ruszyłam dziarsko na złotoryjskie przybytki uciech okołokulinarnych. Jeszcze w autobusie wydumałam, że taki ktoś, jak Daniel, musiał się plątać po rozmaitych barach, pubach i innych knajpach. Nawet Isiu się plątał, cóż więc powiedzieć o tak mo-bilnym, by nie rzec: światowym młodzieńcu, jakim był za życia „nadprzyrodzony". Z fotografią w dłoni, jak ze sztandarem, przemierzałam wąskie uliczki, podtykając je co młodszym przechodniom pod oczy. Zaliczyłam po drodze dwie restauracje, ale i tam nikt nie był w stanie go skojarzyć. Nie zniechę-
cając się tym wszystkim parłam naprzód jak łoś. 
- Nie ma innej możliwości! - przekonywałam sama siebie - w końcu to nie takie duże miasto. 
Jeśli nie wskóram nic dziś w nocnych lokalach, jutro popróbuję w sklepach spożywczych. W końcu gdzieś te bagiety kupował! 
W kolejnej knajpie postanowiłam spożyć kolację. Zdecydowałam się na „Jędrusiową Jamę", na miłej ulicy o nazwie Miła. Usiadłam sobie w miarę możliwości przy wejściu, a fotografię Daniela wetknęłam między kwiecie w wazonie. Miejsce było o tyle komfortowe, że znajdowały się tu w kupie trzy lokale: kawiarnia, restauracja i pub. Wybrałam sobie danie syte i kaloryczne, a jakże. Knajpka ce-T L R
lowała zresztą w chłopskim jadle, które samo z siebie spełniało aż nadto powyższe warunki. Mój roz-wleczony do granic żołądek nie protestował, nawet przy deserze. Ludzie wchodzili i wychodzili, niektórzy tylko zaglądali, ale z pewnością nie było nikogo, kto nie rzuciłby okiem na moją oryginalną ekspozycję. 
Już właściwie miałam przemieścić się do kolejnego lokalu, kiedy kątem oka wyłapałam dwóch kolesi, najwyraźniej wymieniających uwagi na temat zdjęcia. Uśmiechnęłam się do nich z życzliwą otwartością. Niższy zadreptał niezdecydowanie w miejscu, wyższy zaś przyglądał mi się obcesowo, ze szczególnym uwzględnieniem niektórych partii na moim ciele. Skinęłam zachęcająco w stronę pustych krzeseł. 
- Widzicie, panowie - zagaiłam, kiedy w końcu zdecydowali się podejść - szukam tego faceta. 
Znacie go może? 
- A co? - zainteresował się wyższy - w ciąży jesteś jakiejś albo co? 
- Ach, nie, nic z tych rzeczy - uśmiechnęłam się nieśmiało. - Szukam go... bo... o... 
- Bo? - uściślił wyższy nieufnie. 
- Jest niezłym fotografem. Pracował kiedyś dla takiej jednej gazety, a teraz ja otworzyłam wła-sną i chciałabym go zatrudnić - zełgałam naprędce. - A właściwie zlecić zrobienie pewnego reportażu - 
uściśliłam, kojarząc niechęć Daniela do stałej pracy. - Nieźle płacę! - dodałam zachęcająco. 
Chłopaki w dalszym ciągu sterczały nade mną, przetrawiając najwidoczniej rozmaite wątpliwo-
ści. Byłam pewna, że wiedzą, o kogo tu chodzi. 
- Może piwko? Zapraszam - spróbowałam nieco inaczej. 
- A, piwko, to ewentualnie czemu nie! - przemówił w końcu niższy. - Co? 
- Jestem Edwina - dokonałam autoprezentacji, licząc na wzajemność. 
- Ja jestem Gonzal, a to - niższy skinął na wyższego - jest Jaszczur. 
- A ty z daleka tutaj, Edwina, przyjechałaś? - zapytał Jaszczur, kiedy już posiadł obiecane piwo. 
- No, trochę. Z Warszawy. 
- U! - zachłysnął się Gonzal - to tobie widać mocno na tym Danielu zależy! 
Jaszczur na dźwięk jego imienia spojrzał na kolegę groźnie, jednocześnie kopiąc mnie boleśnie pod stołem. 
- Ojjjj!!! - zawyłam zaskoczona. - Ojojoj!!! Jeszcze jak mi zależy! - dla niepoznaki utrzymałam odpowiedź w tej samej, rozpaczliwej tonacji. 
- A to w tej Warszawie fotografów nie ma? - zdziwił się Gonzal. 
- Są, a jakże, są! Ale mają w głowach poprzewracane. A ja potrzebuję młodego, zdolnego i uczciwego. Bo ja zakładam uczciwą gazetę. 
- Religijną? - Jaszczur spojrzał na mnie nieufnie. 
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- Nie. Przyrodniczo-historyczną. 
- A, to tak! To w tym Daniel jest naprawdę magik! Na wszelki wypadek schowałam szybko no-gi pod krzesło, ale Jaszczur jakby nagle wyłagodniał na twarzy. 
- Ja to ci powiem, że osobiście też w przyrodzie gustuję. Ryby łowię, na grzybki, na ten przykład wyskoczyć lubię, nad rzeczką posiedzieć... 
- No właśnie - poparłam go entuzjastycznie - i ja tę przyrodę uwieczniać w mojej gazecie zamierzam. Bo sami panowie widzicie, ku czemu to idzie. Takich wrażliwych ludzi na naturalne piękno, jak wy, jest coraz mniej. Jakby każdy umiał tak cenić naturę, to by żadne ekologiczne gazety nie były potrzebne. Ale nie, ludzie wszędzie wlezą, poniszczą, nafajdają, a potem my - tu zakreśliłam koło nad trzema pustymi szklankami - musimy uświadamiać, apelować, nakłaniać... To co, jeszcze po jednym? 
- Ano, niech będzie - zgodził się Jaszczur. - Tak, tak! Wszędzie ruja i wandal na wandalu, no nie, Gonzal? 
- I porubstwo - dorzucił Gonzal z przekonaniem. 
- O, tak! A mnie ten brak fotografa wstrzymuje, bo jakby nie to, to by mi już od maja gazeta hulała. I nagle - trach: lipiec się zrobił. A wiecie, ile jeszcze do końca lata ludzie tej przyrody zdemo-lują? 
- No popatrz, popatrz, jak ten czas leci! - skonstatował Gonzal ze smutkiem. Trach: i lipiec! - A tu jeszcze - zaczął wyliczać na palcach - sierpień, wrzesień, październik, a jak ciepło będzie to i z pół 
listopada... Uj, to nademolują! 
Zastanawiałam się teraz, czy mogę już zacząć zadawać pytania wprost, czy mam jeszcze wy-
żłopać z nimi trzecie piwo, co rodziło we mnie niejakie obawy. 
- No, jak tak, to chodźmy! - poderwany nagle słuszną Ideą Jaszczur ucałował mnie szarmancko w nadgarstek. - My, ekolodzy musimy trzymać się kupy! Dlatego też pomożemy koleżance. - Gonzal! 
Idziemy do Cegły! 
Zapłaciłam rachunek i próbowałam nie dociekać, dokąd i w jakim celu wiodą mnie po nocy nowo nabyci towarzysze. Skoro już udało mi się ich jakoś urobić, nie mogłam tego popsuć choćby cieniem nieufności. - A swoją drogą, cwana ze mnie szuja, po tatusiu - pomyślałam z lekkim niesmakiem. 
- Ale w zbożnym celu - natychmiast zrównoważyłam samoocenę. 
- Ty, a jak Cegła śpi? - zapytał już na ulicy Gonzal. - To nas może nie wpuści? 
- Gdzie tam śpi! - ofuknął go Jaszczur. - A nawet jakby, to co! No chyba, że do ekologii się nie poczuwa. Koleżanka da ten sakwojaż, nie uchodzi, żeby tak sama wlokła, kiedy mężczyźni po bokach 
- zatrzymał się nagle przede mną. 
Oddałam torbę z pozorowaną ulgą. 
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- A daleko ta Cegła mieszka? - spytałam. - Bo może by taryfę jakąś wziąć? 
- Cegła to jest on, a nie ona. Niedaleko, tam, o, na rogu, jak ten żółty neon - objaśnił Gonzal. 
- Zaczekaj tutaj! - zarządził Jaszczur, kiedy doszliśmy na miejsce i obaj rzucili się w ciemną, przepastną bramę. 
Jakby liczyć na sztuki, to razem z moim bagażem we trzech... 
Usiadłam sobie połowicznie na koszu na śmieci i spojrzałam na zegarek. Dochodziła dwudziesta trzecia. 
- No to rewelka! - pogratulowałam sobie w myślach. - Bogata właścicielka gazety, w torbie ku-pa szmalu, drogie aparaty fotograficzne, może nawet kamera... - poszłam za prawdopodobnym tokiem myślenia moich kolegów. - Albo jeszcze kosztowna biżuteria po prababce, którą zabiera wszędzie ze sobą na szczęście - posunęłam się dalej. - I futro z karakułów z uszkami, na wypadek niepogody... I... 
- E, ty! Edwina! - wyrósł nagle nade mną Gonzal. - Cegła czeka na ciebie, chodź! 
Gramoliłam się w egipskich ciemnościach na górę, kierując się jedynie sapaniem mojego prze-wodnika. Nagle strzeliła mi przed oczami smuga jasnego światła, emanująca, jak mi się zdawało - z Jaszczura, mojej torby i nieznanego mi, płomiennego młodzieńca. 
- To jest nasza kumpela, Edwina - wyznał z dumą Gonzal i wrzucił mnie przez uchylone drzwi wprost na gospodarza - a to jest Cegła! 
- Cześć - płomienny burknął niechętnie. - Podobno mogę ci w czymś pomóc? 
- Taką mam nadzieję - jęknęłam, odbijając się rykoszetem od jego torsu. 
- No to... zapraszam. - Cegła odebrał Jaszczurowi moją torbę, przy czym nie był to gest kurtu-azji, ale raczej sygnał do odwrotu. Gonzal drobił w miejscu, spoglądając pytająco na kolegę. 
- No to... siemanko! - Jaszczur wyciągnął ku mnie łapę. - Zostawiamy cię... e... we właściwych rękach. 
- Rozstania to smutne akty - zauważył Cegła z ironią po całej serii niedźwiadków i deklaracji o dozgonnej pamięci. 
Wyglądało na to, że nie darzył moich towarzyszy szczególną estymą, co rzutowało pewnie i na mój wizerunek. 
- Nie jestem w ciąży, nie poszukuję Daniela ani w celu szantażu, ani egzekucji długu, ani też z żadnych innych, niemiłych mu powodów - wyrzuciłam z siebie jednym tchem. - O, tu mam kilka jego zdjęć i to jest mój jedyny ślad. Musisz mi pomóc! - wykrzyczałam w końcu. 
- Czemu? - zapytał spokojnie Cegła, zapalając papierosa. 
- Bo jesteś chyba jedyną osobą... 
- Czemu go szukasz? - przerwał mi krótko. 
Nie proszona na pokoje usiadłam na kuchennym taborecie, przeczuwając niejasno, że tu mi hi-storyjka o gazecie i fotografie nie przejdzie. Kompletnie nie wiedziałam, co mam powiedzieć, ale po-T L R
stanowiłam nie łgać tym razem. 
- Nie wystarczy ci, jeśli przysięgnę, że w żadnym niecnym celu? - tyle tylko przyszło mi do głowy. 
Patrzyłam w napięciu na palącego Cegłę, prosząc jednocześnie Daniela o zmiękczenie jego su-mienia. 
- Nie wiem, gdzie on jest - powiedział po chwili. - Nie widziałem go już od roku. Szczerze mó-
wiąc, to niewiele o nim wiem. Pomieszkiwał u mnie od czasu do czasu, ale nie mówił za dużo o sobie. 
Jeździł po kraju tym swoim harleyem, raz był tu, raz tam, żył z czego się dało, najczęściej ze zdjęć i artykułów do gazet. 
- Daniel miał harleya? - podskoczyłam na taborecie. 
- No, ma. - Cegła spojrzał na mnie uważnie. - Widzę, że sama nie bardzo wiesz, kogo szukasz... 
Spuściłam głowę i postanowiłam nie odezwać się już ani słowem. - A więc to tak - gryzłam się w sobie. - Czyżby to on był tym... gachem Malwiny, z którym zwiała z domu? 
- Tyle wiem - podjął Cegła po chwili. - Ale mam wrażenie, że dość często gnało go na Pomorze. 
Ma chyba jakiś sentyment do tych stron. O, to zdjęcie - wskazał na fotografię z kamieniami - było zro-bione gdzieś tam. To kurhan. Daniel tropi takie rzeczy. I to też - wycelował palcem w fotografię z le-
śną drogą w tle. 
- A czy on miał... ma dziewczynę? - nie darowałam sobie w końcu. 
- Wtedy nie miał. Ja w każdym razie nigdy o takowej nie słyszałem. Zresztą Daniel to facet wolny z urodzenia, pędziwiatr. Gdyby miał jakąś kobietę, woziłby ją z sobą przytroczoną do motoru... 
- Cegła uśmiechnął się półgębkiem. 
- A kiedy widziałeś go ostatnio? 
- Mówię przecież, rok temu. Przesiedział u mnie przez cały lipiec. Robiliśmy taki fotoreportaż z badań archeologicznych w okolicznych terenach. 
- Ja znalazłam w internecie parę jego artykułów, z jakichś Wyjątek. To na Pomorzu właśnie, ale nic ponadto. 
- Na pewno znalazłabyś więcej, tylko że on się podpisuje się różnymi ksywkami. Najczęściej 
„Szary". 
- Szary? 
- Od nazwiska, Szarzyński. 
- W takim razie będę sobie próbowała jakoś radzić dalej. Teraz wiem przynajmniej, jak się nazywa... 
Wstałam powoli z taboretu, w zamiarze zakończenia swojej wizyty. Kiedy schylałam się po torbę, zrobiło mi się ciemno przed oczami. Uzmysłowiłam sobie, że to już moja druga doba bez snu. 
- Hej, wszystko dobrze? - Cegła podtrzymał mnie za ramię. 
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- Jasne, dzięki. No to ja będę spadała - wyciągnęłam do niego rękę. 
- Słuchaj - przyglądał mi się spode łba - jeżeli nie masz się gdzie zatrzymać, to jakoś cię tu przewaletuję... Mam połówkę w pawlaczu - dodał szybko. 
- Wracam do domu. 
- Teraz, po nocy? Upewniłaś się chociaż, czy masz czym? 
- Wezmę taksówkę. No właśnie - przyszło mi teraz do głowy - czy mógłbyś... zamówić mi przez telefon? 
- Mógłbym. Ale cię po prostu odprowadzę. Taryfy stoją o rzut beretem. 
Szliśmy obok siebie w milczeniu. On pewnie zastanawiał się, z jakiego księżyca spadłam, a ja dopracowywałam swój straceńczy plan. 
- Kupę kasy zapłacisz za kurs do tej... Warszawy - odezwał się w końcu. 
- Trudno - odparłam, nie prostując już mojego łgarstwa. Bo i po co? 
- Oj, dziewczyno, dziewczyno - westchnął Cegła, wręczając mi torbę. - Nie wiem, co cię tak ku pcha ku temu Danielowi i daleki jestem od wścibstwa, ale na wszelki wypadek cię uprzedzę, że to nie jest osobnik stadny. Oby twój godny podziwu upór nie obrócił się przeciwko tobie! 
A w ogóle... to pozdrów go ode mnie, jak go już znajdziesz, okej? No to... trzym się! - klepnął 
mnie w ramię. 
- Dzięki, Cegła. Trzym się też!! 
Wpakowałam się do taksówki na tylne siedzenie. Ustaliłam z kierowcą kurs, wysokość zapłaty i od razu zaznaczy łam, że zamierzam całą drogę przespać. 
Ledwo ułożyłam się jakoś na tej przykrótkiej kanapie, zaczęło burczeć mi w brzuchu. Mało po-wiedziane, mój żołądek jęczał, wył i chrumkał. 
- Pani głodna? - spytał taksówkarz. - Możemy się gdzieś zatrzymać, przy jakimś zajeździe, jakby pani chciała. 
- Nie, dzięki, ja już teraz nie muszę jeść. 
- Jak to pani nie musi? Tak... wcale? 
Jak miałam mu wytłumaczyć, że wreszcie nie muszę się obżerać, ponieważ nie czeka mnie już publiczna konfrontacja z opończą pod tytułem brudny róż? 
- No, prawie wcale. Ale ja bym prosiła, żeby pan włączył jakieś radio, dobrze? 
VI. 
Całkiem ludzki policjant 
Proszę pani, proszę pani - poczułam gwałtowne szarpanie za kolano. - Ej, pani!!! 
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W jednej sekundzie poderwałam się do pionu, uświadamiając sobie równocześnie, gdzie jestem i dlaczego. 
- Wjeżdżamy właśnie do Miasta. Jaka to ma być ulica? 
- Sło... - w pierwszym odruchu zamierzałam podać własny adres. - Nie, Krzywa - wydukałam przytłumionym głosem. - Ale to jeszcze kawałek. 
- Jak się spało? - zapytał grzecznie taksówkarz. 
- Twardo - odpowiedziałam zgodnie z prawdą. - Trochę połamana jestem. 
- Zaraz będzie pani we własnym łóżku, to się pani rozprostuje. 
Ech - pomyślałam z niechęcią - dużo bym dała, żeby się to mogło ziścić. - Gorąca kąpiel, własne łóżko i domowe śniadanko... A potem przeleżałabym aż... do niedzieli! 
- Niech pan teraz zwolni - powoli zbliżaliśmy się do celu - przed tymi blokami skręci pan w le-wo, o, i proszę podjechać pod ten żółty, ostatnia brama. 
Dopóki taksówka nie odjechała, udawałam, że szukam w torbie kluczy. Nie wiem po co, ale chciałam chyba sprawiać wrażenie, że jestem u siebie. 
Chłodne, rześkie powietrze przenikało mnie do najdrobniejszej kosteczki, a gawrony darły się wniebogłosy, przywodząc mi ni z tego ni z owego na myśl poemat Mickiewicza „Lilie". 
- „Ciemno, wietrzno, ponuro, wrona gdzieniegdzie kracze i puchają puchacze" - recytowałam półgłosem, usiłując wystukać drżącymi palcami pin na mojej komórce. 
- A niech to najjaśniejsza dupa! - wplotłam między wzniosłe strofy plugawy akcent, kiedy się okazało, że komórka jest wyładowana do zera. Padła jak mops i wszystko się nagle popierniczyło. 
Dochodziła czwarta nad ranem, cały blok kimał sobie błogo, a z domofonu zwisały wyprute bebechy. 
Spojrzałam z nikłą nadzieją w okno: drugie piętro. - A może by tak po rynnie? 
- Kurde! Kurde! Kurdeee!!! - klęłam pod nosem wobec niechybnej perspektywy przesiedzenia do rana w murowanym śmietniku. 
- Irek! - krzyknęłam w końcu desperacko. - Irreeeek!!! Nie, no, do kitu! Prędzej obudzę w ten sposób wszystkie przygłuche staruszki, niż jego. 
Podeszłam ukradkiem do pierwszego z zaparkowanych pod blokiem samochodów i potraktowałam go z buta. I nic... Przy szóstym, kiedy już zaczynałam wątpić w przywiązanie obywateli do swojego mienia, rozległ się przeraźliwy jazgot. Skoczyłam błyskawicznie z powrotem pod okno Irka. 
We wszystkich mieszkaniach, poza Isiowym, zapaliło się światło. Jedno z nich uchyliło się nieznacznie i ktoś, za pomocą pilota uciszył wyjca. 
- A może skubańca nie ma? - pomyślałam z przestrachem. - Nie, niemożliwe - uspokoiłam się po chwili. - Isiu nie zwykł nigdy nocować poza domem. Jak to leciało dalej? 
- „Pani zabija pana, zabiwszy grzebie w gaju, na łączce, przy ruczaju... Potem, cała skrwawiona T L R
- deklamowałam dramatycznie, wpatrując się w Isiowe okno - męża zbójczyni, żona, biegnie przez łąki, przez knieje...". Cholera, a co było potem? 
- No właśnie, panno Podworska - nagle wyrósł przede mną w jakiś niepojęty sposób policjant, z którym zetknęłam się onegdaj u siebie w bramie. - Też życzyłbym sobie wiedzieć, co było potem - za-salutował służbiście. 
A tego skąd tu posiało? - zgrzytnęłam zębami. - Jeżeli tatuś szuka mnie przez policję, to właśnie mnie ma. Nie, no - uspokoiłam się natychmiast - nie strzelałby sobie chyba takiego samobója. Zapewne wolałby teraz córkę martwą, niż notowaną... 
- Co pani tu robi o tej porze? Przed chwilą wył tu alarm. Teraz słyszę, że miała też miejsce jakaś zbrodnia? Potrafi to pani jakoś wyjaśnić? 
- A, to tylko taki wiersz, naszego wieszcza, recytuję sobie dla zabicia czasu, bo tu czekam... Na pewno pan to zna, ze szkoły: 
- „Zbrodnie to niesłychana, pani zabija pana, zabiwszy grzebie w gaju, na łączce, przy ruczaju, grób liliją zasiewa, zasiewając tak śpiewa: Rośnij kwiecie wysoko, jak pan leży głęboko, jak pan leży głęboko, tak ty rośnij wysoko" - wyrecytowałam na jednym oddechu. 
- No i jak? - spytałam. 
- Ano, tego zwieszcza to ja znam. Jasne, że znam. A ten alarm, to pani sprawka? 
- Moja - przyznałam ze skruchą. - Przechodziłam koło tych aut, noga mi zjechała z krawężnika, oparłam się o któreś i zaczęło wyć. 
Policjant westchnął głośno, ale nie kwapił się, niestety, do odejścia. 
- To jeszcze tyko jedna, mała kwestia: co pani tu robi? 
- Ukrywam się - szepnęłam poufale. 
- Słucham? - policjant zastrzygł służbowo uszami. 
- Ukrywam się! Bo widzi pan, to jest tak... Jest taki jeden, który kocha się we mnie intensywnie, ale ja kocham innego. I ten, co kocha mnie, po całych nocach śpiewa mi pod oknami, kapele nawet czasem wynajmuje, a potem płacze i zawodzi na cały regulator. Pomyślałam więc, że jak się przed nim ukryję, to przestanie. A, ten co ja jego kocham, mieszka tu właśnie, na drugim piętrze... Przyszłam mu to właśnie wyznać. 
- Rozumiem, to dlatego pani ćwiczyła ten wiersz, żeby było romantyczniej, tak? 
- Tak! Właśnie tak! - ucieszyłam się nagłą inwencją myślową policjanta. - Tylko, że nie mogę do niego wejść, bo domofon popsuty... 
- Z tym sobie poradzimy bez problemu. Tylko, że ja bym pani nie radził... tego zwieszcza cytować. No bo jak, tak do faceta od progu: „pani zabija pana, grób lelują podlewa". No nie? Ale - policjant sięgnął za pazuchę po znajomy mi już notes - ja tu mam coś lepszego, o! „Na górze anioły, na dole miód, ma miłość do ciebie jest jak ten cud. On się wydarzył tobie i mi, a buzia twoja po nocach mi T L R
się śni". 
- Dobre! Dobre! - wyrzuciłam z siebie z radosnym entuzjazmem. - Pańskie? 
- E... nie... ja bym tak nie umiał - westchnął skromnie. - Ale jak tak człowiek patroluje po nocach, to na różne rzeczy może się natknąć. Ktoś na transformatorze nasmarował, to spisałem sobie... 
- Dzięki - szepnęłam w tonie niewymownej wdzięczności. 
- To jak ma na imię ten pani wybranek? 
- Isio... Irek znaczy. Ireneusz. 
Policjant odszedł bez słowa. - A, tam - spojrzałam na zegarek - przynajmniej trochę zajął mi czas. Właśnie zaczęłam się sadowić na mojej podróżnej torbie, kiedy tuż przed pod moje stopy podjechał radiowóz. 
- Panie Ireneuszu! - rozległo się z umieszczonych na dachu głośników. - Panie Ireneuszu, zwany Isiem, proszę otworzyć okno! Paaaanie Irene uszu uszu - dudniło odbijane echem od betonowych bloków. - Proszę otworzyć oooo kno kno! 
Kiedy, o cudzie, w oknie na drugim piętrze ukazała się rozczochrana głowa Irka, wskoczyłam na ławkę, eksponując mu się w całej okazałości. 
- Przebywająca aktualnie na ławce obywatelka pragnie skontaktować się z panem niezwłocznie, celem poczynie nia panu wyznań uczuciowych o charakterze miłosnym - apelował do niego mój mun-durowy sprzymierzeniec. - Uprasza się zatem o natychmiastowe wpuszczenie jej na kwaterę! 
W życiu nie widziałam u Isia takiego tempa. Jeszcze mi się wydawało, że widzę w oknie jego głowę, kiedy on stał już na dole, w bokserkach w żółte motyle i gołą całą resztą. 
Radiowóz oddalił się z dyskretnym szacunkiem. 
- Nie, no, Edwina, co ty wyrabiasz, w ogóle! Pogięło cię? Wiesz, która jest godzina? - Isio eksplodował pretensjami. 
- Nikt nie wie tego lepiej, niż ja. Wpuść mnie - zażądałam kategorycznie. 
- Musisz mi pomóc - przekonywałam go chwilę potem, siedząc w jego sypialni na dywanie. 
Weź się ubierz, co? Tylko ty jeden mi zostałeś na świecie! 
- A co się stało z całą resztą? - spytał Isiu, okrywając się błękitnym szlafroczkiem. - Pomarli? 
- Nie, sfiksowali! 
- Ty, a co to było? To na dole? 
- Radiowóz. 
- Coś ty, najechałaś na mnie policją? 
- E, tam. Sama się nawinęła, to ją troszkę... wykorzystałam. No bo jak się miałam do ciebie dostać? 
- Jakbyś przyszła normalnie, jak człowiek, to byś się dostała - Irek podjął na nowo swoje żale. 
- Posłuchaj... - zaczęłam z powagą, przewiercając go wzrokiem - i nie przerywaj! Nie mogę się T L R
u siebie pokazać, ba, w ogóle nie mogę pokazać się w Mieście! Mam coś do załatwienia i muszę się kimś wyręczyć. To możesz być tylko ty. Jak tylko mi to załatwisz, zaraz wyjeżdżam, ale do tego czasu musisz mnie u siebie przechować. 
- Jezu, ale coś ty... Co żeś ty... 
- Pstro! W nic się nie uwikłałam i nie podpadłam pod żaden paragraf. Sam widzisz, w jakiej jestem komitywie ze stróżami prawa, nie? To kwestie bardzo prywatne. 
Ciężko mi o tym mówić - tu głos zaczął mi się autentycznie łamać - ale jakoś mi się tak... posypało. Słyszałeś chyba, że moi rodzice się pobierają? 
Isiu w milczeniu skinął głową. 
- Powiem ci, że to jest jeden wielki cyrk. Zawsze żyłam w tym cyrku, ale nigdy dotąd w jednej klatce ze wszystkimi małpami! Od tej pory każdy mój ruch będzie pod dyktando tatusia, cenzurowane telefony, maile, kieszonkowe uzależnione od stopnia spełniania jego oczekiwań, potem jakiś dobrany po linii mąż, poród we fleszach reporterów, chrzest pierworodnego wnuka transmitowany na żywo... 
Wszystko się dokładnie pochrzaniło, a taki fajne miałam życie... Brykałam sobie, jak ten pasikonik, co niczego nie uzbierał na zimę do spiżarni. 
- Jak ten Pasikoń chyba raczej? 
- Tfu! - splunęłam za siebie. - Wypluj to słowo! Pa-siko-nik mówię. Taki... bzyczek! 
- Bączek. 
- Owadek, w każdym razie. 
- No - Isiu stropił się wyraźnie. - Jak ten pasikonik... A ja to znowu mam spiżarnię pełną, ale nigdy sobie nie pobrykałem... Zawsze było tak: Isiu zrób, Isiu napraw, Isiu pomóż, a jak przyszło do brykania, to nie było z kim... 
- Ale twoje życie to jedno pasmo spokoju. Twoje wczoraj dziś i jutro tworzą jeden uporządko-wany ciąg i nie musisz patrzeć przed siebie ze strachem. Jesteś wziętym informatykiem, jesteś ceniony za to, co umiesz, jesteś potrzebny... 
- A ty masz cały rój przyjaciółek, adoratorów i znajomych... 
- O tak! - potwierdziłam gorzko - tylko że one pewnie nawet nie odczuły mojego braku. Już widzę, jak siedzą u „Złodzieja" i obrabiają mi zadek, przy użyciu czasu przeszłego. 
- A ja - Isiu zarumienił się aż po czubek głowy - jestem jeszcze prawiczkiem... 
- No to co z tego? - wzruszyłam ramionami - Ja nie jestem. I lepiej mam? 
Irek spojrzał na mnie, jakbym wygłosiła właśnie jakąś niesłychaną herezję. 
- Poznałem ostatnio pewną fajną babkę, trochę po czterdziestce, wiesz? 
Wiem - pomyślałam. - Poznałeś moją babkę. 
- Ale to był tylko taki związek dusz. Wspólne klimaty, ta sama muza, rozmowy do świtu... 
Wspaniała kobieta! Piękna, seksowna. Ech! 
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No, jakby do tych Isiowych dioptrii dorzucić jeszcze miłosną zaćmę, babka Zula rzeczywiście mogłaby ujść za atrakcyjną czterdziechę. Ale nie zamierzałam mu tego odbierać. 
- Tak bywa, Isiu. Że to, co najcudowniejsze, jest z reguły nieosiągalne. Ja... też wiem coś o tym. 
I nie ma co się z tym szarpać. Bo wiesz, mam takie jakieś nieodparte wrażenie, że to, co najważniejsze, zawsze przychodzi samo. 
- Ojej, Edwina, nigdy bym cię nie posądzał o takie przemyślenia - Irek spojrzał na mnie z podziwem. 
- Wiem. A o co byś mnie posądzał? No, wal śmiało! 
- E, tam... 
- Bo ja cię jeszcze do niedawna uważałam za ostatniego dupka - rzuciłam prowokacją. 
- A ja ciebie - podjął Isiu - za ostatnią pindę! 
- Serio? - zakrztusiłam rosnącym mi w gardle śmiechem. - Isiu! - rżałam serdecznie, tarzając się po dywanie. - I tobie coś takiego przeszło przez myśl? 
Irek przyglądał mi się baranim wzrokiem, z pewnym odcieniem przestrachu. 
- To cudowne, to absolutnie najpiękniejsze, co mogłeś wymyślić! - wyłam radośnie. 
- No. Jak na dupka... - Irek wyrzucił z siebie przeciągły, przemieszany ze skowytem rechot. 
- Nie! - płakałam ze śmiechu - jak na informatyka! 
- Bo niby co? - turlaliśmy się obok siebie, chwilami krzyżując się w rozmaitych konfiguracjach 
- że w informatyce nie ma takiego pojęcia? 
- Na pewno jest w Internecie - kwiczałam - ale nie w twoim! 
Nagle ujrzałam przed oczami chude, wierzgające łydki a zaraz potem dokładnie zaparowane okulary. 
- A wiesz gdzie można znaleźć takie pojęcie? 
- No? - spytałam ciekawie. 
- Powiedzieć? 
- Powiedz! - usiedliśmy wreszcie naprzeciw siebie. 
- U mnie na dywanie! 
To spowodowało kolejne konwulsje niepohamowanego śmiechu, trwające dotąd, aż oboje stra-ciliśmy dech i głos. 
- A czym zajmuje się teraz twój tatuś? - wychrypiał po chwili Irek. 
- W Sejmie zasiada. Ale szykuje mu się prawdopodobnie jakaś teka. Stąd to wszystko - wyszeptałam z wysiłkiem. - Ale ja się nie dam! 
- Aha. Nie rozumiem... 
- To się nie wysilaj. Tego nikt normalny nie rozumie. 
- Aha. A co ja mam do tego? 
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- Do tego to raczej nic, ale musisz mi w czymś pomóc. Musisz! - powtórzyłam z naciskiem. - 
Zaraz po dziewiątej polecisz do Krotniakowej i wydusisz z niej namiary na Malwinę. Na tę wieś, do której ją zesłali za rozwiązłość. Nieważne jak to zrobisz, możesz ją przekupić, uwieść albo wsadzić jej łeb w gilotynę do zdjęć. 
- A... Po co? 
- Żeby wydusić. 
- Ale po co ci Malwina? 
- Bo ona najprawdopodobniej wie coś, czego ja nie wiem. A mnie ta wiedza jest niezbędnie potrzebna. Kapujesz? 
Irek skinął głową smętnie, aczkolwiek bez zrozumienia. 
- A druga sprawa, to wytrzaśniesz mi skądś ładowarkę do komórki. Dzisiaj. 
- No chyba cię pogięło! Do twojej komórki? Dzisiaj? Nie ma takiej możliwości. 
- Jak nie ma? 
- Po prostu: nie znam nikogo, kto by miał taki bajer. 
- Co ty Isiu pobredzasz? Ja muszę mieć telefon! Wiesz co? To ty go sobie weź, a mnie daj swój. 
Proszę! 
- Zwariowałaś? Taką komorę za moją starą Nokię chcesz oddać? 
- Błagam! 
- Edwina... to tak, jakbyś chciała zamienić Volkswagena na... sanki. 
- Dupek!!! 
- Pinda!!! 
Równocześnie sięgnęliśmy po swoje telefony. Irek zamienił w nich karty i wręczył mi swoją ładowarkę. Wyłączyłam go natychmiast. 
- On jest do dzwonienia, a nie do odbierania - objaśniłam. 
- No to ten... - podrapał się w zadumie pod pachą - ja teraz się może ogolę i ubiorę, a ty byś zrobiła coś do żarcia, co? A potem polecę do tej Krotniakowej. 
- Dobra. A wydzielisz mi jakiś kąt do spania? Muszę u ciebie przekoczować do zmroku. Zmę-
czona jestem, jak diabli. 
W czasie, gdy sporządzałam swoje popisowe omlety z szynką, Isiu dokonał szczegółowych ablucji, ufryzował się starannie i wkroczył do kuchni ze stertą świeżej pościeli. 
- Przebierz sobie - oznajmił, rzucając nozdrzami na boki - i wal się do mojego wyra. Ummm! 
Pycha - zaciamkał z błogością. Naprawdę, niezłe! Mam cię budzić, jak wrócę? 
- Tylko w przypadku, jakby ci nie wyszło. A tak w ogóle, to dopiero głębokim popołudniem. 
Będę miała do ciebie jeszcze jedną sprawę. 
T L R
Zakładając na kołdrę różową obleczkę w pyzate amorki, kontemplowałam specyficzny gust Ireneusza. Najwyraźniej lubował się w subtelnych pastelach i baśniowym wzornictwie. 
- A, niech mu! W gruncie rzeczy to jedyny, porządny człowiek, jakiego znam. A swoją drogą, to ciekawe... Że otaczamy się najchętniej osobnikami gładko uśmiechniętymi, zabawnymi, ale w gruncie rzeczy niewiele wartymi. Przedkładamy ich zdecydowanie nad tych nudnych, choć lojalnych i so-lidnych... 
- No to potem, kurde, mamy! - podsumowałam filozoficznie. 
Już miałam paść w objęcia wypasionej poduchy, kiedy uzmysłowiłam sobie, że Isiu przecież ma za ścianą komputer! Z ogromnym żalem spojrzałam na różowe pupcie amorków i ważąc w duchu, czy mnie aby za to nie zabije, rzuciłam się do jego pracowni. Komputer nie był na szczęście obwarowany żadnymi hasłami. 
- I gdzie jest ten SRUL? - przypatrywałam się uważnie poszczególnym ikonkom. - Tu był przecież, w dole ekranu! 
Ale Srul po prostu zniknął. Weszłam jeszcze w „Programy", w „Panel sterowania" i wszystko, co mi tylko przyszło do głowy, ale nie było. Nie miałam też, oczywiście, numeru gadu-gadu Daniela. 
Chociaż... właściwie po co? 
- Daniel, ej, odezwij się! - szepnęłam w stronę sufitu. - Jesteś tu gdzieś? Byłam w Złotoryi, wiesz? 
Cisza. 
- No, dobra, ale jak będziesz, to kliknij do mnie! 
Zabrałam się w takim razie za poszukiwanie miejscowości z fotografii. Wpisałam w Google 
„kurhany" - grafika. Nie było tego powalająco dużo i już po chwili miałam przed sobą ten, o który mi chodziło. 
- Leśno - odczytałam napis pod obrazkiem - grób skrzynkowy. No to teraz znajdziemy sobie to Leśno... - mamrotałam do siebie zadowolona. - Aha! Leśno na Pomorzu! Ciepło! - uśmiechnęłam się szeroko. 
- Pli tut! - odezwał się komputer. Na pulpicie rozbłysła żółta koperta: nieznajomy przesyła wiadomość... 
- Ciepło - odczytałam. 
- Fajnie, że jesteś - wystukałam szybko. 
- Cały czas jesm 
- Cały czas jesteś? Ze mną? Wszędzie, w tej Złotoryi też? 
- Ta. bdam o ciebie 
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Rzeczywiście - pomyślałam - wszystko szło mi tam aż nad podziw gładko. I nawet włos z gło-wy mi nie spadł, choć miejscami sama się o to prosiłam. 
- no 
- Słuchaj - powiedziałam w myślach, bo skoro on je jakoś słyszy, to co ja się będę wygłupiać z tym stukaniem - ty wiesz, że mnie się nie chce tego wszystkiego robić? Jeździć tam wszędzie, szukać, wypytywać... 
- Wiem. A0ale ci pasuje to 
- Pasuje, bo i tak nie mam się gdzie podziać. Mogłabym koczować tu, u Isia, ale prędzej czy później by mnie znaleźli. Wystarczy, żeby go ktoś o mnie zapytał, bo on już tak ma, że nie potrafi kłamać. U babci pewnie szukaliby w pierwszym rzędzie. Ona co prawda łże jak z nut, ale to nie z mo-im ojcem takie numery. Z gardła by jej mnie wydarł! Ale ja mu się tak walkowerem w jasyr nie oddam! W życiu nie przystanę na taki numer. Choćby na złość mojemu cholernemu tatusiowi i matce - 
konformistce! Wiesz? 
- Wiem 
- Powiedz mi w takim razie, czemu nie możesz mi jakoś bardziej pomóc? Napisać, o co w tym wszystkim chodzi, czego tak naprawdę mam szukać i po co? Przecież mógłbyś mi po prostu podać ja-kiś adres, czy jakieś bliższe namiary... 
- Móiłem ci ze nie mogę. Nieda się. 
Pewnie chodzi o to - zastanowiłam się - że gdyby mógł, to by stanął przede mną i wszystko mi wyjaśnił. I nie trzeba by było żadnych sruli, żeby się żywi z umarłymi mogli kontaktować. Widać to nie jest dla niego takie proste... 
- To co, mam jechać do tego Leśna? - podrzuciłam. 
- nie tam 
- Nie? - zdziwiłam się. - Jak to nie? A dokąd? 
- Powie ci 
- Powiesz mi? 
- nie. On 
Znowu miałam ochotę walnąć łbem w klawiaturę, ale nie zrobiłam tego wyłącznie z poszano-wania dla cudzego mienia. 
- Okej. To teraz tak: czego mam szukać, twojego grobu? - zaczęłam inaczej, zauważywszy, że Daniel bez większego problemu odpowiada na pytania „tak" lub „nie". 
- nie 
- Mam znaleźć przyczynę twojej... twojej śmierci? 
- Zywego szukaj!!!! Żyweee! go T L R
- Rany, ty wiesz ilu jest żywych na tym świecie? Pognałeś mnie do tej Złotoryi, nie wiem po co, a teraz znowu pewnie wyślesz mnie gdzieś, a tam mi powiedzą, że ostatnio widziano cię na przykład na Podhalu. I tak do usrania... W porządku - ochłonęłam nieco - nadal niewiele kumam, ale coś spró-
buję. Tylko na miłość boską, nakieruj mnie jakoś konkretnie! 
- Spo oko! 
W tym momencie zgrzytnął klucz w zamku i musiałam szybko zamknąć gadulca. Jeszcze by Isio pomyślał, że mu w kontaktach grzebię... 
- Coś ty powiedział? - rzuciłam jeszcze w stronę monitora. - Powiedziałeś... spoko? - rozczuliło mnie to jakoś. 
- Nie, ja nic nie mówiłem - zziajany Irek skrupulatnie wycierał szmatką swoje sandały. 
- Wiem, to ja mówiłam. Nie zamorduj mnie, Iruś, ale wlazłam na twój komputer, niczego nie popsułam, niczego nie dotykałam, przysięgam, korzystałam tylko z wyszukiwarki! - wyrzuciłam z siebie jednym tchem, bo zrobiło mi się głupio, że się tak rozgościłam, zamiast spać w amorkach błogim snem bezdomnego wędrowca. 
- Nic nie szkodzi - Irek był wyraźnie zadowolony. 
- Wiem wszystko! 
- No? Mów! - ponagliłam, sadzając go na szafce w przedpokoju. 
- Ona jest w... Ona jest w... Isiu grzebał systematycznie w każdej kolejnej kieszeni - O! Malwina jest w Wy-jąt-kach! - odczytał z kartki. - Mam tu adres. 
- W Wyjątkach!? Fajnie!!! - wrzasnęłam cynicznie. - Na Pomorzu??? Bardzo fajnie! Wszystkie drogi prowadzą do Wyjątek! - pochyliłam się nad zdezorientowanym Isiem. A więc to tak! I ty mi to miałeś powiedzieć?! 
- A nie? - Isiu przeląkł się wyraźnie. 
- A tak! Właśnie, że tak! Tylko, że... Muszę tam pojechać, taki kawał drogi! I nie ma uproś. 
Wiesz co, Isiu? Im szybciej będziesz miał mnie z głowy, tym lepiej dla ciebie. Chodźmy na układ: ja zrobię jakiś superancki obiad, a ty mi poszukasz paru rzeczy, okej? Gdzie konkretnie są te Wyjątka, jak tam dotrzeć, czym, najlepiej bez przesiadek i o której mam odjazd. Co? 
Isiowi poszły gule po szyi i rozbłysły oczy. Nieborak nie wiedział, że ja w zasadzie wyłącznie te naleśniki potrafię zrobić... 
- Umyję tylko ręce! 
Jak na kawalerskie gospodarstwo, lodówka Irka była dość skrupulatnie zaopatrzona. Otworzy-
łam szeroko drzwiczki i usiadłam naprzeciwko, gapiąc się, jak w telewizor. 
- Nie, no nie mogę przecież wpędzić Isia w niestrawność, za jego dobre serce! Albo narazić na rozwolnienie. - Ha! - olśniło mnie nagle. - Zrobię omlety! Z marchewką, groszkiem i kawałkami kur-czaka. 
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Zabrałam się uczciwie do roboty, Irek zaś wrzeszczał od czasu do czasu zza ściany. 
- Mam!!! Trzeba jechać pociągiem do Chojnic, a potem pekaesem, ale, niestety, z przesiadką. 
Brak bezpośredniego połączenia! Słyszysz??? 
- Słyszę!!! - przekrzykiwałam skwierczenie i bulgotanie. - To trudno!! A o której??? 
- Spokojnie, masz jeszcze jakieś cztery godziny!!! 
- Ojej, Edwina, skąd wiedziałaś? - pojawił się nieoczekiwanie za moimi plecami. - Ja tak lubię omlety! A takie akurat moja mamusia robiła. Mógłbym je jeść na okrągło! 
- No to siad! - zarządziłam. - Wszystko jest gotowe. 
- Isiek - zagaiłam nieśmiało, smakując swój dziewiczy wytwór - pożyczysz mi plecaka? 
- Za takie omlety, Ed, to gotów jestem zanieść ci go nawet na dworzec! 
- Nie, dzięki. Wolę sama, jakby co. Razem za bardzo rzucalibyśmy się w oczy. A, właśnie! 
Możesz mi powiedzieć, gdzie się podział Srul? 
- Srul? - zdziwił się Irek. - A, sublimatom receptorów? Odinstalowałem. Muszę go trochę ulep-szyć. 
- I co? Będzie działał jak należy? 
- Jasne. Na bank! A co z twoją mordą? 
- Coś nie tak? - przetarłam odruchowo twarz. 
- Nie, z tą na monitorze... 
- Ach, nie mówmy o tym teraz. Kiedyś ci wszystko opowiem. Ale nie teraz. 
- Dobra. 
Jakie to niezwykłe - zafascynowała mnie jego postawa. - Stwierdzam po prostu: nie mówmy o tym - i nic. Żadnych podchodów, wypruwania flaków, emocjonalnego szantażu... 
- Pozmywasz? - zapytał Irek, rozparty w krześle do granic możliwości. 
- No. 
- Wiesz, kobieta w domu, to nawet całkiem pożyteczna rzecz... 
- Kobieta jest pożyteczna wtedy, jak czegoś chce. Zapamiętaj sobie to raz na zawsze - ofuknę-
łam go, żeby sobie nie wyrobił szkodliwego poglądu. 
- Znaczy, jakbyś nie miała do mnie żadnego interesu, to byś tego żarełka nie zrobiła? 
- Wtedy najpewniej mnie by tu nie było. Ale ja nie mówię o koleżankach, tylko o babach zain-stalowanych na stałe - orzekłam, wycierając patelnię w papierowy ręcznik. 
- A jak taka baba niczego nie chce? To co? Całkiem w życiu nieprzydatna jest? 
- Baba zawsze czegoś chce. 
- Aha... To znaczy, że nie ma takich kobiet, które zrobiłyby dla człowieka cokolwiek z samej miłości? 
- Z samej, to chyba nie. Ale nie jestem pewna na sto procent, bo może miałam zbyt małe pole T L R
do obserwacji. 
- No, gdyby tak sądzić o całości na przykładzie twoich przyjaciółek - Isiu wyraźnie delektował 
się moją krzątaniną wokół swojej osoby - to wyjdzie na to, że nie ma takich. A ty? 
- Ja? Czy ja wiem, musiałabym to sprawdzić empirycznie. Ale nie mam na kim. Chciałam powiedzieć - dodałam szybko - że musiałbym się w kimś zakochać. Wtedy mogłabym się wyrażać na ten temat. 
- No właśnie! - Irek westchnął refleksyjnie - nie ma na kim! To ja obejrzę sobie „Rozmowy w toku". 
- Daj mi może najpierw ten plecak, co? Przepakuję się i pooglądamy razem. A! I w ramach bezinteresownej użyteczności zrobię nam po kawce. 
- Bezinteresownej? - wycedził Isiek, wdrapując się na pawlacz. 
- A jak? Przecież mam już wszystko, czego od ciebie chciałam - potrząsnęłam mu plecakiem pod nosem. 
VII. 
Choćbym się miała z krowami paść! 
Do pociągu wskoczyłam niemal w ostatniej chwili. Tak mnie Isiu zmamił tą telewizją, że w końcu oboje przysnęliśmy w fotelach. Jednak o mniej więcej ostatecznej godzinie poderwałam się na równe nogi i żegnając w przelocie mało przytomnego kolegę, wystrzeliłam z mieszkania jak z procy. 
W pociągu panował niemiłosierny zgiełk, a to za przyczyną co najmniej kilku grup kolonijnych. 
Upchałam się jakoś do środka z moim niezbyt obszernym bagażem, nie miałam jednak podobnego komfortu, jak w czasie eskapady do Złotoryi. Siedziałam w zatłoczonym wagonie, licząc na to, że przetrwam jakoś bez szwanku całą noc. Przez wagon przelewały się całe hordy młodzieży, równocze-
śnie w obu kierunkach. W korytarzu dawał koncert jakiś niezmordowany gitarzysta, z towarzyszącym mu w porywach piskliwym wokalem. Kiedy tylko sytuacja choć trochę się uspokajała, obszerna pasa-
żerka z naprzeciwka zaczynała jeść. Niby nic, ale robiła to w sposób tak absorbujący, że już sama nie wiedziałam, co lepsze: migracje rozwydrzonej młodzieży, czy owe cykliczne, kulinarne akty. Kobieta wyjmowała bowiem co jakiś czas spod siedzenia spory neseser, a z niego liczne, poowijane w gazety słoje i pojemniki. 
- Dla utrzymania ciepłoty - jak oznajmiła najbliższemu sąsiedztwu. - No, bo co ja, proszę pań-
stwa, przepłacała będę, kiedy mogę ze sobą wziąć? Zresztą, nie ma to jak domowe! 
Chyba już do końca życia nie jest mi pisany uczciwy sen - westchnęłam sobie cichutko. PrzyT L R
pomniało mi się nawet jakieś powiedzenie, że tylko uczciwi mogą spać spokojnie... I jakieś inne, że kto mniej wie, ten lepiej śpi. I jeszcze inne: kto śpi, ten nie grzeszy. Próbowałam nawet połączyć wszystkie trzy do kupy, dla zabicia czasu i wyszło mi, że kto śpi, ten mniej wie, więc nie grzeszy, a co za tym idzie jest uczciwy. Na tej podstawie przyszła mi na myśl pewna refleksja: czy żeby zostać świętym, wystarczy przespać całe życie? 
Odwróciłam się do okna i poddałam się hipnotyzującemu pędowi nocnego krajobrazu. Po głowie snuły mi się leniwie całkowicie nieskoordynowane myśli, trącające najczęściej o różne dziwy tego świata. 
No bo, czy ktoś, kto nigdy nie zgrzeszył, bo nie był wodzony na pokuszenie jest lepszy, niż ten, co wiecznie borykał się z zakazanym owocem? Nawet, jeśli parę razy zdarzyło mu się go w swej ludzkiej ułomności chapsnąć, to czy inne, z trudem ukręcone Hydrze łby nie są więcej warte, niż świętosz-kowaty żywot z braku grzesznych okazji? Biorąc na ten przykład pod rozwagę moich rodziców. Tatuś jest tak napasiony wszystkimi możliwymi zakazanymi owocami, że powinien nimi strzelać. A matka? 
Jak tylko pamiętam, prowadziła żywot mniszki i chyba tylko dlatego, że nikt się na nią nie połakomił. 
Bo wystarczyło, że pojawił się ten, którego przez ponad pół życia uważała za wcielenie samego belze-buba i proszę bardzo! Poleciała za nim w podskokach. Suknie, limuzyny, willa za miastem... 
- A może pani spróbuje? - dostrzegłam nagle tuż przed swoim nosem nadźgany na widelec kotlet mielony. 
- Nie, nie, dziękuję - uchyliłam się gwałtownie. - Ja... w nocy nie jadam. 
- W jakiej nocy? To przecież najlepsza śniadaniowa pora! 
Ołaj, jak to możliwe - spojrzałam z przestrachem w okno, a potem na zegarek. - To gdzie my teraz jesteśmy? 
- Wjeżdżamy do Chojnic - odezwał się po raz pierwszy starszy pan, wyciągając szyję do okna. 
- Boże mój, byłabym przegapiła - zerwałam się na równe nogi, zarzucając plecak na ramię. 
- Spokojnie, proszę pani. Ja też tu wysiadam - uśmiechnął się mężczyzna - Jeszcze nie wjecha-liśmy na stację. 
- Naprawdę, nie wiem jak to się stało - medytowałam, wlokąc się peronem wzdłuż stojącego pociągu - jeszcze trochę, a pojechałabym dalej! 
Wydawało mi się, że zdrzemnęłam się raptem ze dwa razy po kilka minut, a tu masz! Zmieni-
łam teraz swoje uczucia do żarłocznej pasażerki na skrajnie przeciwne. Gdyby nie ona, to kto wie... 
Całkowicie wytrącona z rzeczywistości snułam się przed siebie, nie bardzo wiedząc, co dalej. Przyspieszyłam kroku i dopędziłam mężczyznę, który siedział obok mnie w pociągu. 
- Przepraszam, czy pan zna te okolice? 
- I owszem - spojrzał na mnie życzliwie. - Mieszkam tu. 
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- A... do Wyjątek, to daleko? 
- No, to zależy - roześmiał się - jak na piechotę, to daleko, a pekaesem jakieś pół godzinki. 
- A te Wyjątka, to miasto, czy wieś? 
- Niby miasteczko, ale tak po prawdzie to raczej wieś. To pani pierwszy raz w tych stronach, co? 
- Pierwszy. Jadę odwiedzić koleżankę, ona tam u wujostwa przebywa - pospieszyłam z wyja-
śnieniem. 
- No to... Miłych wakacji życzę - uśmiechnął się mój rozmówca i machnął ręką mniej więcej po skosie - a do pekaesu, to tam! 
Podziękowałam uniżenie i ruszyłam na poszukiwanie taksówki. Rzuciłam jeszcze okiem do portmonetki: po ostatnich wojażach miałam przy sobie siedemdziesiąt złotych w żywej gotówce. 
- Przepraszam pana, ile do Wyjątek? - spytałam opartego granatową renówkę taryfiarza. 
- Czego? - spytał niemrawo. 
- Kilometrów. 
- Jakieś... około szesnaście - obliczył w skupieniu. 
- W takim razie pojedziemy, ale najpierw muszę do bankomatu. Będzie jakiś po drodze? 
- Ano, co ma nie być! Zmieści się pani z tym plecakiem, czy otworzyć bagażnik? 
- Bez obawy! - ulokowałam się wraz z całym majdanem na tylnym siedzeniu. 
Przejechaliśmy raptem parę przecznic, kiedy taksówkarz zatrzymał samochód i w milczeniu wycelował palcem w pożądane przeze mnie urządzenie. Żeby nie pomyślał, że zamierzam zwiać, zo-stawiam bagaż w charakterze zakładnika i przebiegłam na drugą stronę ulicy. 
- Co takiego? - wpatrzyłam się w wyświetlony napis w najwyższym zdumieniu. - Operacja nie może być zrealizowana? A czemuż to? - zapytałam durnej maszyny i zaczęłam wszystko od początku. 
Pin, wypłata gotówki, tysiąc złotych, akceptuj. I dupa. 
- No to daj chociaż pięćset! - spuściłam z tonu i wykonałam wszystkie czynności od nowa. I druga dupa! Przecież powinnam mieć jeszcze kupę kasy! Prawie nic nie wybierałam! - tłumaczyłam bankomatowi. 
- Aaaa... - olśniło mnie nagle - to ta cholerna przechrzta! Skubaniec zablokował mi kartę! I co? 
Pewnie liczy na to, że na się na kolanach niego przyczołgam... - A w życiu Warszawy, tatusiu! Choć-
bym się miała na pastwisku razem z krowami paść! 
- Niech mi pan powie - spytałam gramoląc się z powrotem do taryfy - ile to będzie kosztowało? 
- A... będzie jakieś... cztery dychy - facet odwrócił się w moją stronę. 
- W takim razie proszę mnie zawieść za dwie! 
- To się znaczy? - spytał, unosząc brwi. 
- A to się znaczy, proszę pana - tłumaczyłam wolno i wyraźnie - że jak się pokażą na taksome-T L R
trze dwie dychy, to mnie pan wysadzi. Resztę przelecę. 
- No, dobra! - zgodził się - klientka nasz pan! 
W taksówce obliczałam, ile uda mi się na tej rubieży przeżyć za te pozostałe pięć dych. Wyszło mi, że jakieś dwadzieścia dni, przy założeniu, że moją dzienną rację żywnościową będzie stanowiła bułka, zupka chińska i litr kefiru. Jabłka mogę kraść. Liczyłam jednak w duchu, że uda mi się wcze-
śniej stąd bryknąć i zamieszkać z babcią, albo wyjść na chwilę za Isia i zastanowić się co dalej... 
- Dwie dychy! - oznajmił donośnie taksówkarz. 
- Aha! - pokojarzyłam szybko, zapłaciłam i wysiadłam. Według jego zapewnień miałam jeszcze do pokonania osiem kilometrów. Przede mną, jak okiem sięgnąć były tylko pola, lasy lub porujnowane zabudowania gospodarcze. Słońce wznosiło się coraz wyżej, szykanując niemiłosierną spiekotą. Skóra na twarzy paliła mnie coraz bardziej, a długie, puszczone luzem włosy kleiły mi się do karku. Postanowiłam coś z tym zrobić. Przekopałam wszystkie zewnętrzne kieszenie plecaka, ale nie znalazłam niczego normalnego, czym mogłabym je związać. 
- A, tam! - wszystko jedno, w końcu na Miss Polonia się nie wybieram - stwierdziłam, wiążąc na czubku głowy kucyka za pomocą seledynowych majtek. Omotałam je wokół włosów kilkakrotnie, a to, co zwisało po bokach uformowałam na kształt kokardy. Za pomocą kremu Nivea przylepiłam sobie do czoła liść łopianu, uzyskując tym sposobem zgrabny, przeciwsłoneczny daszek. Zachwycona wła-sną zaradnością, ruszyłam przed siebie. 
Że też tu żadne auta nie jeżdżą - pomyślałam. - Mogłabym się przecież załapać na stopa... Jakby na zaprzeczenie moich słów, w tym momencie pokazał się na drodze wiśniowy samochód. Niestety, z całkiem przeciwnej strony. Auto minęło mnie w szaleńczym pędzie, zahamowało i po chwili i równie szybko wróciło tyłem. 
- Mówiłam o samochodzie - szepnęłam do siebie - a nie o jakimś straceńczym wehikule. 
- Może panią podwieźć? - padło zza uchylonego okna. 
- Dziękuję, ale idę w dokładnie odwrotnym kierunku. 
- Żaden problem - upierał się samochód - ja mogę zmienić kierunek. 
Bubek! - pomyślałam i dla większej dosadności riposty wetknęłam głowę do środka. 
- Nie interesuje mnie, co pan może i w jakim kierunku! Ja... - miałam jeszcze coś ostrego na końcu ozora, ale uroda kierowcy sprawiła, że podcięło mnie w kolanach. I zapomniałam. Gapiłam się w niego jak ostatnie cielę i pewnie jeszcze trochę by to trwało, na szczęście on sam przywrócił mnie stanu uprzedniej agresji: odlepił mi z czoła mój liść, obejrzał mnie sobie, poczym nakleił go z powrotem. Cham! 
- No i co teraz, robaczku świętojański, rozmyśliłeś się? - dałam upust wewnętrznemu wrzeniu. 
- Przeciwnie - uśmiechał się w dalszym ciągu tak samo - moja propozycja jest jeszcze bardziej aktualna. 
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- Moja odmowa także! - wycofałam się z dumą i klnąc w duchu jak szewc, udałam się w swoją stronę. - Dupek! - wyżywałam się na facecie, właściwie nie bardzo wiedząc, za co. - Kutafon! Palant! 
Kiedy dowlokłam się do tabliczki z informacją: „Wyjątka", była jedenasta, ale kiedy dotarłam do pierwszych zabudowań, zbliżało się południe. W pierwszym napotkanym sklepiku nabyłam najtań-
szą mineralną i rzuciłam się na nią jak wysuszona mumia. Dopytałam też o ulicę Świętojańską i zrobi-
łam zapas żywności na dziś. Miejsce zesłania Malwiny okazało się być całkiem niedaleko. Stanęłam naprzeciwko numeru dziewięć w nabożnym zdziwieniu: oto jawił się moim oczom bielony, murowany barak w olbrzymią stodołą w tle. W obejściu biegał rozmaitej maści drób, a przy budzie, uwiązany do łańcucha leżał zziajany, bury pies. 
- E! - krzyknęłam do psa, zamierzając użyć go w charakterze dzwonka. 
- Ej ty! Hau hau!!! - ponowiłam próbę, ale pies mnie totalnie ignorował. - Hauuu!!! 
- A pani do kogo? - w drzwiach pojawiła się nagle tęgawa kobieta w kwiecistym fartuchu. 
- Ja? A, ja! - obejrzałam się za siebie. - Ja do Malwiny Krotniak. Mam nadzieję, że dobrze trafi-
łam? 
- A, tak! Dobrze - kobieta wytarła dłonie w fartuch - ale Malwinka w polu, owies rżną! A pani z daleka? 
- Z Miasta przyjechałam. 
- Oj, no to kawał! To proszę! Proszę wejść, pewnie pani zdrożona, głodna... ja zaraz coś uszykuję, a Malwinka tymczasem powinna nadejść. Wie pani, na samo południe do domu schodzą, bo skwar taki, że wytrzymać nie można. No, śmiało! - zachęcała gospodyni uchylając szerzej furtkę. 
- Nie, dziękuję, ja sobie tymczasem okolicę pooglądam. Przyjdę później - wolałam na wszelki wypadek nie korzystać z tej kuszącej gościny, bo a nuż mnie Malwina z kopa potraktuje na dzień dobry? Wolałam to zaliczyć bez świadków. 
Zainstalowałam się za krzakiem głogu po drugiej stronie piaszczystej drogi tak, by nie mogła m n i e dostrzec ciotka Malwiny, ale żeby mieć przy tym baczenie na okolicę. Wyjęłam z plecaka wikt na dziś i zabrałam się za konsumpcję. Nie usatysfakcjonował mnie szczególnie, ale - pomyślałam - 
skoro można żołądek rozepchać, to można i skurczyć... 
Tymczasem na horyzoncie pojawiły się dwie głowy. Jedna w kapeluszu, a druga w pstrokatej chustce. Po chwili wyłonił się zza pagórka cały chłop, z jakimś urządzeniem na plecach, a po nim baba 
- z podobnym urządzeniem, w długiej, szmatławej kiecy. 
Wyglądało na to, że znowu mam czas wyłącznie na rozmyślanie. Przeklinałam sobie zatem ko-jąco całą podłość tego świata, a w szczególności własnych rodziców, w kontekście losu, jaki mi zgo-towali. Bo oto ja, subtelna i wykwintna panna siedzę w krzakach na jakiejś zapadłej wsi, zamiast zajmować się czymś, co kobiecie o mojej kondycji przystoi. Na przykład balowaniem na dyskotece. Albo T L R
piciem z koleżankami. Albo oglądaniem „Legalnej blondynki 2", leżąc w łóżku z pudełkiem ptasiego mleczka... 
Chłop z babą zbliżali się coraz bardziej, więc zmieniłam trochę pozycję, żeby nic mi zza tego krzaka nie wystawało. 
- Czy ja znowu śpię i myślę, że nie śpię?! - wytrzeszczyłam oczy w najwyższym zdumieniu. 
Tracąc częściowo kontrolę nad swoim incognito wystawiłam z kryjówki kawałek głowy, ten z oczami. 
Nie, jednak nie spałam, a baba w chustce i kiecy okazała się być w istocie... Malwiną. Zebrałam się pędem i wyskoczyłam na drogę. 
- Cześć - tyle tylko przeszło mi przez gardło, kiedy stanęłam naprzeciw niej. 
Malwina rozejrzała się dokoła. 
- A co ty tu robisz? 
Chłop zatrzymał się przy nas i oparł swoje urządzenie o biodro. 
- Niech wujek idzie, ja zaraz przyjdę - powiedziała i spojrzała na mnie jadowicie. 
- No? Czego? 
- Musimy pogadać. Chodzi o ten twój laptop i tę maszkarę, co na nim miałaś, wiesz, co myśla-
łaś, że to ja - trajkotałam czując, że czas nie pracuje na moją korzyść. - Teraz ja mam takie samo, jak wyjechałaś, to mi się zrobiło i chodzi jeszcze o te zdjęcia, wiesz, te w szarej kopercie, które zginęły, a wyszło tak jakoś, że to ja je mam... - zabrakło mi tchu. 
- Chyba nie przyjechałaś po to, żeby mi je zwrócić? - zaśmiała się szyderczo Malwina. 
- Nie, ale to wszystko ma ze sobą jakiś dziwny związek, a ja przypuszczam, że ty możesz mi pomóc... 
- Pomóc??? Ja? Tobie? Czy ci się czasem adresy nie pomyliły? 
- Jezu, Malwina, ja wiem że... byłam w stosunku do ciebie... e... nie bardzo, ale teraz wszystko się zmieniło! A j a mam do ciebie naprawdę bardzo ważną sprawę. Porozmawiaj ze mną, choć chwilę! 
Proszę!!! 
- Aha... - Malwina oglądała swoje czarne jak ziemia paznokcie. - Prosisz... Ja też cię prosiłam! 
Zaczynałam tracić powoli siły. Całą swoją wolę skupiałam na tym, żeby utrzymać pod powie-kami coraz mocniej cisnące się łzy. 
- Przejechałam taki kawał świata - spróbowałam jeszcze - specjalnie do ciebie. Znasz mnie, więc wiesz, że z byle powodu bym się tak nie fatygowała. Wysłuchaj mnie tylko. Niczego więcej nie chcę. 
Malwina przyglądała mi się w milczeniu, lustrując mnie z góry na dół. 
- Nie! - powiedziała krótko. 
Zabrałam swój plecak i ruszyłam wolno w stronę głównej drogi. 
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- Ej, a gdzie twoja taryfa? - krzyknęła za mną. 
- Nie ma - odpowiedziałam, nie odwracając głowy. 
- Jeżeli zamierzasz zanocować w tutejszym hotelu, to muszę cię uprzedzić... 
- Nie - odburknęłam. - Zamierzam zanocować w tutejszym rowie! 
Czułam, że Malwina ciągle jeszcze tam stoi, ale nie pofatygowałam się, żeby to sprawdzić. Dowlokłam się do szosy i usiadłam na skraju. Wypiłam resztkę gorącej mineralnej i próbowałam zastanowić się, co dalej. 
- Sorki, Daniel, ale jak tak, to ja się wypisuję. Słyszysz? - krzyknęłam gdzieś przed siebie. - 
Wracam. Wracam do Miasta! Nie wiem jeszcze, co zrobię, ale jedno jest pewne, ja stąd spadam. Albo wiem: zacznę żebrać pod kościołem i tatuś sam przywróci mnie do łask. 
I nie nakłaniaj mnie już do niczego, bo to nic nie da. Absolutnie nic! Od trzech dni nie spałam w normalnym łóżku, nie jadłam i nie myłam się jak człowiek. Wszyscy mnie nagle traktują jak ostatnie barachło. To nie na moją konstrukcję! Słyszysz mnie?! 
Otrzepałam z trawy i tak już nieziemsko brudne portki i z zamiarem udania się w stronę Chojnic zaczęłam zbierać swój nikły dobytek. W tym momencie rosnący za moimi plecami słonecznik gwał-
townie się nachylił, zagradzając mi drogę. 
- Nic z tych rzeczy, mój miły. Nie zatrzymasz mnie tu, choćbyś mi dąb stuletni pod nogi zwalił! 
- zaperzyłam się. 
- Sam zresztą widzisz, że to gówno daje - dorzuciłam łagodniej. 
Szłam przed siebie powoli, machając po drodze na każdy przejeżdżający samochód. Najczęściej się nie zatrzymywały, a jeżeli już się zdarzyło, to albo jechały nie tam gdzie trzeba, albo z góry pytały o pieniądze. Taki to już materialistyczny zrobił się ten naród. Kiedy dotarłam do znajomego sklepiku, w desperacji nabyłam pół kilo kiełbasy, bochenek razowego chleba, korniszony i półtoralitrową colę. 
W ten sposób przeżarłam bezpośrednio pod sklepem niemal połowę zasobów materialnych. Opasiona do granic możliwości ruszyłam w dalszą drogę. W końcu, jak mi się zdawało, przed samymi niemal Chojnicami, zatrzymał się jakiś półciężarowy gruchot, który nie dość, że nie wspomniał o kasie, zmierzał na południe i to w dodatku zahaczając niemal o moje Miasto! Moje oczy nie dowierzały własnym uszom! 
Rozlokowałam się natychmiast obok kierowcy, z poczuciem tchnienia nowych sił w moje spo-niewierane ciało. 
- A jak to długo do tego Miasta? Bo chyba nie tyle, co pociągiem? - zagadałam do płaskolicego blondyna za kółkiem. 
- Prawie tyle samo - odpowiedział z wzrokiem utkwionym w szybę. 
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- A ja myślałam, że auto szybciej trochę jedzie. 
- Pociąg ma prostą drogę i w korkach nie stoi - odparł krótko i beznamiętnie. 
- No trudno, ale wygodnie przynajmniej i spokojnie - próbowałam nawiązać bardziej ożywioną rozmowę. 
- Spokojnie... - powtórzył kierowca. 
- A pan tak turystycznie, czy w innym celu? 
- Musze, to jadę. 
Przez dłuższy czas jechaliśmy w całkowitym milczeniu, aż zaczęłam czuć się jakoś niezręcznie. 
- Może radio by pan włączył? Jakoś weselej by było. Kierowca bez słowa przekręcił aluminio-wą gałę i z głośników popłynęły jakieś chóralne śpiewy. 
Spozierałam na niego od czasu do czasu z ukosa, ale on jakby zupełnie nie odwzajemniał mojej ciekawości, nawet najbardziej ukradkowym ukradkiem. 
- Może to jakiś zakamuflowany zbójca? - dopuściłam w końcu do siebie od dawna narzucającą się myśl. - Nie odzywa się, bo knuje, a w końcu naciśnie na hamulec, okradnie mnie, zamorduje i zgwałci. A niech mu - skonkludowałam po chwili. - Te trzy dychy mogę mu oddać po dobremu, a skoro i tak mnie zamorduje, to niech mi potem robi, co chce. 
- Daleko jeszcze? - spytałam, by wybadać z jego głosu zbrodnicze tony. 
- Jeszcze jakieś pół drogi - odpowiedział, nadal patrząc przed siebie. - Najlepiej będzie, jak się pani zdrzemnie, to tam z tyłu jest koc. 
A, co mi tam - pomyślałam, sięgając za siebie - jak już ma mnie mordować, to niech to zrobi na śnie. 
- Obudzi mnie pan, jak będziemy dojeżdżać do Miasta? 
- Jak będzie pani na miejscu, to obudzę - zapewnił. 
Zmęczenie spowodowało, że nie byłam w stanie zasnąć. Jak po całonocnej imprezie, kiedy zamiast oczekiwanego snu, kiełbiły się człowiekowi po głowie bezładne majaki, przeplatane wspomnie-niami minionego wieczoru i dudnieniem niedawno przebrzmiałej muzyki. Teraz snuła mi się przed oczami baba z pociągu, na zmianę ze ślubem moich rodziców. 
- No niechże pani skosztuje - podtykała mi pod nos pulpeta wyjętego bezpośrednio z torebki, podczas gdy orszak weselny wkraczał w główną nawę. 
- Przecież miałaś wyjść za mnie! Za mnie! - krzyczał Isiu, okładając mnie słonecznikiem po wystającym z sukienki gołym zadku. 
- Cicho bądź - ofuknęłam go - to nie jest mój ślub! 
- Owszem - załkał Isiu. - Twój! 
Mając jednocześnie świadomość, że tak naprawdę telepię się teraz w kabinie ciężarówki, oglą-
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dałam rojące mi się w głowie sceny z trzeźwym dystansem. Uniosłam na chwilę powieki i spostrzegłam, że przejeżdżamy właśnie przez jakieś duże, rzęsiście oświetlone miasto. Wydawało mi się, że to Częstochowa. Wyprostowałam nogi, oparłam się wygodniej i zamknęłam oczy. 
Naraz spostrzegłam, że stoję w welonie przed ołtarzem, o pół kroku za wysokim, szczupłym mężczyzną w czarnym garniturze. Wiłam się w bezsilnych próbach dojrzenia, kto zacz ten mój luby, ale jakbym nie kombinowała, zawsze widziałam tylko plecy. 
- Babciu! - wrzasnęłam w końcu zeźlona do granic. - Albo mi obrócisz tego faceta przodem, albo ja chrzanię cały ten ślub! 
- Głupia jesteś, moje dziecko! - wychyliła się babcia z ambony. - Bierz, jak dają, bo będziesz żałować! 
Odwróciłam się w stronę zapełnionych gośćmi ławek, ale nikt nie przejmował się mną specjalnie. Ludzie wcinali popcorn i zapijali colą, a tatuś krążył między nimi, zbierając na tacę. 
Poczułam mrowienie w zdrętwiałych stopach i uznałam, że muszę zmienić pozycję. Ciasna szoferka nie dawała jednak zbyt wielu możliwości. Założyłam nogę na nogę i osunęłam się niżej. 
- Jeszcze daleko? - zapytałam skupionego na drodze kierowcę. 
- Około godziny. Niech pani śpi. 
Przymknęłam coraz cięższe powieki i otuliłam się szczelniej kocykiem. 
Ksiądz wyciągnął ku mnie dłoń, zakończoną długimi, wzorzystymi tipsami i czekał. Spojrzałam bezradnie na stojącą przede mną zadnią część narzeczonego. 
- Mamo!!! - zawołałam z wysiłkiem. - Mamo!!! Matka podbiegła do mnie z pakunkiem pod pachą. 
- Na prezent dostaniesz od nas album o dinozaurach! 
- A nie mówiłam, że to ostatnia kretynka? - usłyszałam gdzieś za sobą piskliwy wrzask Patrycji. 
- Kretynka! - zawtórowała jej Iwonka. 
- Koniec jazdy! - oznajmił ksiądz i trącił mnie w ramię. 
- Musi pani tu wysiąść!!! - szarpał mnie teraz łokieć i śmierdział terpentyną. 
Powoli skojarzyłam to szarpanie z rzeczywistością. Ciężarówka stała na poboczu w jakimś bez-ludnym miejscu, a kierowca nachylał się nade mną, trącając mnie raz po raz. Było jeszcze prawie cał-
kiem ciemno. 
- Aha! Oczywiście! Już się zbieram - mamrotałam bezładnie, ciągnąc za wystający zza siedzenia plecak. 
- Teraz pani pójdzie tą drogą na lewo, a ja jadę dalej prosto - tłumaczył - to już niedaleko. Zaraz za tym pierwszym zakrętem. 
- Dziękuję panu serdecznie - sięgnęłam do portmonetki - dużo nie mam, ale choć tak, symbo-licznie się jakoś odwdzięczę - wyciągnęłam do niego rękę z dwoma dychami. 
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- Nie! - facet powstrzymał mnie zmieszany - proszę to zabrać! 
Położyłam banknot na radiu i wyskoczyłam na zewnątrz. - Szerokiej drogi - krzyknęłam w przelocie. 
- Skoro jestem u siebie, to już dam sobie radę - stwierdziłam na okoliczność tych dwóch dych. - 
No dobra - rozejrzałam się dokoła - ale co to za zadupie? Jakieś peryferia Miasta, ale z której strony? 
Facet mówił, że mam pójść w lewo, to chyba w końcu wie... Z trudem dostrzegłam na zegarku godzinę: dochodziła czwarta. - Byle do zakrętu, byle do zakrętu - skandowałam sama sobie, zasuwając jak mały samochodzik. I znowu stanęłam przed perspektywą wpakowania się Isiowi po nocy do mieszkania, ale tym razem miałam przynajmniej komórkę na chodzie. Biedny Irek - aż mu sama siebie współczułam. Trudno, jakoś to będzie musiał przeżyć! 
Za zakrętem dostrzegłam zarysy pierwszych domów i jeszcze przyspieszyłam kroku. Już kojarzyłam to miejsce. Za chwilę powinnam dostrzec oświetlony gmach szpitala, a potem to już z górki. 
Dość spory kawałek miałam do przejścia, ale w końcu i tak mi się udało. Bez przesiadki, uciążliwego towarzystwa i prawie za fri. 
Powietrze było chłodne i wilgotne, ale nie chciało mi się grzebać w plecaku. Wszystkie cieplej-sze ciuchy miałam na samym dnie. 
- Boże mój - marzyło mi się - zaraz wskoczę do Isiowej wanny, a potem do wyrka. Nie, nie do wyrka, przecież go z własnego leża nie wyrzucę. Ten jego fotel w pracowni jest zdaje się rozkładany... 
Niech będzie i fotel, kawałek koca i łokieć pod głowę! Ha! To i tak Belweder, w porównaniu z moimi ostatnimi miejscami noclegowymi! Już niemal czułam na ciele ciepły strumień wody, a potem błogie, cieplutkie zapadanie w sen. I jeszcze kawa. O , tak, pomiędzy jednym a drugim, kubek aromatycznej kawy ze... 
- O nie! O w dupę pawiana! - zastygłam nagle w pół kroku. - O nieee!!!! To niemożliwe, kurza jego mać! - wydarło mi się ze zdruzgotanej piersi. - Nie!!! 
Na przemian zamykałam i otwierałam oczy, ale fakt nijak nie zamierzał przestać być faktem. 
Stałam właśnie, w jakiś niepojęty, cholernie nieprawdopodobny sposób, dokładnie naprzeciwko tabliczki z napisem: Wyjątka... 
Ruszyłam w końcu przed siebie, bez jednej, najmniejszej refleksji, odczuwając jedynie wielki chaos i bezwład. Miałam wielką ochotę lec na tej na tej zroszonej ziemi i dać się jej pochłonąć na amen. Nie próbowałam nawet dociekać co się stało i jak się stało, a na każdą próbę wspomnienia mojego nocnego wojażu skóra zraszała mi się potem. Przy pierwszych chałupach usiadłam sobie na krawężniku i wywaliłam wszystko z plecaka. Otuliłam się kurtką i spojrzałam w rozjaśniające się niebo. 
- Tak mi pomagasz, co? - rzuciłam, choć nie wiem, czy we właściwym kierunku. - Ty... Ty mi to zrobiłeś? - spytałam ze świadomością, że Daniel wie, co sobie w tym momencie pomyślałam. - Je-T L R
steś egoista, wiesz? Sobek i bubek! Narażasz mnie na nie wiadomo co, w swoim sobkowskim interesie. 
A ja? Jestem ci potrzebna, tak? Ale to, co czuję i co się ze mną dzieje, to masz już w... w lekcewa-
żeniu. Tak? 
- A ja to chromolę! - wrzasnęłam na całe gardło, waląc plecakiem o ziemię. - Chrzanię cię, sobku!!! 
- Czego mi tu wrzeszczy w obejściu?! - w otwartym oknie pobliskiej chałupy ukazała się rozczochrana, siwa głowa. - A paszła się drzeć do lasu, a nie tu, przy moim łóżku! 
- Chciałabym i ja w łóżku pospać, choćby nie wiem, jak mi się kto pod oknem darł! - odparowałam nerwicznemu staruszkowi. 
- To niech idzie i śpi. Przywiązał ją kto do mojego progu, czy jak? 
- A żebyś pan wiedział, że przywiązał! - stwierdziłam gorzko. - Przywiązał i już! 
- No to niech ino poczeka! - sarknął dziadek. - Abym ja tylko siekierkę wymacał, to już ja ją od mojej chałupy odetnę! 
- Proszę uprzejmie! - rozsiadłam się demonstracyjnie na trotuarze. - Ja poczekam! 
Okno zamknęło się z trzaskiem. Nastawiona na dalsze boje siedziałam sztywno po turecku, ale facet się nie pojawił. Wywlokłam jeszcze z plecaka bluzę od dresu i wcisnęłam ją na kurtkę. Poza tym, że było mi twardo i zimno w zadek, ogólnie siedziało mi się całkiem dobrze. Znowu zobaczyłam siebie, jak w jakimś durnym filmie i z wielkim żalem, podszytym jakąś masochistyczną przyjemnością stwierdziłam, że oto właśnie zeszłam na psy. 
- Jeszcze tam siedzi? - rozczochrana głowa znów pojawiła się w oknie. 
- Siedzę! I będę tak siedzieć do skończenia świata! - odburknęłam prowokacyjnie. 
- A to skończenie świata, to kiedy, według niej odbędzie się? 
- Mówią, że w dwutysięcznym dwunastym. W grudniu - rzuciłam wyczytaną kiedyś w Internecie rewelacją. 
- No to jej dupa zimą do tretuara przymarznie - skonstatował dziadek radośnie. 
- Nie przymarznie, bo zimy nie będzie - odparłam, nie odwracając głowy. - Globalne ocieplenie nastało. 
- To mówi, że zimy latoś nie będzie? A? 
- Ano nie będzie. Tak jak i łońskiego roku nie było - przypomniał mi się taki fajny zwrot, chyba z „Chłopów". 
- To chyba dobrze! Kukurydzę i tytoń będziem uprawiać cały okrągły rok! - ucieszył się staruszek. 
- No, chyba pod wodą - odburknęłam. 
- Że co? Nie dosłyszałem... 
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- A, że nic! - postanowiłam dziadka nie straszyć. 
Okno zamknęło się z przeciągłym skrzypieniem i znowu nastała martwa cisza. Zastanawiałam się, od której taki wiejski sklepik może być otwarty. Poczułam teraz gwałtowne ssanie w żołądku, co oznaczało, że mój organizm, w przeciwieństwie do mnie odczuwał jeszcze wolę życia. 
- Trudno - szepnęłam do siebie - rozczaruję cię pewnie dziadku, ale, niestety, zwijam się stąd. 
Okazało się, że sklep otwierają o szóstej, a to znaczyło, że muszę poczekać raptem kwadransik. 
Z przykrością uświadomiłam sobie, że mam już tylko dychę. Wobec powyższego postanowiłam kupić tylko bochen świeżego chleba i mineralną. Ekspedientka otworzyła sklep od wewnątrz, nawet parę minut wcześniej. 
- A pani to na biwaku u nas? - zagaiła, wydając mi resztę. - Bo ja to panią już chyba z trzeci raz widzę! 
- Coś w tym rodzaju - wpatrywałam się w leżące w mojej dłoni monety. - Za dużo mi pani wy-dała - wyznałam z niechętnie. 
- Wydałam pani z dwudziestu. O, proszę! - otworzyła szufladę - jeszcze dziś nikogo nie obsługiwałam! 
Dwie dychy leżały jak wół. Spojrzałam do portmonetki. Z przegródki wystawała jeszcze dziesiątka... 
- Co jest? No przecież dałam ten banknot kierowcy! - szepnęłam zdumiona. 
- Słucham? - nachyliła się nade mną sprzedawczyni. 
- Nie, nic... Wszystko się zgadza - uśmiechnęłam się blado. - Przepraszam, czy mogłabym gdzieś tu umyć ręce? - spytałam, ośmielona zainteresowaniem kobiety. 
Zawahała się przez chwilę, ale widać litość wzięła górę nad nieufnością. 
- Proszę - otworzyła drzwi do niewielkiego kibelka. - Tu jest umywalka, mydło i ręcznik. Ciepłej wody nie ma, ale zawsze to woda. 
- Bez urazy - zagaiła, kiedy już wyszłam - ale gdyby pani była trochę młodsza, pomyślałabym, że uciekła pani z domu... 
- I nie pomyliłaby się pani - uśmiechnęłam się smętnie. - Dziękuję bardzo. Za wodę i mydło - 
dodałam, żeby nie było wątpliwości. 
W stronę domu wujostwa Malwiny nogi poniosły mnie niejako same. Był to jedyny punkt w tej mieścinie, gdzie znajdowała się jedyna, niezbyt mi życzliwa, ale za to znajoma osoba. Usiadłam sobie na skraju drogi, w tym samym miejscu, gdzie zamachnął się na mnie słonecznikiem Daniel. Czułam się obrażona i nie zamierzałam się do niego odzywać. Ułożyłam się na boku w trawie i przystąpiłam do śniadania. Chleb był jeszcze gorący, z chrupiącą, aromatyczną skórką. Nie wiedziałam, że chleb sam w sobie może być taki wyśmienity - myślałam, przeżuwając z lubością. Szosą, wydając z siebie nieziemski łoskot, przejeżdżała furmanka. Podniosłam głowę, żeby przyjrzeć się temu egzotycznemu zjawisku: T L R
brązowy koń grzmocił miarowo kopytami w asfalt, a trzymający go na uwięzi kierowca pokrzykiwał 
na niego od czasu do czasu. Z całego zestawu tych dziwacznych zwrotów, zrozumiałam tylko jedno: wio! 
- Prrrrr! - zakrzyknął nagle mężczyzna i pojazd zatrzymał się w miejscu. 
- Edwina! - ktoś wrzeszczał całą parą, używając mojego imienia. - Edwina!!! 
Nie było mi trudno zgadnąć, kto może stanowić źródło tego wrzasku. To mogła być tylko Malwina. Przyciągnęłam do siebie plecak i przeczołgałam się do rowu, z nadzieją, że mnie tu nie wypa-trzy. Obrugała mnie już w końcu wystarczająco. 
- Edwina... - Malwina zziajana przycupnęła nade mną i chyba odebrało jej mowę. Patrzyła na mnie bez słowa, jakby nie do końca była pewna, czy ja to ja. Jej rozbiegane oczy skakały na przemian z mojego rozczochranego łba, przez brudne, złachane odzienie, by wreszcie wytrzeszczyć się nieruchomo na poobgryzanym bochenku chleba. Uzmysłowiłam sobie teraz, że jak bardzo żałosny muszę stanowić obrazek. 
- Czy ty rzeczywiście - puściło ją w końcu - nocowałaś w tym rowie? 
- Nie wiem - przyznałam zgodnie z prawdą. 
- Co ci się stało? - spytała, pochylając się nade mną. 
- Nic... - wyszeptałam, czując, że coś niepokojąco ściska mi gardło. - Idź, dokąd się wybrałaś. 
Idź sobie... 
Malwina podbiegła do furmanki, a ta odjechała po krótkiej chwili. Ona sama natomiast zawró-
ciła i przylazła do mnie znowu. 
- Ej! - wyciągnęła do mnie rękę - chodź, pogadamy. 
- Już mi się chyba nie chce - patrzyłam apatycznie na jej wyprostowaną dłoń. - Nie chce mi się. 
Prześpię się trochę - ułożyłam się bokiem, tuląc głowę do plecaka. 
- Ed! - Malwina wytargała spode mnie plecak. - Ja nie wiem, co tu jest grane, ale podobno przyjechałaś do mnie. No to wstawaj! 
Uniosłam się niechętnie z ciepłej trawy i ruszyłam za Malwiną, cały czas skubiąc ciepły jeszcze chleb. Doszłyśmy tak do samej chałupy. 
- Właź - Malwina pchnęła drewnianą furtkę. - W dom u nie ma nikogo, wszyscy w polu. 
- Kawa! - wyszeptałam w uniesieniu, kiedy znalazłyśmy się w obszernej kuchni. Przepięknej cudowności aromat przypomniał mi właśnie o istnieniu czegoś, bez czego do niedawna nie umiałam żyć. 
- Już ci zrobię - Malwina uprzątnęła ze stołu jakieś resztki śniadania i zakrzątnęła się przy kuchence. - Ostatnio sprawiałaś wrażenie, jakbyś bardzo pilnie chciała o czymś ze mną pogadać - mówi-
ła, wlewając wrzątek do szklanki. - I co, odeszło ci już? - spojrzała na mnie już normalnie, czyli z pewną dozą złośliwości. 
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- Odeszło - przyznałam, parząc sobie usta kawą - ale chyba nie mam innego wyjścia. 
Malwina usiadła naprzeciwko i czekała w skupieniu. 
- Ta tapeta na komputerze - zaczęłam od początku - wiesz, ta o którą się pokłóciłyśmy, to naprawdę nie była moja sprawka. Ona zrobiła ci się sama... Na drugi dzień, jak tylko odeszłam z pracy, mnie też się taka zrobiła. U mnie w domu. 
- O?! Coś takiego! - Malwina spojrzała na mnie spod zmrużonych powiek. 
- Zanim zaczniesz szydzić z tego co powiem, zaczekaj, aż powiem do końca - uprzedziłam ewentualne kpiny. 
- A te zdjęcia, do których nigdy się nie przyznałaś, mają z tym wszystkim ścisły związek. Gdybym wiedziała, że należą do ciebie, nigdy bym ich palcem nie tknęła i nie wpakowała się w cały ten ambaras. 
Malwina patrzyła na mnie z coraz większą uwagą i coraz mniejszym jadem w oczach. 
- Znałaś tego chłopaka, prawda? Powiedz mi, czy ty wiedziałaś, dlaczego on nigdy nie odebrał 
tych zdjęć? Wiedziałaś? 
- Bo... 
- Bo? 
- Bo widać nie było mu po drodze! - odezwała się w końcu. 
- Naprawdę tak uważasz? 
- A co? Albo może jest po prostu niesłowny! Albo mu na nich nie zależało! - Malwina podnosi-
ła coraz bardziej głos. 
- Albo umarł... - podrzuciłam jeszcze jedną ewentualność. 
Malwina spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczami i zastygła z jakimś niewypowiedzianym słowem na ustach. 
- Co ty... Co ty mówisz? Żartujesz, prawda? 
- Ta... - wycedziłam z przekąsem - zwłaszcza, że temat do żartów jest przedni. 
- Skąd wiesz? - spytała po chwili. 
- No właśnie - westchnęłam - i tu zaczynają się schody. Ja to wiem... od niego. 
- Cicho bądź - wrzasnęłam proforma, widząc że zbiera się na jakiś komentarz. - Ten maszkaron na komputerze, to była jego robota. Dopóki ty miałaś te zdjęcia, próbował kontaktować się z tobą. Potem, na całe swoje nieszczęście, ja je zabrałam. On czegoś chce, o coś mu się rozchodzi i dlatego tak rozpaczliwie próbuje porozumieć się z żywymi. Rozmawiałam z nim kilka razy, ale to jakby z Chiń-
czykiem gadać... Wiem tylko tyle, że mam czegoś, a raczej kogoś poszukać, ale nie wiem dlaczego i po co. Byłam już w Złotoryi, bo mi się zdawało, że wszystkie ślady prowadzą właśnie tam, ale figa! 
Tam dowiedziałam się, że mam przyjechać tu. Myślę, że chodzi o ciebie... 
- Posłuchaj, Ed - Malwina popatrzyła na mnie jakimś takim matowym wzrokiem - czy gdybyś T L R
ty, na przykład zwariowała, to jak sądzisz, wiedziałabyś o tym? 
- Nie wiem. Może bym to jakoś czuła - odpowiedziałam, wchodząc w jej tok rozumowania. - 
Ale nie czuję. 
- No właśnie... Bo widzisz, ja ci chyba wierzę. W te twoje nonsensy... Mówisz to z taką prawdą w oczach, że albo to wszystko j e s t prawdą, albo tobie się w końcu sfiksowało. 
- Nawet, jeżeli mi się sfiksowało, to przez Daniela, a zatem on byłby przyczyną, a nie skutkiem. 
Na dźwięk jego imienia Malwina wyraźnie drgnęła. Teraz chyba do niej dotarło do niej o czym tak naprawdę rozmawiamy. 
- Kochałaś go? - spytałam cicho. 
- Kochałam? No coś ty! A niby czemu? 
- No jak to... To dlaczego z nim uciekłaś? Tak sobie? 
- Z nim? Ależ skąd! Ja wyjechałam z Hubertem. A Daniela poznałam na zlocie motocyklistów, na dwa dni przed powrotem do domu. Tak się zagadaliśmy, o tych Wyjątkach właśnie, no b o j a mam tu wuja, a on też bywał tu czasem w interesach... Dał mi ten film do wywołania, żeby mieć pretekst odwiedzenia zakładu. Miał wpaść do mnie i sprawdzić, czy mi rodzice nóg z dupy nie powyrywali. 
Tak się wyraził. Wybierał się jesienią w góry i zamierzał zahaczyć o Miasto w drodze powrotnej. 
- Kiedy to było? 
- W zeszłym roku, w sierpniu. 
- No to mnie się zdaje, że on się już w te góry nie wybrał... Mogłabym prosić jeszcze trochę kawy? 
- Jasne - Malwina wolno wstała od stołu. 
- A jeśli można spytać - napomknęłam ostrożnie - co się stało z tym twoim... Hubertem? 
- Z Hubertem?!! - Malwina gruchnęła czajnikiem o kuchenkę. - Mam nadzieję, że się stało! Że go przynajmniej hemoroidy dopadły i już w życiu dupska na motorze nie posadzi! 
- Ojej, to ci musiał dożreć do żywego mięsa - wyszeptałam zaskoczona taką reakcją. 
- Dożreć? On mi... życie zrujnował. Upokorzył. Oszukał tak bardzo, jak tylko facet potrafi oszukać kobietę. Był dla mnie wszystkim, a ja dla niego... używką. Kiedy skończyła mi się forsa na koncie, kiedy sprzedałam ostatni pierścionek i ostatnia kieckę, zostawił mnie. Na środku drogi, jak zu-
żyty łach! W przyszłym roku broniłabym pracę magisterską... - Malwina odwróciła się do mnie plecami. 
- Przepraszam... - wydukałam z trudem. 
- Daj spokój - Malwina w końcu postawiła przede mną szklankę, z którą do tej pory dreptała po kuchni. - Tu mi nawet całkiem dobrze. Przynajmniej nie muszę patrzeć rodzicom w twarz. 
- Ale to trochę takie... bezduszne - stwierdziłam, wspominając moich własnych. 
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- Sama nie wiem... Nie wiem, co ja bym zrobiła, gdyby mi moje dziecko wycięło taki numer... 
Czy ty wiesz, co oni przeżyli? Ja już teraz wiem, jak mi łuski z oczu opadły. Ojciec stwierdził, że skoro mnie tak ciągnie nad morze, to oni mi ufundują wczasy. W Wyjątkach... Mam tu przez rok zasma-kować pracy własnych rąk. Bo moi rodzice pochodzą stąd, wiesz? I wszystkiego dorabiali się sami. 
- No to teraz mamy podobnie - stwierdziłam z zadumą. - A ty masz nawet lepiej, bo masz dach nad głową. 
- Jak to? - Malwina spojrzała na mnie zaskoczona. 
- Tak się złożyło, że zerwałam kontakty z tatusiem. Dzięki temu nie mam już pewnie mieszkania, a konta to już nie mam na pewno. 
- Posłuchaj - Malwina najwyraźniej ważyła coś w umyśle. - Mogę cię tu przewaletować jakoś parę dni, ale jak chodzi o utrzymanie - ogarnęła dłonią ubożuchne sprzęty - to... 
- Nie - przerwałam jej szybko. - Ja sobie poradzę. Gdybyś mi tylko pozwoliła się wykąpać i przeprać parę rzeczy, to już będzie dobrze. 
- Jasne, jak tylko wróci wujek, to poproszę, żeby napalił w łazience. 
- Malwina... 
- No? 
- Skoro Danielowi nie chodziło o ciebie, to ja już sama nie wiem. Może jakoś o te zdjęcia, co? 
Może powinnam ci je zwrócić? 
- Nie sądzę - Malwina zmarszczyła czoło w głębokim namyśle. - Przecież to się już zaczęło, zanim je zabrałaś. Nie, wątpię - pokręciła głową zdecydowanie. - Jeżeli on czegoś chce, to na pewno nie chodzi mu o jakieś pierdoły. To musi być naprawdę jakaś ważna rzecz, coś, co nie daje mu spokoju. 
- I ja mam jej szukać tu, w Wyjątkach, tu mnie w końcu wysłał. Ja myślę, że właśnie dlatego na mnie padło. 
- Jak to... padło? 
- Tak mi kiedyś napisał, jak spytałam, czemu akurat ja. Że tak wypadło. To znaczy, padło chyba na ciebie, bo ty masz tu powiązania, ale jak wyjechałaś, to przerzucił się na mnie. Malwina, a jakie on miał tutaj te swoje interesy? 
- Pojęcia nie mam! Zagadnęłam go nawet o to, ale wyłgał się tak jakoś bokiem. 
- Żebym chociaż wiedziała, jak umarł... I gdzie jest pochowany, to już byłby jakiś trop. 
- No właśnie! - ożywiła się Malwina. A może on w ogóle nie jest pochowany? Gdzieś zaginął 
albo utonął i chce, żeby go złożyć w poświęconej ziemi! 
- Ja też tak myślałam, ale nie! Żywego mam szukać! Tyle mi przekazał. A skąd ja mam wiedzieć, z kim on się tu zadawał? Co? 
- No. Ja też nie bardzo umiem ci na to odpowiedzieć. I niczego więcej ci nie przekazał? 
- No przecież mówię, że do Wyjątek mam jechać. To myślałam, że do ciebie, tak by się to T L R
zgrabnie złożyło. - O! Kurde, Malwina! - poderwałam się z miejsca - Ale jestem cioł! Wy tu macie jakąś gazetę, nie? No przecież! Co za zaćma ze mnie!!! - palnęłam się w czoło i odszukałam w plecaku komórkę. - Jedna taka miała mi posłać namiar na takiego jednego, co to z nim pracował! 
- No, jest. Redakcja jest w samym rynku. Nazywa się „Wyjątkowa". A co? 
- On tam - mruczałam, grzebiąc w telefonie - artykuły jakieś pisał. No i ten facet może coś wię-
cej wiedzieć... ale, niestety, dupa! - walnęłam komórką o stół. - Nie ma! Może był, aleśmy z Isiem trochę przy tym telefonie kombinowali, to się mogło zmazać... O , jakieś nieodebrane wiadomości, Chryste, aż osiemnaście! 
- No to cię chyba pół Miasta szuka. 
- I niech szuka - usunęłam wszystkie hurtem, bez czytania i wyłączyłam komórkę - Nie pozo-staje mi nic innego, tylko tam pójść osobiście. Daleko to? 
- Jakieś pół godziny raźnym spacerkiem. Te Wyjątka to nieduża mieścina, ale rozwleczona wzdłuż drogi. Dlatego tak daleko wszędzie. 
- A właśnie - skojarzyło mi się jakoś - znasz może kogoś, kto ma takie nieduże, wiśniowe auto? 
Facet koło trzydziestki, szatyn, raczej wysoki. 
- Nie bardzo - zastanowiła się Malwina - a czemu? 
- Spotkałam go tu, niedaleko. Dziwny jakiś, chciał mnie podwozić w drugą stronę... 
- Ale jaki on był, miastowy? Wsiowy? 
- Miastowy. Nawet bardzo. 
- To na pewno nikt stąd. Tu z resztą nie ma dziwnych facetów, a w każdym razie nie w takim sensie. 
- No to dzięki za kawę... i w ogóle. To ja śmigam. Zdaje się, że odwiodłam cię dziś od prac po-lowych, co? 
- A, tam - Malwina machnęła ręką. - Ja to właściwie wcale nie muszę do tego pola chodzić. 
Wujostwo nie wymagają, ale co mam tu do roboty? - wyznała, odprowadzając mnie do drzwi. - Może zostaw chociaż ten plecak, co? Czego masz go taskać w tę i nazad. 
- Nie, tak wyglądam bardziej turystycznie - roześmiałam się - inaczej by mi wszędzie drzwi przed nosem zamykali. 
- Przyjdź na tę kąpiel - krzyknęła za mną jeszcze. 
VIII. 
Kto pochował Daniela? 
Maszerowałam we wskazanym przez Malwinę kierunku, sama sobie się dziwiąc, jaki to piechur T L R
się ze mnie zrobił. Do niedawna nie przemierzyłabym czterech przecznic bez użycia taksówki, a tu proszę! Chyba od urodzenia nie wykonałam tylu kroków, co w ciągu ostatniego tygodnia. I o dziwo, zamiast leżeć i jęczeć, miałam jakby coraz więcej energii. To się chyba nazywa kondycja - wypowiedziałam z lubością wyraz, który do tej pory funkcjonował w moim słowniku jedynie w stadium teorii. - 
Może to i dobrze, że się nie upasłam na złość tatusiowi. Jedno tylko martwiło mnie nieco: mój naj-nowszy sposób odżywiania. Tak dawno nie miałam w ustach żadnego owocu ani jarzyny, że na samą myśl o wielkim, soczystym jabłku ścisnęło mi ślinianki. Idąc skrajem drogi, wypatrywałam uważnie, czym by się tu można poczęstować. Po obu stronach szosy bujały rozmaite uprawy, ale była to głównie kukurydza i jakieś zboża. W którymś momencie dostrzegłam jednak coś w rodzaju wielkiej, starannie utrzymanej grządki. Rozejrzawszy się na boki, radośnie rzuciłam się w szkodę. Z czarnej, pracowicie wypielonej ziemi wystawały rozmaitych kształtów liście i nacie, rosnące pasami wzdłuż całej, upraw-nej powierzchni. Szarpnęłam za jedną z takich kępek, ale okazało się, że był to burak. Przycupnęłam przy czymś, co wyglądało jak nać marchewki. Zakopałam z powrotem buraka i złapałam teraz za zielony wiecheć. Z ziemi wyskoczył wielki, biały stożek. - Ki licho? - obwąchiwałam roślinę z każdej strony. Otrzepałam z ziemi i nadgryzłam troszkę. Smakowało, jak marchewka! 
- No, pięknie! Dobre cudze, a? - ryknął ktoś tuż za moimi plecami, o mało co się nie udławiłam. 
- Siać i obrabiać to nie ma komu, ale z gębą to każdy pierwszy! 
Zobaczyłam ścielący się przede mną cień rogatego olbrzyma i skuliłam się w sobie, nie mając odwagi spojrzeć mu w belzebubią gębę. Poczwara jednak obeszła mnie wkoło, dokonawszy niechcia-nej samoprezentacji. 
- Z gębą? A do czego niby! - widząc przed sobą rozczochranego partnera nocnej konwersacji odzyskałam cały swój rezon. - Co to ja, królik? Przysiadłam tylko na chwilę... 
- Przysiadła? W mojej marchwi? 
- A na co mi taka niedojrzała marchew? - zademonstrowałam nadgryziony korzeń. 
- Niedojrzała? - staruszek wybałuszył na mnie oczy. - A dojrzała to jaka według niej? 
- Czerwona! 
Dziadek zarechotał rozbawiony. Spoglądał na wyrwane przeze mnie warzywo i rżał coraz ser-deczniej. 
- Durne te miastowe, oj durne! A jak tak, to niech mi powie, jakie kura ma futro? 
- Zielone! - odpaliłam bez namysłu. 
- Uj! Ujuj! - radował się starzec - no to na ten przykład, jakie krowa ma pióra? Wie? 
- Krowa nie ma piór - oznajmiłam - krowa ma pokrowiec! 
- A świnia co ma? - dziadka aż zatkało ze szczęścia. 
T L R
- Świński ryj! - oznajmiłam z godnością i zebrałam się do odejścia. 
- Zaraz, dokąd to? - zagrodził mi drogę czymś w rodzaju bosaka. 
- Nie pańska rzecz! 
- Moja marchew, to i moja rzecz! - wcisnął mi w rękę ów haczykowato zakończony drąg. - Za marchew obrobi odtąd - odmierzał krokami - dotąd, a za buraka dotąd. U nas nikt darmo żreć nie daje! 
- spoważniał nagle niebezpiecznie. 
- Za jakiego buraka? - próbowałam się zapierać. 
- A to, o , to co jest? - dziadek pociągnął za byle jak wetknięte w ziemię warzywo. - Sam wy-lazł, a? 
- To ja panu zapłacę za szkody - sięgnęłam niechętnie po portmonetkę. 
- O nie! I niech sobie zapamięta, że nie wszystko pieniędzmi stoi! - rozsiadł się na ziemi i wyjął 
z kieszeni papierosy. - Ja tu podozoruję. Jak taka cwana, to migiem skończy! 
- Ale co ja mam robić? - spojrzałam bezradnie na szponiasty przyrząd. 
- Okopać dookoła, a chwasty powyciągać. Tylko niech warzywa jakiego nie okaleczy! 
Pomstując przez zaciśnięte zęby zabrałam się do dzieła. W gruncie rzeczy tak dużo tego nie ma 
- pocieszałam się. Starzec kurzył papierocha za papierochem i obserwował mnie w milczeniu. Upał 
doskwierał niemiłosiernie, więc co pewien czas zrzucałam z siebie jakiś fragment garderoby, by w końcu zostać w biustonoszu i podwiniętych powyżej kolan dżinsach. Nogawki opadały jednak co jakiś czas, wkurzając mnie coraz mocniej. 
- Jeszcze tylko te buraki - westchnęłam, z trudem rozprostowując kręgosłup. - Jak się uwinę, to zdążę, zanim mi na tym skwarze mięso odpadnie od kości. 
- Co tam mruczy? - zainteresował się dziadek. - Pewnie ma dosyć, co? - spytał z nadzieją. 
- A właśnie, że nie! - oparłam się o drewniany koniec narzędzia - Całkiem fikuśne zajęcie, te okopy! 
Staruszek znowu uśmiał się po pachy, a ja, dając upust wściekłości uwijałam się coraz szybciej. 
- Zrobione! - oznajmiłam w końcu butnie. 
- Niech no ja ją jeszcze raz na swojej drodze spotkam, to tak prześwięcę, że ruski rok popamię-
ta! - zapowiedział groźnie. - Zrozumiano? 
- Phi! - prychnęłam arogancko i odziewając się po drodze wdrapałam się na szosę. - Paskudne dziadzisko - bluźniłam wściekła, że zabrał mi tyle czasu. - Kawałek durnej marchwi i takie halo! 
- Może podwieźć? - tuż obok mnie zatrzymał się z piskiem opon wiśniowy samochód. Stanął 
tak blisko, że drzwiami otarł mi się o biodro - Tym razem zmierzamy w tym samym kierunku. 
- Nie. Ja jestem turystka pieszą! - warknęłam, wściekła na dziadka za swój złachany image. 
Gdybym nie wyglądała jak ostatnia fleja, to może i skusiłabym się na tę propozycję. 
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- Nie mogłaby pani sobie raz odpuścić? Za pokutę to pani ma, czy jak? - kierowca opuścił szybę i przyglądał mi się obmierzle. Bluźnierczo wręcz przystojny, czyściutki i najprawdopodobniej nawet pachnący. Spojrzałam na swoje brudne portki i czarne pazury. 
- Niewykluczone - przyznałam. - Nie wiem dokładnie, ale chyba tak. Proszę ruszać przed siebie i mi nie bruździć! 
- Na pewno? - westchnął z żalem. 
- Na bardzo pewno! 
Do rynku dotarłam na ostatnich nogach. Zanim weszłam do redakcji, kupiłam flachę wody nie-gazowanej i obmyłam się nią z grubsza w pierwszym lepszym zaułku. W kiosku nabyłam grzebień za całe trzy zeta, dziwując się niepomiernie towarzyszącym temu aktowi uczuciom. Kiedyś nie trzęsłam się tak nad wydaniem trzech stów... 
Rynek w Wyjątkach okazał się zaskakująco urokliwy; stosunkowo obszerny, bujny zielenią i kolorowy kwietnymi klombami, z fontanną pośrodku. Siedzibę gazety odnalazłam bez trudu, dzięki wielkiemu banerowi zamontowanemu na dwupiętrowej kamieniczce. Niestety, nie mogłam tylko do-pytać o kobietę, z którą rozmawiałam przez telefon. Jak zwykle, dupek ostatni, nie zapytałam o nazwisko... W jakiejś nieziemskiej desperacji przypomniałam sobie jednak nazwisko faceta, z którym miała mnie skontaktować. 
- Chowierski - oznajmiłam, wracając się zza drzwi. - Ten pan nazywa się Chowierski. 
Facet, z którego od pół godziny próbowałam wycisnąć jakieś informacje, rozbłysnął nagle na blaskiem zrozumienia. 
- A! Pan Mateusz! To on mieszka dokładnie po przeciwnej stronie rynku. Pod numerem siód-mym, pierwsze drzwi na lewo, na pierwszym piętrze. Numeru mieszkania nie pamiętam. 
- Dziękuję panu - skłoniłam się dwornie i ze sztywną godnością opuściłam jego gabinet, by tuż za progiem ruszyć z galopa. 
Rynek przemierzyłam, nie zwalniając ani na moment, a mieszkanie pana Chowierskiego znalazłam niemal bez użycia zmysłu orientacji. Słysząc chrobotanie klucza w zamku, uznałam, że to już chyba szczyt dobrej passy na dziś. 
- Pani do mnie? - zdziwił się na mój widok sympatyczny, siwy pan. 
- Jeżeli pan jest Mateusz Chowierski, to do pana! 
- No to zapraszam - uchylił szerzej drzwi. - Może usiądziemy sobie tutaj - wskazał na wielkie, stare fotele w zapełnionym książkami pokoju. 
- Ja jestem Edwina Podworska - przedstawiłam się na wstępie. 
Pan Mateusz usiadł naprzeciw mnie i czekał. Liczyłam na to, że sam zagadnie o cel mojej wizyty, byłoby mi jakoś łatwiej. 
- Dotarłam aż tu do pana - zaczęłam w końcu sama - bo poszukuję Daniela Szarzyńskiego. Mam T L R
ogromną nadzieję, że pan będzie mógł mi pomóc. 
- Dlaczego pani go szuka? - spojrzał na mnie tym specyficznym, badającym wzrokiem, z ledwo dostrzegalnym odcieniem współczucia. 
- Mam coś, co należy do niego. Trochę zdjęć - dodałam, gdyż to ogólnikowe stwierdzenie raczej nie obalało jego podejrzeń. 
- Aaa. Rozumiem. Napije się pani kawy? - zapytał niespodziewanie. 
- Chętnie, jeżeli nie zrobi to panu kłopotu... 
- Kłopotu? Od przejścia na emeryturę głównie zajmuję się kuchnią - uśmiechnął się. - A może spróbuje pani mojej fasolówki? Sam sobie gotuję, sam sobie jem i nawet nie ma komu pochwalić. 
- W takim razie - poczułam, że odmowa będzie ponad moje siły - chętnie poddam ją swojej ocenie. Pomóc panu w czymś? 
- A broń Boże - odkrzyknął z kuchni. - Jest pani moim gościem! 
- Dobrze znała pani Daniela? - zapytał podsuwając mi talerz. 
- Nie, prawie wcale. 
- Bo widzi pani - pan Chowierski zawahał się przez chwilę - Daniel nie żyje. Zginął w wypadku, na tym swoim rumaku. No więc... nie odda mu już pani tych zdjęć. Ma je pani tutaj? 
Skinęłam głową z oczami utkwionymi w talerz. - No bo co teraz? - kombinowałam. - Co najwyżej każe mi sobie te zdjęcia oddać i obieca, że przekaże rodzinie. No to nie mam już po co go szukać. A w związku z tym nie mam po co o niego wypytywać. Siet! 
- Proszę mi wybaczyć - zaczął Chowierski ostrożnie - ale mam jakieś niejasne wrażenie, że nie chodzi pani o te zdjęcia. W każdym razie nie tylko... 
- Ma pan rację - przyznałam z obawą. - O zdjęcia tu chodzi najmniej. Ja wiem, że on nie żyje. 
Tylko... 
- Tylko? 
- Chciałbym się czegoś o nim dowiedzieć. Kim był, jak żył, skąd pochodził, jak umarł... 
- Dziennikarka? - spytał nieco mniej życzliwie. - Chce pani o nim napisać? 
- Nie - spojrzałam prosto w jego szczere, niebieskie oczy - ja to chcę wiedzieć dla siebie. On mnie... zaintrygował. Tak bardzo, że przejechałam jego tropem pół kraju. 
- No, no... - pan Mateusz pokiwał głową - ale ja nie wiem, czy on by sobie tego życzył. To była dość tajemnicza postać. Samotnik i mruk. 
- On sobie tego życzy właśnie - bezwiednie podniosłam głos. - Tak mi się wydaje - wycofywa-
łam się głupio. 
- Życzy? - roześmiał się - a wie pani, że nawet bym się nie zdziwił? Daniel kpił sobie ze śmierci, jak ze wszystkiego innego. Dla niego nie było rzeczy niemożliwych, a największy nawet nonsens T L R
mógł stać się dla niego celem godnym lepszej sprawy. Wczoraj był tu, jutro tam. Potrafił w środku nocy wsiąść na swój motor i przejechać pół kraju dla sfotografowania godów jakiejś żaby, a następnie podrzeć zdjęcia w drobny mak, bo mu się światło nie podobało. Był konsekwentny i uparty jak muł. 
Dlatego też, moja pani, nie byłbym zaskoczony, gdyby teraz umyślił sobie coś tam jeszcze na ziemi załatwić. A skoro panią sobie upatrzył na egzekutorkę, to nie ma zmiłuj... 
Spojrzałam na niego przenikliwie, by wyczytać z jego twarzy, czy żartuje sobie ze mnie i w jakim stopniu. Wyglądało na to, że w niewielkim. 
- Coś pani pokażę - wstał, zbierając puste talerze. Wrócił po chwili z niewielkim, kartonowym pudełkiem. 
- Tu mam parę jego drobiazgów - uchylił pokrywę. 
- Proszę - zachęcił mnie do zajrzenia. - Widzi pani? Stary Nikon, parę kamieni, gniazdo szerszenia, porcelanowa filiżanka, widelec, książki, zdjęcia przyrodnicze, lusterko do motoru. Nic więcej nie ma. I to był cały on. Cały jego ważny świat. A to - wyjął spod spodu cienką książeczkę - to jest tomik jego poezji. Wydał je sobie sam i rozdawał przyjaciołom. 
- Można? - wyciągnęłam łapczywie rękę. Pan Mateusz wręczył mi ją bez słowa. 
- Ja może trochę uprzątnę i zrobię pani tę obiecaną kawę - wyszedł, zostawiając mnie sam na sam ze śladami umysłu Daniela. 
Tomik nosił tytuł „Światoczekanie", a każda z jego trzech części była opatrzona swego rodzaju mottem. 
„Oto ja, człowiek, centrum wszystkiego, czekam na przyjście świata. W hałasie i zgiełku, w pędzie i w bezładzie - nieumyślne dzieło przypadkowych konfiguracji". - Tak zaczynała się pierwsza część. Przebiegłam od razu do drugiej, ciekawa kolejnej sentencji. 
„Oto świat - zbiór elementów zazębionych, liniowych celów i ważkich zadań - czeka na mnie, byle jak zmajstrowane trybko" - odczytałam. Trzecia część książeczki zaczynała się od słów: „Oto ja. 
Oto świat. Oto nieznane, w nieznanym..." 
- Właściwie, to może pani sobie zatrzymać tę książeczkę - pan Mateusz wkroczył do pokoju z kawą i ciastkami. 
- Tak sobie myślę. A co do reszty... to nie wiem, czy jest sens to wszystko z sobą taskać. 
- Naprawdę? - ucieszyłam się. - To ja ją panu jakoś odeślę. Albo skseruję sobie i zaraz zwrócę! 
- Nie, nie trzeba. To i tak do mnie nie należy. Daniel gościł u mnie od czasu do czasu i zostawiał tu różne rzeczy. 
- Domyślam się. Wiem, że on miał parę takich tymczasowych baz, ale przecież musiał m i e ć też jakiś swój dom, jakichś bliskich, rodzinę - rozważałam głośno, dotykając kolejno przedmiotów, któ-
rych on kiedyś dotykał i które z jakichś powodów gromadził i przechowywał. 
- Miał babkę. To jedno wiem na pewno. Wychowywała go w dzieciństwie. Jego matka nazywa-T L R
ła się Joanna Szarzyńska, ale nie mam pojęcia, co się z nią stało. O ojcu nigdy nie wspominał, ale są-
dząc z nazwiska... 
- O , to o niczym nie świadczy - wpadłam mu w słowo. - Ja mam oboje rodziców i też noszę nazwisko matki. 
- No, niby tak. To o niczym nie świadczy - przyznał. 
Spojrzałam na ścienny zegar i uznałam, że moja wizyta zaczęła właśnie przekraczać wszelkie zalecenia poradników dobrego wychowania. Pan Chowierski kątem oka wyłapał mój nerwowy tik. 
- Spokojnie, pani Edwino. Naprawdę, nie zabiera mi pani czasu. A nawet jeśli, to ja z przyjemnością pozwolę go sobie trochę uszczknąć. Mam go aż nadto! 
- No to proszę mi jeszcze opowiedzieć, jak on zginął. Kiedy to się stało, gdzie i w ogóle... 
- W zeszłym roku we wrześniu, gdzieś koło Warszawy. Nie wiem zbyt dokładnie, ale gdzieś tam. To była jakaś większa kolizja. Ich jechało kilku, tych motocyklistów i jakiś pijany kierowca ude-rzył w nich z naprzeciwka. Daniel jechał pierwszy. I tylko on zginął. 
- A co z tym kierowcą? Mam nadzieję, że posiedzi za to odpowiednio! - zagotowało się we mnie. - Zwyrodnialec. Zimnokrwisty morderca! 
- No, nie wiem... - pan Mateusz zawahał się chwilę. - Nie śledziłem już później tej sprawy, ale z tego, co wiem, to on uciekł... 
- Kurczę blade. Uciekł, skubaniec? Tak całkiem uciekł, na amen? - nie mogłam pogodzić się z tym faktem. 
- No... całkiem - spojrzał na mnie z nikłym uśmiechem - ale czy na amen, to nie wiem. 
- Ale jak tak mógł... Nikt go nie widział? Fantom jakiś, czy co? 
- Jacyś tam świadkowie byli, ale wiadomo tylko, że to było duże, czarne auto i że obok kierowcy siedziała kobieta. Ale nie zapamiętali ani numeru rejestracyjnego, ani nawet marki tego samochodu. 
- A wie pan może, gdzie został pochowany? Był pan na pogrzebie? 
- Owszem, wiem. To taki mały cmentarzyk, zaraz za Wyjątkami, w Strugach. Ale na pogrzebie nie byłem, bo nikt nie był. Mówią, że pochówek urządził mu sam hrabia Meyer. 
- Kto? 
- A , taki jeden. Hrabia! Sprowadził się tu jakieś trzy lata temu, wyremontował stary dwór Meyerów i siedzi w nim jak puszczyk. Nosa nie wyściubia, podobno jakiś nieużyty bufon. Tak mówią. 
- Skoro pochował Daniela, to chyba jednak użyty? 
- We wsi mówią, że odludek, złośliwiec i gbur. Ale może Daniel miał z nim jakieś konszachty? 
Do niego wszystko podobne. Tyle wiem, droga pani. 
- No to ja się już może będę zbierała - wetknęłam do plecaka tomik poezji Daniela - bardzo tu miło u pana, ale jeszcze kawałek drogi przede mną. 
- A gdzie się pani zatrzymała, jeśli można wiedzieć? 
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- Nie znam nazwiska tych państwa. Taki mały domek, n a Świętojańskiej. 
- To rzeczywiście, spory kawałek - zafrasował się pan Chowierski. - Ale ja bym miał propozycję: jeśliby pani miała ochotę zobaczyć grób Daniela, to odpalę swojego szerszenia, zapalimy mu po świeczce, a potem podwiozę panią na miejsce. I jak? 
- Serio? - ucieszyłam się niezmiernie, ponieważ zamierzałam jutro z samego rana wybrać się tam pieszo. 
- Serio! - zapewnił. 
- Ojej, bardzo bym miała ochotę! 
Okolic, przez które przejeżdżaliśmy, jeszcze do tej pory nie widziałam. To była przeciwna strona Wyjątek, niż ta, którą zdarzyło mi się dwukrotnie przemierzyć. Za ostatnimi zabudowaniami zaczęła się droga prowadząca przez las i trwało dość dobrą chwilę, zanim pokazały się kolejne domy. 
- Co to teraz za miejscowość będzie, ta, do której wjeżdżamy? - spytałam. 
- A, to też Wyjątka. Tylko że Wyjątka Strugi. Tak się ta wieś nazywa. Bo to jest taka mała wio-ska. Raptem kościółek, cmentarz i parę domów. Taki dworski przysiółeczek. 
- To pewnie tu gdzieś znajduje się dwór tego upiornego hrabiego, tak? 
- No - roześmiał się pan Mateusz. - Upiornego. To dobre określenie, a może nawet prawdziwe, skoro nie wytyka gęby z chałupy za dnia? 
- Brrr - wstrząchnęło mną nieprzyjemnie. Bo o ile przywykłam do obcowania z duchem, to jednak spotkanie z upiorem byłoby już chyba ponad moje siły. 
Pan Mateusz zatrzymał samochód na poboczu. Cmentarz znajdował się niemal przy samej drodze, oddzielony on niej gęsto rosnącymi topolami. Po lewej stronie brukowanej alejki znajdowały się młodsze groby, a po prawej stare grobowce, w przeważającej części ziemne, ale było też kilka muro-wanych. 
- Tam leżą - pan Mateusz podążył za moim wzrokiem - niegdysiejsi właściciele dworu. Trzy pokolenia. Nie był to szczególnie płodny ród, rzekłbym nawet, że prokreacyjnie pechowy. Z reguły kończyło się na jednym, góra dwóch potomkach i to w dodatku o nieszczególnym zdrowiu. Podobno któryś z kolejnych dziedziców postanowił zasilić szlachecką krew związkiem z wsiową, krzepką dziewoją. 
- I co? - rozciekawiłam się. Gdzieś już chyba o czymś takim czytałam... 
- A , nic. To był jednorazowy wybryk. Potem już znowu bardzo dbano o właściwe koligacje, a z tego co słyszałem, owa chłopska hrabianka w szczególności. 
- Ha! Nic dziwnego! Skoro taki awans społeczny ją spotkał, bez sensu byłoby schłopić się na nowo! 
- O , a to jest grób Daniela - pan Mateusz ściszył nagle głos. 
Wpatrywałam się w jasny, marmurowy nagrobek z zastygłym pulsem. 
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- Był ode mnie o rok młodszy - szepnęłam, odczytując daty. - Nie ma żadnego zdjęcia... Tylko te napisy... 
Poprzestawiałam trochę świeże kwiaty, żeby postawić między nimi znicz. 
- Proszę spojrzeć - powiedziałam, wstając. - Ten ktoś, kto go pochował, cały czas dba o ten grób... 
- No właśnie - pan Mateusz wzruszył bezradnie ramionami. - Ja też nie bardzo wiem, co o tym myśleć. I po co właściwie. Nigdy nie wypytywałem go o nic, to i teraz uszanuję jego sekrety. 
Spojrzałam na niego niepewnie. 
- Ale pani - dodał szybko - to co innego. Proszę próbować, jeśli ma pani taką potrzebę. 
- Boże mój, mam, a jakże - teraz uświadomiłam to sobie w całej przejrzystości. Jakkolwiek do tej pory zajmowałam się Danielem dla świętego spokoju, a potem z braku innych zajęć, teraz robiłam to z autentycznym, wewnętrznym zaangażowaniem. 
Do Wyjątek wracaliśmy w milczeniu. Pan Chowierski najprawdopodobniej kontemplował życie i śmierć Daniela, a ja rozglądałam się wkoło uważnie, żeby spamiętać jak najwięcej szczegółów tej trasy. Mimo wszystko zamierzałam tu jeszcze jutro wrócić. Tak to czułam. 
- Ojej, mógłby się pan na momencik tutaj zatrzymać? - zawołałam dostrzegając nagle czynny jeszcze sklepik. 
- Muszę kupić parę rzeczy na jutro, a o tej porze to pewnie już spożywczy w Wyjątkach będzie nieczynny. 
- Proszę uprzejmie - uśmiechnął się pan Mateusz. 
- Ale tak, gwoli informacji na przyszłość, u nas w czasie żniw wszystko jest czynne do ostatniego klienta. A szczególnie sklepy spożywcze i bary. 
- Właściwie, to jestem już dziś po kolacji - dumałam, rozglądając się po sklepowych półkach - 
czyli zaoszczędziłam, a więc mogę sobie pozwolić na... - oblizywałam usta koniuszkiem języka - pozwolić na... 
- Dwa piwa poproszę. Osiemnastki - zaszalałam za całe sześć złotych. - A niech tam, dobrą passę należy dobrze oblać, co by się nie popsuła - uspokajałam sumienie sadowiąc się z powrotem w trabancie pana Chowierskiego. 
Kiedy samochód zatrzymał się dokładnie na wprost domu wujostwa Malwiny, długo zbierałam się w sobie, żeby jakoś sensownie wyrazić mu swoją wdzięczność. 
- Nie wiem, jak panu dziękować... - zaczęłam. 
- Nijak - ścisnął mocno moją rękę. - To nie było z mojej strony żadne poświęcenie, przeciwnie, nie wiem, kto tu kogo wykorzystał. Pani towarzystwo było sporą atrakcją jednego z moich starokawa-lerskich wieczorów. - A jakby co, tu jest numer mojej komórki - chętnie służę pomocą, w każdej chwili 
- podał mi jeszcze mały, żółty kartonik. T L R
- Wie pan, czego się jeszcze dziś dowiedziałam o Danielu? - spytałam, będąc już częściowo na zewnątrz. 
- Tak? 
- Że miał strasznie, absolutnie i bezwarunkowo wspaniałych przyjaciół! 
Pomyślałam teraz o Patrycji i Iwonce - świetnych kompankach na każdą balangę i zawsze bardzo pilnie zajętych, kiedy człowiek naprawdę czegoś od nich potrzebował. 
Malwina czekała już na mnie na ganku. 
- Hej, a gdzieżeś ty się tyle czasu podziewała! - powitała mnie wymówką. - My tu czekamy na ciebie z gorącą wodą i z kolacją! 
- Uff - rzuciłam jej plecak pod nogi - dużo by gadać. Ale za kolację to ja podziękuję, najadłam się jak bąk! 
- No, jeśli żarełko było tej samej klasy, co twój amant i jego wóz, to gratuluję! - uszczypnęła mnie w łokieć. 
- Cicho bądź! - syknęłam, dostrzegając przez uchylone drzwi krzątającą się w kuchni ciotkę. - 
Będziemy musiały pogadać, gdzieś na boku. 
- No! Prosimy, prosimy do nas - kobieta wetknęła do sieni uśmiechniętą twarz. - Już się Malwinka niepokoiła o panią! 
- Akurat - szepnęła mi do ucha, wciskając się równocześnie ze mną przez próg. 
- Nawet przez moment w to nie uwierzyłam - odparowałam półgębkiem. 
- To jest właśnie ta moja koleżanka, ciociu, Edwina Podworska, a to - Malwina dokonała pobieżnej prezentacji - moja ciocia Zofia, a wujek jest jeszcze w obejściu. 
- Bardzo mi przyjemnie... ale ja naprawdę, nie zamierzam robić państwu kłopotu - łypnęłam okiem na zastawiony gościnnie stół. - Jestem już po kolacji, a poza tym mam suchy prowiant w plecaku. 
- No, ma, sama widziałam - potwierdziła Malwina z szyderczym uśmiechem, mając na myśli mój obgryziony bochenek. - Nawet bardzo suchy. 
- Ja bym się tylko kawy napiła, jeśli można i ewentualnie z tej łazienki bym skorzystała - zwró-
ciłam się do pani Zofii, gromiąc jednocześnie Malwinę wzrokiem. 
- Dobra. No to chodź, zrobię ci wodę - pociągnęła mnie za rękaw. 
Łazienka wyglądała, jak za króla Ćwieczka. Całe ogrzewanie stanowiła tu wielka, zielona rura, z paleniskiem od spodu. Podłoga wyłożona była szarym lastriko, a ściany pomalowane beżową, olejną farbą. Wanna była za to wielka i głęboka. 
- Tu masz mój szampon i mydło, a w tym słoiku jest proszek do prania - demonstrowała Malwina, puszczając wodę. - Proponowałabym, żebyś wszystko zrobiła przy użyciu tej samej wody. Ką-
piel, mycie włosów i pranie. W tym domu na wszystkim się oszczędza - dodała gwoli wyjaśnienia. 
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- No! - przyjęłam do wiadomości, zrzucając z siebie niecierpliwie przepocone ciuchy. 
- To gadaj, gdzie byłaś i czego się dowiedziałaś - Malwina odwróciła się dyskretnie ku drzwiom. 
- Nie masz jakiegoś płynu do kąpieli? - wypsnęło mi się głupio. 
- Wlej sobie szamponu. 
- Serio? 
- Serio. 
- No to co? - ponowiła pytanie - gdzie się szlajałaś przez cały dzień? 
- To nie jest takie hop-siup. Nie da się tak w dwóch słowach - wytwarzałam wokół siebie pianę, za pomocą energicznego majtania nogami. - Ale mam pewien pomysł. Chodzi o moje spanie... 
- To już jest z grubsza ustalone - przerwała mi Malwina. - Wujek będzie spał w kuchni na ławie, a my trzy w sypialni. 
- A nie! Posłuchaj, macie tu przecież jakąś stodołę, nie? Co jest w środku? 
- No... siano, słoma, sieczkarnia i trochę narzędzi - wyliczała Malwina. 
- To ja mogę spać w stodole. Chyba, że nie mogę? 
- W stodole? - otrząsnęła się Malwina - no coś ty! Nie bałabyś się? 
- Ja już się w zasadzie nie mam czego bać. Wszystko już przerabiałam. No, chyba, że myszy... 
- A, nie, myszy to akurat nie ma. Kotów mamy sporo. Tylko co ja ciotce powiem? 
- Powiesz, że pragnę niezmiernie zaliczyć taką atrakcję turystyczną. I tyle. A potem w tej stodole pogadamy, okej? 
- Okej, tylko treściwie, bo potem mam pomóc ciotce piec chleby. 
W czasie, kiedy rozwieszałam na sznurze swoje pranie, Malwina, ciotka Zofia i wujek Wacek kursowali w te i nazad od chałupy do stodoły, montując mi barłóg do spania. 
- Ojej - zatkało mnie w zachwycie, kiedy zaprezentowali mi produkt finalny. 
Dostałam bowiem najprawdziwszą pierzynę, grubą poduchę, a wszystko to zgrabnie ułożone na dwóch grubych kocach. 
- Mamuniu! - jęknęłam, waląc się na to wszystko w ubraniu. - Rewelka! 
- Naprawdę? - spytało z niedowierzaniem wujostwo, dla których takie mecyje nie były pewnie żadną rewelacją. 
- Na najprawdziwszą prawdę! - walnęłam się w pierś. - Wreszcie się wyśpię jak człowiek - 
szepnęłam do Malwiny. 
- To ja sobie tu trochę z koleżanką poplotkuję - zwróciła się do ciotki - a potem wyrobimy to ciasto. Dobrze? 
- Ale plotkujcie sobie ile dusza zapragnie - uśmiechnęła się ciotka - ja sama wyrobię. 
- No to zrobimy tak: ty ciociu zamiesisz ciasto, w tym czasie jak my będziemy plotkowały to T L R
ono sobie wyrośnie, a potem ja je zagniotę i włożę do pieca... 
- ... i spalisz na kamień - dokończyła ciotka. 
- No coś ty! - oburzyła się Malwina. - Nie dowierzasz mi? 
- A dajże jej spróbować - ujął się za nią wujek. - Jak spali, to raz! No, chodźmy Zocha, niech się dziewczyny nagadają! 
Całkiem niezłe to jej zesłanie - pomyślałam zazdrośnie - żadnej katorgi, pracy ponad siły, kar cielesnych. Przeciwnie, luzik, życzliwość i wyrozumiałość... 
- Gadajże wreszcie - Malwina usadowiła się obok mnie na posłaniu. - Chyba nie włóczyłaś się aż do wieczora tak sobie a muzom? Co? 
- Byłabym wcześniej, ale mnie jakiś dziadek do orki zaprzęgnął - wyznałam z niesmakiem, się-
gając do plecaka po piwo. - Masz. 
- No! Nie taki znowu suchy ten twój prowiant - ucieszyła się Malwina, zrywając kapsel. - Jaki dziadek? 
- Taki jeden, jak mnie tylko widzi, to się czepia. Musiałam mu buraki wyplewić. I marchew. 
- Tak ni z tego, ni z owego? - zdziwiła się Malwina. 
- Nie całkiem - pociągnęłam z puszki spory łyk - za jedną głupią marchewkę. A nawet za jednego gryza. 
- O, to ja się nie dziwię - siorbnęła sobie godziwie Malwina. - Tu ludzie są bardzo wrażliwi na punkcie swojej pracy. Uważaj, bo gdzieniegdzie za jedno jabłko można z sierpem w dupie na pogoto-wiu wylądować. A tak w ogóle, to czego się dowiedziałaś? 
- A! Byłam w tej redakcji, a potem u jednego znajomego Daniela. Bardzo miły, starszy facet. 
Patrz! - podsunęłam jej triumfalnie pod nos jego poezje. 
Malwina zaczęła pobieżnie przeglądać wiersze, więc jej zabrałam i odłożyłam pod koc. 
- To może potem, a teraz mnie posłuchaj. Daniel zginął w wypadku, gdzieś za Warszawą, we wrześniu. To pozwala przypuszczać, że jechał właśnie w te góry. Jest pochowany niedaleko stąd, widziałam nawet ten grób... 
- Gdzie? - przerwała mi. 
- To się nazywa... Wyjątka Strugi. Czy jakoś tak. 
- No to rzeczywiście, niedaleko. Ale mnie tu wtedy nie było. Może bym coś słyszała na ten temat? 
- Ty - trąciłam ją łokciem - a kto to jest hrabia Meyer? O nim chyba coś musiałaś słyszeć. 
- Słyszeć, słyszałam... Ale to nie jest żaden hrabia, tylko jakiś nowobogacki dzikus i bubek. Ku-pił ten zrujnowany dwór z przyległościami i wyremontował. On się z gawiedzią nie zadaje - zaakcentowała pogardliwie. Obwarował się murem, sforą ludożerczych psów i nie ma życzenia kontaktów z miejscowym barachłem utrzymywać. Panisko! 
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- Raczej chamisko! - dorzuciłam lekko sztywniejącymi ustami. 
- Tak jest. Panisko-sranisko - dodała Malwina. 
- O?! A powinien wysoko? 
- Czkcco? Co wysoko? - czknęła Malwina. 
- No, rozchodziło ci się o to, że wyżej sra, niż dupę ma? 
- Na pewno. Na pewno wyżej - potwierdziła z całą powagą. 
- To czemu mówisz, że nisko? Powinien jeszcze wyżej? 
- A da się tak? Ej, chyba się nie da - powątpiewała w zamyśleniu. - Ale wiesz co? Ja idę za-gniatać ten chleb. A ty wyśpij się w końcu. 
- No, to idź - potrząsnęłam z żalem pustą puszką. 
- A ja śpię. 
- Ej, ty! - krzyknęła już z dołu Malwina. - Byłabym zapomniała, robotę ci znalazłam. 
- Znaczy się... że co? 
- To, że skoro zamierzasz tutaj pobyć i polec honorowo z głodu, to znalazłam ci takie miejsce, gdzie się używisz za lekką, gospodarską pracę i jeszcze dostaniesz parę groszy. Nocować możesz tu, oczywiście. 
- Aha. Rozumiem - powiedziałam, kompletnie nic nie rozumiejąc. - To świetnie! 
- No, to się cieszę, dobranoc. 
Przyłożyłam sterany łeb do poduszki i odetchnęłam z ulgą. Siano pachniało narkotycznie i we-spół z cudowną, doskonałą ciszą koiło mnie do snu. Pomyślałam o Danielu i o tym, ile było jego za-sługi w tych dzisiejszych szczęśliwych splotach okoliczności. - Pilnujesz mnie? - szepnęłam. - To dobrze, to widzisz, jak się staram. 
Usiłowałam nie myśleć o niczym, żeby nie wybić się z tego błogostanu i nie przepłoszyć nad-chodzącego snu. Ale Daniel nie żył. Nie żył, zabity przez jakiegoś pieprzonego ochlaja w jakimś pie-przonym, czarnym aucie! Czarnym aucie... - jakoś nie dawało mi to spokoju. A niech mnie! - usiadłam gwałtownie - W czarnym aucie! Koło... koło Warszawy!!! Jasna cholera!!! Jasna cholllllera! A niech to jasna pieprzona mać! - wyskoczyłam gwałtownie z posłania i pobiegłam ku chałupie. Zastukałam w oświetlone, kuchenne okno. 
- Co jest? Strach cię obleciał? - spytała Malwina z wyraźną satysfakcją. 
- E, tam, strach! - sarknęłam cała w nerwach. - Już wiem, o co w tym wszystkim chodzi! Olśniło mnie! Mogę tu wejść do ciebie? 
- Właź - podała mi oblepioną ciastem rękę. 
- Słuchaj, nie masz tu jakiegoś dymiona ze swojskim winkiem, co? - spytałam, rozglądając się T L R
po kuchni. 
- A! To takiego olśnienia doznałaś? - Malwina wzięła się pod boki. 
- No, chyba zgłupiałaś! - oburzyłam się. - Tylko że konkluzja, do której doszłam, jest tak straszna, tak... makabryczna, że przez suche gardło mi nie przejdzie. 
- Zaczekaj chwilę - Malwina wytarła upaprane ręce o pośladki i zniknęła w spiżarni. Po chwili wyłoniła się z dwoma szklankami jakiegoś mętnego płynu. 
- To chyba z winogron, sądząc z koloru - powiedziała. 
- Na moje rozeznanie to w ogóle nie jest wino - wzięłam zawartość szklanki na węch. - Ale nic to. 
- Mocne! 
- No, mocne! Jak jasny gwint - potwierdziłam. - No to posłuchaj. Z czym kojarzy ci się wielkie, czarne auto z przyciemnionymi szybami? 
- Z... mafią? 
- Nie. 
- Z jakąś prominencką limuzyną? 
- Bingo! 
- A z czym ci się kojarzy nawalony facet, któremu za spowodowanie śmiertelnego wypadku włos z głowy nie spadł? 
- No, z... prominentem. 
- Właśnie - westchnęłam dramatycznie. 
- I co, znasz kogoś takiego? 
- A ty nie znasz? - zaśmiałam się gorzko. 
- O! Ooooo! Ooooooo! - Malwinę najwyraźniej zatkało. 
- W zeszłym roku, we wrześniu tatuś skasował sobie cały przód w swoim czarnym audi. Pod Warszawą właśnie, ale nie wdawał się w szczegóły. 
Malwina chlupnęła w desperacji pół zawartości szklanki i zatkało ją ponownie. Dorównałam jej natychmiast. 
- Nie sądzisz - wydukała tak jakoś dośrodkowo - że to może być zbyt pochopny osąd? 
- Myślę, że można te informacje jakoś uściślić. Ty gnieć te chleby, a ja lecę do stodoły po ko-mórkę. 
- Co chcesz zrobić? - zapytała Malwina, kiedy już z komórką w ręce zasiadłam naprzeciw niej. - 
Zadzwonić do tatusia i zapytać, czy czasem kogoś nie rozjechał? O, kurde, jakieś takie krzywe te chleby - spojrzała krytycznie na swoje dwa pierwsze dzieła. 
- Dobre są - mruknęłam, wybierając numer. Odczekałam chyba z trzydzieści sygnałów, kiedy w słuchawce rozległ się zaspany głos. 
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- Isiu? Isiu, to ja, Edwina. Musisz coś dla mnie zrobić. Musisz po prostu. To strasznie, nieziemsko wręcz ważne. Oddzwoń do mnie, bo mi się karta kończy. Oddzwoń, słyszysz? - ryknęłam do telefonu, bo do tej pory Isiu nie odezwał się ani słowem. Rozłączyłam się i położyłam komórkę na stole. 
Malwina gniotła chleby, przyglądając mi się coraz bardziej mglistym wzrokiem. Spostrzegłam, że jej szklanka jest znacznie bardziej pusta, niż moja i natychmiast naprawiłam to niedopatrzenie. W tym momencie zajazgotała komórka. 
- Isiu - rzuciłam się na nią - usiądź proszę do komputera! 
- Teraz? A nie mogę rano? - próbował się targować. 
- Nie! Nie możesz! - zaprzeczyłam kategorycznie. - Musisz mi coś znaleźć w Internecie i zrelacjonować na żywo. Ja ci to wszystko zrekompensuję, koszty połączenia i w ogóle. 
- Tak, a kto mi zrekompensuje te zarwane noce? - rozżalił się nad sobą. 
- Otwierasz? 
- Otwieram. Ja ci zrekompensuję, w tej chwili jestem gotowa cię nawet rozprawiczyć! 
- Już! Już mam! - krzyknął Isiu z nadspodziewanym zapałem. - Czego mam szukać? 
- Wrzesień dwa tysiące sześć, okolice Warszawy, śmiertelny wypadek, motocyklista - rzucałam hasłami. 
- Szukam - mruczał do słuchawki Irek - nic nie ma, muszę inaczej. - Może kolizja? Nie... Mo-
że... Mam! Tragedia pod Warszawą! Dwudziesty drugi września dwa tysiące sześć. O to ci chodziło? 
- Nie wiem! Czytaj! 
- Czterech motocyklistów... jeden zginął na miejscu... pozostali poważnie ranni - Irek skakał po tekście. 
- A co ze sprawcą? Kto spowodował ten wypadek? 
- Kierowca czarnego audi zbiegł z miejsca wypadku, najprawdopodobniej był pod wpływem alkoholu - doczytał Irek. - I co, o to ci chodziło? 
- Tak, chyba, niestety, o to. Dzięki, Iruś, bardzo mi pomogłeś. 
- A... kiedy wpadniesz? - zapytał nieśmiało. 
- Jak tylko będę mogła - zapewniłam. - A tymczasem nie masz pojęcia, gdzie jestem - zasugerowałam. - Choćby cię kopali prądem. Okej? 
- Ale ja naprawdę nie wiem, gdzie jesteś... 
- To świetnie - ucieszyłam się. - Kto mniej wie, ten lepiej śpi! 
- No i wszystko się zgadza - poinformowałam wstrząśniętą do głębi Malwinę. - Dawaj tę breję, pomogę ci. Będzie szyś... szypś... prędzej! 
- No to tru.. triu... turlaj - wydukała w końcu - a ja skoszczę do spiszarki, okejjj? 
- Ołł kej! - zgodziłam się skwapliwie. Zakasałam rękawy i zanim Malwina wróciła, utoczyłam T L R
jedną, jak na moje oko całkiem foremną bułę. 
- Fajnie! - pochwaliła i powąchała zawartość dzieży, a następnie zawartość swojej szklanki. 
- Ty! To pachnie tassamo! 
- Masz racje! - stwierdziłam. Z up ełnie tak samo! 
- No to ile to ma w tym piesu siedzieć? - spytałam, kiedy w miarę równe, cztery bochny leżały obok siebie na stole, posypane mąką. 
- Godzine! 
- No to trzeba jakiś dzwonek nakręcić, bo jak się przypali to będzie siara! Czekaj, ja mam w komórce takie larmo pienińskie! Ale zaraz... Malwina! - potrząsnęłam koleżanką. - Gdzie jest ten durny komórek? 
- Ja nie mam - Malwina patrzyła tępo w stół. 
- A tam, znajdzie się - machnęłam ręką. - Dawaj jakiś budzik! 
- Mam! Tam mam - wycelowała chwiejnym palcem - w spiiiżarse! 
- O nie! - złapałam ją od tyłu za fartuch. - W żadnej spiżarce. Tu masz, na telewizorze! 
Nakręciłam budzik i stwierdziłam z przykrością, że sama muszę zaczekać na te wypieki. Malwina zaległa z czołem na stolnicy, posapując z cicha. Czekałam cierpliwie, czując wracającą powoli klarowność umysłu. Zanim zegar zaterkotał, miałam już obmyślony plan działania, ale tu była mi niezbędna Malwina, całkowicie, niestety, nieczynna. Wyjęłam gorące buły z pieca i w jakimś niepojętym natchnieniu, posmarowałam je po wierzchu masłem. 
- A z tobą co? - zapytałam retorycznie, wyłączonej z obiegu koleżanki. - A tam, niech śpi. Jak zdrętwieje, to się obudzi, a jak nie, to jeszcze przyplusuje u ciotki, że się tak naharowała do upadłego. 
Umyłam starannie szklanki i jak najciszej wysunęłam się przez okno. - Niech się wietrzy - zostawiłam je nieco uchylone i chyłkiem przemknęłam do stodoły. 
IX. 
Zgorzkniały element przebrzmiałej nomenklatury 
Ranek powitał mnie rześkim powietrzem i kwileniem ptactwa. Uniosłam wolno z posłania gło-wę, w oczekiwaniu charakterystycznego, tępego bólu i... nic! Żadnych mroczek przed oczami, mdłości ani innych syndromów po wczorajszej zabawie drożdżami. 
- Pani Edwino! - usłyszałam z dołu subtelne nawoływanie. - Pani Edwino, zapraszamy na śniadanko! Musi pani koniecznie spróbować chlebka Malwinki! 
Wytknęłam na zewnątrz rozczochrany łeb i spojrzałam w promienną twarz pani Zofii. 
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- Ale... ja... 
- Tylko proszę nie mówić mi o żadnym kłopocie! - zapobiegła mojemu ewentualnemu krygo-waniu się. - Chleba to akurat u nas nie brakuje. 
Zlazłam ostrożnie z góry i napchawszy sobie kieszenie świeżą bielizną przemknęłam się do łazienki. Z całą przyjemnością umyłam się w lodowato zimnej wodzie, zaspokoiwszy przy okazji pra-gnienie, bezpośrednio pod kranem. 
- No siadaj że w końcu! - ponagliła mnie Malwina, kiedy stojąc na środku kuchni, zastanawia-
łam się, czy aby wypada przystąpić do posiłku w dresie. 
Stół zastawiony był skromnie, ale niezwykle apetycznie: chleb, masełko, jajka i konfitury. 
Wszystko zapewne swojskie i własnoręczne. W kuchni pachniało kawą zbożową i truskawkami. 
- Dzień dobry - przywitałam się w końcu. 
- A dobry, dobry - roześmiała się pani Zofia. - Proszę sobie siadać i niczym się nie krępować - 
wskazała mi miejsce koło Malwiny. - Poczekamy tylko na Wacława, dobrze? Karmi teraz drób. 
- Ty, widziałaś? - trąciła mnie Malwina łokciem. - Chleb się sam upiekł! - szepnęła mi do ucha. 
- To chyba dobrze zrobił, no nie? - puściłam do niej oko. 
- Ale ja nic... 
- Dziewczynki jeszcze się nie naszeptały, co? - pani Zofia popatrzyła na nas ciepło. - Ty dziś chyba Malwinko z nami w pole nie pójdziesz, tylko oprowadzisz przyjaciółkę po okolicy! - zaproponowała. 
- Owszem, pójdę ciociu. Przelecimy tylko z Malwiną do pana Leśniaka, a potem was dogonię. 
- A jaki wy interes do Eustachego macie, jeśli można wiedzieć? 
- Właściwie... - Malwina spojrzała na mnie skonsternowana. 
- Właściwie to ja mam - skończyłam za nią, sama nie bardzo wiedząc o co chodzi. 
Dalszemu mataczeniu zapobiegł swoim nadejściem pan Wacław. 
- Niech będzie pochwalony - przywitał się, zdejmując słomkowy kapelusz. 
- Na wieki wieków! - odpowiedziałyśmy chórem. 
- Jak się spało? - zapytał, myjąc ręce w emaliowanej misie. 
- Dziękuję, świetnie! - odpowiedziałam zgodnie z najprawdziwszą prawdą. 
Pani Zofia nalała do kubków kawy, a wuj, stając u szczytu stołu złożył ręce, jak do modlitwy. 
Stanęłam razem ze wszystkimi, wpatrując się w niego w skupieniu. 
- Panie, pobłogosław te wszystkie dary, ten chleb, który dzięki Twojej szczodrości spożywać będziemy... 
Kiedy zamierzył się nożem w bochenek, by uczynić na nim znak krzyża, chleb podskoczył 
gwałtownie i wydał z siebie rozpaczliwy okrzyk. 
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- Jezu Chryste Miłosierny! - wuj odskoczył od stołu, a pani Zofia schowała się za jego plecami. 
Chleb, uspokojony chwilowo, znowu leżał grzecznie na stole. Pan Wacław, jedyny pośród niewiasta-mi, chcąc nie chcąc, musiał jakoś wybrnąć z tej sytuacji. 
- No więc... pobłogosław ten chleb - z niekoniecznie kamienną twarzą ponownie wycelował 
nożem w bochenek. 
Chleb podskoczył jeszcze raz, dając iście akrobatyczny popis: skakał, wirował i wył, jak dziki. 
- Jezu Chryste Miłosierny! - wrzasnęłyśmy jednocześnie z Malwiną i łapiąc niesforny bochen wybiegłyśmy z nim na dwór. W jednej sekundzie domyśliłyśmy się, co się stało. 
- To tu, chyba z tej strony - orzekła Malwina, przykładając do niego ucho. 



- Pokaż - wyrwałam jej z ręki. - Nie, to tu, bliżej środka! 
- No co ty opowiadasz! - zdenerwowała się Malwina. 
- Z samego kraja! 
W ferworze tej szarpaniny nie zauważyłyśmy nadejścia pana Wacława. Stał tuż obok, z szeroko otwartymi oczyma. 
- A, bo to wuju, Irek do Malwiny dzwoni. Taki kolega. 
- Chlebem? - zdumiał się wuj. 
- Nie... - wyszeptałam skonsternowana. - Telefonem. Ale on chyba... jest tam, w środku! - wycelowałam palcem w miejsce, z którego wydobywał się uporczywy jazgot. 
- A niech mnie! - roześmiał się serdecznie pan Wacław! - Niechże mnie kaczki zdepczą! - rżał, waląc się po udach. - A to dopiero ustrojstwo! Moczone, gniecione, ogniem przypiekane i przeżyło! 
Powinnyście to skamerować i za drogie pieniądze odsprzedać! Toż to żywa reklama dla firmy! Zofio! 
Zofio! - zataczający się ze śmiechu wuj Malwiny, wbiegł do kuchni. 
- Przestał! - zauważyłam. 
- No, przestał - potwierdziła smętnie Malwina. - Ale wiesz co? Przyniosę słomkę, będziemy dziabać i szukać. 
Tym sposobem odnalazłyśmy telefon bez całkowitej dewastacji chleba. Okazało się jednak, że to nie Isiu czynił takie larum, tylko mój tatuś... A to go przycisnęło! No tak - pomyślałam. Do wesela raptem trzy tygodnie, a tu szczęśliwe, katolickie stadło całkiem zdekompletowane. Ciekawa byłam, co też miał mi do zaoferowania tym razem: jakieś wyrafinowane szykany, czy kuszące przekupstwo? 
- A tam, róbcie sobie, co chcecie - mruknęłam z niechęcią i wyłączyłam telefon. 
Na śniadanie zjadłyśmy z Malwiną połowę rozbebeszonego bochenka, w ramach autopokuty za wczorajsze występki. Wujostwo na szczęście w niczym się nie zorientowało, toteż atmosfera przy stole panowała iście sielankowa. Żartowano sobie z całej tej sytuacji, bez cienia wymówek i pouczeń. I znowu pozazdrościłam Malwinie, dziwiąc się jednocześnie, jak w takich prymitywnych warunkach można cieszyć się życiem, tryskać humorem i pogodą ducha. Jakież inne były ich radości w porówna-T L R
niu z tymi, którym hołdowałam do tej pory... Wystarczyło, że nie zanosiło się na deszcz i uda się zwieźć z pola całe zboże albo że kura zniosła jajo z podwójnym żółtkiem, albo, że floksy miały w tym roku inny kolor, albo, że... cokolwiek! W domu wujostwa Malwiny cieszono się z całkiem banalnych rzeczy, zaś do drobnych przykrości podchodzono z pogodnym dystansem. Tu nikt na nic nie narzekał, nikogo nie obgadywał i nikomu nie złorzeczył! 
- No to co, idziemy? - zapytała Malwina, wyjmując mi z ręki pusty kubek. 
- Jasne - poderwałam się, wytrącona nagle z zadumy. - A dokąd? 
- Do Leśniaka. Jak się dogadacie, to cię tam zostawię i polecę do pola. 
- A... ciotka i wujek już wyszli? rozglądałam się błędnie dookoła. 
- No co ty? Śpisz? - potrząsnęła mną Malwina i wywlokła za rękę na dwór. 
- Nie, zamyśliłam się tak jakoś. Poczekaj - zatrzymałam ją. - Pamiętasz, o czym wczoraj rozmawiałyśmy? 
- Ojej, no tak... - zasępiła się Malwina. - O tym... prominencie. 
- O moim tatusiu! - zeźliłam się. - Możesz śmiało nazywać rzeczy po imieniu. 
- No i co z tym teraz? 
- Co? Nie wiem, ale coś na pewno. Jeżeli to naprawdę był on, to nie można tak sobie odpuścić po prostu. Daniel kazał mi szukać żywego. A kto tu z nich dwojga jest żywy do jasnej cholery? I to jest właśnie moje zadanie! 
- Chcesz wpakować do ciupy własnego ojca? - zniesmaczyła się Malwina. 
- Oczywiście, że nie chcę! Ale chcę, żeby morderca Daniela przestał sobie brykać luzikiem po świecie, kimkolwiek by nie był. Jeżeli według ciebie czyjeś ojcostwo jest okolicznością oczyszczającą z winy... 
- Nie! Nie jest - Malwina przyznała mi rację. - Tylko nie chciałbym nigdy stanąć wobec podobnego wyboru. 
- I ja też nie chcę, ale to trzeba jakoś sprawdzić. Słuchaj... - zaczęłam, nie bardzo wiedząc, jak wyłuszczyć jej swój plan. 
- Słucham. 
- Nie wiem jak ci to powiedzieć - zaczęłam mętnym wstępem. 
- Najlepiej normalnie. A jeszcze lepiej szybko. Chciałabym zdążyć pomóc wujostwu przed obiadem. 
- Trzeba jechać do Warszawy. Tam na pewno coś wiedzą, bo jeśli to się zdarzyło gdzieś w okolicy, to na pewno trafiło do stołecznej. Ja bym tam pojechała. Pojechałabym, rozumiesz? Ale nie mo-gę! - tłumaczyłam otępiałej 
Malwinie coraz bardziej uniesionym głosem - Nie mogę, do cholery, bo jak się tylko próbuje stąd wyrwać, to zaraz wracam, jak ten bumerang!!! Kapujesz? 
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- Nie... 
- Ja też nie!!! 
- Całą noc jechałam. Zatrzymałam stopa i jechałam całą noc. I wszystko było po drodze! I Chojnice, i Bydgoszcz, Konin, Częstochowa, wszystko było! A kiedy wysiadłam, okazało się, że jestem w Wyjątkach! Kapujesz? 
- Nie... 
- Ja też nie!!! 
- Posłuchaj - Malwina położyła mi ręce na ramionach - czy ty chciałabyś, żebym to ja tam pojechała? 
- Mogłabyś? - zapytałam cicho 
- Pomyślę nad tym - odparła po chwili. 
- Studiowałaś tam przecież, masz tam pewnie jakichś znajomych. Może tak po nitce do kłębka znalazłyby się jakieś odpowiednie dojścia - podjudzałam! - A ja nałgam coś twojemu wujostwu, ubłagam! 
- Sama im nałgam! - obruszyła się Malwina - w końcu lepiej wiem, na co oni się łapią. 
- Kochana jesteś! - rzuciłam się jej impulsywnie na szyję. - Naprawdę, Malwina - wyznałam, całkiem już świadomie - nie taka najgorsza z ciebie dziewucha! 
- Ty też nie jesteś... taka ostatnia świnia, jak myślałam - wywdzięczyła mi się rykoszetem. 
Parsknęłyśmy śmiechem, rozbawione tą wyszukaną komplementacją. 
- Ale gadaj mi tu teraz, o co chodzi z tym Leśniakiem - przypomniałam sobie o celu naszej marszruty. 
- A ty mi gadaj, jak to było z tym chlebem? - odpowiedziała pytaniem Malwina. 
- Ojej, przysnęło ci się, to poczekałam i wyjęłam. Uprzednio wpakowawszy do środka telefon... 
A teraz Leśniak! 
- Pan Leśniak to taki jeden wdowiec, staruszek. Gadałam z nim wczoraj. Gdybyś wpadła do niego codziennie na jakieś dwie, trzy godzinki, sprzątnęła, coś ugotowała, to mogłabyś się u niego sto-
łować i jeszcze zarobić parę groszy. Co ty na to? 
- Ale ja umiem tylko omlety robić, nic więcej - przestraszyłam się. 
- A, tam! Baj durzysz - zgromiła mnie Malwina. - Zupy jarzynowej nie zrobisz? Barszczu? Albo kury w rosole? 
- No, to może jeszcze jakoś bym wydoliła. 
- To znaczy, że umiesz wszystko. Tu się niczego innego nie jada. No, jeszcze w piątki ziemniaki z zsiadłym mlekiem. 
- Może ja powinnam zawrócić i jakoś się przebrać - spojrzałam krytycznie na swoje wielofunk-cyjne odzienie. 
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- Dajże spokój! - ofuknęła mnie Malwina. - Nie idziesz na salony. A poza tym to już jesteśmy na miejscu. 
- O, nie! - rozejrzałam się dookoła w przebłysku przykrej świadomości. - To jest ten dom? W 
życiu! 
- O co ci chodzi? - zdziwiła się Malwina. 
- Tu mieszka ten cały Leśniak? 
- No! 
- To jest niebezpieczny dewiant! Skrzywiony emocjonalnie, złośliwy staruch! 
- Oszalałaś? - Malwina usiłowała przepchnąć mnie przez furtkę, podczas gdy ja zapierałam się solidnie wszystkimi kończynami. - To zwyczajny, całkiem sympatyczny staruszek. Czasami narowisty, ale na pewno nie niebezpieczny! Był tu nawet naczelnikiem miasta w siedemdziesiątych latach. Sza-cowny obywatel! 
- Akurat! - dyszałam resztką sił - zgorzkniały element przebrzmiałej nomenklatury! 
- Tobie to nic nie odpowiada - sapała Malwina, pchając mnie zawzięcie od tyłu - obecna władza ci nie pasi, była władza ci się nie widzi! 
- Władza - charczałam, czując, że drewniane słupki niepokojąco pochylają się pod moim napo-rem - to władza! Jak zwał, tak zwał, ale modus operandi zawsze jest taki sam! 
- Puść to do cholery! - wrzasnęła w końcu Malwina. - Chcesz mu na wstępie ogrodzenie zrujnować? 
- Wstęp to już był - westchnęłam, rozcierając obolałe dłonie. - W burakach! 
- Aaa! To panu Eustachemu wlazłaś w szkodę? - zarechotała. - I co, strach cię obleciał? 
Spojrzałam na nią z góry i własnowolnie przeszłam przez lekko rozchwianą furtkę. 
- A ona czego tutaj? - powitał mnie wstępnie pan Eustachy. - Czy ja nie mówiłem wyraźnie, co będzie, jak mi jeszcze raz w drogę wlezie? 
- Uj, nieźle się musiałaś tej marchwi nawpieprzać - syknęła mi w ucho stojąca za mną Malwina. 
- Dzień dobry, panie Leśniak - wystąpiła bohatersko na czoło - to jest właśnie ta pani, o której mówiłam. 
- To jest ta? - wycelował we mnie palcem. - Do gotowania? 
Spojrzał na mnie spode łba. 
- A ile kura ma nóg? - spytał nieufnie. 
- Sześciopak. Czyli sześć. - odpaliłam bez namysłu. 
- Nie wydurniaj się, głupia - Malwina trąciła mnie w żebro. Dziadek jednak ewidentnie się ucieszył. 
- Bo wie pan - próbowała ratować sytuację - to jest moja koleżanka, dobra dziewucha, naprawdę, tylko ze wsią nieobyta. Ale zaradna, szybko się uczy. Nawet już umie upiec chleb! 
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Tym razem to ja zasadziłam kuksańca Malwinie. 
- Samotna jest, nie ma się gdzie podziać, a do tej marchwi to panu z głodu wlazła! 
- Z głodu? - zawahał się pan Leśniak. 
- Z głodu! - potwierdziła Malwina, nie dopuszczając mnie do głosu. 
- No to mogła powiedzieć! - dziadek zadreptał w miejscu - sam bym jej narwał, a i na drogę jeszcze uposażył. A ja myślałem, że to tak z zamiłowania do wandalizmu! 
- To co? - Malwina wypchnęła mnie na przód, jak jałowicę na targu - Może zostać? Nocować będzie u nas w stodole, ale jeść darmo nie chce. Honorowa taka! 
Ta ostatnia informacja zmiękczyła widać dziadka ostatecznie, bo spojrzał na mnie jakoś tak mniej zbójowato i zaprosił gestem do wewnątrz. 
- Niech no wejdzie - burknął - zobaczymy, co potrafi. - Kurę sprawiłem - zwrócił się do Malwiny - jak rosół z makaronem uczciwy zrobi, to przyjmę. 
- No, to trzym się! - klepnęła mnie w ramię Malwina. - Ja lecę, przyjdź na wieczór! 
Pan Eustachy krzątał się po obejściu, pokazując mi, co gdzie trzyma, a ja łaziłam za nim krok w krok, usiłując wszystko spamiętać. 
- Tu w garnku jest kura, poćwiartowana i umyta - objaśnił mnie na koniec - jarzyna jest w ogródku, a jajka na makaron u kur. Mąka stoi w sieni, w worku. Rondle wiszą nad kuchnią. Ogień rozpalić umie? 
- Jasne - przytaknęłam bez przekonania. 
- Nie umie - osądził dziadek i zabrał się do rozpalania ognia. - Niech tylko nie hajcuje za mocno i dba, żeby nie wygasło. 
Wskazówki pana Eustachego rodziły nadzieję, że zamierza mnie zostawić sam na sam z moimi zmaganiami. 
- Ja przyjdę z pola na jaką trzecią, pół do czwartej, to bym sobie życzył ciepłego zjeść. Zrozumiano? 
- Zrozumiano - odrzekłam z większą już pewnością w głosie. 
Jakoś to będzie - pocieszałam się jednocześnie w duchu - w końcu ten łeb to mi raczej na ozdobę nie wyrósł. 
Jak tylko Eustachy zniknął za drzwiami, wlałam wody do gara z rozkawałkowanym zewłokiem i pobiegłam do ogródka. Obwąchawszy wszystko dokładnie na klęczkach, wyciągnęłam z ziemi cztery marchwie, cztery pietruszki i cztery cebule, bo były cztery kawałki kury i tak jakoś jawiły mi się te proporcje. Posoliłam wszystko do smaku i przykryłam pokrywką. Zajrzałam do paleniska, by sprawdzić, jak to tam wygląda, i by na tej podstawie móc utrzymać mniej więcej podobny stan. Dołożyłam na wszelki wypadek dwa drewienka i poleciałam do sklepu. Za całe dwa pięćdziesiąt nabyłam naj-mniejszego „Kucharka" i odczekałam, aż ostatni marudzący klient opuści sklep. 
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- Przepraszam panią - zagaiłam nieśmiało ekspedientkę - jak długo gotuje się kurę? 
Sklepikarka spojrzała na mnie lekko zdziwiona. 
- No... zależy, jaka stara. 
- A jeśli stara? - pomyślałam, że taki Eustachy to pewnie zarzyna kury wyłącznie na zasadzie eutanazji. 
- To godzinę na pewno. A może i więcej. 
- No a po czym poznać, że ona już gotowa będzie? - indagowałam coraz bardziej zdumioną kobietę. 
- Widelcem trza dziabnąć. Jak mięso zaczyna odchodzić od kości, to już dobre. 
- Dziękuję pani najmocniej - zostawiłam pełną rozterek ekspedientkę i co tchu pobiegłam z powrotem. 
W piecu paliło się jak trzeba, w garnku bulgotało, więc w międzyczasie uprzątnęłam kuchnię, wyszorowałam podłogę i umyłam okno. 
- Ależ ja mam tempo! - szepnęłam w zachwycie. - W życiu jeszcze takiego motorka w dupie nie miałam! 
A ponieważ sprzątanie miało na mnie zawsze doskonałe oddziaływanie terapeutyczne, czułam teraz jego głód oraz niedosyt. - Ale to potem - pomyślałam, rozglądając się dookoła. - Tego rodzaju relaksacji to ja tu będę miała po pachy! 
Spojrzałam na zegar. Właśnie dochodziła okrągła godzina kurzej kaźni. Próba widelca wypadła pozytywnie, więc wyłowiłam wszystkie kawałki i ułożyłam na talerzu. Doprawiłam rosół „Kuchar-kiem", natką pietruszki i zastygłam w samozachwycie. Rosół był po prostu miód! Czyżby Daniel był tak świetnym kucharzem i wpływał teraz na moje kulinarne poczynania? - spojrza-
łam w stronę popękanego, szarego sufitu. 
- Ej - zapytałam szeptem - a makaron zrobić umiesz? Mąka i jajka - powtarzałam półgłosem. - 
Mąka jest w sieni, a jajka u kur! No, to jeszcze chyba woda, a woda jest w wiaderku - deklamowałam, licząc na jakieś potwierdzenie z góry. Rozejrzałam się za stolnicą. Znalazłam ją pod stołem przykry-tym długą serwetą. Wałek też był. A, tam! - rzuciłam w stronę sufitu i poleciałam do sklepu. 
- Makaron poproszę - wyspałam do ekspedientki. 
- Tylko taki... domowy! 
No, to zostało nam jeszcze całe złoty pięćdziesiąt - rzuciłam okiem na wydaną resztę. 
- Przepraszam najmocniej - odważyła się w końcu ekspedientka - jakoś lepiej pani ostatnio wy-gląda. Najęła się pani gdzieś do roboty? 
- Tak - przyznałam z wahaniem - za kucharkę do pana Leśniaka. - Ale proszę mu nie wspominać, że taka ze mnie śmojda, bo mnie wywali... 
- Może pani na mnie liczyć - kobieta uśmiechnęła się szeroko. - A jakby był jakiś kłopot z go-T L R
towaniem, to proszę przyjść i zapytać, zamiast dokładać do interesu. Chyba się pani nie przelewa? 
- Dziękuję - dygnęłam grzecznie - na pewno skorzystam! 
Po drodze wyczytałam dokładnie sposób przyrządzania makaronu i przyspieszyłam kroku, żeby mi nie wygasło pod kuchnią. Kiedy otwierałam drzwi, między nogami myknął mi wielki, bury kocur, z... kawałkiem kury w paszczy! 
- A niechże cię cholera porwie! Kiedyś ty mi tu wlazł? - przeklęłam w duchu i puściłam się za nim w pogoń. - Jeszcze wyjdzie na to, że sama zeżarłam - pomyślałam, zapierniczając jak struś przez pustynię. Z tej wściekłości dostałam takiego szwunga, że po jakichś trzystu metrach kot poddał się walkowerem. Przycupnął w jakimś życie, czy czymś takim i skulony czekał na śmiertelny cios. Chyba nigdy jeszcze nie widział takiej rozjuszonej gadziny... Wytargałam mu z pyska złodziejski łup i na ostatnich nogach wróciłam do chałupy. I co teraz? - obejrzałam sponiewieraną porcję. Obmyłam ją pod bieżącą wodą i ułożyłam na talerzu, a w okolicach śladów kocich zębów dźgnęłam dla niepoznaki kilka razy widelcem. W czasie, kiedy gotowała się woda na makaron, zdążyłam doprowadzić się z grubsza do psychofizycznej równowagi. Wpadłam nawet na pomysł upozorowania samodzielnej pracy nad makaronem: posypałam stolnicę i wałek mąką, stwarzając nawet miejscami za pomocą wody ułudę świeżego ciasta. Kiedy wrócił pan Eustachy, wszystko było na tip-top. 
- I co? Sama tak nagotowała? - spytał nieufnie, zasiadając do posiłku. 
- Samiuśka - zapewniłam nalewając mu rosołu. - Kurę życzy pan sobie do zupy, czy osobno? 
- Do zupy, a jakże! Sobie też nałoży! 
Z poczuciem całkiem solidnie zarobionej wyżerki, równie solidnie napełniłam swój talerz, ale wkładkę, gwoli uczciwości zrobiłam sobie z kociego łupu. 
- A czego to się tak poniewiera po świecie? Chłop ją z chałupy przegonił, czy jak? - zagaił Eustachy z nadzieją w głosie. 
- Uhm - przytwierdziłam z pełnymi ustami. 
- A za cóż to, jeśli można wiedzieć? - spytał, z radosnym błyskiem w oku. 
- Za wredność! 
- Jakie to te chłopy miętkie dzisiej do bab! - pokręcił głową w zgorszeniu. - Ja bym tam nigdy mojej nieboszczki za próg nie wyrzucił, choć pysk miała, świeć Panie nad jej duszą, jak te wrota od stodoły. 
- Ja mam większy! - stwierdziłam z pewnością w głosie. 
- Tak? 
- Tak! 
Eustachy spożywał swój rosół w milczeniu, przyglądając mi się z niedowierzaniem. 
- Panie Eustachy... - przerwałam mu te rozważania - ma pan może rower? 
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- Stoi w stodole. Abo co? 
- Mógłby mi pan pożyczyć? - poprosiłam przymilnie. 
- Tu wszędzie daleko jak cholera! 
Już od rana aż mnie skręcało, żeby się wybrać do Strug, a teraz miałam wolne przebiegi aż do wieczora. W międzyczasie przyszedł mi do głowy pomysł z rowerem, który znacznie ułatwiłby mi wszystkie planowane eskapady. 
- Zobaczy się - mruknął - czy ma wszystko jak trza. Ze trzydzieści lat nikt na nim nie jeździł. 
Rower wyglądał, jak muzealny eksponat, ale posiadał wszystkie niezbędne elementy, czyli koła, pedały i siodełko. Czekałam, przebierając niecierpliwie nogami, aż pan Eustachy uzupełni powietrze w oponach i naoliwi łańcuch. 
- Niech no jutro raniej trochę przyjdzie! - krzyknął za mną, kiedy już wytoczyłam wehikuł na drogę. Skinęłam głową i dosiadłam go z rozbiegu. 
No, nawet nie jest tak źle - pomyślałam, nabierając całkiem niezłego tempa. Rower co prawda trochę skrzypiał na początku, ale po jakimś czasie przestał. Widać dooliwił się jeszcze w czasie jazdy. 
Powoli zaczynałam nawet odczuwać przyjemność w tym sposobie poruszania się w terenie. Przydroż-
ny krajobraz śmigał mi przed oczami zdecydowanie szybciej, niż w czasie najszybszego marszu. 
Kiedy wjechałam już na leśną drogę za Wyjątkami, wydawało mi się, że mignęło mi gdzieś w oczach znajome, wiśniowe auto. Rozejrzałam się uważnie, ale nigdzie go nie było. Omam jakiś, czy coś? - przemknęło mi przez głowę. - Chyba omam - uznałam w końcu. Albo sarna... Nagle dostrzegłam coś, co znacznie bardziej przykuło moja uwagę: jakby znajomy, piaszczysty dukt, odbijający z szosy w las. Zlazłam z roweru i zaczęłam kontemplować owo miejsce z uwagą. Z pewnością nigdy tu nie byłam. Nawet kiedy przejeżdżaliśmy tędy z panem Chowierskim nie rzuciło mi się w oczy. Wysi-liłam umysł do granic możliwości i nagle zobaczyłam... jedno ze zdjęć Daniela! Pożałowałam, że nie mam go przy sobie, ale byłam pewna, że to jest to! Miałam teraz w nie lada dylemat. Z jednej strony coś nadal ciągnęło mnie na cmentarz, z drugiej zaś miałam nieodpartą ochotę zapuścić się w tę leśną dróżkę. Spojrzałam na zegarek. Było sześć po osiemnastej. Uznałam, że muszę, niestety, dokonać jakiegoś wyboru, który padł w końcu na to całkiem nieznane. Odwróciłam rower i ruszyłam w las. Tu szło mi nieco gorzej, koła grzęzły od czasu do czasu w suchym piachu i miejscami musiałam wlec mój wehikuł, zamiast vice versa. Upocona i zakurzona zaczynałam powoli żałować swojej decyzji, wyglą-
dało bowiem na to, że droga nie ma końca, a w każdym razie, że nie ma tu nic godnego uwagi. No chyba, że... połyskujące w słońcu jeziorko. To nagłe objawienie, w postaci kuszącej, wodnej tafli wmurowało mnie w podłoże. Przetarłam z wahaniem mokry kark i rozejrzałam się uważnie dookoła. 
- A, co mi tam! - wrzuciłam rower w pierwszy lepszy krzak i popędziłam ku mokremu szaleń-
stwu. 
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Rozebrałam się błyskawicznie do rajskiego stroju i po chwili pławiłam się radośnie w przejrzy-stej, nagrzanej słońcem wodzie. Dno było piaszczyste i przyjemne dla stóp, żadnego mułu, rzęsy wodnej i tym podobnych paprochów. 
Pluskałam się, jak dziecko: pływałam, nurkowałam i wyczyniałam rozmaite fikołki. Dawno nie miałam tak błogiej, cielesnej radochy, toteż z żalem usłuchałam podszeptu rozsądku i podpłynęłam do brzegu. 
- No i proszę - dobiegł mnie skądś, o zgrozo, męski głos - a jeszcze wczoraj zupełnie nie wierzyłem w leśne nimfy! 
Tuż przy bezładnym kłębie moich ciuchów siedział sobie na kamieniu, ot, tak, od niechcenia, mój przydrożny znajomy z wiśniowego samochodu. Gdyby nie bezpośrednie oddziaływanie wody, spaliłabym się z pewnością z wściekłości i wstydu. 
- Won chamskie nasienie!!! - ryknęłam ile tchu w mokrej piersi. - I chrzań się od mojej garderoby, pieprzony zboczku, podglądaczu zafajdany! 
- Widzę, że pięknej Świteziance nie jest obce ludzkie słownictwo, a już miałem pewne obawy w kwestii porozumienia - mężczyzna skłonił się dwornie, wstając z kamienia. 
- W kwestii porozumienia - warknęłam - to w tył zwrot i wypad! 
- Przepraszam najmocniej - certolił się intruz - ale ja również mam prawo napawać się tym uro-czym zakątkiem! 
Odruchowo spojrzałam w dół, czy mi aby nic z tej wody nie wystaje. Uspokojona nieco postanowiłam pertraktować. 
- Proszę bardzo - spróbowałam w jego tonacji - chętnie udostępnię panu całe jezioro, ale najpierw muszę z niego jakoś wyjść. Czy mógłby się pan stąd oddalić? Chciałabym się ubrać. Zimno mi. 
- Czy nie wystarczy, że się odwrócę? 
- Nie wystarczy! 
- To nielogiczne - stwierdził z uśmiechem. - Miałaby mnie pani przynajmniej na oku. Jeżeli się stąd oddalę, będę mógł panią śmiało podglądać zza krzaka. 
- Dobra. Niech się pan odwraca! - zgodziłam się, nie mając ani czasu, ani ochoty na dalsze ce-regiele. 
Ubrałam się po omacku, przez cały czas wpatrując się w nachała. Przy najdrobniejszym ruchu byłam gotowa przywalić mu adidasem. 
- Żegnam! - warknęłam, mijając go szerokim łukiem. 
- Chwileczkę... Proszę zaczekać! 
- Już się naczekałam! 
- Ale proszę! No, niechże pani na mnie spojrzy! - nalegał, podążając za mną z uporem. 
- Jeszcze czego! - przypomniałam sobie, jakie robił na mnie wrażenie, za każdym razem, kiedy T L R
chciał mnie podwozić. Starałam się maszerować w taki sposób, żeby mieć go cały czas za plecami. 
- Proszę poświęcić mi dziesięć minut. 
- Nie mam! 
- Pięć minut - piłował wytrwale. 
- Nie mam! 
- Czy mogę w takim razie pani towarzyszyć? - spróbował zrównać się ze mną, co dzięki moim narowistym manewrom było raczej niemożliwe. 
- Trudno - pogodził się z sytuacją - w zasadzie jest pani kobietą atrakcyjną, że tak powiem... 
równomiernie. 
Zatrzymałam się tak gwałtownie, że facet o mało nie wskoczył mi na plecy. 
- Słuchaj no, plejbeku jeden - warknęłam przez ramię - jeżeli zamierzasz mnie uwieść, to nie-doczekanie twoje! A jeżeli masz zamiar mnie zgwałcić, to gwałć i spadaj, bo nie mam czasu! 
- A niech mnie! - wybuchnął niepohamowanym śmiechem - jest pani niemożliwa! Ale dlaczego plejbeku? 
- To skrzyżowanie playboya z bubkiem. Doskonale oddaje pański wizerunek. 
Facet, wybuchając od czasu do czasu śmiechem, lazł za mną niestrudzenie. 
Dotarłam wreszcie do krzaka, w którym porzuciłam rower i ustawiając się do niego cały czas tyłem, wytargałam pojazd spośród gałęzi. Zamierzałam odpuścić sobie na dziś dalszą wycieczkę, przyszło mi jednak do głowy, że być może ten upierdliwy bubol wie, co znajduje się na końcu leśnej drogi. 
- Czy wie pan może, co jest tam? - zapytałam, celując palcem za siebie. 
- Tam dalej? 
- No. 
- Nie bardzo... ale możemy sprawdzić razem - uczepił się kolejnego pretekstu. 
- Nie, to nie! 
- Co nie? 
- No, jak pan nie wie, to nie mamy o czym gadać - podeszłam go zdradziecko. 
- A jeśli wiem? - zapytał szybko, z nutą nadziei w głosie. 
- To jest pan oszukaniec. 
Gościa nieco zatkało, ale się nie odczepił. Postanowiłam teraz zmienić taktykę. Położyłam rower na skraju drogi i usiadłam na pieńku. Facet natychmiast przycupnął obok mnie. 
- Proszę pana - zaczęłam z powagą, patrząc mu prosto w oczy. - Ja nie wiem, jaki pech mi cią-
gle pana podsyła, ale ja sobie tego nie życzę. Nie życzę sobie być skazywaną na pańskie wątpliwe uprzejmości. Nie mam nastroju ani do żartów, ani do flirtów, ani nawet do niezobowiązujących pogawędek. Dlatego, bardzo proszę pójść swoją drogą i mnie pozwolić na to samo. Okej? 
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Muszę przyznać, że powyższa prelekcja uszczknęła mi trochę zimnej krwi, czego mam nadzieję, nie było widać. Mój prześladowca był bowiem drugim mężczyzną, jakiego moje oczy zdołały spotkać w swoim życiu, spełniającym bez zastrzeżeń fizyczne kryteria faceta w moim typie. W każdym razie, na pierwszy rzut oka nic nie zakłócało moich wymogów estetycznych... Patrzył na mnie teraz bez słowa, lustrując każdy szczegół mojej twarzy. 
- Czego? - spytałam zażenowana. 
- Proszę umówić się ze mną na kawę - powiedział cicho. 
Dosłownie, ręce mi opadły. Odniosłam wrażenie, że facet jest głuchy, głupi albo bezczelny. 
- Jutro, wieczorem, dobrze? Dowiem się, co jest na końcu tej drogi. I po bokach, i w promieniu najbliższego kilometra. Na każdym centymetrze kwadratowym! 
- Mówi pan serio, czy to tylko taki bajer? 
- Przysięgam! 
- Dobra - zgodziłam się z wahaniem. - Gdzie? 
- Gdzie tylko pani sobie życzy! 
- To... w rynku. W Wyjątkach. Jest tam zadaje się taka knajpka, nazywa się Meduza. 
- Melisa. 
- Wszystko jedno. Będę o osiemnastej. 
Wsiadłam na rower i modląc się w duchu, żeby mi gdzieś nie ugrzązł, ruszyłam z kopyta. 
X. 
Blondynki myślą wyłącznie z głodu 
Ja chyba kiedyś osiwieję przez ciebie - powitała mnie groźnie Malwina. - Gdzie się znowu włóczyłaś i co to masz za złom? 
- Byłam... w Strugach - sapałam, przepychając rower przez furtkę. - A środek lokomocji pożyczyłam od pana Eustachego. 
- No to właź szybko! Weźmiemy sobie żarcie do stodoły, mam ci coś do powiedzenia. 
- Nie jadłaś jeszcze kolacji? - zdziwiłam się. 
- Jadłam, ale mogę zjeść jeszcze raz, żeby ci potowarzyszyć. 
- Ja też jadłam - zełgałam. - Zrób tylko jakiejś kawy, jeśli możesz, a ja się umyję. Jeśli mogę. 
- Dobry wieczór - dygnęłam, wchodząc do kuchni. 
- Dobry wieczór - odpowiedziało wujostwo jednocześnie. 
- Jak minął dzień? - dorzuciła ciotka. 
- Dziękuję, całkiem fajnie. Pozwiedzałam sobie wszystko, co się dało! 
T L R
- Nie łżyj - szepnęła mi do ucha Malwina - oni wiedzą, że pracujesz u Eustachego. 
- Po pracy, znaczy się - dodałam szybko. - Czy ja mogłabym skorzystać z łazienki? 
- Ależ oczywiście, pani Edwino - pani Zofia uśmiechnęła się życzliwie. - Zawsze pani może i proszę nawet nie pytać. Chciałbym, żeby czuła się pani u nas swobodnie, 
- Czy mogliby mi państwo mówić po prostu: Edwino? - jakoś mi to paniowanie nie pasowało do tutejszej atmosfery. 
- Jasne - ucieszył się pan Wacław - będzie tak bardziej... po rodzinnemu. - Zocha - zwrócił się do żony - uszykuj no Edwince jakieś kanapki, a ona się natenczas umyje! 
Spojrzałam z byka na Malwinę, ale ona jakoś dziwnie unikała mojego wzroku. 
- Bardzo dziękuję, ale ja już jadłam... Malwina obiecała poczęstować mnie kawą i to jest jedyna rzecz, o której marzę. 
Wychodząc z łazienki trafiłam w samo centrum jakiejś szeptanej narady. Na mój widok trzy głowy natychmiast odskoczyły od siebie i przybrały niezobowiązujące wyrazy twarzy. 
- Powiedz mi Edwinko, ale tak naprawdę, czy tobie wygodnie w tej stodole? Bo może to Wa-cław by... 
- Nie ma mowy! - przerwałam pani Zofii, szczypiąc jednocześnie Malwinę. - Ja zawsze chcia-
łam zanocować w stodole. Jest mi tam wspaniale. Sianko pachnie, ptactwo rankiem kwili! 
- Ty, co im się stało? - warknęłam Malwinie prosto w ucho. 
- Siedź cicho i nie cuduj - odszepnęła - to wszystko dla twojej sprawy. - To co, to my sobie mo-
że tę kawę w stodole wypijemy? - dodała głośno. 
- Bardzo chętnie - poparłam ją żwawo. 
- No idźcie - uśmiechnęła się pani Zofia, orientując się w naszej gwałtownej potrzebie wymiany poglądów. - Weźcie cały dzbanek. 
- Dzięki, ciociu - Malwina cmoknęła ją w policzek. Wdrapałyśmy się z całym uposażeniem na siano, lokując się na moich piernatach. 
- No? Coś ty im nagadała? - napadłam Malwinę na wstępie. - Traktują mnie naraz jak upośledzoną! 
- Prawdę. Znaczy się, że zwiałaś tatusiowi. 
- Ogłupiałaś? 
- A co miałam wymyślać, skoro prawda jest w zupełności wystarczająca? Dla wujostwa twoja postawa jest jak akt patriotyzmu! Oni żyją trochę minioną epoką, a ten dzisiejszy, polityczny fristajl jest dla nich nie do strawienia. Kapujesz? Tak, czy owak jadę do Warszawy. Cieszysz się? 
- Chryste... - jęknęłam słabo. - Ale nie powiedziałaś im chyba po co? 
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- Nie. Tu wrzuciłam trochę własnej fabuły. 
- Jakiej? 
- Skutecznej. Jadę jutro wieczorem, na dwa dni. I co? Znowu ci coś nie pasi? 
- Malwina - trąciłam ją subtelnie - przepraszam... 
- Już mnie raz przepraszałaś. 
- Ale tym razem za co innego. Bo wiesz - zawahałam się chwilę - ja cię tak w to wszystko uwikłałam, nie pytając o zdanie. A teraz jak się twoi rodzice dowiedzą o tych wojażach, to... 
- Nie dowiedzą się! - przerwała mi gwałtownie. - Wujostwo na pewno nie wyskarżą, a zresztą, oni nie są zwolennikami tego typu metod wychowawczych. Czyli mojego zesłania. 
- Nie są? - zdziwiłam się. 
- Nie są! Bo widzisz... oni nie mają dzieci. Nieba by mi przychylili, jakby się dało! 
- A skąd weźmiesz forsę na ten wyjazd? 
- Tym się nie martw, mam. Rodzice dofinansowują mnie tu czasem, ale ja przecież na nic nie wydaję. No! - Malwina pacnęła mnie w czoło - łeb do góry! Myślisz, że ja tak bardzo niechętnie tam jadę, co? 
- A chętnie jedziesz? 
- Pewnie, że chętnie. Odwiedzę znajomków przy okazji. No, dobra, to teraz ty. Gdzie dzisiaj ła-zi... jeździłaś? 
- Byłam w Strugach. Ale niczego nie zwęszyłam, bo znowu nawinął mi się ten wiśniowy dupek i mi wszystko pomieszał! 
- Jaki znowu wiśniowy? - Malwina spojrzała na mnie spode łba. 
- Ten dziwny, z wiśniowego samochodu. Zboczek. Podglądał mnie! 
- Podglądał? A co takiego robiłaś? 
- Kąpałam się. W jeziorze. 
- Aha. A dokąd się wybrałaś docelowo? 
- Och, wjechałam na taką leśną dróżkę i chciałam się dowiedzieć, co tam jest dalej... 
- To trzeba się było zapytać mnie! Bym ci powiedziała - Malwina spojrzała na mnie krytycznie. 
Tam jest ten dwór. 
- Dwór paniska? 
- Paniska. A jakbyś tylko łeb wystawiła z tej wody w dobrą stronę, to byś sama widziała. Zresztą, chciałam cię poinformować, że to nie jest żadne jezioro, tylko dworski staw hodowlany. 
- O, siet! - wnerwiłam się, czując pod skórą na twarzy ognisty pąs - To przecież ten łachmyt musiał to wiedzieć! 
- Jaka łachmyta? - Malwina wyraźnie za mną nie nadążała. 
- Ten łachmyt. Zboczek - podglądacz. A ja durna, jeszcze się z nim umówiłam! 
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- Umówiłaś się? Na randkę? 
- Nie. Na przesłuchanie. A to wieprzek! To po co ja tam teraz pójdę? 
- Pójdziesz! Pożyczę ci wystrzałową sukienkę i pójdziesz. Dla rozrywki choćby. A poza tym masz go teraz na widelcu i nie będziesz zbyt ufna. Masz iść, ale masz być nieufna! I podejrzliwa! 
- Dobra. Pójdę i będę. 
- No! - stwierdziła Malwina z ulgą. - Bo faceci to gnojki! 
- Gnojki! - przytaknęłam z zapałem. - No, może poza jednym Isiem. 
- Ale Isiu to nie jest facet. 
- Nie jest? To co on jest? 
Malwina wybałuszyła na mnie oczy i po dłuższej chwili widocznego namysłu wyszeptała: 
- Nie wiem... Ale ty się dowiesz na pewno, o ile pamiętasz, co mu obiecałaś... 
- Zaraz cię pacnę! 
- Chcesz przymierzyć teraz tę sukienkę? - Malwina poderwała się zwinnie. 
- Czy ja wiem? - zastanawiałam się - nie chce mi się. O której jutro jedziesz? 
- O siedemnastej. Pekaesem. A ty na którą? 
- Na osiemnastą. W Meduzie. 
- W Melisie. To zdążysz jutro, jak cię Eustachy trochę zwolni. 
- Akurat, będę się go prosiła. Jutro kazał mi przyjść raniej. Zrobię, co moje i szpulam! 
- Kładź się w takim razie. I niech cię myszy nie zjedzą - szepnęła na odchodnym. 
- A ciebie pająki! - odszczeknęłam się, gdyż Malwina bała się ich panicznie. Jak ja myszy... 
Wyparzyłam ze stodoły, jak smagnięta batem. - Oj! Chyba już nie jest raniej! - jęknęłam spoglądając na zegarek. Rozmyślania nad wypadkiem Daniela, jego sprawcą i wycieczką Malwiny do sto-licy zajęły mi znaczną część nocy, toteż obudziłam się z proporcjonalnym poślizgiem. 
- Lecę! - wetknęłam skołtuniony łeb w kuchenne drzwi. 
- A dokąd to? - Malwina wciągnęła do wewnątrz moje pozostałe członki. 
- No jak, dokąd? Do pana Leśniaka! - opędzałam się od niej zniecierpliwiona - Miałam przyjść raniej! 
- Ósma dopiero, głupolu - podsumowała mnie, zgromiona natychmiast wzrokiem przez panią Zofię. - Raniej, to znaczy wcześniej! Wczoraj byłyśmy tam przed południem, więc umyj się jak człowiek, usiądź i wypij chociaż kawę. 
Ochlapałam się błyskawicznie zimną wodą, trzema haustami wypiłam kawę i oznajmiłam ogó-
łowi, że dla mnie „raniej" ma nieco inne znaczenie. A tak naprawdę, to chciałam uniknąć namów do spożycia śniadania. Bo skoro powiedziałam sobie, że nie będę ich obżerała, to nie będę! Wetknęłam jeszcze za pasek od spodni poezje Daniela i wskoczyłam na rower. 
Wyglądało na to, że pan Eustachy pojmował to swoje „raniej" podobnie jak ja i czekał już na T L R
mnie z michą jajecznicy. 
- W sam raz przyszła - burknął po swojemu, podstawiając mi krzesło pod zadek. - Siada i zje, żeby miała siłę do roboty! 
- Ale to zdaje się ja panu miałam gotować, a nie pan mnie - krygowałam się, przełykając ślinę. 
Dziadek spojrzał na mnie tak, że usiadłam dosyć odruchowo. 
- A co dziś mam gotować? - spytałam szybko, pakując jednocześnie łychę do gęby. 
- No a jakże? Wczoraj był rosół, to dziś pomidorówka. Kuraka jeszcze zostało. 
- Uhm... No, to ja niewiele dziś będę roboty miała. 
- No. Chyba że pranie zrobi? 
- A pewnie, że zrobię - zgodziłam się skwapliwie, dumając jednocześnie jak i w czym. 
Tego dowiedziałam się niebawem, kiedy pan Eustachy wtoczył do kuchni jakieś wielkie, tule-jowate ustrojstwo, o którym wyrażał się: pralka, a także jakąś skamieniałą bryłę w foliowym worku, o której wyrażał się: proszek do prania. 
- Wody nagrzeje na kuchni, aż do zawrzenia - instruował - a potem wszystko do pralki, a pralkę do prądu. Tu same białe jest - wskazał na górę bielizny pościelowej - to się nie namiesza. Ja z pola wrócę, jak wczoraj. 
- Panie Eustachy - strzeliło mi jeszcze do łba, kiedy był już na progu. - Nie wie pan przypad-kiem, kto mieszka w tym starym dworze w Strugach? 
Eustachy zawrócił w miejscu, z jeszcze bardziej marsową miną, niż zwykle. 
- Przypadkiem wiem! I lepiej niech się nie waży tam łazić! 
- Bo co? - spytałam zaczepnie. 
- Bo psinco! - warknął i wybrał się z powrotem. 
- Ale, panie Eustachy - zastąpiłam mu drogę - jak mi pan nie powie, kto tam mieszka, to właśnie że będę tam łazić! Z ciekawości! No? Kto tam mieszka??!! - uczepiłam się jego rękawa. 
- Mafioz! 
- Kto? 
- Bandyta taki. Mafioza nigdy w telewizorze nie widziała? 
- Widziałam, ale... jak to mafioz? Czemu mafioz? 
- Oj, durna! - jednym ruchem strzepnął mnie z siebie jak pchłę - Miastowa niby, a taka durna. 
Gangster! Przemytnik! Dorobił się na złodziejstwie i siedzi tam teraz, całą machinerią zawiaduje i tyko pieniądze liczy. Lepiej niech mu w paradę nie włazi, bo odstrzeli, jak gęś! 
- No dobra... - zgodziłam się, całkiem już zbita z tropu. - Nie będę. 
A czegóż mu się tak nagle o moje bezpieczeństwo rozchodzi? - wzruszyłam ramionami. - Ten T L R
rosół był taki dobry, czy jak? 
Po wyjściu Eustachego wzięłam się z kopa do roboty. Obróciłam parę razy z wiaderkiem do umiejscowionej na podwórzu pompki i nastawiłam na kuchni dwa wielkie gary wody. Sprawdziłam ogień i poleciałam do sklepu. 
- Ile... przecier pomidorowy... - wysapałam. 
- Proszę chwileczkę zaczekać - mrugnęła do mnie ekspedientka. - Mam do pani słówko. 
- No i na co pani ten przecier? - spytała, kiedy zostałyśmy same. - Eustachy pomidorówkę sobie zażyczył na wczorajszym rosole? 
- No właśnie! 
- To pójdzie pani do ogródka, zerwie pani ze cztery dojrzałe pomidory, zagotuje w małej ilości wody i przetrze przez durszlak. 
- I już? - zapytałam zdumiona. 
- I już. 
- Dzięki serdeczne, jest pani kochana - wywdzięczyłam się w przelocie i pogalopowałam dorzucić do ognia. 
Z pomidorówką uporałam się raptem w pół godziny. W oczekiwaniu na wrzątek postanowiłam się zapoznać z twórczością Daniela. Byłam teraz sama sobie niewymownie wdzięczna, za to, że zabra-
łam ją ze sobą. Wybrałam jeden z dłuższych wierszy. Zatytułowany był 
„Światowidzenie". 
Jaki ten świat zarazem prosty i zmącony 
Tyle dróg, chociaż tylko cztery strony 
Tyle dróg, choć nóg i oczu dwoje 
W nim złoto i purpura i ubóstwo moje 
Tyle do rozumienia, a myśl tak ulotna 
Tyle jest do zrobienia, a chęć nieochotna 
I widać dla mnie tylko jest ta jedna droga 
Splątana przez Diabła, stworzona przez Boga 
Jeden pchnął mnie przed siebie, drugi na mnie czeka 
Bosko - Diabli rysunek - marny szkic człowieka. 
Pozostałe utwory, które rzuciły mi się w oczy, miały przeważnie formę czterowiersza lub jeszcze krótszych, rymowanych sentencji. Miałam nieodparte wrażenie, że w każdym z nich zawierało się jakieś mgliste przeczucie końca. Końca jego świata. Przebrzmiewała w nich też jakaś nieuchwytna tę-
sknota za spokojem, stabilizacją, a może nawet żal. Do losu? Czy jeszcze do kogoś? Wydawałoby się, takie życie Daniel wybrał sobie sam, i że był szczęśliwy w tej wiecznej pogoni za pojedynczymi chwilami. Bo jego życie składało się z chwil. Odrębnych, nie powiązanych z sobą jednostek czasowych, T L R
bez celu i ładu. Te wiersze rzuciły mi na niego całkiem inne światło. Bo może to nie był jego wymarzony styl życia? Może on po prostu nie umiał inaczej? A może nie mógł... 
Bulgotanie wody w garach szybko przywróciło mnie do mojej gospodarskiej rzeczywistości. 
Zalałam wrzątkiem całą bieliznę pościelową, a następnie waląc w próg foliowym worem sproszkowa-
łam proszek. Wsypałam mniej więcej tyle, ile sypię zazwyczaj do automatu i włączyłam pralkę. Ma-china jęknęła z cicha i ruszyła do roboty, mieląc coraz szybciej swoją zawartość. 
- Nie mam już, niestety, dla ciebie czasu - przeprosiłam Daniela, zamykając książeczkę. - Jak myślisz - zwróciłam się do niego - może by tak upichcić jeszcze coś nadprogramowo? Tak nam to dobrze idzie... 
W spiżarni znalazłam parę słoików z konfiturami. - No to jesteśmy w domu - pomyślałam. O 
naleśnikach, oczywiście. Poza tym, że zmuszona byłam usmażyć je na smalcu wyszły nieźle. Do po-wrotu Eustachego pranie suszyło się na sznurach, a wyżerka utrzymywała temperaturę na skraju kuchni. Wzięłam w rękę książeczkę Daniela z zamiarem zajrzenia do niej raz jeszcze, ale na dźwięk otwie-ranej furtki upchnęłam ją z powrotem za paskiem. 
- I jak? - zapytał pan Eustachy, stając w drzwiach. 
- Z czym? - odparowałam pytaniem. 
- No... tak w ogóle. 
- A! Tak w ogóle, to proszę siadać. Podaję do stołu! 
Pranie pewnie widział w ogrodzie, więc tego nie relacjonowałam, zaś co do kulinariów, mógł 
się przekonać organoleptycznie. Usiadłam ze swoim talerzem naprzeciwko, czekając na słowo komentarza. Pan Eustachy spożywał jednak w milczeniu. 
- Nie łaziła do dworu? - przemówił wreszcie. 
- No co pan? Kiedy? - oburzyłam się głośno. - Pracowałam uczciwie cały czas! O! - rzuciłam mu pod nos talerz z naleśnikami. 
Eustachy otworzył szeroko oczy i przyglądał się mojej popisowej potrawie, jakby nigdy czegoś podobnego nie widział. Następnie wziął jednego w rękę i z nabożną czcią w całości wpakował do ust. 
- Dobre! - pochwalił w końcu, a ja odetchnęłam z ulgą. 
- Nie jadłem takich od śmierci nieboszczki - spojrzał na mnie tak jakoś... wzruszająco. - Dobre! 
- chwalił teraz po każdym kolejnym naleśniku. - Dobre! 
Umówiwszy się z panem Leśniakiem na jutro, popędziłam przed siebie, narzekając w duchu na wczorajszą nieroztropność. - Chyba mi się na mózg rzuciło - gromiłam sama siebie - żeby umówić się z tym patafianem! 
Mój stosunek do faceta z wiśniowego samochodu był dziwnie dwubiegunowy. Z jednej strony magnetyzował mnie swoją urodą i jakąś częścią swojej osobowości, z drugiej zaś wpieniał mnie bez-granicznie. Dlatego też coś mnie teraz gnało ku niemu i hamowało równocześnie. Zastanawiałam się, T L R
czy będę ładnie wyglądała w sukience Malwiny i zarazem planowałam w myślach złośliwe odzywki. 
Suknia okazała się tak superancka, że zaparło mi dech w zziajanej piersi. Była w kolorze ciem-noczerwonego wina, dość wąska, na cieniuteńkich ramiączkach. Od spodu podszyta była czymś lekkim i zwiewnym, zwisającym od łydek w dół w charakterze asymetrycznej, postrzępionej falbany. 
- I jak? - Malwina stała nad rozłożoną w sypialni kreacją i z zadowoleniem patrzyła na moją minę. 
- No coś ty! Przecież ja się w to nie wepchnę, jestem dwa razy grubsza od ciebie! Na pewno podrę ci to cudeńko i nałapię trwałych plam! A w ogóle, to jak ja wsiądę w niej na rower? - zasypywa-
łam ją wątpliwościami. 
- Cicho bądź, durna - uspokoiła mnie - łapy do góry! Malwina przebierała mnie jak dziecko, a ja marudziłam adekwatnie do sytuacji. 
- Zobaczysz, że pęknie. W cyckach strzeli! 
- Ja cię strzelę zaraz, stój równo! 
- Jednego kroku w niej nie zrobię! Że już o rowerze nie wspomnę... 
- Jezu! Edwina! Zamilcz choć na chwilę! I zabierz te włosy, bo chcę ci zapiąć suwak. 
- I czego się ten facet tak mnie uczepił? Ja tego nie rozumiem. 
- Ale ja rozumiem - Malwina wypchnęła mnie przed duże, stojące lustro. - Patrz! 
- O! Oooo... - a gdzie jestem... ja? - obejrzałam się za siebie zdumiona. 
- To jesteś ty - Malwina uniosła moją rękę i pomachała nią do lustra. 
Wpatrywałam się w smukłą, opaloną dziewczynę o lnianych, rozjaśnionych słońcem włosach i chabrowych oczach, z czego oczy rozpoznałam, jako swoje. 
- Jak ja dawno nie przyglądałam się sobie - szepnęłam z niedowierzaniem. - I nigdy nie wyglą-
dałam tak dobrze! Jak to możliwe? - odwróciłam się do Malwiny. 
- Bez moich kosmetyków, diet oczyszczających, kuracji wodnych... - alkoholowych libacji, fast foodów, torcików bezowych - dorzuciła. - No, dobra. Wskakuj do wanny, a ja sprawdzę, czy spakowa-
łam wszystko. 
W łazience znalazłam płyn do kąpieli i uczciwy szampon z odżywką. Kiedy stałyśmy już obie w kuchni, gotowe do wyjścia, Zofia oglądała nas z uwagą, a Wacław siedział nad gazetą i udawał, że nie ogląda. 
- No, spójrz Wacek, jakie mamy ładne dziewczynki. I nawet podobne, jak siostry! 
Popatrzyłyśmy na siebie z pozorowanym obrzydzeniem, ku uciesze wuja Malwiny. 
- A toś im komplement powiedziała - roześmiał się. 
- Kobita to nawet sukienki nie lubi mieć podobnej, a co dopiero całą resztę! 
- No, to - odezwała się Malwina - komu w drogę, temu aviomarin! 
Wyszłam dyskretnie z chałupy, by nie ograniczać wylewności rodzinnego pożegnania, napoT L R
mnień, obietnic i innych deklaracji. W stodole włożyłam pod sukienkę dżinsy, zawinęłam nogawki i wytoczyłam rower. 
- A ty gdzie z tym badziewiem, damo od siedmiu boleści? - Pożegnana szczegółowo oraz deta-licznie Malwina stanęła w drzwiach. 
- No chyba nie sądzisz, że pójdę na piechotę! 
- To on po ciebie nie przyjedzie, cham jeden? 
- Ja sobie tego nie życzyłam! Nie potrzebuję go tu potem oglądać znienacka za każdym winkiem. - Patrz! - uniosłam ostrożnie sukienkę, zawiązując końce falbaniastego dołu na szyi. - Zdejmę potem portki i gotowe! 
Malwina pokiwała tylko głową. 
- A przystojny chociaż ten... patafian? - spytała. 
- Jest tak przystojny, że... należałoby by go było zabić! 
- O kurde - jęknęła Malwina - poważna sprawa! No to spadaj. 
- Ty też spadaj. 
Wsiadłam na rower, wyjechałam za furtkę, ale po chwili zawróciłam i dogoniłam zmierzającą w przeciwnym kierunku Malwinę. 
- Uważaj na siebie w tej Warszawie! Bo jakby to było jakieś śliskie... i jakby potem się coś tobie... to ja bym sobie... 
- Chrzań się, siostro - trąciła mnie w ramię. - I zasuwaj w końcu do tej Melisy, bo nie zdążysz portek zdjąć. A, i nie zabijaj faceta, bez lepszego powodu - krzyknęła jeszcze za mną. 
Rynek w Wyjątkach był jak na złość ludny i ruchliwy. Na szczęście wejście do Melisy znajdowało się od strony podwórza, tam też, za kontenerem na śmieci udało mi się zdjąć dżinsy, doprowadzić się do ładu i zaparkować rower. 
Patafian już był. Siedział przy stoliku w głębi, wpatrując się uważnie w stronę wejścia. Kiedy poderwał się na mój widok, zdążyłam w ciągu tych paru kroków oszacować go dyskretnie. W zasadzie po raz pierwszy widziałam go w pozycji stojącej, toteż pierwszą rzeczą, jaka rzuciła mi się w oczy był 
jego wzrost. Trywialnie zwany słusznym, a mówiąc bardziej precyzyjnie - stało na przeciw mnie jakieś metr dziewięćdziesiąt zgrabnie zbudowanego chłopa. Miał na sobie oliwkową, sportową koszulę i jasne spodnie. Niesforny zazwyczaj gąszcz brązowych włosów upiął nawet w grzeczną kitkę. 
Stał teraz na przeciw mnie jak kolumna Zygmunta, równie dynamiczny i równie wymowny. 
- No, co jest? - zagaiłam niezobowiązująco, sprawdzając jednocześnie, czy aby na pewno opu-
ściłam sukienkę. 
- Witam - wydukał w końcu i pocałował mnie w rękę. 
- Nie wierzyłem, że pani przyjdzie. Wygląda pani... Wygląda pani... 
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- Widziałam się dziś z sobą w lustrze, proszę pana - przerwałam mu jakiś w bólach rodzący się komplement. 
- Czy możemy usiąść? 
Patafian stracił najwyraźniej cały swój rezon i zachowywał się co najmniej dziwnie. 
- Oczywiście - podsunął mi krzesło. - A tak w ogóle, mam na imię Julian. 
- Fajnie - ucieszyłam się. - Ja mam podobnie. 
- Ma pani na imię Julia? - zdziwił się. 
- Nie. Podobnie głupio: Edwina. 
Julian uśmiechnął się pod nosem i podał mi kartę. 
- Czego się napijesz? A może jakieś lody albo deser? 
- Wodę mineralną poproszę - oznajmiłam. Uświadomiłam sobie, że nie mam przecież kasy, a skoro miał za mnie zapłacić, nie będzie miał dużo do wypominania. Byłam już kiedyś na takiej wy-kwintnej kolacji, którą facet usiłował potem odebrać sobie w naturze... 
- Tylko wodę? - Julian popatrzył na mnie niepewnie, 
- A może jakiś koniak? Wino? 
- Dziękuję, prowadzę. 
- Przyjechałaś samochodem? 
- Nie. 
- To co... prowadzisz w takim razie? 
- A co to ma do rzeczy? Niczego nie wolno prowadzić po alkoholu. 
Julian odłożył kartę i znowu zaczął się we mnie wgapiać. 
- Jesteś... - zaczął po chwili. 
- Dlaczego u jasnej anielki cały czas usiłujesz mnie poinformować, jak wyglądam i kim jestem? 
To akurat wiem. Spotkaliśmy się tu chyba dla innego rodzaju informacji - wnerwiłam się z lekka. 
Im bardziej Julian mi się podobał, tym większą budził we mnie agresję. Byłam przekonana, że świadomy swoich męskich atutów i ściągnął mnie tu dla łatwego łupu. Cała ta historia z dworem była jedynie pretekstem i to było jasne jak słońce. Jedno tylko mnie dziwiło: dlaczego uparł się akurat na mnie? Nie sądzę, żeby mógł mieć jakiekolwiek problem z zarwaniem całkowicie dowolnej dziewuchy. 
- Tak, pamiętam, po co się tu spotkaliśmy - na jego twarzy przez ułamek sekundy pojawiło się ledwo dostrzegalne uczucie przykrości. 
- No, to słucham - złożyłam ręce pod brodą. - Wiesz, dokąd prowadzi ten trakt? 
Nie pozwolę sobą manipulować, do cholery! - pomyślałam. 
- Jestem nieufna i podejrzliwa! 
- Wiem - odparł, patrząc mi w oczy - tam dalej jest odrestaurowany, stary dwór. 
- A wiesz może, kto tam mieszka? T L R
- Dlaczego to dla ciebie takie ważne? - wpatrywał się we mnie z coraz większą uwagą. 
- Ważne? A tak sobie, z turystycznej ciekawości! 
- Z turystycznej? 
Poczułam niejasno, że role zaczynają się odwracać i teraz ja staję bardziej niewiarygodna dla niego, niż on dla mnie. 
- Bo - dorzuciłam, niemal zgodnie z prawdą - słyszałam już trzy wersje na ten temat, a każda bardziej upiorna od poprzedniej. 
Julian zamówił dwie wody mineralne, nie zwracając uwagi na cielęcy wzrok kelnerki. 
- O, a co słyszałaś, jeśli można wiedzieć? 
- O facecie, który dorobił się na cebuli, o hrabim wampirze, i o szefie mafii. 
- No to w zasadzie znasz prawdę - uśmiechnął się. 
- Jak to? Wszyscy trzej tam mieszkają? Razem? 
- Nie. Dwór jest własnością hrabiego, który się dorobił, ale nie na cebuli, tylko na nieco poważ-
niejszych interesach. 
- Naprawdę? Skąd wiesz? 
Kelnerka przyniosła wody i zawisnęła biodrem na ramieniu Juliana, mierząc mnie zawistnie. 
- Dziękuję, to wszystko - zwrócił się do niej, kompletnie ignorując jej nachalne awanse. 
- Chciałaś, to się dowiedziałem - wzruszył ramionami. 
- Tak? To czemu on się tak obwarował, nosa z tej swojej posesji nie wyściubia i traktuje miejscowych, jak niegodne siebie łachudry? 
Julian wytrzeszczył na mnie oczy. 
- Aaa... Tego nie wiedziałem. Ale może to miejscowi wściubiali nos do niego, więc się trochę... 
wyizolował? 
- Julian... Znasz tego faceta, tak? Mierzyliśmy się przez chwilę wzrokiem. 
- Nie - odpowiedział po chwili. 
- Nie znasz? 
- Nie - powtórzył i zapalił papierosa. - Skoro powiedziałem już wszystko, co wiem, to może zmienimy temat? 
- Skoro powiedziałeś już wszystko co wiesz, to może ja już pójdę - oznajmiłam, wstając od stolika. Julian przytrzymał mnie za rękę. 
- Zaczekaj chwilę - poprosił. - Tylko chwilę. 
- Tak? 
- Od początku, kiedy tu weszłaś, próbowałem powiedzieć ci coś miłego... 
Poderwałam się na nowo, ale tym razem Julian przytrzymał mnie mocniej. 
- Posłuchaj, już jak zobaczyłem cię pierwszy raz na tej szosie, z plecakiem, zrobiłaś na mnie T L R
ogromne wrażenie - mówił, cały czas ściskając mój nadgarstek. - A dziś, jak tu weszłaś, dosłownie zamurowało mnie na twój widok. Widywałem cię wcześniej wiele razy i za każdym razem... Ech, jesteś niesamowita, Edwino! Piękna, inteligentna, z poczuciem humoru i... taka inna! Nie chcę ci prawić banałów. Ja wiem, jak to wygląda: bubek i playboy, jak mnie nazwałaś, uganiający się krótką, niezobowiązującą przygodą. Ale to całkiem nie tak. Rozumiesz? Rozumiesz?!!! 
Podniósł wreszcie głowę i zmusił mnie, żebym na również niego spojrzała. Chwilami przekonywało mnie nawet to, co mówił. I nie wiem, czy mu wierzyłam, czy tylko chciałam wierzyć. Siedzia-
łam więc teraz bez słowa i trawiłam w sobie cały ten monolog. 
- W porządku - odezwał się znowu. - Wiem, że nie robię na tobie dobrego wrażenia i szczerze mówiąc, wcale się temu nie dziwię. Ale proszę, przemyśl to sobie i daj mi szansę. Będę na ciebie czekał jutro, w tym miejscu, gdzie się spotkaliśmy pierwszy raz. Od osiemnastej... do oporu. 
Teraz puścił moją rękę. Wstałam i wyszłam bez słowa. Zaczaiłam się za kontenerem i czeka-
łam, aż wyjdzie z tej knajpy. Kiedy upewniłam się, że całkiem odjechał, zabrałam rower i ruszyłam w swoją stronę. Stwierdziłam z ulgą, że Julian udał się w przeciwnym kierunku. 
- Co jest, do cholery, Daniel? Chyba nie przyjechałam tu, żeby wikłać się w jakieś melodramaty! - przemawiałam do niego w myślach. - Tak mnie pilnujesz? Jak się zajmę romansami, to pewnie odechce mi się tropienia twojej sprawy! I co ty na to? 
W tym momencie poczułam delikatne muśnięcie w ramię. Odebrałam je, jak jakiś pieszczotli-wie uspokajający gest. - To na pewno tylko wiatr - stwierdziłam trochę wbrew sobie. 
Drałowałam teraz pełna rozterek. Jednocześnie plątała mi się po głowie sprawa mojego ojca, i cały ten Julian. 
- Bo skąd tu taki facet? - Zastanawiałam się. - Turysta? Nie... Tacy faceci nie spędzają wakacji w zapadłych dziurach. No więc co? Mieszka tu? Pracuje? Muszę go następnym razem o to wszystko podpytać... Jakim następnym razem? - zgromiłam się natychmiast. W życiu tam nie pójdę! Gołym okiem widać, że to jakiś zbój i krętacz. Chociaż to, o czym mówił na końcu - coś we mnie drgnęło na wspomnienie tych słów - tchnęło szczerą prawdą! Może rzeczywiście bokiem mu już wyszły te lgnące do niego panienki? Być może na ich tle taki egzemplarz jak ja, rzeczywiście jest dla niego pociągają-
cy? - Głupia jesteś, Edwino - zgromiłam się i dodałam gazu. 
Do domu dojechałam dokładnie zgnębiona i głodna jak wilk. Przebrałam się szybko w łazience, a wujostwo Malwiny widząc moje nikłe zainteresowanie rozmową, zostawiło mnie subtelnie w spokoju. Postanowiłam zaszyć się w swoim barłogu i przewegetować tak do rana. Żołądek jednak ssał mnie nieznośnie i nie pozwalał zmrużyć oka. Zresztą godzina nie była jeszcze do spania. Przetrzepałam do-kładnie plecak, w poszukiwaniu jakichś zawieruszonych drobnych. Niestety, wydłubałam jedynie złoty pięćdziesiąt. Rano mogłabym kupić za to pół chleba albo ze dwie bułki, ale teraz? Obmacałam także T L R
dokładnie wszystkie ciuchy z kieszeniami i ni z tego, ni z owego, tam gdzie najmniej się spodziewa-
łam, znalazłam całe pięć złotych! Siedziało sobie w maleńkiej kieszonce bawełnianej bluzki. Dzierżąc teraz w garści całą furę kasy, pobiegłam do sklepu. Nabyłam dużą paczkę krakersów, landryny i wodę mineralną. Taki zestaw powinien skutecznie zamulić mi żołądek - pomyślałam. Wracając, zastanawia-
łam się, skąd u mnie ta piątka? Nie zwykłam nigdy przecież nosić pieniędzy po kieszeniach. Już mia-
łam podejrzewać Daniela o jakąś nadprzyrodzoną interwencję, kiedy nagle stanęła mi przed oczyma żebraczka z dzieckiem na ręku. Zostałyśmy wtedy obydwie jednakowo potraktowane przez jakąś starszą babinę... Boże mój! - pomyślałam ze zgrozą - jakże to wtedy wszystko inaczej wyglądało. O mały włos nie wrzuciłam wtedy tej monety do kosza! A teraz... wydałam ją dokładnie z jej przeznaczeniem, czyli na głodowy posiłek! Paradoksalnie, wcale nie zatęskniłam za tamtym swoim życiem. Odczułam nawet swego rodzaju ulgę, że wydałam ten wdowi grosz z autentycznej potrzeby. 
- Edwino - usłyszałam ciche nawoływanie, kiedy już ładowałam się na swoje leże. - Bardzo jesteś zmęczona? Można wejść do ciebie? 
- Proszę, pani Zofio! Zapraszam na ciastka - krzyknęłam w dół. 
- Wszystko w porządku u ciebie? - spytała, opędzając się od moich krakersów. - Taka jakaś... 
Smutna wróciłaś. 
- Nie, nie, wszystko dobrze! Jak najbardziej - zapewniłam. 
- A jak się spotkanie udało? - sięgnęła jednak po ciastko. 
- No właśnie - westchnęłam. - Sama nie wiem... 
- Dlaczego, nie podoba ci się ten chłopak? 
- Podoba mi się, pani Zofio. Nawet bardzo. 
- I? Jakiś nieokrzesany był, czy coś takiego? Uraził cię czymś? 
- Ale skąd! Był ułożony, jak wojskowe gacie... Ups! - zasłoniłam ręką usta, ale Zofia roześmiała się tylko. 
- No więc, w czym rzecz? 
- Bo on jest jakiś dziwny. 
- Czyli? 
- Nie wiem. Chyba jest tak ogólnie... za fajny. Aż niemożliwy. 
- Umówiliście się jeszcze raz? 
- On się umówił. Powiedział, że będzie czekał. 
- Nie chcę się wtrącać w twoje sprawy - zaczęła ostrożnie Zofia - ale ja bym na twoim miejscu poszła na to spotkanie. Skoro sprawia wrażenie porządnego i uczciwego, to w czym rzecz? Sama przyznasz, że to trochę nietypowe unikać chłopaka, dlatego, że jest za fajny? A może on po prostu j e s t fajny? Nie chcesz się o tym przekonać? 
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- A wie pani... myślę, że w końcu i tak bym poszła. Tak mi się wydaje. Bo to takie dziwne uczucie, typu: chciałabym i boję się. Rozumie pani? Szkoda, że nie ma Malwiny, ciekawa jestem, co ona o tym sądzi. 
- Jeżeli chodzi o twojego adoratora, to tego rodzaju wątpliwości naprawdę dobrze rokują. Zdecydowanie bardziej niebezpieczny jest bezkrytyczny entuzjazm - westchnęła. - A co do Malwinki, to bardzo się cieszę, że ma taką przyjaciółkę, jak ty - Zofia uścisnęła moją rękę. - Chyba czuła się tu trochę samotnie. 
Gdyby nie panujący w stodole półmrok, ciotka Malwiny dostrzegłaby na moim obliczu krwisty rumieniec. Gdyby tylko wiedziała, że ten jej pobyt u nich to moja sprawka! Zawalone studia, rozłąka z rodziną i Bóg wie, co jeszcze. 
- No, śpij dobrze - Zofia przytuliła mnie na odchodnym. - I nie zrozum mnie źle, ale może to ja-kiś naprawdę wartościowy chłopak? Ja myślę, że ci się w końcu ktoś taki należy! 
- Nieprawda! Nie należy mi się - wtuliłam głowę w chustę pani Zofii i rozryczałam się jak dziecko. 
- Oj Edwino, Edwino - westchnęła - co ty pleciesz? Oboje z Wacławem jesteśmy pełni podziwu dla ciebie. Pracujesz ciężko na swoje utrzymanie, sypiasz w tej szopie... Jesteś honorowa, uczciwa i odważna. Mało kto w twojej sytuacji dokonałby takiego właśnie wyboru - Zofia delikatnie nawiązała do moich rodzinnych problemów. 
Słysząc to rozryczałam się jeszcze bardziej. Nie dość, że czułam się dziś jak ostatnia wywłoka, pani Zofia wbijała mnie w dodatkowy dół tymi niesłusznymi awansami. 
- Przepraszam - wyszeptała zmieszana - chyba wywołałam niepotrzebne wspomnienia. - Pójdę już - uścisnęła mnie mocno - dobrej nocy! 
Uściskałam ją z całej siły i wgramoliłam się pod pierzynę. Jaka dobra ta Zofia - pomyślałam. - 
Tak całkiem, z niczego, dla obcej dziewuchy. Głupio mi było, że tak bardzo się myli co do mnie. 
Owszem, wywołała u mnie wspomnienia, ale zupełnie innego rodzaju... 
Teraz znowu pomyślałam o Malwinie, by dojść tym tropem do mojego ojca i wypadku Daniela. 
Liczyłam na to, że czegoś się dowie na ten temat. Za dużo było w tym wszystkim przypadków wskazujących na niego. Bardzo, bardzo nie chciałam, żeby moje przypuszczenie się potwierdziło, ale jeżeli tak? Nie wiedziałam jeszcze, co z tym wszystkim zrobię, ale coś zrobię - tego byłam pewna. Muszę to rozwikłać, po to przecież tu jestem. Daniel na mnie liczy... 
* * * 
Trochę niezręcznie czułam się w obejściu wujostwa Malwiny bez niej samej. Przemknęłam się więc tylko do łazienki, pozdrawiając ich grzecznie i pojechałam do Eustachego. Dziadek był mrukli-wy, jak zawsze, ale muszę przyznać, że do tej pory złego słowa mi nie powiedział, jakby nie liczyć 
„durnych miastowych". Na śniadanie znowu zrobił jajecznicę, a na obiad zażyczył sobie kartoflankę T L R
i... naleśniki. Sprawiło mi to jakąś dziwną przyjemność i nie tylko dlatego, że potrafiłam zrobić je z zamkniętymi oczami. W zasadzie tyle tylko miałam na dzisiaj obowiązków, więc postanowiłam dodatkowo wyszorować podłogę w sieni i umyć wszystkie drzwi. Wczorajszy nastrój zalegał mi ciągle na psychice, więc wszystko szło mi jakby oporniej. Mimo satysfakcji, że cały obiad udało mi się upichcić bez pomocy sklepowej, nie zelżał ani na moment. Perspektywa randki z Julianem też wywoływała we mnie odczucia jakby nieadekwatne. 
Pan Eustachy po powrocie z pola spoglądał na mnie częściej niż zwykle, po raz pierwszy nawet podziękował po ludzku za obiad, a przy wyjściu wepchnął mi w rękę dziesięć złotych. Przyjęłam banknot bez oporów, z poczuciem, że jeszcze nigdy nie zarobiłam tak uczciwie żadnych pieniędzy. 
Po powrocie wlazłam prosto do stodoły i siedząc na moim posłaniu, zamyśliłam się głęboko. 
Przeleciały mi przed oczami rozmaite sceny z życia Edwiny dwoistej: mnie - tatusiowej i mnie - ma-musinej. Potem zobaczyłam ostatnie migawki z mojego własnego życia: tę nieoczekiwaną wędrówkę, Malwinę, Eustachego, siebie, zamieszkującą w cudzej stodole i wszystko razem wydało mi się kompletnie bez sensu. Nie chciało mi się wierzyć, że ja, to ja. - I co się to porobiło, Danielu? - spytałam cicho. - Bo porobiło się, no nie? Ech, zjadłabym jabłko - zamarzyło mi się nagle. 
- Edwinko! - usłyszałam z dołu głos pani Zofii. - Jesteś? 
- Jestem - otrząsnęłam się szybko. 
- Nie widziałam nawet, kiedy weszłaś - stęknęła wdrapując się na górę. - Przyniosłam ci kilka papierówek, spójrz jakie piękne - ułożyła cztery wielkie jabłka na kocu. 
Wytrzeszczyłam na nie oczy i uznałam to za swego rodzaju przesłanie od Daniela. 
- Właśnie miałam straszną ochotę na jabłko! Dziękuję! 
- Zawsze możesz pójść pod drzewo i się poczęstować. Ale ja z nieco inną sprawą. Gdybyś... - 
pani Zofia spojrzała na mnie lekko skonsternowana - gdybyś miała zamiar pójść na to spotkanie, to Malwinka nie miałaby z pewnością nic przeciwko skorzystania ze swojej szafy. 
- Dziękuję, ale nie zamierzam się stroić - oznajmiłam, oglądając uważnie soczysty owoc - Tak pójdę, jak jestem. 
Pani Zofia otaksowała mnie zdziwionym spojrzeniem. Wbiłam w końcu zęby w największą papierówkę, która okazała się być równie smaczna, co dorodna. 
- No, bo, skoro rzekomo zachwyciłam go akurat wtedy, kiedy wyglądałam jak górnik wracający z szychty, to spodobam mu się i taka. - Prawda? 
- Prawda! - roześmiała się Zofia. - Może to i całkiem niegłupi pomysł. 
- Może tymczasem zajdziesz do nas, co? Zrobię kawę, pooglądamy telewizję? 
- Nie, dziękuję. Posiedzę sobie tutaj. Jakaś taka niepozbierana jestem ostatnio... 
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- Dobrze się czujesz? - spytała z niepokojem. 
- Tak, całkiem dobrze... 
- Jutro wróci Malwinka, to już ona cię rozkręci - pani Zofia poklepała mnie po ręce i zostawiła samą. 
No właśnie, Malwinka - pomyślałam z lękiem. - I jakież mi ona wieści przywiezie? Gdyby miała telefon, z pewnością już z dziesięć razy bym ją odpytała z przebiegu spraw. A tak, ani ja do niej, ani ona do mnie, wujostwo nie posiadało bowiem telefonu w ogóle. Miałam jakiś dziwny zalążek chandry i próbowałam się dokopać jej przyczyn. Zagarnęłam z myśli wszystkie moje bolączki i poddałam je analizie. Z pewnością ojciec był zdecydowanie na pierwszym miejscu, a Julian na ostatnim. A co było pomiędzy? Wsłuchiwałam się w siebie, próbując dotrzeć do prawdziwego źródła mojego sa-mopoczucia i chyba dotarłam. Uświadomiłam sobie teraz różne obawy i lęki, z których główna nosiła tytuł: co dalej? Na razie żyłam sprawą Daniela i to dodawało mi napędu do działania. Ale jeśli uda mi się w końcu tę szaradę rozwikłać, to co dalej właśnie? Dokąd pójdę? Gdzie zamieszkam, z czego będę żyła? - zapatrzyłam się bezmyślnie przed siebie, nie znajdując żadnej odpowiedzi na te pytania. Gdyby była Malwina... 
Postanowiłam uciec tym myślom, udałam się więc do łazienki wujostwa w celu umycia wło-sów. Sądząc z dochodzących z sypialni odgłosów, pani Zofia oglądała telewizję, a pan Wacław po-chrapywał z cicha. Starałam się zachowywać bezdźwięcznie. - I w co ja się znowu pakuję? - medytowałam, chlustając wodą na potylicę. - Że też nie mam żadnego dojścia do komputera! Może by mi to Daniel jakoś w swojej chińszczyźnie wyjaśnił... A może wyperswadowałby mi tego Juliana? Kiedy chciałam zwiać z Wyjątek, zaprotestował przecież. Ba, nie wypuścił mnie stąd. A teraz nic! 
- Jeśli tu jesteś - odezwałam się do niego w myślach - zajmij się mną jakoś intensywniej. W 
końcu cały czas próbuję prostować twoje ścieżki, nie pozwól więc, żebym wykrzywiła swoje! 
Rozejrzałam się uważnie po całej łazience, próbując wyczaić jakikolwiek odzew z jego strony, jakiś nieuzasadniony ruch, czy choćby powiew. I nic. 
- No, to jak, idziemy? - upewniłam się. - No, dobra, to idziemy, tylko nie miej do mnie potem pretensji! 
Na spotkanie postanowiłam pójść pieszo, żeby zdążyły mi po drodze wyschnąć włosy. Maszerowałam, wyśpiewując pod nosem wszystkie znane mi piosenki, najczęściej tylko we fragmentach. W 
ten sposób chciałam utrudnić głowie dostęp do marudnych myśli. Rzuciłam okiem na zegarek: było już po siódmej, wiśniowy samochód stał jednak na skraju drogi. Julian siedział wewnątrz, z zamkniętymi oczami i w słuchawkach na uszach. Zastukałam w szybę. 
- Jesteś! - ucieszył się, wyskakując z auta. - Myślałem, że nie przyjdziesz... 
- Jak widać. Dokąd pojedziemy? Bo chyba masz jakiś koncept? - nie umiałam pohamować swoich małych zaczepek. 
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- Owszem, mam. Zrobimy sobie piknik - odparł niezrażony i otworzył mi drzwi. 
- Czy mógłbyś dziś jechać po ludzku? - zaproponowałam. - Nie mogę zginąć przed końcem tygodnia. 
- A potem już możesz? - spojrzał na mnie ciekawie. 
- Potem to nawet byłoby wskazane. 
Julian popatrzył na mnie tak, jakby nie do końca potraktował moje słowa jako żart. 
- Co z tobą, Edwino? - chwycił mnie za rękę. 
- Trzymaj tę kierownicę w takim razie, dobrze? 
- Dobrze... To jeszcze tylko kawałeczek - powiedział nie wiadomo po co i zwolnił trochę. 
Po chwili zboczył z głównej drogi i wjechał w coś w rodzaju dzikiego parkingu. 
- To tu - powiedział. - To znaczy nie tu, tylko kawałek dalej. Pomożesz mi? 
Skinęłam głową, skutkiem czego zostałam obładowana dwoma koszami, Julian zaś wytargał z bagażnika dwa składane krzesła, stół i jakieś płaskie, kartonowe pudła. 
- Czy ty zamierzasz umeblować las? - spytałam krytycznie. - Nie ma tu trawy do siedzenia, czy jak? 
- Jest - Julian popatrzył na mnie z wahaniem. - Mam też koc, ale... 
- No to dawaj ten koc, jeśli nie umiesz siedzieć na ziemi, a ten wypoczynek zostaw, okej? A co masz w tych pudłach? 
- Grill. 
- A w koszykach? 
- Pieczywo, sery, szynkę, ciasto, kawę, wino... i różne takie. 
- Więc zostaw te pudła też. Wystarczy. 
Julian wykonał posłusznie wszystkie moje zalecenia. 
- Chciałem ugościć cię godnie na łonie natury - powiedział, odgarniając mi włosy z policzka. - 
Wilgotne... 
- Już jest godnie. Zaraz wyschną. 
Kawałek dalej była przepiękna polanka... z kupą kamieni. Nie ta, ze zdjęć Daniela, ale zupełnie podobna. 
- Czy to jest grób skrzynkowy? - spytałam, podchodząc bliżej. 
- Nie, to jest palenisko. Interesują cię takie rzeczy? 
- Nieszczególnie. Ale widziałam kiedyś coś podobnego, tylko że to był grób. 
Julian krzątał się wokół koca, a ja plątałam się dookoła. 
- Co z tobą? - zapytał w końcu. - Masz jakiś problem? 
- Nie, podobnie jak ty. 
- O, a po czym tak sądzisz? 
T L R
- Po pozorach - odpaliłam. - A może jednak masz jakiś, co? 
- Nie mam. Podobnie, jak ty - Julian mocował się z butelką. - W każdym razie proponuję, że-byśmy napili się wina. Dziś chyba niczego nie prowadzisz? 
- Owszem, prowadzę - stwierdziłam, wyciągając nogi na kocu. - Frywolny tryb życia. Siedzę w krzakach z całkiem obcym facetem. 
- Wiesz co? - Julian przestał na chwilę majstrować przy butelce. - Na początek chciałbym, że-byś przyjęła do wiadomości, że nie mam wobec ciebie żadnych złych zamiarów. 
- Tylko same dobre? No cóż, jak zwał, tak zwał! 
- No, nareszcie jesteś sobą - ucieszył się Julian, wznawiając zabawę korkociągiem. 
Westchnęłam, zabrałam mu butelkę i jednym zgrabnym uderzeniem w dno pozbawiłam ją korka. 
- Skąd ty to umiesz? - zapytał lekko zszokowany. 
- Nie wiem. Ja w ogóle dużo umiem, ale nie wiem skąd. I świetnie gotuję! 
- Nie wątpię - Julian rozlał wino do jednorazowych kubków. - To za twoje kulinarne zdolności! 
Znając swój niepohamowany ozór po nadużyciu, postanowiłam na tym jednym poprzestać. A nuż zacznę mu się zwierzać, smarkając w rękaw koszuli? 
- Wiesz co? - rozejrzał się dokoła - jak się ściemni, rozpalimy sobie tutaj ognisko. 
- Nie sądzisz chyba, że zamierzam tkwić tu do nocy! - doraźnie pozbawiłam go złudzeń. 
- Dobrze. W takim razie zawiozę cię do domu, kiedy tylko zechcesz... 
- Zawieziesz mnie tam, skąd mnie zabrałeś - uściśliłam. 
Ale ze mnie wreda - pomyślałam z wyrzutem. Facet się stara, jest miły, uprzejmy, wręcz nad-skakujący. A ja mu tylko szpile zasadzam! Postanowiłam trochę się okiełznać i uśmiechnęłam się nawet nieznacznie. 
- Mam jeszcze coś do załatwienie po drodze - dorzuciłam łagodniej. - Dobre wino! Fajnie tu, w ogóle - nadrabiałam intensywnie. 
- Cieszę się - Julian uścisnął moją rękę, a j a stoczyłam z sobą bój, żeby jej gwałtownie nie wy-szarpnąć. Przysunęłam się nawet nieco bliżej i oparłam o niego nieznacznie, a on objął mnie ramie-niem. 
- Jesteś piękna Edwino, wiesz? - powiedział cicho, z ustami w moich włosach. 
Zagryzłam wargi, żeby znowu czegoś nie wypalić, bo całkiem fajnie mi się tak siedziało. Czu-
łam za plecami jego mocny tors, umięśnione ramiona i było mi jakoś tak... bezpiecznie. Coś we mnie szeptało, że to niedobrze tak siedzieć z obcym chłopem w środku lasu, a coś innego z kolei krzyczało, że owszem, bardzo dobrze! 
- Julian - przypomniałam sobie swoje postanowienie - co ty tu właściwie robisz? Mieszkasz tu? 
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- Tak... - odpowiedział z wahaniem. - Kupiłem tu dom. Tuż za Wyjątkami, ale cały czas go re-montuję. 
- Pracujesz gdzieś? Tu, w okolicy? 
- Nie, teraz nie pracuję. Chwilowo. 
- To dlaczego w takim razie nie zaprosiłeś mnie do siebie? 
Julian roześmiał się głośno. 
- Jakoś bym się chyba nie odważył. Mam wrażenie nawet, że byłbym w stanie przewidzieć twoją reakcję... a poza tym, mój dom nie nadaje się jeszcze do podejmowania gości. 
- Pokażesz mi go kiedyś? Choćby z daleka... 
Julian nie odpowiedział od razu. Gładził mnie po włosach, po policzku, po ramieniu... 
- Mam nadzieję, że kiedyś tak. 
- No, ale jak ja mam cię odwiedzić, skoro niczego o tobie nie wiem? - rzuciłam z pretensją. - 
Jesteś jakiś taki... niejasny. Zawiły i tajemniczy! 
- W przeciwieństwie do ciebie, prawda? Ty jesteś dla mnie przejrzysta jak szklanka. Mam jakieś dziwne wrażenie, że nie byłabyś zadowolona, gdybym zaczął zadawać ci podobne pytania? 
Julian miał, niestety, świętą rację. Nie miałam prawa domagać się od niego szczegółowych relacji na swój temat. Bo gdyby zagaił mnie o cokolwiek, dowiedziałby się pewnie wszystkiego. W tym ani jednego słowa prawdy. On był przynajmniej szczery - mówił to, co chciał albo nie mówił wcale. 
- Przepraszam... - bąknęłam niechętnie. 
- Sera? - podsunął mi pod nos tackę z całą ich rozmaitością. 
- Dobry - przyznałam. - Spróbuję jeszcze tego - napchałam sobie usta dawno niewidzianymi przysmakami. Podjadałam to i owo, pilnując, by nadmiernym obżarstwem nie zachwiać swojego wizerunku leśnej boginki. 
- Dlaczego nosisz długie włosy? Nie przeszkadza ci to? - znalazłam sobie pretekst do zanurzenia palców w jego ciemnych, sięgających ramion lokach. 
- Ty masz przecież o wiele dłuższe! - zaśmiał się. - A noszę tak, bo lubię. Jeśli jednak jesteś innego zdania, jutro zobaczysz mnie ostrzyżonego na jeża. 
- Nie, nie! - zaprzeczyłam szybko - tak jest... ciekawie. 
- Mogę ci coś powiedzieć? - Julian niemal przemocą dolał mi wina do kubka. 
- Nie. 
- Czemu? - zdziwił się - przecież nie wiesz, co mam do powiedzenia. 
- No to mów - czułam, że już szumi mi w głowie. - O ile nie będzie to z gatunku komplementów, bądź wyznań. No? 
- No to nic już w takim razie. A mogę cię o coś zapytać? - dotknął delikatnie moich ust. 
- Nie. 
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- Czemu? 
- To nie była odpowiedź na pytanie, czy możesz mnie o coś zapytać. To była odpowiedź na to, o co miałeś mnie zapytać. Chodźmy już! 
- Przepraszam, już nie będę - Julian szybko cofnął rękę. 
- Nie o to chodzi - wstałam powoli - po prostu, muszę już wracać. 
- Dobrze - Julian niechętnie spojrzał na zegarek. - Spotkasz się ze mną jutro? Przyjadę po ciebie rano i pojedziemy dokądś na cały dzień. 
- Nie, rano nie mogę - pomagałam mu zbierać prowiant do koszyków. - Jeśli już, to tylko taka pora wchodzi w rachubę. 
- A ja na wszelki wypadek będę czekał na ciebie o dziesiątej, tam gdzie dzisiaj. A jak nie przyjdziesz, to będę o osiemnastej. 
- Dobra - zgodziłam się, bo moje protesty byłyby i tak bezcelowe. - Czekaj, jak chcesz. 
XI. 
Coraz bardziej: Julian 
Jestem - poinformowałam panią Zofię, wsuwając głowę do kuchni. 
Pani Zofia drzemała chyba trochę przy stole, bo zerwała się teraz na równe nogi. Zrobiło mi się trochę łyso, bo pewnie ją wystraszyłam. 
- Przepraszam... wtargnęłam tak znienacka. 
- Nic nie szkodzi Edwinko, dobrze, że jesteś. Czekałam na ciebie. 
- Stało się coś? - wydukałam przestraszona. - Coś z... Malwina? - Nie - uśmiechnęła się smutno. 
- Niezupełnie. 
- To znaczy? - usiadłam bezwiednie. 
- Malwinka dzwoniła do sklepu. Prosiła, żeby ci przekazać, że coś tam się komplikuje, ale bę-
dzie najpóźniej jutro wieczorem. 
- Ale wszystko u niej w porządku? 
- U niej tak, tylko... 
- Chwała Bogu - odetchnęłam z ulgą. 
- Tylko że... ktoś ciebie szuka. 
- Jak to mnie szuka? Tu? 
- Nie, nie... - Zofia spojrzała ze współczuciem na moją przerażoną minę - w telewizji cię poka-T L R
zywano. Zdaje się, że twój ojciec wyznaczył sporą nagrodę za informację o miejscu twojego pobytu. 
Zrobiło mi się słabo, a jednocześnie pobłogosławiłam Malwinę, za wyznanie ciotce prawdy. 
Dzięki temu mogłam liczyć przynajmniej na zrozumienie. 
- Wydaje mi się jednak - zaczęła po chwili - że nikt cię nie rozpozna. Na tym zdjęciu nie bardzo jesteś do siebie podobna. Masz krótkie, rude włosy i jesteś znacznie... pulchniejsza. 
Cały tatuś - westchnęłam z pewną dozą ulgi - dał pewnie do tej telewizji moje zdjęcie z czasów maturalnych. W odniesieniu do mojej osoby nie miał kompletnie poczucia upływu czasu, mało tego, nigdy nie wiedział dokładnie, ile mam lat. To znaczy, zawsze pamiętał o moich urodzinach, ale które to były, z tym już miał spory problem. 
Pomyślałam jednak teraz o czymś, co ponownie odebrało mi władzę w ciele. - On wie, że kopię mu w życiorysie i postanowił temu zapobiec. Z pewnością nie obnosiłby się tak z niechlubną ucieczką córki, gdyby nie był przyciśnięty do muru. Tatuś nie lubił niezdrowego huku wokół swojej osoby, chętnie korzystał natomiast z różnych zabiegów upiększających swój image i nazywał je „tworzeniem politycznego wizerunku". - A jeżeli ktoś śledzi Malwinę? - przeraziłam się. - Jeśli ją na przykład porwał i torturuje? 
- Edwinko - pani Zofia od dłuższego czasu potrząsała mnie za ramię. - Edwinko? Dobrze się czujesz? 
- Ja? Tak... Myślę. 
- Myśmy to już z Wacławem przemyśleli. 
O mój Boże - przelękłam się nie na żarty. - A jeśli oni mnie stąd teraz przepędzą? 
- Spokojnie, dziecko. Nie ma co wpadać w popłoch - pani Zofia złapała mnie za rękę. Po pierwsze, to jesteś pełnoletnia i masz prawo żyć gdzie ci się podoba i jak ci się podoba. A po drugie, to ty w zasadzie nigdzie tutaj nie chodzisz. Tylko do Eustachego... 
- I do sklepu. 
... i do sklepu. Właściwie jedyną charakterystyczną dla ciebie rzeczą jest twoje imię. 
- Eustachy nie wie, jak mam na imię. Zwraca się do mnie per: ona. 
- Pan Eustachy tak się do wszystkich zwraca - uśmiechnęła się lekko Zofia. - W takim razie ekspedientka tym bardziej nie wie. Mam nadzieję. 
- Nie wie. 
- No to myślę, że możesz spać spokojnie. O ile randka się udała oczywiście! 
- Udała się, pani Zofio - westchnęłam. - Udała! Ale z tym spaniem to ja raczej wątpię... 
Zofia przyniosła mi z szafki jakąś tabletę. 
- Zażyj to. Nie ma po co szargać nerwów na zapas. Na pewno nadal chcesz spać w tej stodole? 
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- Na pewno. Nie, proszę mnie nie odprowadzać - zatrzymałam ją w progu. 
Kiwając się na posłaniu pomyślałam jednocześnie, że mocna ta tabletka od pani Zofii oraz że może uda mi się skontaktować z Danielem za pomocą komórki. Przypomniało mi się teraz, jak Isiu mówił, że telefon jest jednym z tych urządzeń, za pomocą którego można porozumieć się z innym wymiarem... Włączyłam ją więc i zaczekałam, aż się uaktywni. Na dzień dobry piknęły mi dwa SMS-y. Oba, niestety, z tej ziemi. „Szukają cię. Uważaj na siebie" - pisał Isiu. Drugi był od babci: 
„Gdzie ty się do cholery podziewasz? Odezwij się jakoś!". I nic zza światów... To była chyba ostatnia rzecz, jaka przeszła mi przez głowę. 
* * * 
- Słuchaj, może ty nie idź tam dzisiaj? - złapała mnie pani Zofia już w furtce. 
- A co to da? - zapytałam. - Jak ja nie przyjdę, to Eustachy gotów jeszcze przyjść tu po mnie. A po co wzbudzać jego zainteresowanie? 
- Masz rację. Tak, masz słuszną rację Edwinko. To pędź w takim razie - poklepała mnie po ramieniu. 
Pędziłam w istocie, jak struś. Przyspałam przez tę tabletkę tak karygodnie, że dochodziło już wpół do dziesiątej. - Najwyżej nie zastanę już Eustachego. Ale może to i lepiej - kombinowałam. 
Wlezę przez piwnicę i ugotuję co bądź, a potem wynajdę sobie coś jeszcze do roboty i utyram się jak wół! 
Pan Eustachy jednak, wbrew moim przewidywaniom siedział jak zwykle nad jajecznicą. 
- Myślałem, że już nie przyjdzie - burknął. - Muszę smażyć na nowo, bo ta już niedobra. 
- Przepraszam najmocniej, zaspałam... Ale mógł pan na mnie nie czekać, poradziłabym sobie. I niech pan się nie fatyguje z tą jajecznicą... Przepraszam! 
- Cicho! - skwitował krótko moje wytłumaczenia i wbił na patelnię trzy jajka. 
Przysiadłam półzadkiem na krześle i obserwowałam jego sprawne poczynania. W czasie, kiedy jajka ścinały się na kuchni, Eustachy ukroił dwie pajdy chleba i zaparzył herbatę. 
- Niech no zje, przed robotą - podsunął mi cały zestaw pod nos. 
Sam zaś nie kwapił się do odejścia, tylko siedział i patrzył jak jem. Po chwili wstał i położył 
przede mną gazetę. 
- To ona? - spytał, celując w moją niewątpliwą podobiznę. Zdjęcie było stare, niewyraźne i czarno-białe. Pan Eustachy dopatrzył się w nim, niestety, jakiegoś podobieństwa. 
- Ale... Ojej! - spoglądałam teraz to na niego, to na gazetę. - Dwadzieścia pięć tysięcy! A to skurczybyk, ale go przycisnęło! 
Widząc teraz swoje nazwisko uświadomiłam sobie, że ojciec w zasadzie nie ryzykuje żadnej afery. Przecież ja nazywam się inaczej i jeżeli on nie będzie miał takiego życzenia, to nikt go ze mną T L R
nie pokojarzy. 
- O nie, panie Eustachy, ja się tak łatwo nie dam! - poderwałam się z krzesła i ruszyłam ku drzwiom. 
- No, ja myślę, że się nie da - złapał mnie z tyłu za bluzkę. 
- Jak to... To pan nie chce mnie wydać? Za tyle kasy? - zdziwiłam się. 
- Oj, durna! Miastowa, a taka durna! - sarknął swoim zwyczajem. - A na co mnie taka kasa, co? 
Co ja bym tu do roboty miał, kiedy wszystko by było do kupienia? 
- Panie... Eustachy kochany... Ja nie wiem, co powiedzieć... 
- Niech no przestanie biadolić jak baba - zgromił mnie rzeczowo. - A w ogóle, to za co ona tyle warta dla tego swojego, a? Za wredność? 
- Nie. Za przynależność - nie wdawałam się w szczegóły. - Jak coś komuś jest przynależne, to ma być na swoim miejscu, choćby zgniło - podparłam się chłopską filozofią. Tak mi się wydawało w każdym razie. - I nie popuści! Rozumie pan? 
Pan Eustachy pokiwał w zamyśleniu głową. 
- No, to niech mi się on tu tylko nawinie! Siekierką zmacam i kosą poprawię. Jak mi Bóg miły! 
- To pan, panie Eustachy - uśmiechnęłam się z wdzięcznością. - A reszta? Skoro się już tak w gazetach wszędzie rozlazłam, to ktoś się w końcu połakomi. 
Eustachy wyszedł na moment i wrócił z naręczem jakichś papierzysk pod pachą. 
- Nie połakomi, bo nie ma jak. Wszystkie wzięłem! - rzucił na stół całą stertę gazet. 
- Wykupił pan wszystkie gazety? W całych Wyjątkach? 
- W całych to nie, tylko z tych dwóch sklepów. Więcej nie potrzeba. 
- A sklepowa? Niczego się nie domyśliła? 
- Domyśliła. I dlatego my te wszystkie gazety na współkę wzięli. 
- No, to, jak to... - zdumiałam się - to ona też tej kasy nie chce? Na pewno ma rodzinę, dzieci, potrzeby różne... 
- Już ja raz powiedział chyba: nie wszystko na świecie pieniędzmi stoi! 
Poczułam nagle, jak mi się cały świat kręci przed oczami. Ogarnął mnie jakiś dziwny bezwład, w ciele i na duszy. 
- Panie Eustachy, ja mam do pana prośbę... Niech mi pan da dzisiaj wolne, co? Jutro wszystko nadrobię, a teraz muszę trochę zebrać się do kupy. Nie mam dziś głowy do niczego. 
- No to pewnie - zgodził się - niech idzie, tylko rano niech się pokaże. 
- A roweru nie bierze? - spytał, kiedy wyleciałam już za furtkę. 
- Nie. Jutro wezmę - odkrzyknęłam i popędziłam w odwrotną stronę, niż zazwyczaj. Leciałam jak furiat, licząc na to, że Julian będzie jeszcze na mnie czekał. Niestety, jego wiśniowego samochodu już nie było. - Nic dziwnego - usiadłam zziajana przy drodze. Bo ileż można czekać? 
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Ledwie złapałam oddech, auto Juliana podjechało tuż obok mnie. Tyłem, jak za pierwszym razem. 
- Cześć - ucieszył się, jak zwykle na mój widok. - Myślałem, że już nie przyjdziesz, ale coś mi kazało zawrócić. 
- Coś ci kazało? 
- No wiesz... Jakieś przeczucie, intuicja, czy coś takiego. 
- Coś takiego - mruknęłam pod nosem. 
Stojąc teraz naprzeciw Juliana w moich ewidentnie roboczych ciuchach i naprędce uwitym warkoczu, wyglądałam zapewne jak jedenasta córka szewca. On jednak zdawał się kompletnie nie zwracać na to uwagi. 
- Zmieniłaś plany? - zapytał. 
- Same mi się zmieniły. 
- Na co w takim razie masz ochotę? To znaczy, dokąd chciałabyś pojechać? 
- Do kościoła - odparłam zdecydowanie. 
Przez twarz Juliana przemknęło chwilowe zdziwienie. 
- Masz na myśli jakiś konkretny kościół? Czy wszystko jedno? - spytał całkiem spokojnie. 
- Wszystko jedno. To znaczy nasz, rzymskokatolicki. To znaczy... mój - poprawiłam się. 
- Jasne - otworzył mi szeroko drzwi, słowem, gestem, ani spojrzeniem nie komentując niewła-
ściwości mojego stroju. 
- No to pojedziemy do rynku. Jest tu całkiem przytulny, barokowy kościółek. 
- Chcesz iść ze mną? 
- A nie powinienem? - odpowiedział pytaniem. 
- Nie, tylko... - spojrzałam odruchowo na jego, a potem swoje odzienie. 
- Więc mogę? - zapytał. 
- Jeśli chcesz, to pewnie. 
Na starych, kamiennych schodach zawahałam się nieco. Dawno nie byłam w kościele, o ile pa-miętam, przestałam praktykować, jak tylko tatuś kupił mi mieszkanie. Wcześniej, chcąc nie chcąc, towarzyszyłam matce w niedzielnych nabożeństwach. Zastanawiałam się teraz, co też myśli sobie o mnie Pan Bóg, widząc mnie u siebie znienacka. „Jak trwoga, to do Boga" - przypomniało mi się jakieś takie przysłowie. - Ale do kogo, w takim razie? Do kogo? - pytałam, niepewnie przekraczając próg. 
Kościółek był chłodny i mroczny, pachniał starym drewnem i palonym woskiem. Uklękłam nieśmiało w bocznej ławce i modliłam się o bezpieczeństwo dla Malwiny, za duszę Daniela i o na-tchnienie, co mam dalej robić. Kajałam się i dziękowałam za tych wszystkich ludzi, którzy znaleźli się ostatnio w moim życiu. Ludzi, którym na mnie zależało. Tak sobie, za nic i dla niczego, „durnej mia-stowej", jak mawiał Eustachy, bez jednej złotówki i nie wiadomo skąd. I nikt jakimś cudem nie chciał 
T L R
takiej kasy za friko, czyli za mnie. No i ta Malwina... taka życzliwa, pomocna. Zupełnie bez powodu, a nawet raczej wręcz przeciwnie... 
Kiedy ogarnęłam myślą wszystko razem, nie chciało mi się pomieścić w głowie. To było takie inne, takie niepojęte... Miałam w głowie spory mętlik, ale o dziwo, nie czułam się nieszczęśliwa! 
- Boże - mówiłam do Niego - jeśli jeszcze nie masz mnie dość, miej mnie w swojej opiece. - Ja to wszystko poskładam do kupy, jakoś się zbiorę i odnajdę. Nie wiem tylko gdzie, ale wiem, że na pewno. Tylko pomóż mi troszkę, choć na początek, a potem to już poleci! 
Teraz już nie byłam pewna, czy nawet, gdyby ojciec zwrócił mi mieszkanie, kartę i wszystkie swobody, nadal by mnie to uszczęśliwiło. Nigdy dotąd nie zastanawiałam się nad sobą tyle, ile w czasie ostatnich tygodni, w każdym razie na pewno nie w takich kategoriach. Wcześniej wszystko było takie proste i oczywiste, ale ta oczywistość właśnie napawała mnie swego rodzaju uczuciowym dys-komfortem. 
Spojrzałam na Juliana, który klęczał obok mnie. Przeżegnałam się i wstałam. 
- A teraz? - zapytał, kiedy wyszliśmy na zewnątrz. - Teraz zapraszam cię na obiad - odpowiedział sobie sam. 
- Nie, dzięki, nie jestem głodna. 
- To nie jest możliwe fizjologicznie. Spójrz, która godzina - wskazał na kościelną wieżę. 
- U mnie to jest fizjologicznie możliwe. 
- W takim razie zapraszam cię na cokolwiek. Do Melisy. Rozejrzałam się uważnie po wyjąt-kowskim rynku i upewniłam się, czy mam w kieszeni dychę od Eustachego. 
- Dobrze, może być obiad. Ale nie do Melisy, tylko do baru na pierogi. I płacę za siebie! 
Julian westchnął, wziął mnie za rękę i poprowadził do baru o mrożącej krew w żyłach nazwie: 
„Cichy kacik". 
- Rany, dlaczego ten bar się tak upiornie nazywa? To nie odstręcza klientów? 
- Nie - roześmiał się Julian. - On się tak nazywa chwilowo, widocznie odpadł mu ogonek spod 
„a". 
- Aha... - stwierdziłam z ulgą, kompletując w myśli poprawny wyraz. 
Tworzyliśmy chyba dość oryginalną parę: przystojny, elegancko ubrany mężczyzna z dziewuchą w postrzępionych dżinsach i zmaltretowanej koszulce z napisem „Fujicolor". Malwina dostosowa-
ła ją kiedyś do mojego wzrostu za pomocą nożyczek i obcięła jak popadło spory kawał dołu. Całość zaś uzupełniały gospodarskie sandały pani Zofii. - Że też on wstydu nie ma, z kimś takim łazić - pomy-
ślałam pod adresem Juliana. Ale on nie dość że nie miał, to jeszcze z całą perfidią obejmował mnie w talii. 
- Nie głupio ci? - zagadnęłam go już w barze. 
- A... dlaczego? - zapytał zdziwiony, z uniesionym na widelcu pierogiem. 
T L R
- No tak, ogólnie - sprecyzowałam z pełnymi ustami. 
- Tak ogólnie, to nie. Jakoś nie mam powodu. Przeciwnie. 
- Czyli? 
- Jest mi raczej bardzo... bardzo... komfortowo! 
- Czemu? - spytałam ciekawie. 
- Bo jesteś ze mną. A tobie? 
- Mnie by było. To znaczy, czułabym się komfortowo, ale się jakoś nie czuję. 
- Chcesz coś do picia? 
- Tak. Herbatę poproszę. Ale nie o to mi chodzi, jeśli tak to zrozumiałeś. 
- Nie, nie tak. Więc czemu się nie czujesz? 
- Policja mnie ściga w całym kraju. Nie widziałeś listów gończych? - walnęłam, ot tak sobie, a Julian zakrztusił się herbatą i rozejrzał się czujnie dokoła. 
- Jak to... cię ściga? 
- Tak to. Możesz za mnie wziąć dwadzieścia pięć baniek. Nie chcesz? 
- Chodźmy stąd - złapał mnie za rękę i wyprowadził z baru na pobliską ławeczkę. - No? - zapytał. 
- No co, no? No i tyle - wzruszyłam ramionami. - Jak mi nie wierzysz, to idź do kiosku po pierwszą lepszą gazetę. 
Julian skorzystał z mojej rady skwapliwie. Być może powinnam czuć się urażona jego niedo-wiarstwem, ale pewnie w odwrotnej sytuacji zrobiłabym tak samo. Przejrzał ją po drodze i usiadł obok mnie w doskonałym milczeniu. 
- Nie policja cię ściga, tylko ktoś, kto dał to ogłoszenie - odezwał się po dłuższej chwili. 
- No. 
- Powiesz mi coś więcej na ten temat? 
- Moi rodzice. Uciekłam z domu. 
- Dlaczego? 
- Przed zamążpójściem - odparłam jego metodą półprawd. 
Postanowiłam Julianowi powiedzieć o tym z grubsza, bo tak czy inaczej by się dowiedział, jak nie z prasy, to z telewizji. Nie zamierzałam jednak wtajemniczać go we wszystkie idiotyczne szczegóły całej sprawy. 
- To mi nawet na ciebie wygląda - spojrzał na mnie z pewną dozą podziwu. - Ale jak można zmusić pełnoletnią osobę do niechcianego ślubu? 
- Można. Szykanami i szantażem - szepnęłam. - To co, chcesz tę kasę, czy nie? 
- Tyle kosztujesz? 
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- Widać tyle... 
- To powiedz, na jakie konto mam ją przelać. Chętnie cię kupię! 
- A do czegóż ja bym ci się przydała, co? - zaśmiałam się sarkastycznie. - Pola pewnie nie uprawiasz, stołujesz się w knajpach i posiadasz zapewne pralkę automatyczną. Czyż nie? 
- Czyż! Ale ja myślałem o czymś bardziej... kobiecym. 
- A cóż jest bardziej kobiecego, niż pranie, gotowanie i pielenie ogródka? 
- Na przykład... delikatny zapach perfum, czułość, rodzinne ciepło, różowe niemowlę przy peł-
nej piersi... 
- Chciałbyś mieć dziecko??? - spojrzałam na niego, jak na raroga. 
- Nawet dzieci - stwierdził z naciskiem. 
- Jakie dzieci? - spytałam słabym głosem. 
- Jak to jakie? Dziewczynki najlepiej podobne do ciebie, a chłopców do mnie. Przyznasz, że to sprawiedliwy podział. 
Wyobraziłam sobie siebie, z małym, podobnym do Juliana chłopczykiem i... nie odczułam szczególnego obrzydzenia. Potem spróbowałam z dziewczynką i też nic! Do tej pory dzieci napawały mnie raczej niechęcią, by nie rzec: wstrętem. Ale nigdy dotąd nie myślałam o dziecku, jako konkretnej, z mojej krwi i kości jednostce ludzkiej. Ba, w ogóle o nim nie myślałam! I jakoś tak zaskoczył mnie teraz brak zwyczajowej paniki w całej sprawie. 
- Dlaczego tak cię to dziwi? - zapytał Julian. - Chyba już pora, jak dla mnie. To jak? 
- Z tymi dzieckiem? A jak to widzisz chronologicznie? 
- No, raczej tradycyjnie. Zaręczyny, ślub... 
- ... noc poślubna, dziecko, chrzciny. - Skończyłam za niego. 
- O, aż tak tradycyjnie, to niekoniecznie! Trochę bym tę kolejność odwrócił - roześmiał się, za-glądając mi w oczy. 
- Wiesz co? 
- Co? 
- Musimy już iść - pomyślałam, że Zofia może martwi się o mnie. 
- Coś nie tak? - Julian spojrzał na mnie chmurnie. - Wiesz, mam wrażenie, że za każdym razem, kiedy próbuję się do ciebie jakoś zbliżyć, bierzesz nogi za pas. I zawsze dokładnie wtedy. 
- Widocznie tak się jakoś składa - westchnęłam. - Ale ja naprawdę muszę! 
- W porządku, Edwino - pogładził mnie po policzku - skoro musisz... Ale proszę, nie uciekaj przede mną! Powiedz mi, jak mam cię do siebie przekonać? 
- Nie przekonuj. Pozwól mi najpierw dotrzeć do siebie. 
Nie wiem, jak to zrozumiał, w każdym razie podniósł się z ławki i podał mi rękę. 
Wysiadłam tam, gdzie zawsze, czyli jakieś pół kilometra od domu wujostwa Malwiny. Umówi-T L R
łam się z Julianem nazajutrz, na szesnastą, zapewniwszy uprzednio, że na pewno nie wrócę do tego czasu do rodziców. 
Kiedy dochodziłam już do sklepu, jakiś granatowy samochód na obcej rejestracji skręcił mi tuż przed nosem i zatrzymał się na prawym poboczu. Wysiadł z niego jakiś spory bubek i pchając się na mnie nachalnie, wlazł do środka. Obiegłam budynek od tyłu i przyczaiłam się przy drzwiach od zaplecza. Jak tylko odjechał, wyszłam z ukrycia i naszłam znienacka panią ekspedientkę. 
- Czego on chciał? - skinęłam głową w stronę drzwi. 
- Ach, to pani... - sklepowa złapała się za serce. - Nie wiem, porozglądał się po sklepie i kupił 
margarynę. Dziwny jakiś... 
- Mnie też się tak wydawało - spozierałam ukradkiem w stronę drzwi. 
- Niech pani lepiej idzie opłotkami. To znaczy, tyłem, za ogródkami! - tłumaczyła mi przejęta. - 
A jakby ktoś pytał, to ja dam znać. 
- Dzięki serdeczne - wyszeptałam i pobiegłam z powrotem za sklep. 
Resztę drogi przebyłam w przykuckach, nie mogąc uwierzyć w tę paranoję. No bo to musiała byś jakaś paranoja, to nie mogło się dziać naprawdę! Od wczoraj wieczorem dowiedziałam się, że funkcjonuję we wszystkich mediach z podanym cennikiem, że Julian gotów jest przysposobić mnie sobie na żonę pod warunkiem bujnej rozrodczości, przy czym nasłany nie wiadomo przez kogo świr depcze mi po piętach. Bo jakoś mi on w tej sytuacji nie wyglądał na przypadkowego... 
Na podwórze wujostwa Malwiny dotarłam od zaplecza, przez zadnie wrota stodoły. 
Wujostwo odetchnęło z ulgą na mój widok. 
- Byłam w rynku, w kościele, a potem na obiedzie, a potem... 
- Nie tłumacz nam się Edwinko - przerwała mi Zofia z łagodnym uśmiechem. - Nie ma powodu. 
Mam nadzieję, że byłaś pod dobrą opieką? 
- O, tak - zapewniłam gorliwie. - Pod dobrą. - A czy ja bym mogła... Czy ja bym mogła spać dzisiaj w kuchni? 
- Czemu, coś się stało? - spytał pan Wacław, unosząc się z krzesła. 
- Nie, skąd. Tylko tak jakoś. Dzisiaj tylko. 
- No, oczywiście, że byś mogła. Od początku ci to przecież proponowaliśmy - westchnął. - 
Zresztą, my też wtedy będziemy lepiej spali. Zaraz to wszystko przeniosę. 
- Pomogę panu - zaoferowałam się. 
- Zostań - Zofia przytrzymała mnie za rękę. - Ja tak sobie myślę - odezwała się ostrożnie po wyjściu Wacława - że może właściwie nie warto żyć w takim stresie? Chcesz tak zawsze uciekać? Jesteś przecież dorosła. Nie lepiej by było po prostu poinformować rodziców o swoim stanowisku i żyć spokojnie po swojemu? 
- Taki właśnie mam plan. Ja wiem, że cała ta sprawa nie jest warta takiego zachodu, mojego T L R
kombinatorstwa i nerwów państwa. I ja to zrobię. Zrobię, jak pani mówi, ale... po tym ich ślubie - mó-
wiłam wolno, patrząc w podłogę. - Nie wezmę udziału w tej szopce. Nie potrafię, nie mogę! Ale nie mam też siły, żeby handryczyć się o to z ojcem, wolę przeczekać. Jeszcze tylko dziewięć dni. Jeżeli pozwolą mi państwo do tej pory... 
- Oczywiście, kochanie. Jesteś naszym miłym gościem - Zofia objęła mnie mocno. Mam nadzieję, że mnie źle nie zrozumiałaś. 
- Nie, nie. Tylko ja nie wiem, czy pani rozumie mnie. Bo może pani się dziwi, że robię z tego takie wielkie halo, ale to jest wbrew... mojej fizjologii! Gdybym musiała jednak pójść na ten ślub, coś by mi się tam stało. Nie wiem co. Może bym wpadła w szał, a może tylko się porzygała. Z zewnątrz wygląda to pewnie nawet śmiesznie, ale dla mnie to jest osobiście tragiczne. 
- Wiem, Edwinko, wiem. I jak już ci mówiłam, jestem pełna podziwu dla ciebie, że z takim za-parciem walczysz o swoje zasady. 
- To nie tak, pani Zofio, zasady nie mają z tym nic wspólnego. Na początku wściekłam się na ojca, za ten jego szantaż i zamierzałam im zrobić po prostu na złość. To była tak silna motywacja, że nawet jak zostałam bez grosza i w tym, co na grzbiecie, nadal przesłaniała mi wszystko. Ja jestem po ojcu uparta jak muł i ten upór dodawał mi sił. Ale kiedy naprawdę zablokował mi konto i odebrał 
mieszkanie, dotarło do mnie, że odebrał sobie jednocześnie jakąkolwiek władzę nade mną. I już nie zamierzam się mścić. Teraz robię to dla siebie, bo tak czuję i tak chcę, jak każda wolna istota. Bo... 
wszystko mi się jakoś przemieszało. Dziękuję, pani Zofio - ucałowałam ją w oba policzki. 
- To jak ścielimy, Zocha? - spytał pan Wacław, kiedy zniósł już wszystko do kuchni. - Na ławie, czy na podłodze? Ława to trochę chyba na mnie za mała. 
- Czemu na pana? - wtrąciłam się. - To ja będę spała w kuchni. Zresztą jutro zamierzam wyjść o szóstej, więc nie będę państwa budzić. 
- O szóstej? Dlaczego tak wcześnie? - zdziwiła się Zofia. 
- A, tak sobie. Muszę być wcześniej u Eustachego. 
- Ale o szóstej? Tak ci kazał przyjść? - dopytywał pan Wacław. 
- No... tak - skłamałam z niepewną miną. 
Nie mogłam im przecież powiedzieć, że jakiś podejrzany osił się za mną włóczy. 
Do Eustachego podążałam ukradkiem, podobną trasą, jaką wracałam wczoraj. Po drodze mignął 
mi w prześwicie pomiędzy stodołami granatowy samochód. Przyjrzałam mu się przez chwilę zza rogu. 
W otwartych drzwiach od strony kierowcy siedziało jakieś wredne bydlę i obżerało się czymś. Za nim siedziało drugie bydlę. Jakby nigdy nic wystawili na drogę rozkraczone giry i posilali się na kolanach, jak w bufecie. 
- A świnie ryże jedne - uprzedziłam się do nich natychmiast. - A swoją drogą też sobie tatuś wybrał fachowców. Tajniaki od siedmiu boleści! 
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Faceci siedzieli niemal na środku drogi, wpatrzeni to w bulę, to w kiełbachę i z pewnością nie zauważyliby nawet różowego słonia. Pomyślałam, że przy takiej inteligencji nietrudno byłoby ich w razie potrzeby wykiwać. 
Dom pana Eustachego wyzamykany był jeszcze na głucho, ale staruszek najwidoczniej już nie spał, bo kiedy zastukałam w szybę, natychmiast wpuścił mnie do środka. 
- O! - powiedział na mój widok. - A co to dziś tak rano? Stało się co? 
- Nie. Nic się nie stało, tylko wolę tak za dnia nie paradować po wsi. 
- To i słusznie. Zrobi jajecznicę w takim razie, a ja się ogolę. Umyśliłem, że nie będzie dziś gotowała tylko pójdzie ze mną w pole, na stonkę. 
- A... to znaczy? 
- Na szkodniki ziemniaczane. A zresztą piątek dziś, będziem pościć. Chleba weźmiemy ze sobą. 
- Czemu właściwie nie mam dziś gotować? - spytałam, nieco zaniepokojona tą stonką. 
- Już ja ją lepiej wolę mieć na oku. A ten ryży, co się tu pląta, to jej chłop? - krzyknął już z łazienki. 
- Nie, na szczęście, nie - odkrzyknęłam, wbijając jajka na patelnię. - To jakaś chamota najemna. 
Dodatkowo wrzuciłam jeszcze sześć jajek do rondelka, żeby było co wziąć ze sobą do tego chleba. 
- A co, widział ich pan? - spytałam, kiedy Eustachy wyświeżony pojawił się w kuchni. 
- Widział. A tu ma, po nieboszczce - rzucił na stół jakieś ciuchy. 
Była tam ogromna, marszczona spódnica, sześć razy za szeroka na mnie w pasie, kwiecista ko-szula i zielona chustka. Zrozumiałam, że mam się tak wystroić od wszelkiego wypadku. Po śniadaniu Eustachy przyniósł ze spiżarni cztery litrowe słoje, a mnie kazał pójść się przebrać. Muszę przyznać, że nawet mnie to rajcowało, wyglądałam teraz trochę jak Malwina, kiedy zobaczyłam ją tutaj pierwszy raz. 
- Ale musi pan poszukać jakiegoś sznurka - zwróciłam się do Eustachego, podtrzymując spódnicę w ręku. 
- A co, za duża? - zdziwił się. - To zaraz się zaradzi! - podał mi cały kłąb szpagatu, który okazał 
się za cienki. 
Potem próbowaliśmy ze sznurówką, by w końcu udrzeć kawał starego obrusa i zrobić z niego w miarę solidny pasek. Tym sposobem dotarliśmy na pole, kiedy rosa obeschła już zupełnie. 
- I co teraz? - zapytałam, dostrzegając na ziemniaczanych krzakach jakieś ruchliwe, pasiaste stworzenia. 
- Ano, strąci każdego jednego do słoja i już. Te twarde to są stonki, a te czerwone to też. Tylko niedojrzałe. 
- A co potem? 
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- Potopi się. 
Zastanawiałam się, jak też Malwina ze swoim wrodzonym wstrętem do robactwa radzi sobie z taką robotą. 
- Nie można by tego jakoś po prostu wytruć? - spytałam, wrzucając gadzinę do słoika. 
- Żeby ziemniaka paskudzić? Oj, durna miastowa, durna. Wy po takich ziemniakach chyba durne takie, bo to na pewno na rozum nieobojętne! - mądrzył się dziadek. 
- A jak długo będziemy tę stonkę zbierać? - przypomniałam sobie o swojej randce. 
- Do tamtego krzaka - Eustachy wskazał na rysujący się na horyzoncie głóg. - A przy tej brzóz-ce będziemy się posilać - wskazał na wątłe drzewko, gdzieś w połowie tej odległości. 
Pomyślałam, że to będzie roboty na cały dzień. Zacisnęłam zęby i ruszyłam przed siebie. Przyjęłam nawet własny system: idąc pomiędzy dwoma rzędami ziemniaków oczyszczałam krzaki po jednej i drugiej stronie jednocześnie. 
- A co takiego napędu dostała? - krzyknął, coraz bardziej zostający w tyle Eustachy. 
- Bo tu się nie ma z czym cackać! - odparłam i ruszyłam jak torpeda. 
Za każdym razem, kiedy dochodziłam do brzózki, wracałam na początek i zasuwałam od nowa. 
- Coś mnie się zdaje, że taką robotę to poprawiać przyjdzie - burknął Eustachy, kiedy po raz kolejny się z nim zrównałam. 
- To się panu tylko zdaje! 
Przy ostatnim rządku pomogłam Eustachemu, a potem zaproponowałam komisyjne sprawdzenie mojej pracy. Wynik chyba zdrowo go zaskoczył, bo zabulgotał tylko coś pod nosem. A Eustachy, jak nie nawymyślał, to tak jakby pochwalił. 
- No, to teraz możemy coś zjeść. A czego to tak na ten czasomierz patrzy? - zauważył moje, jak mi się wydawało, dyskretne manewry wzrokowe. - Jak jej się śpieszy, to niech powie! 
- Nie - otarłam spocone czoło - zdążę. Mam... coś do załatwienia, ale dopiero o szesnastej. 
- Oj, ale uparta to jest - popatrzył na mnie ze słabo skrywanym podziwem. - Niczym moja nieboszczka. No właśnie, a do dworu to naprawdę nie chodziła? 
- Nie! Przecież mówiłam panu - wzburzyłam się, pociągając łyk herbaty z butelki po żytniej czystej. 
- Bo ja tak pomyślał sobie, że może ten ryży to jakiś bandzior stamtąd. Że podejrzała gdzie, co nie trzeba i teraz szukają, żeby łeb ukręcić... 
- Panie Eustachy! - wnerwiłam się z deczka. - Tego dworu to ja nie widziałam, jak żyję! A ten ryży to jest na mnie nasłany od kogo innego. Za pieniądze! 
- A to cholerskie nasienie - przeklął w złości. - Niechby mi tylko na posesję wlazł, to już ja bym był na swoim prawie! 
- Nie ma się co denerwować, panie Eustachy. To są dupki jakieś ostatnie. Dziecko by im ucie-T L R
kło, a co dopiero taka sprytna dziewucha jak ja - uspokoiłam go, wstając. - Proszę sobie zjeść w spokoju, a ja już się wezmę za te robale. 
Mając już niejaką wprawę, zasuwałam teraz jeszcze szybciej. W efekcie całą robotę skończyli-
śmy sporo przed piętnastą, uzyskując cztery pełne słoiki drobnego żywca. 
Umyłam się szybko u pana Eustachego i przebrałam w swoje rzeczy, a następnie włożyłam na wierzch strój po nieboszczce. Dla lepszego efektu wsadziłam sobie jeszcze z tyłu zwiniętą w kłębek bluzę od dresu, a przód uzupełniłam resztką podartego obrusa. Eustachy przyglądał się tym zabiegom z wyraźną fascynacją, ale bez komentarza. Na koniec podał mi okulary w grubej, rogowej oprawie. 
- To też po nieboszczce. Tak to jej nawet własny rodzony nie pozna. 
Trochę nie najlepiej mi się przez nie patrzyło, choć gwoli szczerości należało przyznać, że nie widziałam prawie nic. Ale pomysł był dobry. 
- Aha - zwróciłam się jeszcze do niego przed wyjściem - mogę sobie zabrać jeden słoik stonki? 
- A na cóż jej to? - zapytał zdumiony. 
- No, wie pan... Broń biologiczna - szepnęłam dyskretnie. 
- Aaa! - pokiwał głową z uznaniem. - To niech poczeka chwilkę! Parę dziurków gwoździkiem zrobię, żeby jej ta broń za wczas nie zdechła! 
Taka uposażona wyruszyłam wzdłuż głównej drogi, w stronę miejsca mojego spotkania z Julianem. Zastanowiłam się przez chwilę, czy aby mój dzisiejszy image nie zaszkodzi mu na jakieś ukryte dolegliwości. - A, tam - pomyślałam filozoficznie. - Jak go tym nie zabiję, to go tylko wzmocnię! 
Szłam sobie spokojnie nie nagabywana przez nikogo, dzierżąc w dłoni moje robactwo, jak najlepsze alibi. Granatowe auto stało tym razem ukryte do połowy w jakiejś bocznej dróżce, a panowie półleżąc na masce, wystawiali buźki do słoneczka. Kiedy wyszłam za zakręt, zobaczyłam samochód Juliana. Odruchowo przyspieszyłam kroku, ale zaraz zaczęłam wlec się na nowo, uznawszy, że pędzą-
ca w podskokach staruszka może komuś wydać się podejrzana. Julian kręcił się koło samochodu, otwierał i zamykał bagażnik, przecierał szyby, od czasu do czasu spoglądając na drogę. 
- Cześć! - krzyknęłam do niego, kiedy akurat pochylał się nad bagażnikiem. 
- Cześć! - odkrzyknął radośnie, wyprostował się i zamarł w bezruchu. 
Wiedziałam - ucieszyłam się w duchu - że on musi mieć jakieś granice ludzkiej wytrzymałości! 
- No to jak? Skoczymy do Melisy na obiad? - spytałam perfidnie. 
- Czemu nie? - opanował się szybko - Zapraszam - otworzył mi szeroko drzwi. 
- Żartowałam! - wyjaśniłam litościwie i zaczęłam zrzucać z siebie kolejno garderobę nieboszczki. 
- Niezła maskarada. To dla mnie takie poświęcenie? - spytał Julian, kiedy już z grubsza wyglą-
dałam, jak ja. 
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- Niekoniecznie. Muszę się przecież jakoś poruszać po wsi. Jedźmy stąd - obejrzałam się za siebie. 
- Czy mógłbym najpierw... włożyć to do bagażnika? - zasugerował delikatnie, kiedy zaczęłam mościć się w aucie ze swoim słojem. 
- Nie, bo potem zapomnę. Jedź już! 
Julian prowadził ostrożnie, popatrując z ukosa na moje robale. 
- No, co jest? One nie wylezą, są szczelnie zakręcone. A te dziurki są za małe, tylko po to, żeby mi się nie podusiły! - objaśniłam. 
- Edwina - spojrzał na mnie z troską - ja nie rozumiem, czemu taka... wygadana dziewczyna jak ty, nie potrafi inaczej rozwiązać tej sytuacji, tylko ukrywa się jak dziecko. Nie możesz po prostu powiedzieć rodzicom, żeby się odchrzanili od twojego życia, czy co tam jeszcze posiadasz w swoim słowniku, zamiast urządzać takie szopki? 
- Nie. 
- Dlaczego? 
- To zbyt skomplikowane, a w ogóle już to przerabiałam wczoraj i nie chce mi się już strzępić języka na ten temat. Wiesz? 
- Nie wiem właśnie. Ale może gdybyś mi powiedziała, znalazłaby się jakaś rada. 
- Julian... przestań gadać o tym, dobrze? Powiem ci tylko tyle, że muszę wytrzymać jeszcze osiem dni. Kapujesz? Osiem dni i koniec z tym. Amen! - ucięłam wszelkie dywagacje na ten temat. 
Julian trawił coś w sobie jeszcze przez chwilę. Widać ta niezręczna cisza jemu samemu zaczęła przeszkadzać, bo włączył radio. Wyłączyłam je natychmiast. Jeszcze tego mi brakowało, żeby odczy-tano na mój temat jakiś komunikat! Zdaję się, że odebrał ten gest jako wyraz mojej wściekłości, bo pogłaskał mnie przepraszająco po ramieniu. 
- Chcesz zobaczyć kurhan? - zapytał. - To niedaleko. 
- Może nie... Nie dzisiaj. 
- Więc dokąd pani sobie życzy? 
- Może nad to jeziorko? Wiesz, tam gdzie mnie podglądałeś? 
- Nie podglądałem. Koniecznie chcesz tam? Nie może być inne? 
- Owszem podglądałeś. A nie może być to? 
- Nie, nie podglądałem! Jeśli bardzo chcesz, to może. Ale jedziemy w przeciwnym kierunku i solidnie oddaliliśmy się już od tego miejsca. 
- No, to jak uważasz. Ale podglądałeś! 
- Czy ty myślisz - zapytał z nikłym uśmiechem - że aby zobaczyć kawałek niewieściego ciała, koniecznie muszę koczować w krzakach nad jeziorem? 
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- Mojego tak! 
- A już myślałem, że zamierzasz popływać w tym jeziorze... 
- Bo zamierzam - odparłam, nie mając do tej pory nic podobnego na myśli. 
- W ubraniu? 
- W ubraniu. Mam przecież przy sobie... zapasową odzież. 
- Purytanka! 
- Ekshibicjonista! I podglądacz! 
Julian roześmiał się w głos. Popatrywał na mnie od czasu do czasu i wybuchał na nowo. 
- Czego rżysz? - zapytałam niepewnie. 
- Cieszę się po prostu - zarechotał. 
- Można wiedzieć, z czego? 
- Że mi się taka cnotliwa panna trafiła! 
- Nie jestem cnotliwa - fuknęłam gniewnie. - I wcale ci się nie trafiłam! 
Julian skręcił w bok i po chwili zatrzymał samochód nad przepięknym, malowniczym jeziorem. 
Otworzył drzwi i ułapił mnie przemocą w ramiona. 
- Trafiłaś mi się - powiedział. - Właśnie, że mi się trafiłaś i pogódź się z tym lepiej. 
- Puść mnie porąbany szowinisto! - wyjęczałam, nie mogąc złapać oddechu. - Dusisz mnie! 
- No więc będziesz moja albo uduszona. Co wolisz? 
- Wszystko mi jedno - wysapałam z trudem. - I jedno i drugie rajcuje mnie w podobnym stopniu... 
- Chcesz kanapkę? Albo coś do picia? - spytał, puszczając mnie w końcu. - Muszę w końcu dbać o swoje! 
- Chcę colę, jak masz. I nie żartuj sobie w ten sposób, bo ja jestem bardzo wrażliwa na punkcie zależności damsko-męskich. A w szczególności tych wszystkich władczych dupków, którzy traktują kobiety jak swoją własność!!! - uprzedziłam podniesionym głosem. 
Julian spojrzał na mnie przenikliwie i wręczył mi butelkę coli. 
- Przepraszam - powiedział w końcu. - To były tylko wygłupy. 
Usiadłam tyłem do niego na jakimś pieńku i uświadomiłam sobie, że powoli puszczają mi nerwy. Kiedyś szczyciłam się tym, że nikt i nic nie jest w stanie doprowadzić mnie do łez, ostatnio jednak coraz częściej musiałam się z nimi zmagać. I to z coraz głupszych powodów... 
- Hej - Julian kucnął za moimi plecami. - Zdaje się, że ruszyłem ci niechcący jakieś przykre emocje. Już tak nie będę, obiecuję. Edwinko... - gładził mnie delikatnie po włosach. 
- No to... do wody! - wstałam nagle i puściłam się pędem w stronę jeziora, rzucając po drodze sandałami. 
Zanurzyłam się po szyję, ochlapałam wodą twarz i przepłynęłam kawałek. Julian stał na brzegu T L R
i obserwował mnie uważnie. Pewnie myślał, że gotowa jestem się utopić... Kiedy poczułam się już prawie zupełnie uspokojona, wyszłam z jeziora, cieknąc, jak topniejący lód. 
- Przebierz się. Nie będę podglądał - zaproponował Julian. 
- Wyschnę - stwierdziłam, kładąc się na trawie. 
- Edwina... przeziębisz się. Słońce i woda potrafią być zdradliwe. Teraz wydaje ci się, że jest ci ciepło, ale to tylko złudzenie. 
- Zrobię to tylko dla twojej tapicerki - uniosłam się powoli. 
Robiąc sobie parawan z otwartych drzwi samochodu, włożyłam na siebie sięgającą mi do kolan koszulę nieboszczki. 
- To mokre wrzucę do bagażnika, dobrze? 
Julian otworzył bagażnik, wyszukał jakąś plastikową siatkę i pedantycznie upchnął w niej moje cieknące odzienie. Wyjął przy okazji trochę prowiantu. 
- Sam takie zrobiłeś? - zdziwiłam się, pakując do ust przepysznie skomponowaną kanapkę. 
- A co? Uważasz, że robienie kanapek ujmuje czegoś facetowi, czy przeciwnie? - odpowiedział 
pytaniem. 
- To znaczy, że twoja odpowiedź jest uzależniona od mojej? - zaszłam go podstępnie. 
- Nie, nie jest - wycedził powoli. - Czy ta kwestia jest aż tak dla ciebie ważna? 
- Już nie. Zwłaszcza, że już mi odpowiedziałeś. Sądzę, że je kupiłeś. 
Odniosłam jakieś dziwne wrażenie, że Julian odetchnął z ulgą. 
- Edwino... a co będzie po tych ośmiu dniach? Wyjedziesz? 
- Nie wiem - westchnęłam. - Chyba bym nie chciała, przynajmniej na razie. 
Pomyślałam teraz, że być może Eustachy upchnął by mnie gdzieś u siebie, przynajmniej do czasu, kiedy skrystalizują mi się jakieś dalsze plany. 
- Podoba ci się tutaj? W Wyjątkach? 
- Podoba, wyobraź sobie. Jak nigdzie. 
- A czy ja... mam w tym jakikolwiek udział? - przysunął się do mnie niebezpiecznie. 
- Może i masz. Nie zastanawiałam się nad tym - wystawiłam łokieć, określając w ten sposób granice swojej przestrzeni. 
- Szkoda. Bo ty zajmujesz w moich myślach bardzo dużo miejsca. 
- Wiem. Obliczasz, ile w czasie mojego okresu rozrodczego będę w stanie wydać dzieci na świat. I jak wyszło, jeśli można wiedzieć? 
Julian popatrzył na mnie w lekkim osłupieniu, a potem się roześmiał. 
- Trochę mnie przeceniasz. Rozmnażanie się nie jest moim życiowym priorytetem. 
- Nie? A co jest? 
- Dom - Julian zamyślił się z oczami utkwionym w jezioro - odpowiednia kobieta przy moim T L R
boku, a potem, w swoim czasie, potomstwo. 
- Odpowiednia, czyli jaka? - spytałam, zabierając w końcu ścierpnięty łokieć z pomiędzy jego żeber, co natychmiast zostało wykorzystane przeciwko mnie. 
- Czyli taka - przytulił mnie do siebie, ale już bez duszenia. - Piękna, mądra i z zasadami. Jak sama o sobie powiedziałaś... 
- To nie tak. Ja nie mam zasad. Ale mogę sprawiać takie wrażenie, bo jestem uparta jak osioł - 
powiedziałam zupełnie szczerze. 
- Ale jesteś uparta we właściwym kierunku. I to są właśnie zasady. 
Spojrzałam na niego zdziwiona, bo nigdy nie przyszło mi do głowy, żeby spojrzeć na siebie z takiej strony. Mimo wszystko jednak deklaracje Juliana były dla mnie nadal dość absurdalne. 
- Jak ty możesz sugerować mi coś podobnego? No chyba, że masz w zwyczaju widzieć w każ-
dej nowo poznanej dziewczynie kobietę swojego życia i oświadczać się na czwartej randce. 
- Nie mam. Ty jesteś pierwsza. 
- Ale ty mnie kompletnie nie znasz!!! 
- Znam wszystkie pozostałe. I to mi wystarczy - uśmiechnął się łobuzersko. 
Spojrzałam na zegarek. 
- No właśnie - powiedziałam, wstając po woli. - Jesteś facetem, który może pozwolić sobie na każdą babę, jaka tylko przyjdzie mu do głowy i doskonale o tym wiesz. Więc proszę, przestań mieszać mi w głowie. 
- Ale ja nie chcę każdej innej baby! - Julian stanął naprzeciwko mnie. - Chcę ciebie! I nie proś mnie o niemożliwe. 
- Jedziemy? 
- Już? Tak wcześnie? 
- Ano, owszem. 
- Znowu mi uciekasz, tak? 
- Nie, nie uciekam. Chcę po prostu dzisiaj wcześniej wrócić. 
Julian przez chwilę dreptał wokół mnie w milczeniu. 
- Powiedz mi tylko, czy jestem ci tak całkiem, najzupełniej obojętny... 
- A jeśli tak? 
- To będę się teraz dwoił i troił, żeby to zmienić. 
Uśmiechnęłam się mimo woli. Wyobraziłam sobie trojącego się Juliana i ta myśl wydała mi się nie do zniesienia. 
- Nie jesteś, niestety - westchnęłam. - Ale może przez sobotę uda mi się wybić ciebie choć trochę z głowy. 
- To znaczy? - spytał zaniepokojony. 
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- To znaczy, że jutro się nie zobaczymy. Mam już plany na cały dzień. 
- A w niedzielę? 
- Dobrze. O piętnastej. 
Popatrzyłam mu głęboko w oczy, ale on bez mrugnięcia powieką wytrzymał mój wzrok. To nie było baranie spojrzenie jednonocnego kochasia, jakie już widywałam w swoim życiu. 
Był w nich autentyczny głód wszystkiego tego, o czym mi opowiadał... 
- Nie wytrzymam bez ciebie do niedzieli - westchnął, kiedy już wysiadałam z samochodu. 
- A ja wytrzymam - odparłam, gramoląc się z moją stonką i resztą garderoby po nieboszczce. 
- Nie wątpię. 
- Zaczekaj jeszcze chwilę i zasłoń mnie jakoś tym autem, muszę się trochę uzupełnić. 
Julian wysiadł, oparł się o nie, stając do mnie tyłem i zapalił papierosa. Widziałam go palącego dopiero po raz drugi, ale skojarzyłam tę czynność z jakimś wyjątkowym u niego napięciem. Pierwszy raz był wtedy, kiedy rozmawialiśmy w Melisie. - Ale o co to wtedy szło? - dumałam, montując sobie za pomocą bluzy obfity zad. 
- No to... do niedzieli - stanęłam przed nim w pełnej charakteryzacji. 
- Do niedzieli - mruknął ledwo dosłyszalnie i wsiadł za kierownicę. Był smutny. 
- Hej... - włożyłam głowę przez okno. 
Kiedy odwrócił twarz w moją stronę, pocałowałam go w usta i odmaszerowałam. A, niech ma - 
pomyślałam bez szczególnej niechęci. - Za te wszystkie utrapienia... W Juliana jakby wstąpił nowy duch. Naciskając jednocześnie na gaz i klakson, ruszył z kopyta. 
Starając się odwrócić uwagę od mrowiących dziwnie ust, skupiłam się na mijanym krajobrazie. 
Granatowy samochód dostrzegłam bez trudu, mimo okularów oraz pewnych wysiłków maskujących jego właścicieli. Stało teraz niemal w tym samym miejscu, tyle że po przeciwnej stronie drogi, a na jego dachu tkwił wytargany z ziemi krzak. Podeszłam bliżej, ośmielona skutecznością swojego prze-brania. Osiłki leżały w trawie, pochrapując i mlaszcząc jak dwa bobaski, przy czym większy bardziej mlaskał, a mniejszy bardziej chrapał. Odkręciłam mój słoik i skradając się na palcach ułożyłam go po-ziomo pomiędzy nimi. Nie mogłam się oprzeć! Wrzask rozległ się dopiero kiedy wchodziłam do sklepu. - Trafny wybór - pomyślałam pod adresem tatusia - chłopaki wprost szczytują dyskrecją! A jakie robotne! 
- Dzień dobry - zagaiłam do zaczytanej ekspedientki. 
- Jezus Maria! - wrzasnęła na mój widok. - Nieboszczka Leśniakowa! 
- Niech się pani nie boi, to ja - nachyliłam się ku niej, zdejmując okulary. - To tylko taka konspira! 
- Aaaa, konspira - kobieta przeżegnała się mimo wszystko. - Ten ryży nadal się tu plącze - zameldowała - ale się nie pyta o panią. Nic a nic. 
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Co się ma pytać - pomyślałam, kiedy swoje już wie. Czekają tylko, aż sama do nich przyjdę, cielątka łaciate. 
- No właśnie - dodałam na głos - czy dostanę może u pani jakieś wino, takie do... - rzuciłam okiem na rękę - sześciu złotych? 
- Mam tylko takie - sklepowa spojrzała na mnie z uwagą. - A na co? 
- Niech pani sobie źle nie pomyśli, ale już mi nerwów nie starcza. Muszę wypić jakąś małą lampkę przed snem. Na stres. 
- Oj i taką smołą pani będzie sobie system kurować? Było powiedzieć, utoczyłabym samogonki! 
- Dziękuję serdecznie, ale nie trzeba. Myślę, że to mi wystarczy - potrząsnęłam butelką i schowałam za pazuchę. 
XII. 
Upiorny sweterek wuja Wacka 
Pędziłam do domu z nadzieją, że będzie już Malwina i uraczymy się odrobinkę pod te jej relacje. Być może wieści będą wymagały miejscowego znieczulenia... Do stodoły wujostwa weszłam od tyłu, nie chcąc już nikogo straszyć. - O, kurczę! - przypomniało mi się teraz, że nie wzięłam swoich mokrych ciuchów z samochodu Juliana. - Mam nadzieję, że mu się nie zaśmierdną w tym bagażniku, bo gotów jeszcze oddać auto na złom, obrzydliwiec jeden! 
Włożyłam na siebie w takim razie nieco inną wersję turystyczną i popędziłam ku domowi. Na środku podwórza omal nie wyrąbałam się o odpucowanego, niebieskiego malucha. 
- Malwina wróciła? - krzyknęłam od progu, rozglądając się po kuchni z gasnącym z wolna uśmiechem. 
- Jest, jest - zaśmiała się Zofia. Myje się. Też się już ciebie nie mogła doczekać. 
- To może ja ten... do stodoły teraz tę moją pościel przeniosę? Zanim Malwina wyjdzie, będzie gotowe. 
Wujostwo spojrzało po sobie zdezorientowane. 
- To znaczy, że nie chcesz już nocować w kuchni? - zapytał pan Wacław. 
- Nie. Ja przepraszam za kłopot, ale było tylko tak awaryjnie, wczoraj. Miałam chyba jakąś chandrę. 
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- No, co ty, Wacław, kobiet nie znasz? - spytała Zofia w nagłym olśnieniu. - Do pogadania mają po prostu na osobności. Ale dzisiaj nie trzeba będzie, bo... 
Malwina wyszła z łazienki z bardzo zagadkową miną. Robiłam do niej różne zaszyfrowane oczy, kopałam ukradkiem, a nawet oblałam herbatą, ale nie dawała żadnego znaku. Ani na tak, ani na nie. Zniecierpliwiona musiałam wysłuchać szczegółowej relacji z podróży, z tego co jadła, gdzie spała i czy aby nie zmarzła. 
- A stolec miałaś regularny? - syknęłam jej do ucha. 
- Ty będziesz zaraz miała bardziej - odsyczała i przydepnęła mi stopę. 
- A co ty taka smutna siedzisz, Edwinko? - spytała nagle pani Zofia. - Chodź Wacławie, za-czniemy się powoli pakować - zreflektowała się w końcu i pociągnęła męża za rękaw. 
- Jak to, spakować? - spytałam, kiedy oboje zniknęli już w sypialni. 
- Wujostwo wyjeżdżają do Tczewa na wesele. Wrócą dopiero w niedzielę wieczorem - trąciła mnie łokciem. 
- Tak nagle? 
- Jakie nagle! Planowali to już od dawna. 
- A... to jest ich auto? To na podwórku? 
- No przecież nie moje. Co się tak dziwujesz? Myślisz, że tu ludzie tylko furmankami jeżdżą, czy jak? 
- Jezu, nie warcz tak na mnie! Ja lecę na złamanie karku, wczoraj nawet w kościele na twoją intencję byłam! Masz złe wieści Tak? 
- To zależy... - odparła kwaśno. - Potem będziemy gadać. Jak pojadą. 
Jak tylko wujostwo wyjechało za bramę, poleciałam do stodoły po moje wino. 
- Tadam!!! - wyłuskałam je triumfalnie zza pazuchy. 
- Tadam!!! - Malwina rozsunęła kieszeń podróżnej torby. 
- No, nie - jęknęłam - ja z takim sikaczem, a ty mi tu takie miastowe mecyje ujawniasz! 
- To najpierw wypije się mój wermut, a potem nam będzie wszystko jedno - zauważyła logicznie. 
Wyjęła z kredensu dwie literatki i nie zważając na szalejące we mnie nerwy, mozoliła się z korkiem. Wydarłam jej niecierpliwie butelkę i jednym uderzeniem wykonałam podobny numer, jak kiedyś przy Julianie. 
- No i gadaj że wreszcie! - nagliłam, podczas gdy Malwina otrząsała się z osłupienia. - Albo czekaj! - Rozlałam najpierw wino i wychyliłam podwójną kolejkę. - Teraz gadaj! 
- To nie on - stwierdziła Malwina, nadganiając zaległe. 
- Jaki nie on? 
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- Upiłaś się już? Nie pamiętasz po co tam pojechałam? To nie twój ojciec! 
- Nie mój? 
- Edwina! - Malwina potrząsała mną gwałtownie. - To nie twój ojciec spowodował ten wypadek. Rozumiesz? Tamtego złapali. Siedzi już od pół roku. 
Rozumiałam, owszem, każde jedno słowo, ale nie docierał do mnie ogólny sens tego, co mówi-
ła. Poczułam się, jakbym dostała obustronnie obuchem w łeb: z jednej, bo w gruncie rzeczy odczułam ogromną ulgę, a z drugiej, bo runęła mi w gruzy jedyna koncepcja tajemnicy Daniela. Ponadto było mi najzwyczajniej łyso, że przypisałam rodzonemu, jakby nie było ojcu, tak maszkarny postępek. 
- Ale skąd wiesz? Na pewno? - dociekałam namolnie. 
- Na pewno. Znalazłam dojścia dokładnie tam, gdzie prowadzone było dochodzenie. Koledzy z roku mi pomogli, jeden z nich pisze pracę magisterską w tej komendzie. Ten pirat to jakiś młody facio, ledwie pełnoletni. Dorwał się do bryki i tak się skończyło. Świadkowie go rozpoznali, odciski opon się zgadzały, grupa krwi Daniela na masce. Zero wątpliwości! A swoją drogą - dodała, napełniając literatki - niezłe masz zdanie o swoim rodzicielu! 
- Widocznie! - burknęłam. 
- No wiesz, ale są też pewne granice... 
- Nie moralizuj, dobrze? - podniosłam głos. - Jest mi wystarczająco głupio. 
- Naprawdę ci głupio? - Malwina wgapiała się we mnie jak w dwugłowe cielę. Najprawdopodobniej dlatego, że po raz pierwszy w życiu widziała mnie przyznającą się do błędu. 
- Nie, na srawdę! - warknęłam w końcu. 
- No, a co tam u ciebie? - dyplomatycznie zmieniła temat. 
- Ach, długo by opowiadać - westchnęłam. - Po pierwsze primo, to spotykam się regularnie z tym z wiśniowego samochodu i napawa mnie to pewnym uczuciowym niepokojem. Po drugie primo, to tatuś rozesłał za mną wici w mediach, z kuszącą nagrodą. 
- Widziałam - Malwina wpadła mi w słowo. - A po trzecie primo? 
- To też mogłaś widzieć. Śledzą mnie jacyś. 
- Tacy w granatowym aucie? 
- No. 
- Spali przy drodze, jak wracałam od autobusu. To oni? 
- Tak. Detektywi - profesjonaliści. 
- He, he, he - zarechotała Malwina. - A jak ten z wiśniowego? Dlaczego cię napawa? 
- On ma na imię Julian. Bo... to nie czas i miejsce na wikłanie się w życie uczuciowe. A on mnie wikła i to coraz skuteczniej. 
- Nie czas? - rozdarła się Malwina. - Spaliłaś właśnie za sobą wszystkie mosty, i stoisz nad brzegiem nie wiadomo czego. I to dla ciebie nie jest czas? Aż się prosi, żeby zacząć budować coś no-T L R
wego - rzuciła metaforą. 



- Cicho bądź, nie drzyj się - napełniłam literatki. - Bez tego mam niezły zamęt we łbie. Muszę to sobie wszystko jakoś zrewidować. Pij! 
- Wiesz co? - Malwina odstawiła pustą szklaneczkę - Skoro i tak będziemy ślęczeć tu do świtu, to może nastawmy jakieś pranie? Mam całą torbę brudnych ciuchów. Ty pewnie też. 
- Ja nie mam - pomyślałam o mojej roboczej odzieży, która odjechała razem z Julianem. - Ale możemy. Mają tu automat? 
- No właśnie - skrzywiła się Malwina - w spiżarce jest taki stary, wirnikowy gruchot. Chyba nie bardzo wiem, jak to obsługiwać. 
- Ale ja wiem! - wypięłam dumnie pierś. - Łachy do pralki, wrzątek na łachy, a pralkę do prądu! 
- zacytowałam instrukcje pana Eustachego. - No to polej! 
- A wiesz, co jest najgorsze? - wysapałam, dźwigając wielki gar z wodą. 
- Co? - jęknęła Malwina, taszcząc drugi. 
- No i teraz razem... yyy... siup na piec! Trzymaj równo! Że nadal nie wiem, o co temu Danielowi chodzi. 
- Ty trzymaj równo i nie telep tym garem! No, o tym nie pomyślałam. 
- No to dupa. Trzeba to będzie przemyśleć od nowa. Daj na trójkę. 
- No, będzie szybciej - Malwina włączyła dwie płytki elektrycznej kuchni. - A może lepiej by było rozpalić, co? 
- Zgłupiałaś? Teraz? 
- Szkoda prądu. A, tam, dorzucę się... Polej! 
- No, bo jak jemu nie chodziło o swojego mordercę, to o co? A raczej o kogo? 
- Nie możesz się jakoś z nim skontaktować? I spytać? 
- Mogę, przez komputer - stwierdziłam cierpko. - Czyli nie mogę. 
- A przez tego... Isia? Wywdzięczysz mu się potem za jednym zamachem za wszystkie przysłu-gi - rozradowała się Malwina. 
- Weź no, spadaj! - zdenerwowałam się - jeszcze to mi musisz przypominać? Mało mam? 
- Sorki... spojrzała na mnie z głupią miną. - Woda się gotuje. Chodźmy po tę pralnię, sama jej tu nie wtoczę. 
W czasie, kiedy Malwina segregowała swoje rzeczy, ja mocowałam się z flachą sikacza. To nie był normalny, korkowy korek, tylko jakaś upierdliwa, plastikowa zatyczka. 
- Nożem ją potraktuj - poradziła, zaglądając do pralki. 
- Mało trochę tego... 
- Masz jeszcze przecież ten baniak w spiżarce! 
- Owszem, ale ja mówię o praniu tymczasem. - Malwina stała rozkraczona na środku kuchni, T L R
podumała chwilę i wyszła. 
- Dorzucę jeszcze spódnicę ciotki i ten sweter wuja 
- oznajmiła, wracając z ciuchami pod pachą. - To jak, lejemy? 
- Co? - spytałam lekko już zdezorientowana. 
- No, ten wrzątek! 
- Dawaj! Lejemy, sypiemy proszek i polewamy. Nie chcesz chyba zmarnować wolnej chaty na całonocne pranie! - zniecierpliwiłam się. 
Pralka pomrukiwała z cicha i wyglądało na to, że spędzimy tę noc równie rozrywkowo, co po-
żytecznie. 
- W ostateczności pójdziemy do takiej jednej, co ma komputer i Internet - rzuciła pomysłem Malwina. - Albo do szkoły, sekretariat jest czynny. Ciotka Zofia uczyła tam do niedawna, więc może-my liczyć na niejakie chody. 
- A w przedostateczności? - zastanowiłam się. - Ty! Mam! - olśniło mnie nagle. Do tego hrabiego! 
- Na komputer? Do szkoły masz bliżej. I pewniej... 
- Polej! Nie na komputer, tylko na inwigilację. On go przecież pochował, to coś na pewno wie. 
- Wypij to wreszcie! Nie da rady, on nikogo nie wpuszcza. 
- No to jeszcze nie poznał mnie! - nastroszyłam się honorem. - I nie wie, jak ja się potrafię uszczepić! 
- Utrzepić! - poprawiła mnie Malwina głupio. - Oj, potrafiszsz, ojojoj! Mam lać? 
- No, a jak inaczej? Albo ja. Tobie się już ręka trzęsie! 
- A tobie się język pląszcze! 
- Może spauzujmy trochę - doznałam jakiegoś przebłysku - najpierw skońszmy to pranie. Po-depchamy to do drzwi i spuśsimy wodę. Okej? A potem nalejemy nowej i się wypłuszcze. 
Zaplanowany przeze mnie manewr wyszedł nam całkiem zgrabnie, bez uszczerbku dla pralki i kuchni. 
- A jaki jes ten twój Julllijan? - zagadnęła Malwina po całym zajściu. 
- Ajjj - złapałam się za głowę - strrrasznie piękny on jest. I miły i kutlarny... I opiękuńszy... 
Chyba się zakchałam! Ale on o tym nie wie - przyłożyłam palec do ust. 
Malwina na znak solidarności uczyniła taki sam gest. 
- A on? 
- On teszsz... To co, lejemy, czy wylewamy? 
- Już chyba wystarszszy - Malwina spojrzała mętnie w stronę pralki. - Wylewamy! 
- Abo nie! - wstałam ociężale zza stołu. - Abo nie tak zróbmy! Coś mie się zdaje, że my teraz nie damy rady. Wyrżmij... wżmij... wyżmijmy to i rozwieśmy, a wylejemy jutro! 
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Malwina wyjmowała z pralki po jednym kawałku, a ja wyżymałam go nad miską. 
- O??!! A so to jes? - spytała, dzierżąc w dłoniach jakiś maleńki, dziecięcy blezerek. 
- Nie chce cie martfić - zabrałam jej to z rąk - ale to jes chyba... to jes chyba... sffeterek twojego wuja! 
- Pokaż! - wyszarpała mi go gwałtownie. - O nie! O nie!!! Szlag jasny z tyfusem plamistym! - 
zaklęła całkiem wyraźnie. - To nowy jego całkiem sweter! Z wielbłądziej wełny! On tak go lubił... - 
załkała w maleńki rękawek. - I co teraz? 
Tragedia wujowego sweterka przywróciła mi nieco jasność umysłu i języka. 
- Sfilcował się! Czytałem gdzieś, że sfilcowane rzeczy dochodzą do siebie w wodzie spod fasoli. Fasolę masz? 
- Nie - jęknęła Malwina z rozpaczą. - Ciotka akurat ugotowała nam cały gar fasolki po bretoń-
sku. Na dwa dni! 
- Dawaj! 

- No co ty??? - załkała jeszcze głośniej Malwina. - Tam jest - wskazała ręką na kuchenną płytę. 
Umieściłyśmy sweterek w emaliowanej misce i zalałyśmy go całą naszą dwudniową wyżerką. 
- I co teraz? - zapytała szeptem Malwina. 
- Nie wiem... Chyba trzeba poczekać... - odparłam, również szeptem. 
- No to... napijemy się troszkę? 
- Ale troszkę - zgodziłam się. - A potem zrobimy sobie mocnej kawy, wytrzeźwiejemy i dopro-wadzimy to do ładu. 
Raczyłyśmy się winkiem pomaleńku i ostrożnie, co kwadrans zaglądając do sweterka, ale ten jakby w ogóle się nie rozrósł. 
- A może on ma tylko spulchnieć w tej fasoli, co? - zapytała Malwina. - A potem go trzeba uformować ręcznie. Znaczy, na chama! 
Ciągnęłyśmy sweterek ze wszystkich sił. To wzdłuż, to w poprzek i dopóki go trzymałyśmy, był 
jakby większy. Zostawiony samemu sobie kurczył się natychmiast z powrotem. 
- Wiesz co? - wpadłam na genialny pomysł. - Jego trzeba po prostu na coś nadziać. I tak zostawić do wyschnięcia. 
- Może na krzesło? - zaproponowała Malwina. 
- Nie... Krzesło jest za małe. To musi być coś postury pana Wacława. 
Malwina pokręciła się trochę po kuchni, po czym wyszła do sypialni i wróciła, taszcząc blat od ławy. 
- To! - wysapała triumfalnie. 
Z nieludzkim wręcz wysiłkiem odziałyśmy blat w wujowy blezer i oparłyśmy o ścianę. 
- Teraz powinno być dobrze - otarłam pot z czoła. 
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- To co? ... - Malwina uniosła w górę pustą flaszkę. 
- Już mi się nie chce - klapnęłam za stołem bez sił. - Kładźmy się lepiej, a jutro oblejemy po-wrót sweterka... 
* * * 
Ze snu wyrwał mnie jakiś nieziemski jazgot rozlegający się z kuchni. Najpierw jakieś grzmoce-nie, pisk, a potem odgłosy rozmowy. Przemknęłam chyłkiem przez sień i zajrzałam ostrożnie do środka. Nie było tam nikogo, poza Malwina, jakby nie liczyć tego czegoś, do czego przemawiała z czuło-
ścią. 
W miejscu, w którym oparłyśmy wczoraj dechę z naciągniętym swetrem, stał teraz, sam z siebie, olbrzymi kaszalot, z maleńkimi płetewkami po bokach. 
- Wybacz mi! Przebacz, proszę - Malwina klęczała przed tym czymś i zawodziła nieziemsko. 
- Co ty robisz? I co to w ogóle jest? - wkroczyłam do kuchni, gotowa posądzić koleżankę o jakieś pogańskie praktyki. 
- Byłby dobry, spójrz! - chlipnęła, nie wstając z klęczek - tylko zapomniałyśmy o rękawach... 
Popatrzyłyśmy na siebie, a potem na oblepione kiełbasą i fasolą monstrum i ryknęłyśmy opę-
tańczym śmiechem. Wyłyśmy i kwiczały dotąd, aż opadłyśmy zupełnie z sił. 
- Od... od... kupię mu. Taki sam! - dławiła się Malwina. 
- A ja się dorzucę! - zapiałam z tyrolska. Uprzątnięcie wczorajszego pobojowiska upłynęło nam w całkiem niezłych nastrojach i przebiegło nadzwyczaj zwinnie. Na śniadanie nasmażyłyśmy sobie kiełbasy z cebulą, gdyż jako bardziej rozeznana w polibacyjnych potrzebach organizmu, wiedziałam, o co mu się teraz rozchodzi. 
- Wyniosę to badziewie do ogródka, niech nie straszy - zaoferowałam się. - A potem pomyśli-my, co z tym zrobić. 
Badziewie było sztywne i ciężkie jak cholera. Nic dziwnego, skoro było napasione pięcioma li-trami fasoli po bretońsku... Postanowiłam umieścić je za krzakiem magnolii. Już właściwie miałam wracać, kiedy nagle coś znajomego mignęło mi przed oczami. Odgarnęłam gałęzie i wyjrzałam ostroż-
nie. Ku domowi skradał się... ryży z granatowego samochodu. Posuwał się w moją stronę tyłem w pozycji kucznej, najprawdopodobniej z zamiarem schowania się za mój krzak. Nie namyślając się wiele, wyskoczyłam z ukrycia zasłaniając się sweterkiem jak tarczą i zaryczałam jak sto wściekłych belzebubów. Ryży odwrócił się w moją stronę, zbladł jak ściana i straciwszy równowagę zaległ w pozycji na żółwia. Przygrzmociłam mu jeszcze kaszalotem dla lepszego efektu i zwiałam do domu. 
- Malwina - wyszeptałam, przypierając ją do ściany. - Tatusiowe detektywy tu są. Tam, w ogródku jeden się czaił! 
- Zwidy masz, czy co? - Malwina podeszła ostrożnie do okna. - Nie, nie masz, niestety - przyT L R
znała po chwili. 
Wyjrzałam dyskretnie zza jej ramienia. Ryży pozbierał się jakoś i w przykuckach zmierzał ku furtce. 
- A to znaczy, że znudziło im się czekanie na mnie na drodze - dedukowałam. - A to znaczy, że w każdej chwili można ich się tu spodziewać. Tu, w domu! 
- Żywcem nas nie wezmą! - Malwina w bojowym nastroju zaczęła zdejmować wiszące nad kuchnia narzędzia: warząchwie, chochle, tłuczki i patelnie. 
- Jakich nas? - zabierałam jej każde kolejne ustrojstwo i wieszałam na swoim miejscu. 
- Mnie! Przecież cię nie będę narażać! Wyjdę i poddam się. 
- Pogięło cię? - sarknęła Malwina. - Nie po to użeram się z tobą już trzeci tydzień, żeby cię tak walkowerem teraz oddać! 
- No to co zrobimy? - spojrzałam na nią niepewnie. 
- Jeszcze nie wiem, ale coś wymyślę! 
- Miałam iść do dworu... 
- I pójdziesz! - Malwina poderwała się w natchnieniu. - Leć do stodoły po swój plecak, teraz na pewno tu nie wrócą. 
Poleciałam posłusznie, na razie nie wdając się w szczegóły. Zabrałam jeszcze na wszelki wypadek strój po nieboszczce. 
- Tu mam przebranie takie, Eustachy mi dał - zademonstrowałam jej od progu. - Bardzo sku-teczne. 
- Chyba nie chcesz się w tym wybrać do hrabiego? - spytała zniesmaczona. - Zresztą to nie ty się będziesz przebierać - wyrwała mi plecak i zniknęła w sypialni. 
- Orzesz ty kurdesz - wyszeptałam w zdumieniu, widząc po chwili przed sobą... samą siebie! - I po co to? 
- Po nic! Poprzechadzam się tak trochę wzdłuż drogi - oznajmiła Malwina. 
- Odurnociałaś? Przecież te dupki cię porwą! Wyglądasz, niczego sobie nie ujmując, zupełnie, jak ja! 
- Właśnie - ucieszyła się. - Oni mnie porwą, a ty w tym czasie polecisz do dworu! A nawet nie polecisz, tylko pojedziesz! - rządziła. - Zadzwonisz teraz do tego faceta z redakcji, tego z trabantem. 
Skoro ci zadeklarował dozgonną pomoc, to dasz mu okazję. Sama tam nie możesz iść! 
- Malwina... - wyjęczałam słabo - nie powinnam cię wczoraj poić tą siarką. Padła ci na mózg! 
Chcesz, żeby cię mojemu tatusiowi odstawili? I co potem? 
- Nigdzie mnie nie odstawią, najwyżej z powrotem. Pomamię ich tylko ze dwie godziny i zaraz wracam. 
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- Nie zgadzam się! To zbyt niebezpieczne - zdarłam z niej jej mój plecak. 
- Posłuchaj, trutniu jeden - Malwina zaczynała tracić cierpliwość. - Jeśli już, to twoja wyprawa jest o wiele bardziej niebezpieczna. Podobno właściciel tego dworzyszcza to jakiś kliniczny świr! Poza tym, te typki to są jacyś detektywi, a nie płatni mordercy i to jest subtelna różnica. No, a przede wszystkim, to oni szukają ciebie, a nie mnie. Jak się zorientują w omyłce, to mnie jeszcze lektyce odniosą. Dawaj - sięgnęła po plecak. 
- O matko, a co on taki ciężki? - zorientowałam się teraz w jego nadzwyczajnej wadze. - Co ty tam włożyłaś? 
- Arsenał! 
- Jaki znowu arsenał??!! 
- Taki. Na wszelki wypadek - Malwina wyjmowała ze środka coraz bardziej zdumiewające przedmioty. 
- Tu, po bokach mam kamienie, jakby co. W tej przedniej kieszeni jest sól - zaprezentowała całe kilo - a w środku jest broń chemiczna - wyjęła kolejno: dezodorant Kurrara i muchozol. A tu - odpięła najmniejszą, boczną kieszonkę - mam dowody tożsamości: dowód osobisty, akt urodzenia, indeks, zdjęcie z pierwszej komunii oraz zdjęcia rodziców. 
Usiadłam z wrażenia obok niej na podłodze. Wyglądało na to, że walka z taką determinacją jest absolutnie niemożliwa. Zadzwoniłam w takim razie do pana Chowierskiego i umówiłam się z nim za pół godziny pod domem. Sama zaś odziałam się w strój nieboszczki poszłam publicznie oraz demonstracyjnie żegnać Malwinę. To znaczy, Edwinę. Stanęłyśmy w furtce i oddałyśmy się nader ekspresyj-nym czynnościom pożegnalnym. Były więc zamaszyste „niedźwiadki", głośne pocałunki, błogosławienie znakiem krzyża w pozycji klęczącej, a wszystko to na tle rozdzierającego lamentu. 
- Dobrze, że wszyscy sąsiedzi są akurat na mszy - szepnęła Malwina, całując mnie w ucho. 
- No - przyznałam, cmokając ją w czoło. - Mogliby się lekko zszokować... 
Jeżeli chłoptasie czaiły się w promieniu najbliższych pięciuset metrów, nie mogły nas nie zobaczyć i nie usłyszeć. Na wszelki wypadek pokrzykiwałam jeszcze rozpaczliwie za oddalającą się kole-
żanką. 
- Do widzenia Edwino! - wrzeszczałam, co sił. 
- Do zobaczenia, Zofio! - odkrzykiwała. 
- Szczęśliwej drogi, Edwino! 
- Ach żegnaj mi, żegnaj, roztomiła Zofijo! 
Teraz chyba trochę przesadziłaś - mruknęłam pod nosem i ograniczyłam się do powiewania wielką chustą do nosa. Malwina nie zdążyła zniknąć za zakrętem, kiedy z bocznej drogi wyłoniło się granatowe auto. Zatrzymało się obok niej i odjechało. Malwina zniknęła... 
T L R
XIII. 
Najazd na dwór hrabiowskiego chama 
Całkiem już normalnie odziana, czekałam na pana Chowierskiego czając się za rogiem. Sprawdziłam po raz trzeci, czy dom jest aby na pewno zamknięty i czy klucz leży pod donicą z agawą. Postanowiłam zaprzestać w końcu tego sprawdzania w obawie, że za którymś razem otworzę odruchowo te drzwi oraz zgubię klucz. Na szczęście, tuż przed kolejnym aktem sprawdzania pod furtkę podjechał 
beżowy trabant. 
- Dzień dobry - powitał mnie radośnie pan Mateusz - a już myślałem, że się pani do niczego nie przydam. 
- Oj, przyda mi się pan, przyda - westchnęłam - o ile tylko pan zechce... 
- A cóż to mamy dziś w planie takiego? - spytał, uruchamiając samochód. 
- Najazd na dwór - wyznałam z obawą. 
- No, nie wiem jak to będzie... - zawahał się. - Dalej tropi pani Daniela? 
- Dalej, ale trochę utknęłam i muszę porozmawiać z tym tam... jak mu tam... 
- Hrabią? 
- Hrabią vel badylarzem vel mafiosem. Ale nie zamierzam narażać pana na żadne nieprzyjem-ności. Podwiezie mnie pan tylko, a ja sobie już potem poradzę, dobrze? 
- O, nie! - zaprotestował. - Skoro panią tam zawożę, to i przywiozę z powrotem. W całości! 
- To byłoby nawet wskazane - westchnęłam. 
- A jak pani chce się tam w ogóle się dostać? 
- Normalnie! Nacisnąć na jakiś dzwonek i zaczekać, aż ktoś mnie wpuści. 
Pan Mateusz roześmiał się serdecznie. 
- Jakby to było takie proste, to już by mu dawno miejscowi okrakiem na karku siedzieli. Tam się nawet nie bardzo da podejść do ogrodzenia! Że już o dzwonku nie wspomnę. 
- Nie ma? 
- Nie ma. Za to wszędzie są kamery. 
- Całkiem wszędzie? - spytałam z niedowierzaniem. 
- No, może co jakiś kawałek - sprecyzował pan Mateusz. - Ale może ja jednak pójdę z panią? 
- W żadnym wypadku! - nastroszyłam się. - Już ja dam sobie radę. Zobaczy pan, wlezę tam, zanim ktokolwiek się zorientuje! I nie będę czekała na „proszę". 
- Powinna pani była zostać dziennikarką - zaśmiał się. - A najlepiej korespondentką wojenną! 
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- Wojenną? Czemu nie? - wzruszyłam ramionami - Mnie tam rybka! 
Pan Mateusz zatrzymał swojego „szerszenia" kawałek przed moim niezapomnianym jeziorkiem i zaparkował w zaroślach. 
- Bliżej lepiej nie podjeżdżać - oznajmił. - Podobną kręcą się koło dworu różni tacy... pilnowa-cze. 
- To ja idę - włożyłam na siebie szarozieloną podomkę pani Zofii i zieloną chustkę po nieboszczce. - Barwy ochronne - wyjaśniłam. 
- A gdyby coś się pani stało? Skąd będę wiedział? 
- Nic się nie stanie! - oznajmiłam pewnym głosem. - No bo co właściwie miałoby się stać? 
Najwyżej mnie ktoś stamtąd przegoni. Czyż nie? 
- No to... połamania nóg! 
- Robi się! - zameldowałam i dałam szusa w leśny gąszcz. 
Żeby nie zboczyć niechcący z drogi, cały czas poruszałam się wzdłuż leśnego traktu. Dwór był 
rzeczywiście niedaleko stawu. Po niedługim marszu zaczęłam dostrzegać między drzewami kamienny mur ogrodzenia i widoczny ponad nim czerwony dach. Postanowiłam podejść od tyłu, zataczając jak najszerszy łuk. Na murze dostrzegłam w istocie coś jakby kamery, ale nie co kawałek, tylko dokładnie po rogach i jedną nad główną bramą. Uznałam, że trzeba będzie poobserwować trochę ową twierdzę. 
Kucając w płytkim, porośniętym chaszczami rowie, przyglądałam się obiektywom, które reagowały najprawdopodobniej na ruch. Gdyby tak udało mi się zwabić coś ruchomego po przeciwległych stronach ogrodzenia - kombinowałam - to wtedy te tylne przestałyby monitorować od zadka, skupiając się na bokach... Ale co? Nawet, jakbym sprowadziła tu pana Chowierskiego, to choćby się ulatał jak dziki, nie skupi na sobie wszystkich. Rzuciłam kamieniem. Kamera powiodła za nim okiem i znieruchomiała. 
A gdyby tak - wysilałam swój geniusz - coś tam uwiesić, żeby dyndało... Zanim ktokolwiek by się zorientował, przelazłabym na drugą stronę. Ale podobno są tam psy... Wydumałam jeszcze między innymi, żeby kamery po prostu rozwalić albo czymś nakryć. Wszystko było bez sensu. Mogłam się jeszcze ewentualnie katapultować z pobliskiego drzewa. Też nie najmądrzej, ale właściwie... czemu by nie rzucić okiem z góry? 
Znalazłam po chwili w miarę odpowiednią sosnę, rosnącą na tyle daleko, że nie obejmowało jej to podglądackie barachło i na tyle blisko, że od biedy mogłabym dostrzec, co znajduje się za ogrodze-niem. Problem tkwił jednak w tym, że najniższa gałąź znajdowała się jakieś piętnaście metrów nad ziemią. Obejrzałam dokładnie teren wokół drzewa, kalkulując, czy jak spadnę, to od razu się zabije, czy tylko nieco połamię. W promieniu metra dookoła rósł miękki mech. No przecież polecę pionowo chyba - mruczałam do siebie. - To na takiej ściółce nic wielkiego mi się nie stanie... 
- Daniel - przemówiłam uroczyście - zważ, że robię to dla ciebie! 
Przeżegnawszy się od wszelkiego wypadku, zatknęłam za portki podomkę pani Zofii i mozolnie T L R
ruszyłam w górę. Obejmując chropawy pień na przemian dłońmi i udami, posuwałam się powoli coraz wyżej. Starałam nie patrzeć w dół. Licząc, że każdy taki ruch wznosił mnie nad ziemię o jakieś dwadzieścia pięć centymetrów, wykoncypowałam, że aby znaleźć się na optymalnej wysokości, powinnam ich wykonać około trzydziestu. Zaczęłam mozolne odliczanie. Postanowiłam, że wcześniej nie spojrzę nigdzie indziej, jak tylko na swoje ręce. - Dwadzieścia siedem - sapałam - dwadzieścia osiem, dwadzieścia dziewięć, trzydzieści! 
- No i czego ja jak tak wysoko lazłam? - zganiłam się szeptem. - Śmiało zobaczyłabym wszystko z połowy drogi! 
W każdym razie miałam teraz doskonałą panoramę na całe dworskie obejście. Za murem był 
przepiękny ogród, tonący w zieleni i kwiatach. Nie było tam za to ani żywej duszy i to mnie zmartwiło, oznaczało bowiem perspektywę spędzenia na drzewie długich godzin, a kto wie, czy nawet nie dni... - 
Zaraz, a gdzie te wszystkie bulteriery? - Przypomniałam sobie o psach, które miały rzekomo pożerać każdego, kto tylko zbliży się do ogrodzenia. Wyostrzyłam maksymalnie wzrok i zaczęłam lustrować ogród dokładnie, poszczególnymi fragmentami. W pewnym momencie dostrzegłam, że za drewnianą, ukwieconą pergolą coś się poruszyło i znikło. Po chwili znowu się poruszyło i znowu znikło. Przetar-
łam zdrętwiałą ręką oczy, skupiłam się na tym czymś i doszłam to wniosku, że jest to jakaś rzecz, po-ruszana subtelnym wietrzykiem. Normalnie pomyślałabym, że to suszą się jakieś ściery użyte przy so-botnich porządkach, ale chyba u licha nie w hrabiowskim obejściu! I nagle stał się cud: dmuchnął tak silny wiatr, że przez jedno mgnienie oka zobaczyłam dokładnie, co tam tak się tak majta: to były... 
moje własne ciuchy! 
- A niech cię klozet pochłonie! - zaklęłam, ledwo utrzymując się sosny. - Oby cię czkawka nieustająca dopadła, patafianie rozczochrany! Gnojku pokrętny, glizdo człekokształtna! - warczałam, desperacko zbliżając się do ziemi. 
- I co sobie myślisz? Że ja tam nie wejdę? Wejdę i to nawet bardzo! - napędzana złością maszerowałam w stronę bramy. 
Wbrew wszelkim krążącym o dworze legendom, przy wejściu zainstalowany był dzwonek, a nawet dwa. Na wszelki wypadek nacisnęłam oba i przytrzymałam odpowiednio długo. Musiały być dość hałaśliwe, skoro słyszałam je aż tutaj. 
- Słucham? - odezwał się w głośniku nieznany mi męski głos. 
- Życzę sobie rozmawiać z właścicielem tej posesji - domogłam się krzykiem. 
- Przykro mi, ale to niemożliwe - oznajmił głos. 
- Owszem, nawet nie tyle możliwe, co pewne jak amen w pacierzu - odpowiedziałam. - I proszę mnie zadenuncjować, bo ja się stąd nie ruszę! Zaanonsować, znaczy. 
W głośniku coś pochrobotało, zamlaskało i rozległa się cisza. 
- Proszę odejść - odezwał się po chwili głos. - W innym przypadku... 
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- Od przypadków, to ja tu jestem! - wściekłam się jeszcze bardziej - I nie wymądrzaj się tu, kimkolwiek jesteś, bo już ja ci taki przypadek urządzę, że w Archiwum X podobnego nie mają! 
Otwieraj gałganie przekupny! 
- Słu...cham? - zdziwił się głos. 
- Dobra. To stój tam sobie i słuchaj, wychrzto piekielna, a ja idę do ciebie! A wtedy będziesz mógł nawet popatrzeć! 
Uznałam, że handryczenie się z niewidocznym zgredem niewiele da i zaczęłam wspinać się na bramę. Liczyłam na to, że hrabia naśle na mnie w końcu swoich przydupasów, a z nimi to już ja sobie poradzę. Zamiast tego, brama zaczęła się wolno otwierać. Nie zatrzymywana przez nikogo ruszyłam ku drzwiom. Otworzyły się tuż przede mną i stanął w nich... Julian we własnej osobie! 
- Wejdź, skoro już jesteś - powiedział. 
- Wejdź???? Skoro???? Już jesteś???!!!! - zaryczałam, jak rodząca pierworódka. 
- Nie krzycz - poprosił cicho. - Wejdź. 
- Bo co? Twój szemrany chlebodawca się pogniewa?! - wrzasnęłam na złość. 
Julian złapał mnie za rękę i niemal przemocą wciągnął do środka. W olbrzymim hallu panował 
półmrok i całkowita cisza. 
- A teraz słucham - posadził mnie na zabytkowej sofie. 
- Nie, to ja słucham - powiedziałam, wytłumiona nieco tym ogólnym spokojem. - Albo nie, w zasadzie nie mam już czego. Chce się zobaczyć z hrabią. To znaczy, z właścicielem tej chawiry, kimkolwiek jest. 
- Masz go przed sobą. Słucham cię. 
Wytrzeszczyłam oczy. Spodziewałam się raczej, że Julian robi tu za goryla, szofera, a nawet manikiurzystę, ale takie coś to już nie przyszło mi do głowy. 
- Kim był dla ciebie Daniel Szarzyński? - wypaliłam po pierwszym szoku. - Urządziłeś mu po-chówek... 
Julian przybladł nieco i zamrugał oczami. 
- A kim był dla ciebie? - zapytał. 
- Figę cię to obchodzi! To ja się ciebie pytam! 
- A ja pytam się ciebie. Byłaś jego dziewczyną? A może był ci winien jakieś pieniądze? Tak? 
- Płacisz jego długi? - poderwałam się z miejsca. - W takim razie musiał to być ktoś ważny dla ciebie. Albo... zobowiązujący. 
- Na miłość boską, Edwina - Julian również wstał i zaczął przechadzać się obok mnie. - O co ci chodzi? Dlaczego interesujesz się Danielem? Tak sobie, bez powodu? Dla rozrywki? Dlaczego? 
- Nie twoja sprawa! 
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- Nie moja?! - Juliana chwilowo zatkało. Obmacał nerwowo wszystkie kieszenie, a następnie zapalił papierosa. - Nie moja... - powtórzył, wypuszczając nosem dym. - Robisz mi nalot w koman-dorskim tylu, nabluzgałaś ogrodnikowi, że staruszek o mało zawału nie dostał, napadasz na mnie od progu jak rozjuszona kocica, i jeszcze domagasz się jakichś absurdalnych wyjaśnień! A ja tylko grzecznie pytam: dlaczego? 
- No więc, nic mi nie powiesz? Tak? 
- Może. Jeśli mi wyjaśnisz, o co tu chodzi. 
- Ja ci mam coś wyjaśniać, krętaczu? Bajerancie? - wściekłam się na nowo. - Jak pytałam po dobremu, to nie wiedziałeś, co jest za tym stawem, tak? I nie wiedziałeś, kto tu mieszka, tak? I oczywiście nie znałeś właściciela... - wyhamowałam nagle, żeby się nie rozryczeć. 
- Edwino - Julian położył mi ręce na ramionach - a co ty mi powiedziałaś o sobie? Pojawiasz się nie wiem skąd i znikasz, nie wiadomo gdzie, nie wiem nawet... 
- Ale przynajmniej ci nie łgałam! - wpadłam mu w słowo. 
To ostatnie zdanie przystopowało mnie nieco. Fakt, nie łgałam, ale tylko dlatego, że Julian nigdy o nic nie pytał. Gdyby było inaczej, z pewnością naplotłabym mu, ile wlezie. Poczułam, że moja dotychczasowa pewność siebie zaczyna ustępować miejsca bezradności. Odwróciłam się bez słowa i skierowałam ku wyjściu. 
- Edwinko... - Julian zatrzymał mnie w połowie drogi. 
- Chrzań się, plejbeku! - warknęłam i wyszłam. 
Kiedy dobiegłam do samochodu Chowierskiego, wyglądałam, mam nadzieje, bardziej na złachaną, niż zrozpaczoną. 
- I jak? Udało się, pani korespondent? - spytał z uśmiechem. 
- Tak i nie - odparłam mętnie. 
- To znaczy? 
- Udało mi się tam wejść, ale niczego się nie dowiedziałam. Ten padalec nie chciał ze mną rozmawiać. 
- Widziała go pani chociaż? - spytał pan Mateusz z błyskiem w oku. 
- Tak. Nic ciekawego. Zwykły... hrabiowski bufon. 
Dalszą drogę przebyliśmy w milczeniu. Pan Chowierski wyczuł chyba moją niechęć do relacji z dworskiej eskapady i nie pytał mnie więcej na ten temat. Pewnie wyobraził sobie, że właściciel potraktował mnie w jakiś haniebny sposób i nie chciał teraz szarpać ran na moim honorze. 
- Co dalej, wobec tego? - zapytał, kiedy wróciliśmy pod dom wujostwa. - Koniec wędrówek śladami niebieskiego ptaka? 
- A, nie! Przeciwnie! - uśmiechnęłam się butnie. Pan Mateusz poklepał mnie po ręce. 
- No to, powodzenia! A jakby co, to wie pani... Jestem do usług! 
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Uśmiechnęłam się do niego nieznacznie, myśląc, jak bardzo to moje powodzenie lubi pstre konie ujeżdżać. 
Ku mojemu zdziwieniu, Malwina była już z powrotem w domu. Jeszcze bardziej cała, niż ja i w zdecydowanie lepszym nastroju. 
- Ale miałam jazdę, mówię ci! - pochwaliła się od progu. 
- Nie wątpię... - usiadłam ciężko przy stole. 
- Ej, a tobie co? - odgarnęła mi włosy z twarzy. 
- Nic. I proszę cię, ani jednego słowa na ten temat! Sama ci opowiem, jak dojrzeję. 
- No, dobra - usiadła naprzeciw mnie i zamilkła. 
- No, ale ty mów! - zachęciłam, widząc, że ją ponosi. - Jak było? 
Malwina powierciła się przez chwilę na krześle i wystrzeliła potoczystą wymową. 
- Te osły dowiozły mnie aż do Gorzowa. Wyobrażasz sobie? Najpierw całkiem się do nich nie odzywałam, żeby się za wcześnie nie rypło, że ja to nie ty. Dopiero kiedy ten jeden gamoń zaczął 
opowiadać, jak zaatakował go orangutan, nie wytrzymałam. 
- Że co go... zaatakowało? - spytałam, nie jarząc za bardzo. 
- Jak to co, sweterek wuja! Nie pamiętasz? Zaczęłam jęczeć ze śmiechu i oni się przestraszyli, że coś mi się stało. Wtedy się zorientowałam, jak bardzo zależy im na moim całokształcie i zaczęłam wydziwiać. A to, że jestem głodna, a to że chcę pić albo siku i oni tak stawali na każde moje widzi-misię. Chyba dostali jakiś fundusz reprezentacyjny od twojego tatusia, bo płacili za wszystko, bez mrugnięcia okiem. 
- Domyślam się. Mieli mnie pewnie dowieźć bez szwanku - wyobraziłam sobie jego listę próśb i gróźb. 
- No chyba, że bez szwanku - potwierdziła skwapliwie. - I dopiero jak wjeżdżaliśmy do tego Gorzowa, spytałam dokąd właściwie mnie wiozą, gdyż moja matka, Krotniak Jolanta, może się zaniepokoić moją nagłą nieobecnością. I ojciec, Krotniak Zbigniew jak najbardziej też, gdyż oni mnie, córkę swoją, Krotniak Malwinę kochają nad życie. Tu machnęłam im przed nosami od niechcenia dowodem osobistym... 
- No i co? - ponagliłam, bo Malwina straciła chwilowo oddech. 
- No i chłoptasie przeanalizowały mój dokument tożsamości i bardzo się zmartwiły. Pytały, czy ktoś w tym domu jeszcze ze mną mieszka i czy nie znam kogoś podobnego do mnie. Na to ja się poczułam mocno dotknięta, jako jednostka oryginalna i jedyna w swoim rodzaju. Przeprosili mnie nawet! 
- Ale co, tak bez problemu odstawili cię z powrotem? Musieli być przecież nieźle wkurzeni! - 
zadziwiła mnie ta kurtuazja najemnych oprychów. 
- No właśnie! Bałam się trochę, że mnie po prostu wysadzą gdzie popadnie, ale oni zawrócili i udali się w kierunku przeciwnym. To znaczy, powrotnym. No to poużywałam sobie trochę... 
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Tu Malwina spuściła skromnie oczęta. 
- Biadoliłam nad swoim losem, że jak się raz w życiu takie fajne, miastowe chłopaki mną zainteresowały, to się nagle okazuje, że to nie był żaden zryw, tylko pomyłka, i że ja na tej rubieży pewnie nigdy uczciwego zamążpójścia nie zaznam. Dla zachęty popsikałam się pod pachami Kurrarą, tak ob-ficie, że ryży się porzygał za kioskiem, a ten mniejszy wystawił łeb za okno i tak już został do końca. 
Tuż przed wyjściem z samochodu przeleciałam jeszcze po tapicerce muchozolem. I co? - wypięła dumnie pierś. 
- No - szepnęłam z podziwem - szacuneczek! To teraz mamy ich na jakiś czas z głowy. Pewnie popędzili zdać tatusiowi relacje oraz po kolejne dyrektywy. Jak dożyli... Napijemy się kawy? 
- Kawy? - skrzywiła się Malwina. A może by tak... - skinęła głową w stronę spiżarki. 
- Kawy, Malwina, kawy! - spojrzałam na nią dość ostro. 
- À propos twojego tatusia! Widziałam go w telewizji! 
- No to co - odburknęłam niechętnie. - Ja też go nieraz widziałam. 
- Ale chyba nie słyszałaś - oznajmiła, stawiając kubki na stole. 
- Jak to nie słyszałam? Przecież on nie pcha się tam po to, żeby sobie ładnie powyglądać. 
- Nie słyszałaś, że zmienił orientację! - sprecyzowała. 
- Jak to... zmienił - zakrztusiłam się. - Ogłupiał, czy co? Przecież miał się żenić z mamusią! 
- E, tam! - Malwina machnęła ręką. - Nie o tej orientacji mówię! 
- Znaczy się... tego? - wykonałam zamaszysty ruch ręką od jednej strony, na drugą. 
- No, nie aż tak bardzo! - Malwina wykonała podobny ruch, ale nieco mniej zamaszysty. 
- Ojej - ucieszyłam się - to może już tego durnego ślubu nie będzie, co? Tam raczej nikt nikomu nieślubnymi dziećmi po oczach nie wali! 
- To może i nie będzie. No chyba, że on naprawdę twoją matkę kocha. 
- No pewnie, że naprawdę - zaperzyłam się. - Przekonania mojego tatusia zawsze były szczere i dogłębne. Dopóki ich nie zmienił. Jednakże siłę wiary w słuszność aktualnej ideologii zawsze posiadał 
bardzo silną. 
Malwina spojrzała na mnie spode łba. 
- To może ty tam zadzwoń, co? Bo może chociaż jeden problem masz z głowy i nawet o tym nie wiesz. 
- Zadzwonię do babci - sięgnęłam po komórkę. - Mam nadzieję, że zostało mi cokolwiek na karcie. 
Babcia Zula na dźwięk mojego głosu wpadła w histerię. Usiłowała mi na początek czynić rozmaite wyrzuty, a ja usiłowałam wpaść jej w słowo. 
- Babciu! - krzyknęłam w końcu - powiedz mi tylko, czy ten ślub jest nadal aktualny! 
- Jaki ślub? - Zdziwiła się - Mogłaś mi chociaż SMS-a posłać, że żyjesz i jesteś cała! Albo list T L R
napisać! 
- Babciu!!! - wnerwiłam się - Ślub!!! 
- Ślub? Albo maila posłać... 
- Ślub tatusia! Powiedz mi, czy się odbędzie! 
- A, jak najbardziej. Odbędzie się, w środę. 
- Jak to w środę? - krzyknęłam. - Czemu w środę? Tak w dzień powszedni? - jakoś mi to nie pasowało do tej wielkiej pompy. 
I tu skończyły mi się impulsy. Liczyłam na to, że babcię natchnie i oddzwoni, ale nie natchnęło. 
- A jednak się odbędzie! - oznajmiłam rozciekawionej Malwinie. - Dziwnie jakoś. Czemu nie w sobotę albo niedzielę? 
- W środę jest święto kościelne, pobożnisiu. Piętnasty sierpnia, Wniebowzięcie Maryi Panny. 
- No tak - przyznałam zmieszana. - Jak ten czas mi tu poleciał! 
- Czas ma to do siebie, że leci - podsumowała filozoficznie Malwina. - Ale dla ciebie to chyba lepiej, co? 
- Słuchaj, a nie można by tak teraz na ten komputer, co? - poprosiłam nieśmiało. - Muszę się jakoś przecież skontaktować ze światem. I z zaświatem. Wszystko mi się pieprzy ostatnio! 
- To znaczy, że z tym dworem dupa, tak? 
- Dupa... 
- Niczego się nie dowiedziałaś? Tak całkiem niczego? - spojrzała na mnie podejrzliwie. 
- Dowiedziałam się, że ten... z dworu Daniela znał. I tylko tyle. Nie chciał ze mną gadać na ten temat! 
- Powiedz chociaż, jak tam jest? Jaki jest ten tajemniczy właściciel? - Malwina aż dostała wypieków z ciekawości. 
- Wredny. To co z tym komputerem? - ucięłam. 
- Ciężka sprawa. Szkoła zamknięta, bo dziś sobota. A ta jedna, co ma laptopa, to też jej nie ma, bo ona studiuje zaocznie i oboje są na pewno na uczelni. Pójdziemy tam w poniedziałek... 
- Nie mogę - jęknęłam. - Muszę zająć czymś umysł, bo zeświruję. Gdybym tylko mogła skontaktować się z Danielem... Przecież muszę to doprowadzić do końca. Na razie wyłącznie go zawodzę. 
- No to masz tylko jedną możliwość - Malwina bębniła palcami w stół. - Niepewną, ale za to jedyną! 
- Mów! - zażądałam. 
- Kupimy ci kartę telefoniczną i zadzwonisz do Isia... 
- Oszalałaś? - wpadłam jej w słowo - I co to da? 
- Może da, może nie da - ciągnęła Malwina spokojnie. - Otworzy twoje gg, a ty do Daniela mo-T L R
żesz gadać przecież wszędzie. Będziesz go pytała tutaj, on będzie tam odpowiadał, a Isiu ci przeczyta. 
- Dobra - zgodziłam się po namyśle. - Ale wiesz, że ja tymczasem nie mam kasy? 
- Wiem! - warknęła Malwina, uprzątając ze stołu. 
Wytłumaczenie Isiowi całej sprawy, tak, żeby nie wiedział o co chodzi ogólnie, ale żeby zrozumiał o co chodzi mnie, wyssało mi z telefonu jedną trzecią karty. 
- No to otwórz teraz mojego gadulca! - zarządziłam, kiedy wykonał już wszystkie moje poprzednie polecenia. 
- I co mam napisać? - zapytał. 
- Nic! Będziesz mi tylko czytał, jakby się coś pojawiło. Po prostu siedź i czekaj. I nie mów do mnie! 
- Muszę się skupić - wyjaśniłam Malwinie. - Ty też nic nie mów, a najlepiej nawet na mnie nie patrz! 
Zamknęłam oczy i maksymalnie zebrałam się w sobie. 
- Daniel, jeżeli możesz ze mną nawiązać kontakt w ten sposób, odezwij się jakoś! - poprosiłam w myśli. 
- Masz wiadomość - odezwało się w słuchawce. - Ta! 
- Napisane jest: ta? - upewniłam się. 
- Ta! - potwierdził Isiu. - I jeszcze jedną. Trzy razy nie uciekaj. 
- Co? - nie bardzo rozumiałam. 
- Nie uciekaj, napisane trzy razy. O! I znowu - Daniel zarzucał mnie informacjami, nie czekając na pytania. - Daj mu świata 94 - odczytał Isiu. - Głupie to! 
- Isiu! - zdenerwowałam się. - Czytaj tylko, a nie komentuj, bo teraz już nie wiem, co jest napisane, a co jest od ciebie! 
- Daj mu świata 94. 
Poprosiłam Malwinę na migi o kartkę i długopis. 
- I co? - spytałam Isia - Jest coś jeszcze? 
- Nie ma. 
- No to poczekaj chwilę. 
Przeprosiłam teraz Daniela, że tak mi to wszystko mizernie idzie i obiecałam, że teraz postaram się bardziej, niech mi tylko udzieli jakichś sensownych wskazówek. 
- Wszystko jes dbrze - przeczytał Isiu. - Co to za imbecyl jakiś pisze? 
- Isiu! Proszę, zamknij się i czytaj. To znaczy od siebie nic nie mów! - poprosiłam. 
- Dobra. Uwaga, czytam: Mi wybaczy! Nie uciekaj Prosze prosze prosze to konic już. To zrób! 
Prosze zrób ja musze koń i niepomoci wie. 
Isiu odczytał i zamilkł. Zapytałam Daniela, czy nie mógłby choć jednego słowa napisać jaśniej, T L R
jakiegoś jednego klucza do tego szyfru... Miałam wrażenie, że coś mu bardzo w tym pisaniu przeszkadza, albo że mu się dokądś bardzo spieszy. - Proszę - zacisnęłam pięści - Daniel, jedno słowo! 
- Wybaczy - krzyknął Isiu w słuchawkę. - Taką masz teraz wiadomość. - Pa! 
- Isiu, nie rozłączaj się - zaprotestowałam. 
- Nie rozłączam się! To ten tu się rozłączył. 
- Dzięki stary, serdeczne dzięki! - zakończyłam szybko, zanim zdążył zapytać, kiedy wpadnę. 
- No i co? - Malwina patrzyła w nabożnym zdumieniu na moje bazgroły. - Wiesz już coś? 
- Co nieco - odparłam półgębkiem, próbując to jakoś rozszyfrować. - Wygląda na to, że mam stąd nie uciekać - analizowałam powoli. - I że wszystko jest dobrze. A to by znaczyło... że w coś trafi-
łam, ale sama nie wiem w co... No i ktoś niech mu wybaczy. Ja? 
- E, chyba nie - wtrąciła się Malwina - wtedy napisałby po prostu wybacz. A tu jest aż dwa razy: wybaczy. 
- No! - przyznałam jej rację. - Ale kto? Może tatuś, niesłusznie posądzony... Albo ten Chowierski, albo... 
- Albo? 
- Nie, nic - zawahałam się. Tyle wiem, że ktoś żywy. 
- To chyba oczywiste - podsumowała Malwina. - Z nieżywym skontaktował by się sam. Co tam masz jeszcze? 
- Tu - puknęłam palcem w nabazgroloną informację - chodzi chyba o te jego wiersze. O tę ksią-
żeczkę, „Światoczekanie", strona dziewięćdziesiąt cztery. To mam komuś dać. 
- A ten koń? - spytała, zaglądając mi przez ramię. 
- To nie jest żaden koń! Wygląda na to, że on już się ze mną nie skontaktuje. Spójrz: musze koń i niepomoci wie, czyli chyba „muszę już kończyć i nie pomogę ci więcej". Ale czemu? 
- Bo... - zastanawiała się Malwina - albo, jak mówisz, jesteś już niemal u celu, albo on miał ja-kiś określony czas na załatwienie tutejszych spraw. Tak myślę. No, leć do stodoły po tę książkę, może to coś wyjaśni! 
- Zaraz. Daj mi się skupić! - podparłam głowę rękami. 
- No lećże! - trąciła mnie Malwina. - Potem się będziesz skupiać, jak będziesz miała nad czym. 
Powlokłam się niechętnie, czując w głowie totalny mętlik. Daniel twierdził, że wszystko jest dobrze. Ale co jest dobrze, u jasnej cholery? Widocznie sam na coś mnie naprowadził, a ja, imbecyl jeden nie umiałam nawet tego dostrzec. Też sobie durnotę wybrał na egzekutorkę... 
Miałam już wchodzić do domu, kiedy zauważyłam pod samą furtką... wiśniowy samochód i Juliana za kierownicą. Po prostu siedział sobie! W pierwszym odruchu zamierzałam go zignorować, a w drugim podejść i dorzucić coś jeszcze do wczorajszego repertuaru. Julian uprzedził mnie jednak. 
- Pozwoliłem sobie również odwiedzić cię bez zaproszenia - powiedział, wysiadając z auta. 
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Zrobiłam kilka kroków w jego stronę, ściskając w dłoniach Danielową książeczkę. Nagle opu-
ściła mnie chęć robienia mu dalszych wyrzutów i wdawania się w zbędne dyskusje. Wszystko to, wobec śmierci Daniela stało się jakieś śmieszne i małostkowe. Oto, co po nim zostało: parę myśli zapisa-nych na kartach i więcej już nie będzie... 
Patrząc teraz na Juliana doznałam nagłego olśnienia. 
- Boże mój! Przecież to on cały czas plącze się na mojej drodze, coś nas na siebie nieustannie wpycha, krzyżuje nasze drogi! Ależ ze mnie kretynka! A ja durna myślałam... że... 
- Czy możemy wsiąść na chwilę? - wskazałam na samochód. 
Julian bez słowa otworzył mi drzwi. Patrzył na mnie się cały czas z uwagą, prawdopodobnie li-cząc na to, że odezwę się pierwsza. Nie byłam w stanie wydusić z siebie jednego słowa ani nawet na niego spojrzeć. 
- Przepraszam - powiedział w końcu. 
- Za co? - zdziwiłam się. 
Spodziewałam się raczej wymówek, czy czegoś w tym rodzaju. 
- Za to, jak cię potraktowałem. I za te wszystkie drobne kłamstwa. Chciałbym ci wytłumaczyć... 
- Nie, Julian. To nie ma sensu - przerwałam mu. - Nie musimy sobie niczego tłumaczyć. To jest akurat najmniej ważne. - Mam ci chyba... coś do przekazania. 
Bez słowa podałam mu książkę, otwartą na stronie dziewięćdziesiątej czwartej. Julian rzucił 
okiem na tekst, potem długo patrzył na okładkę i w końcu zaczął czytać: Światostrach 
Mój strach wisi nade mną 
Długim winnym pnączem. 
Na jego liściu drży mój smutek 
Wielką kroplą rosy. 
A kiedy spadnie, na oczy, na włosy, 
Utopię się w tym smutku. 
A strach mnie oplącze. 
I wciąż żywy, choć martwy 
W swoim przeznaczeniu 
Będę błądził po świecie 
Z duszą na ramieniu. 
- To jest jakieś przesłanie od niego, dla ciebie. Zdaje się, że jest coś, co nie pozwala mu spocząć w pokoju - powiedziałam, kiedy skończył. - Prosi cię o wybaczenie. Tyle wiem i to już chyba... 
wszystko z mojej strony - dodałam z ręką na klamce. 
- Edwino - Julian złapał mnie za rękę. Ale ja nie wiem! Nie rozumiem... 
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- Ja też nie - odpowiedziałam gramoląc się z auta - miałam ci to tylko przekazać. Teraz już jestem tego pewna. 
- Edwino! - Julian wysiadł razem ze mną i w tym momencie z ganku wyskoczyła Malwina. 
- Już myślałam, że cię... - stanęła w pół drogi - ... porwali... - dokończyła, lustrując Juliana z góry na dół. 
- Pozwól, że ci przedstawię - pociągnęłam ją za rękę. - To jest Julian. 
- Meyer - uściślił, całując ją w dłoń. 
- To pan jest e... ten... 
Trąciłam ją dyskretnie, zanim zdążyła coś wypalić. Malwina najprawdopodobniej usiłowała teraz powiązać pewne fakty, skutkiem czego wyglądała i zachowywała się jak upośledzona. 
- Tak. Ten pan jest właścicielem dworu w Strugach, a to - popchnęłam ją naprzód - jest moja przyjaciółka Malwina. 
Malwina dygnęła głupkowato po raz drugi i zaczęła oglądać teraz samochód. 
- Wiśniowy? - zapytała mnie półgłosem. 
- Właśnie - odszepnęłam. 
Julian stał pomiędzy nami, nie bardzo wiedząc, jak się w tym wszystkim odnaleźć. 
- To co, może wejdziesz na kawę? - zaproponowałam niechętnie. 
- Nie, dziękuję. Jestem teraz trochę... zmęczony. Ale - spojrzał na mnie niepewnie - bardzo chciałbym zaprosić was obie na kolację. Proszę, zgódź się, Edwino! Myślę, że jednak powinniśmy sobie wyjaśnić pewne rzeczy - dodał cicho - I jeśli nie dla nas, to dla niego... 
- Do dworu? - rozochociła się Malwina. 
- Tak, do dworu. 
- No to jasne! Możemy tam nawet zanocować, bo wujostwo wraca dopiero jutro wieczorem! - 
wyrwała się, nie pytając mnie o zdanie. 
- W takim razie przyjeżdżam po panie o dwudziestej. I trzymam za słowo. Tak? - zwrócił się do mnie, przytrzymując dłużej moją dłoń. 
- Tak - odpowiedziałam z wahaniem. 
- Jezu, no to lećmy się szykować! Mamy raptem dwie godziny - Malwina nagle odzyskała ko-ordynację mowno-ruchową i pchała mnie energicznie w stronę domu. 
- Nie gadaj do mnie nawet - opędziłam się od niej. - Czy ktoś to ze mną wcześniej uzgadniał? 
- Sama się zgodziłaś! 
- A co miałam zrobić w tej sytuacji? 
- Nie chrzań! - Malwina spojrzała na mnie zjadliwie. - Jakbyś sama nie chciała, to wołami by cię nie ruszył! Chodź! 
Przez najbliższą godzinę grzebałyśmy w ciuchach Malwiny. A szczerze mówiąc, ona grzebała. 
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Ja wybrałam na pierwszy rzut oka: białe, haftowane dołem rybaczki i białą koszulkę na ramiączkach. 
Malwina zaś przymierzyła w ekspresowym tempie kilkanaście kreacji, by w końcu wybrać kwiecistą sukienkę i ażurową narzutkę. W trakcie tych wszystkich działań streściłam jej pobieżnie wizytę u Juliana, moje końcowe konkluzje i finał sprawy Daniela, bez pewności, czy cokolwiek do niej dociera. 
- Ale ty nie myśl - oznajmiła, oglądając się od tyłu w lustrze - że chcę ci zarwać faceta! To tylko ten dwór mnie tak podnieca. Nie wyobrażasz sobie, ile się o nim nasłuchałam! 
- Mnie nie podnieca ani dwór, ani właściciel! - sarknęłam. 
- No, akurat - wymamrotała, skręcając włosy na czubku głowy. - Ślepa nie jestem! 
- Malwina! - stanęłam pomiędzy nią, a lustrem. - Nie przeginaj, bo możemy nagle zmienić plany! Jadę tam tylko po to, żeby dowiedzieć się czegoś więcej o Danielu! 
- No jasne, żartowałam tylko - przyznała Malwina konformistycznie. - Tylko po to! 
- Ty! - olśniło mnie znienacka. - Muszę do Eustachego! On się tam pewnie zamartwia o mnie! 
- Spokojnie. Powiedziałam sklepowej, że żyjesz i ma się ku dobremu. Już ona tam Eustachemu przekaże. 
- Kiedy jej to powiedziałaś? 
- Jak byłam po kartę do telefonu! Zresztą, jak się po Wyjątkach nie niesie, że coś się stało, to znaczy, że nic się nie stało. Tak tu ludzie rozumują. 
- To dobrze - westchnęłam z ulgą. - To bardzo dobrze! 
XIV. 
Komu w drogę, temu aviomarin! 
Powiedz mi - spytałam Juliana już w samochodzie - jak to możliwe, że miejscowi dotąd nie wiedzą, kto jest właścicielem tego dworu? Ukrywasz się jakoś, czy co? 
- Nie afiszuję się specjalnie - odparł - ale też się nie chowam. Widocznie nie pokrywam im się z wizerunkiem upiora, jaki sobie wymyślili, więc mnie z nim nie kojarzą. 
- No, tak - mruknęłam do Malwiny - sama padłam ofiarą takiego sposobu rozumowania! 
- Poza tym, jestem chyba dla nich za młody jak na hrabiego. Głowy nie daję, ale mogę tylko przypuszczać, że ludzie biorą za mnie mojego ogrodnika. Ma zdecydowanie bardziej hrabiowski wy-gląd i charakter, niż ja... 
Rzucałam od czasu do czasu ukradkowe spojrzenie do lusterka, by wyczytać z oczu Juliana jakieś nastroje. Sprawiał wrażenie trochę smutnego, ale nic ponadto się na jego twarzy nie rozgrywało. 
Miałam nadzieję, że na miejscu wszystko mi wyjaśni, choćby po to, żebym mogła żyć dalej spokojnie. 
Jadalnia zastawiona była elegancko i nastrojowo. Świece, kwiaty w wazonach, kryształowe kieT L R
liszki i karafki... Kolacja była równie elegancka, jak smaczna. Trochę mało było tu tylko przytulności, i tego kameralnego ciepła - ale nic dziwnego, skoro wielkość jadalni porównywalna była do metrażu mieszkania mojej matki. Kiedy tu weszłyśmy, wszystko było już na stole: wędliny, sery, owoce, ciasta, różne rodzaje pieczywa i napoje. Wszystko ułożone było na półmiskach z artystycznym wyczuciem. 
- Przepraszam, że nie ma niczego na ciepło, ale Anne zwyczajowo w soboty ma wolne. Dziś, tak w drodze wyjątku, poprosiłem ją o przysługę. 
Spojrzałyśmy z Malwiną po sobie, a potem na te wszystkie spożywcze arcydzieła. 
- Anne jest... - Julian zastanowił się chwilę - kobietą, która prowadzi mi dom. Jest Austriaczką, nie za dobrze mówi po polsku. Szczerze mówiąc, prawie wcale. 
Malwina kopnęła mnie pod stołem. 
- Kiedyś gotowała mojemu ojcu, a teraz pomaga mnie - dodał, uprzedzając wszelkie konfabula-cje na ten temat. 
- To co, może przejdziemy teraz do salonu na kawę i lampkę czegoś mocniejszego? 
- A kto to jest ten facet? Ten na zewnątrz? - Malwina wycelowała palcem w okno. 
- To jest właśnie ogrodnik - Julian podążył za jej wzrokiem. 
- Mówi po polsku? - zerwała się od stołu. - Muszę koniecznie się z nim zaprzyjaźnić! 
- No, jeśli tylko ci się uda? Jest ostatnio trochę wylękniony - Julian puścił do mnie oko. - A po polsku mówi, jak najbardziej. 
- Sami sobie przejdźcie w takim razie na te salony - Malwina wyszła na zewnątrz. 
- Miła ta twoja przyjaciółka - skonstatował Julian. - Z wyczuciem sytuacji. 
Nie wydawało mi się, żeby kierowało nią akurat wyczucie sytuacji, ale wolałam nie zastanawiać się, cóż ją tak nagle pchnęło ku staremu ogrodnikowi. 
- No więc? Kto pierwszy? - zapytał, kiedy umościliśmy się w przepastnych fotelach, przy ma-leńkim, intarsjowanym stoliku. 
- Ja - zebrałam się na odwagę. 
Skoro zdecydowałam się już tu przyjechać, nie zamierzałam niczego ukrywać i liczyłam na wzajemność. Wszystko to sobie już z grubsza przemyślałam. Zaraz w poniedziałek postanowiłam stąd wyjechać i zahaczyć się u babci, a potem znaleźć jakąś pracę, ale bez zwyczajowego wybrzydzania. Te trzy tygodnie w Wyjątkach uświadomiły mi, że i tak można żyć. Bez firmowych ciuchów, drogich kosmetyków, pubów i eleganckich knajp. I wszędzie można znaleźć jakieś małe radości, a w małym świecie nawet większe, niż w wielkim... 
Czekałam, aż Julian przyniesie papierosy i snułam jakieś prowizoryczne plany. 
- Nie wiem, od czego zacząć - westchnęłam. 
Julian czekał w milczeniu, zaciągając się głęboko. W gruncie rzeczy zaczęłam od początku, T L R
czyli od swojego dzieciństwa. Nakreśliłam z grubsza moje życie pomiędzy ojcem i matką, mój, kształ-
tujący się w tych warunkach pogląd na świat i własną, asekuracyjną filozofię. Potem przebiegłam przez okres szkolny, niemiły i samotny pośród rówieśników, aż doszłam do całkiem nowej epoki, w moim własnym mieszkaniu. Opowiedziałam mu o Patrycji, o Iwonce, mojej babci i Isiu. Na koniec zrelacjonowałam dość szczegółowo przebieg mojej pracy u Krotniaków, jako wstęp do wszystkiego, co działo się ze mną później. 
- A Daniel... - tu nastąpiła pewna oczywista trudność - Daniela to ja widziałam wyłącznie na zdjęciach. Nie poznałam go nigdy za życia. Skontaktował się ze mną przez komputer - mówiąc to, obserwowałam uważnie reakcję Juliana. On jednak milczał i równie uważnie obserwował mnie. 
- Najpierw pojawiło mi się na tapecie jego zdjęcie, chyba z chwili wypadku, bo było... dość makabryczne. Potem sam się odezwał, przez gadu-gadu. Trudno mi było pojąć o co mu chodzi, wiedziałam tylko, że rozpaczliwie potrzebuje mojej pomocy. 
- Skontaktował się z tobą przez... komputer? 
- Owszem, ja wiem, że to brzmi niewiarygodnie, ale tak właśnie było! - spojrzałam na niego bezradnie - Prowadził mnie tu, krok po kroku, dosyć chaotycznie, ale w końcu przecież jestem! Ale gdyby nie nałożyła się na to moja... dość specyficzna sytuacja rodzinna, pewnie nigdy nie ruszyłabym się z domu. Jak się znam, to wolałabym ten komputer wyrzucić oknem. 
- Jaka sytuacja? Ta z twoim ślubem? 
- No tak, ze ślubem - przyznałam niechętnie. - Ale to nie chodziło o mój ślub, tylko moich rodziców... 
Tu musiałam już dość szczegółowo wyjaśnić nasze skomplikowane zależności rodzinne, przebieg kariery tatusia i wszystko to, co się z nią dla mnie wiązało. 
- Nie wiem, czy mnie rozumiesz - podsumowałam z wahaniem - ale to właściwie nieważne. 
Ważne, czy mi wierzysz. 
- Nie twierdzę, że przychodzi mi to łatwo, ale chyba muszę - Julian patrzył nieruchomo w fili-
żankę z kawą. - Dotarłaś przecież do mnie, a to bez jego pomocy byłoby raczej niemożliwe. Daniel był 
egzemplarzem wyjątkowo skrytym i chętnie zacierał za sobą wszelkie ślady. Mimo całego swojego towarzyskiego usposobienia, on sam był dla otoczenia jedną wielką zagadką. Dla mnie zresztą też... I może na tym między innymi polegała cała jego atrakcyjność? 
- Wiem - szepnęłam. - Zdążyłam się już o tym przekonać. 
Julian wstał, sięgnął na półkę po książeczkę Daniela i nalał koniaku do dwóch szklaneczek. 
- I tak naprawdę nikt nie wiedział, że... był moim bratem. 
- Słu... cham? - zakrztusiłam się kawą. - Przyrodnim, czy jak? 
- Nie, najprawdziwszym - ciągnął dalej spokojnie. - I jemu, podobnie jak tobie, cały żywot spa-prali rodzice. Z tym, że ty się jakoś odnalazłaś, a on... - Julian odwrócił głowę. 
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- Nie wiedziałam... 
- Nie wiedziałaś. Nie wiedziałaś też, jakie niesiesz mi od niego przesłanie i nie masz pojęcia, jak wielki kamień zdjęłaś mi z piersi! Dlatego... wierzę ci - wypił łyk koniaku i zapalił kolejnego papierosa. 
- Rozstaliśmy się w gniewie - mówił dalej - to było w dniu jego wypadku. Nie mogłem sobie tego darować! Ech! Nie dawałem sobie z nim kompletnie rady. Był młodszy ode mnie raptem o rok, a ja miałem wrażenie, że ciągle mam do czynienia z małym chłopcem. Miał do mnie wieczne pretensje, wpadał jak burza raz na jakiś czas, najczęściej po pieniądze i zasypywał mnie wyrzutami. Nie wiem, czy według niego naprawdę byłem współwinny całej tej sytuacji, czy tylko tak plótł, żeby więcej wy-ciągnąć. Ten nieszczęsny motor też miał ode mnie... 
Julian opróżnił szklaneczkę jednym haustem i usiadł z powrotem w fotelu. 
- Nasz ojciec był pilotem, a matka ekonomistką. Jak byliśmy całkiem mali, poznał gdzieś na tych wojażach młodziutką, majętną z domu Austriaczkę. Ten romans trwał kilka lat, aż w końcu zostawił matkę i osiedlił się w Austrii. Tam zajął się biznesem teścia, a nami podzielili się podczas roz-wodu. Ja wyjechałem z nim, a Daniel został z matką. Ona nigdy się z tym nie pogodziła. Na dobry po-czątek wróciła do panieńskiego nazwiska i zmieniła je też Danielowi. Właściwie nie było mu czego zazdrościć. Matka popadła w jakąś obsesję na punkcie ojca, rozpamiętywała całą tę sytuację wciąż na nowo. Miewała okresy silnej depresji i w większości w ogóle nie zajmowała się dzieckiem, ale w czasach jakiegoś macierzyńskiego przebłysku rozpieszczała go do granic możliwości. Kiedy Daniel miał 
dziesięć lat, popełniła samobójstwo i wtedy zabrała go do siebie babcia. 
Wychyliłam również swój alkohol do dna i uzupełniłam ubytki. 
- Babcia kochała Daniela nad życie i to mu chyba zaszkodziło jeszcze bardziej. Już w tym wieku sam dysponował rentą po matce i alimentami od ojca. Szastał pieniędzmi na wszystkie strony, chodził gdzie chciał, robił, co chciał. Ale miał przynajmniej w miarę normalny dom, gdzie zawsze mógł 
wrócić i miał się do kogo przytulić. Babcia zmarła mniej więcej w tym samym czasie, co nasz ojciec. 
Zapisał mi w testamencie spadek, wróciłem tu, zainwestowałem, a w międzyczasie odszukałem Daniela. Snuliśmy wspólne plany i byliśmy bardzo szczęśliwi, ale tylko na początku. Razem jeszcze od-zyskaliśmy ten dwór i podjęliśmy się remontu. Wtedy się okazało, że na Daniela kompletnie nie można liczyć, że przelatują mu przez palce każde pieniądze, a na jakąkolwiek próbę rozmowy reagował histerią, jak matka. Tragizował, robił z siebie ofiarę i obwiniał o swój los wszystkich, tylko nie siebie. 
Uciekał potem na jakiś czas, bywał to tu, to tam, a miał w całym kraju wielu przyjaciół. Jego wyjątkowy urok sprawiał, że wszyscy chętnie gościli go u siebie, niańczyli, dogadzali... 
Julian wzniósł szklaneczkę w górę i oboje wypiliśmy do dna. 
- W ten ostatni wieczór... Zbuntowałem się i nie chciałem mu dać jakichś pieniędzy. Postawiłem warunek: albo razem zajmiemy się swoją przyszłością, albo każdy z nas będzie żył na własne konto. 
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Nie chodziło mi o te parę złotych, ale zacząłem podejrzewać, że Daniel bierze narkotyki. Myślałem, że w ten sposób zatrzymam go przy sobie, wyprowadzę jakoś na prostą... Ale on się wściekł i przesadził 
już totalnie. Doszło do tego, że obwinił mnie o śmierć matki, babci, wszystkie swoje życiowe nieszczęścia i Bóg wie, o co jeszcze. Przez cały czas porównywał nas do siebie: ty to, a ja to. 
- „Ty miałeś miłość ojca i dobrobyt, ja niedostatek i samolubną matkę. Ty kształciłeś się w najlepszych szkołach, a ja raptem ukończyłem liceum. Ty masz ten cholerny dwór, a ja tułaczkę po świecie". I tak w koło. Nigdy nie dał się przekonać, że oprócz ojca miałem jeszcze despotyczną macochę, że na studia musiałem zarobić sobie sam, a dwór miał być dla nas obu, tylko że on nawet palcem tutaj nie chciał ruszyć. Wyszedł, wyzywając mnie od morderców. Powiedziałem mu wtedy, żeby nie poka-zywał mi się już nigdy na oczy i tak też się stało... 
- Edwino - Julian ściskał teraz moją rękę aż do bólu. - Nie wyobrażasz sobie, w jakim poczuciu winy żyłem do tej pory. Były takie chwile, kiedy wierzyłem, że naprawdę jestem mordercą. Czasem nie wychodziłem po kilka dni z domu i upijałem się do nieprzytomności. A potem trzeźwiałem i jeź-
dziłem jak wariat po okolicy. I wtedy spotkałem ciebie... 
- Wygląda na to - szepnęłam - że Daniel narozrabiał za życia, ale po śmierci zrobił, co mógł. 
Dla ciebie i... mnie też wyprostował trochę przy okazji. Wiesz, on mi powiedział, że w tej jego sprawie jest też „moja wielka". Tak mi napisał kiedyś. Moja... wielka wygrana? 
- No właśnie - Julian uśmiechnął się nieznacznie. - Zaszantażował cię swoim zwyczajem: ty mnie to, a ja ci tamto. Uważam jednak, że był to jego pierwszy i ostatni dobry interes. I dlatego... 
Julian pogładził mnie po policzku i w tym momencie do salonu wpadła Malwina, cała szczęśli-wa. 
- Hejka! - krzyknęła i zorientowawszy się w sytuacji zrobiła nagły w tył zwrot. 
- Zostań! - krzyknęłam za nią. - Kawa ci stygnie. 
- I koniak - dodał Julian, stawiając na stoliku trzecią szklaneczkę. 
- Nie przeszkadzam? - spytała lekko zmieszana. 
- Skądże, przyszłaś dokładnie w sam raz - wręczyłam jej filiżankę z kawą. 
- Właśnie - roześmiał się Julian. - Prawie miałem się oświadczać. 
- Ojej... - Malwina zlustrowała nas kolejno. - To może ja wyjdę, a wy skończcie? 
- Siadaj i pij! - zarządziłam. - A w ogóle, to gdzie ty byłaś? 
Julian wstał i popatrzył na wielki, szafowy zegar. Dochodziła pierwsza w nocy. 
- Ja was chyba na chwilę zostawię same i przygotuje wam sypialnię. Możecie spać w jednej, czy chcecie osobno? 
- Możemy? - Malwina nachyliła się nade mną. - Czy chcecie osobno? 
- Zamknij się! - syknęłam. - Oczywiście, że wolimy w jednej. To taki duży, stary dom, pewnie T L R
byśmy się bały - dodałam na głos. 
- Naprawdę ci się oświadczył? - spytała Malwina, ledwie Julian wyszedł za próg. 
- No przecież słyszałaś, że nie zdążył. Co ty jakaś taka dziwna jesteś? - przyjrzałam się jej krytycznie. - Piłaś z tym ogrodnikiem, czy co? 
- Zaraz piłaś! - oburzyła się. - Wychyliliśmy raptem po kurśtyczku. 
- Po czym? 
- Benedykt tak zaproponował: po kurśtyczku. No, tośmy wypili. 
- To chyba rzeczywiście się z nim zaprzyjaźniłaś... 
- Wiesz co? Ale to już tak na serio - Malwina spoważniała nagle. - Ja pójdę szybciej do tej sypialni. Pewnie chcielibyście jeszcze pogadać, a ja czuję się tak jakoś niezręcznie. Niepotrzebnie wam przeszkodziłam. 
- Daj spokój, Malwuś - objęłam ją czule. - W niczym nam nie przeszkodziłaś. I masz czuć się zręcznie! Kapewu? 
Kiedy jednak Julian się pojawił, Malwina spytała o drogę i wymknęła się chytrze pod pretekstem kąpieli. 
- I co teraz zamierzasz? - spytał, gdy zostaliśmy sami. 
- Zaczekam, aż ona skończy się pluskać i też skorzystam. 
- Nie o tym mówię - zajrzał mi w oczy. - Pytam o twoje plany. 
- No właśnie, ułożyłam je sobie dzisiaj. Pojadę do babci i tymczasem u niej zamieszkam. A co dalej? Nad tym pomyślę już na miejscu. 
- Ja też je sobie ułożyłem dzisiaj - Julian objął mnie mocno. - Że w końcu się odważę... i... 
- I? 
- Poproszę, żebyś została ze mną. Przecież mówiłaś, że ci się tu podoba, że tu zaznałaś prawdziwego życia i nie widzisz przed sobą lepszych perspektyw - mówił szybko i przekonywał gorliwie. - 
A czy my oboje mamy jakąś lepszą perspektywę, niż siebie nawzajem? Naprawdę wolisz mieszkać z babcią? I szukać nadal nie wiadomo czego, niż zmierzyć się z tym, co już znalazłaś? Edwino! 
- Nie wiem... - wyszeptałam. - Nie wiem... Tyle ostatnio się działo, tak bardzo mi się wszystko zagmatwało, tyle się zmieniło. Jestem jak... ślepa i głucha na rozstajach. 
- Więc mi zaufaj! 
- Jak mam zaufać komukolwiek, kiedy teraz nie ufam nawet sama sobie? W niespełna miesiąc runęły wszystkie moje dotychczasowe przekonania, wartości, nawyki... Wszystko co do tej pory miało sens okazało się bezsensowne i odwrotnie. Ja teraz nie wiem, Julian, co jest dla mnie ważne. Rozumiesz? Nie mam pojęcia, czego tak naprawdę chcę i cokolwiek nie zrobię, nie mam żadnej gwarancji, że to będzie właśnie to. 
- Ja ci daję gwarancję. Na siebie. T L R
- Jaką? 
- Kocham cię, Edwino. 
* * * 
Kiedy Julian odwoził nas rano do Wyjątek, w aucie panowała niemal doskonała cisza. Byłaby doskonała absolutnie, gdyby nie jakiś niemiłosiernie szeleszczący tobół, który Malwina piastowała na swoich kolanach. 
- Co ty tam masz u licha? - nie wytrzymałam w końcu i zapytałam ją o to szeptem. 
- Ha, ha! - zaśmiała się dumnie. - W domu zobaczysz! 
- Pewnie jakieś zielsko od twojego ogrodnika - domyśliłam się. 
- Nie! - szepnęła. - Rodowe srebra Meyerów. 
- Wiesz co? - skonstatowałam równie cicho - dochodzę pomału do wniosku, że im bardziej mnie się prostuje psychika, tym bardziej tobie się wykrzywia. Jeszcze trochę, z zacznie mnie gnieść sumienie z tego powodu. 
- No. Bo nasze umysły to takie naczynia połączone. Takie... baniaki ze spiżarni wuja Wacka! - 
Malwina wybuchnęła gromkim śmiechem. 
- Właśnie - zawtórowałam jej w końcu. - I wygląda na to, że ten na wpół opróżniony jest twój! 
- A jeszcze gorsze jest to, że mi się zawartość uzupełniła z twojego! 
Chichotałyśmy już teraz całkiem jawnie, a Julian spoglądał na nas ciekawie w lusterku. 
- Cieszę się, że dopisują wam humory - powiedział w końcu. - Już myślałem, że w takich mino-rowych nastrojach przyjdzie mi zawieźć was do samego domu. 
- To nie były minorowe nastroje - ziewnęłam - tylko zwykłe niewyspanie. 
- I nie nas troje, tylko was dwoje - wtrąciła Malwina. - Ja się wyspałam. 
Kiedy Julian zatrzymał samochód przy furtce, Malwina wyskoczyła z niego jak z procy i pognała do domu. 
- A tej co? - zdziwiłam się głośno. 
- Nie wiem - powiedział, wysiadając razem ze mną - ale jaka by nie była przyczyna, objawy są mi całkiem na rękę. 
- Nie mów tak - zgromiłam go łagodnie. - To moja najlepsza przyjaciółka! 
- A ty jesteś moja najlepsza - ujął mnie za ręce - na razie przyjaciółka. - Zobaczymy się jutro? 
- Pojutrze. 
- Dzisiaj! 
- Nie, Julian. Dzisiaj muszę się trochę zregenerować, a na jutro mam trochę spraw do załatwienia. I być może... będę miała do ciebie bardzo poważną prośbę. 
- Poważną? - zaniepokoił się. 
- Poważną - odparłam. - Ale powiem ci w swoim czasie. To jeszcze nic pewnego. 
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- Ale nie uciekniesz mi? - zajrzał mi w oczy. 
- A, nie! Nie ucieknę, trzy razy. 
- Słucham? 
- Nie ucieknę, nie ucieknę, nie ucieknę! 
Przytuliłam się do niego mocno. Przez chwilę miałam wrażenie, że Julian nigdy mnie nie wy-puści. I niewykluczone, że tak by właśnie było, gdyby na ganku nie ukazała się nagle głowa Malwiny. 
- Ileż to się można żegnać? Myślałam już, że nigdy nie przyjdziesz - powitała mnie pretensjami, kiedy w końcu zjawiłam się w kuchni. 
- Stęskniłaś się za mną, czy jak? - spytałam, coraz bardziej zdziwiona jej tajemniczym zacho-waniem. 
- Owszem - oznajmiła. - Uważaj teraz! 
Malwina jednym szarpnięciem zrzuciła z krzesła okrywające je prześcieradło. 
- Tadam!!! - wrzasnęła, dla większego wrażenia. 
Na krześle wisiał sobie, jakby nigdy nic, całkiem nienaruszony... sweterek wuja Wacława! 
Omal nie usiadłam na nim z wrażenia. 
- Nie! - krzyknęła histerycznie i wyrwała mi go spod zadka. 
- Odrodził się, czy co? - zapytałam wstrząśnięta. 
- A nie! - Malwina wzięła się pod boki. - W czasie, kiedy ty uprawiałaś swoje amory, ja pracowałam ciężko, wyobraź sobie! 
- Nie wydziergałaś go chyba? - spytałam głupio. 
- No pewnie, że nie. Ale przyfilowałam ogrodnika w takim właśnie sweterku i mi go dał. 
- Tak po dobremu? - zdziwiłam się. 
- Po dobremu. W dowód przyjaźni! 
- No, to musiałaś go chyba nieźle... uprzyjaźnić tymi kurśtyczkami. 
- Ja nie z tych, co to upiją i wykorzystają - oburzyła się. - Użyłam wyłącznie uroku osobistego. 
A ty, co robiłaś przez całą noc ze swoim upiornym hrabią? Degustowaliście swoją krew? - odszczeknęła się. 
- Nie. Wyobraź sobie, że przesiedzieliśmy tak sobie, trzymając się za ręce. 
- Czemu? 
- Nie wiem czemu. Bo mieliśmy taką potrzebę. 
- To nie oświadczył ci się w końcu? - spytała wyraźnie rozczarowana. 
- Owszem, a w każdym razie coś w tym rodzaju. Zaproponował wspólną przyszłość. 
- Tak na... kartę rowerową? 
- Ojej, nie dręcz mnie, proszę. Nie było mowy o ślubie, ale gdybyśmy się zdecydowali być razem, to na pewno od ślubu się zacznie. Nie inaczej. 
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- A to by cię tatuś polubił! Taki zięciunio: prawdziwy hrabia, z prawdziwym dworem. I wnusiątka - hrabiątka! 
- Mam do ciebie niewielką prośbę, Malwino - oznajmiłam z powagą. - Czy mogę cię udusić? 
- Ależ duś, Edwino, duś! - nadstawiła szyję - Niechaj nic już nie stoi na przeszkodzie twojemu szczęściu. 
I na tę scenę pozorowanego mordu, do kuchni wkroczyło wujostwo. 
* * * 
- No, dzwońże wreszcie - nagliła mnie Malwina. 
- Zaraz, nie mam zasięgu - ociągałam się. 
- To chodźmy kawałek dalej - pociągnęła mnie za rękaw. 
Już od dobrych dwudziestu minut, siedząc razem z Malwina w przydrożnym rowie usiłowałam dodzwonić się do babci Zuli, ale albo abonament był nieosiągalny, albo ja nie miałam pola, albo było zajęte. 
- Nie dzwonię - oznajmiłam w końcu. - To zły znak! 
- Edwino! - Malwina powoli traciła cierpliwość. - To miał być pierwszy punkt twojego planu na dziś. Zbadać sytuację w rodzinie, a potem się zobaczy. A co się zobaczy, jak nie zbadasz? 
- Łatwo ci mówić - wstałam, otrzepując spodnie. Malwina wstała również i westchnęła mę-
czeńsko. 
- Miałaś poświęcić cały dzisiejszy dzień na uregulowanie swoich spraw. A jak chcesz to zrobić w taki sposób? Powoli przestaję cię rozumieć, wiesz? Dopóki lecą ci kłody pod nogi, czujesz się jak ryba w wodzie. A kiedy już zaczyna ci się coś klarować, dawaj, nogi za pas i w krzaki. Ty chyba tak lubisz, co? Dzwoń! Babcia cię nie zje. A na pewno nie przez telefon. 
- Znowu mnie będzie ochrzaniała! 
- Przeżyjesz. I pospiesz się, pan Eustachy na pewno czeka już z jajecznicą. 
- No dobra! - zgodziłam się. - Ale jak nic z tego nie wyjdzie, to odkładam to na wieczór. 
Malwina wywróciła oczami i oparła się o drzewo. 
- Jest - szepnęłam do niej, kiedy w słuchawce rozległ się normalny sygnał. 
- Babciu! Babciu Zulu, to ja Edwina, ale proszę, nie rób mi wymówek, bo mi się znowu karta skończy, zanim zdążymy porozmawiać! - rzuciłam na wstępie jednym tchem. - Co słychać? 
- No to inaczej się nie da - odparła babcia po chwili zastanowienia. 
- Dobra - zgodziłam się - to niech będzie z wymówkami, ale szybko! 
- Martwiliśmy się bardzo o ciebie, a Hania to już wprost od zmysłów odchodziła. Niezły numer nam wycięłaś, dziecko! - babcia nadawała, jak katarynka. - Na mszę nawet daliśmy w twojej intencji, ogłoszenia do telewizji i prasy, i nawet detektywi byli wynajęci i nic. Gdzie ty się zaszyłaś w ogóle? 
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- Matka martwiła się o mnie? Moja matka? 
- Tak jest, twoja matka. A co ty sobie myślałaś? W końcu jedną cię ma! 
Jedną mnie miała - pomyślałam gorzko - dopóki jej tatuś oczu nie namydlił. 
- A co? - Zarzuciłam ją pytaniami. - Ojciec też się martwił? I w ramach tej zgryzoty odebrał mi mieszkanie i zablokował konto, tak? 
- Nic ci nie odebrał - zniecierpliwiła się babcia. - Wszystko masz, jak miałaś. To było tylko tak... w pierwszym uniesieniu, ale Hania mu żyć nie dawała i odblokował. 
- Bo się martwił? - spytałam jeszcze raz. 
- Tadek to był raczej wściekły, że mu się postawiłaś okoniem. Ale jak zwał, tak zwał. Ważne, że mu się wszystko podmieniało i będzie po staremu. Mieszkanie masz, jak je zostawiłaś. Tylko bez tych zaśmierdłych naleśników! 
- Babciu, to ty tam byłaś? 
- Ano, jak nie! Wszyscyśmy cię szukali. To co? Wracasz? Miejże litość, Hania cię teraz bardzo potrzebuje. 
- Teraz mnie potrzebuje? - warknęłam. 
- Nie filozofuj, dobrze? - zgromiła mnie babcia. - To co jej mam powiedzieć? 
- Powiedz jej... Powiedz jej, że wracam - zdecydowałam i rozłączyłam się. 
Lekko oszołomiona oparłam się o drzewo z drugiej strony. Nie przypuszczałam, że moja matka mogłaby, aż tak zaprzeć się w mojej sprawie. Byłam pewna, że ma w głowie jedynie ten ślub, a tu masz ci los! Martwiła się o mnie! Postawiła się nawet ojcu! 
- Malwina, a jeśli ona go rzeczywiście kocha? - spytałam cicho. 
- Tak myślę - odparła - bo jaki miałaby właściwie interes w tym zamążpójściu? Ale przecież ciebie też kocha. Wpędziłaś ją w niezły dylemat... 
- Jaki interes? Willa na przedmieściu, limuzyna, stroje, bankiety - wyliczałam. Chociaż i tak mi przykro, że jej w tym namieszałam. Nie miałam prawa jej potępiać. Zawsze jej wyrzucałam, że żyje jak pustelnica, więc niechby w końcu miała sobie to wszystko. 
- Ty! - Malwina szarpnęła mnie za łokieć - Ale skoro babcia mówiła, że mu się wszystko pood-mieniało, zostawił ci mieszkanie i konto, to może już nie musisz pełnić tej... funkcji reprezentacyjnej w rodzinie? 
- Nie wiem, co to wszystko znaczy - westchnęłam. - Chodźmy w końcu do tego Eustachego. 
Tak czy inaczej, pojadę na ten ślub. 
- Pojedziesz? - Malwina aż przystanęła z wrażenia. 
- Pojadę. Zrobię to dla niej. W końcu... gdyby nie ja, to może inaczej by jej się w życiu poukła-dało. 
- Edwina! - Malwina spojrzała na mnie zdumiona. - Dotąd zawsze powtarzałaś, że to nie ty T L R
wprosiłaś się na ten świat! I jechałaś na tym, jak na burym koniu! 
- Owszem - przyznałam. - Ale nigdy nie próbowałam spojrzeć na to od drugiej strony. 
- Czyli? 
- Czyli, że ona się też o mnie nie prosiła. - Właź! - pchnęłam rozklekotaną, drewnianą furtkę. - 
Chciałbym, żebyś skoczyła ze mną jeszcze do rynku. Okej? 
- Na piechotę? 
- Nie wiem, rowerem, stopem, machalasem, czymkolwiek. 
- Czym? 
- No chodźże - pchnęłam ją przed siebie. - Machalasem! To z kawału o policjancie. Bo w jednej piosence było: jedzie kowboj, macha lassem, a ten policjant całe życie myślał, że on jedzie machalasem. Ej! Idziesz czy nie? 
- A, to wy? - pan Eustachy stanął znienacka w drzwiach. 
- Słyszę, że coś mi tu gada i gada pod drzwiami, ale nikt nie włazi, to pomyślałem: ki licho? 
- To my, panie Eustachy! - oznajmiłam radośnie. 
- Przyniosłam panu ciuchy po nieboszczce. Bo widzi pan... moje problemy już się trochę rozwiązały i... e... 
- Aha. I wyjeżdża? - zmierzył mnie spod zmarszczonych brwi. - Ale tą jajecznicę to ktoś musi zjeść, bo jajka na zmarnowanie pójdą. No, właźta! - ponaglił. 
Usiadłyśmy z Malwiną do stołu i chcąc nie chcąc zabrałyśmy się do jedzenia. 
- A ten jej, to już się za nią nie ugania? Zamknęli jego, czy jak? - zapytał po chwili. 
- Ano, nie ugania! Dzięki Malwinie. Bronią chemiczną go potraktowała! 
Eustachy spojrzał na Malwinę ze szczerym uznaniem. 
- Jakie to teraz te babki ostre, he he - ucieszył się. - Całkiem, jak moja nieboszczka. W kaszę sobie wchodzić nie dadzą! A on co, tak wziął i uciekł? 
- Uciekł - włączyła się Malwina. - Już mu zbrzydło i Edwina nie musi się kryć. No, to my jeszcze panu pozmywamy i lecimy! 
- Ale zaraz, zaraz - staruszek zaczął kręcić się po kuchni. - Ja jej się jeszcze przecie muszę wy-płacić za ten cały tydzień! 
- Pan? Mnie? - podniosłam głos - To ja się powinnam wypłacić! Żywił mnie pan, bronił, ukrywał... Co ja bym bez pana zrobiła? 
Podczas, gdy Malwina zmywała naczynia, uprawialiśmy z Eustachym rozmaite kurtuazje: najpierw on gonił mnie po całym domu z banknotem, potem ja goniłam jego, następnie on ganiał za mną z jakimś pakietem spożywczym, a potem ja latałam za nim. I tak wkoło. 
- Panie... Eustachy... - wysapałam w końcu. - Naprawdę, nie trzeba. Pan i tak zapłacił mi więcej, T L R
niż to warte. 
- Ano - wydyszał, wspominam sobie. - Słoikiem stonki! 
Malwina wytarła ręce w ścierkę i spojrzała na mnie uradowana. Wzięła od Eustachego pudełko pełne rozmaitych domowych przetworów i dziękując w moim imieniu ukróciła w końcu ten akt wza-jemnej adoracji. 
- Popatrz, jak to się można do ludzi pomylić - stwierdziłam już na drodze. 
- Ano, można - westchnęła Malwina. - Bardzo można... - spojrzała na mnie znacząco. - A po co ty właściwie do tego rynku chcesz? 
- No przecież muszę jakąś kasę wyjąć. Na podróż i w ogóle. I coś kupić na grzbiet, na ten ślub! 
- A mówiłaś, że tatuś ci jakąś kreację ufundował. Nieładna? 
- Chyba zgłupiałaś! - oburzyłam się. - Wyglądam w niej jak abażur! 
- A Julian? 
- Co Julian? 
- Tak cię puści? 
- Mam nadzieję, że nie - odparłam z wahaniem. - I że pojedzie razem ze mną. 
- Kocha, to pojedzie - westchnęła Malwina - i wrócicie tu już pewnie jako państwo Juliaństwo. 
- Nie wiem... 
- Wiesz co? - obruszyła się Malwina. - Ty nic nie wiesz! O cokolwiek bym nie zapytała, to tylko: nie wiem, nie wiem! - przedrzeźniała mnie. 
- A ty co? - obruszyłam się także - Myślisz, że to tak siup i już? Nigdy w życiu niczego nie planowałam, a to są bardzo poważne decyzje! 
- Ciocia mówi, że to dla ciebie życiowa szansa. Mówi, że ten Julian to wygląda na bardzo po-rządnego chłopa, a ciocia ma nosa, wierz mi! Ja też jestem zdania, że lepiej już ci się nie mogło trafić. 
Luksusy, jakie zawsze lubiłaś i w dodatku u solidnego, męskiego ramienia. 
- A kiedyś ty jej to zdążyła wszystko poopowiadać? - przystanęłam z wrażenia. 
- No... jak wrócili z wesela, a ty odsypiałaś w stodole swoje nocne harce. Przecież musiałam im o czymś pogadać, nie? - napadła na mnie asekuracyjnie. - Wolałabyś, żeby o tym praniu, że już o de-gustacji nie wspomnę? A zresztą - chwyciła mnie pod ramię - mało kto tak dobrze ci życzy, jak wujostwo. Tak dobrze, że wuj może nawet da nam auto... 
- Co? - kwiknęłam radośnie. - Myślisz, że pożyczyłby nam samochód? 
Jakoś nie umiałam sobie wyobrazić jazdy rowerem z pudłami, tobołami i innym, niezliczonym badziewiem. 
- Zobaczymy... - mrugnęła do mnie, wchodząc do domu. - Zaczekaj tu chwilę. 
Pan Wacław samochodu nie tylko pożyczył, ale nawet wypucował go dokładnie, gdyż po ich weselnej eskapadzie cały oblepiony był muchami. 
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- No, Malwinka - napomniał, wręczając jej kluczyki i dokumenty - tylko ostrożnie. Dawno nie prowadziłaś. 
- Spoko, wuju - cmoknęła go w policzek. - Na tej drodze to nawet nie bardzo byłoby się z czym zderzyć! 
- No - roześmiał się wuj - uważaj w takim razie, żeby ci jakie drzewo na drogę nie wyskoczyło. 
Malwina prowadziła trochę po piracku, nie zupełnie z założenia, ale bardziej z powodu luzów na kierownicy. Zanim opanowała ten mechanizm, maluch poruszał się, jakby do niego strzelali. 
- Trzymaj tę kierownicę porządnie - radziłam jej od czasu do czasu. 
- A ty myślisz, że co ja robię? Tu nie chodzi o to, żeby trzymać, tylko żeby odpowiednio ma-newrować! 
- To manewruj odpowiednio! 
- To bądź cicho i daj mi się skupić - obrugała mnie w końcu. 
Siedziałam zatem cicho, starając się nie zważać na sposób prowadzenia Malwiny przez samochód. Starając się myśleć o czymś innym, zagłębiłam się w wyobrażeniach na temat mojej nowej kreacji. Nie bardzo wierzyłam, że uda mi się nabyć w Wyjątkach coś szczególnie oryginalnego i doszłam do wniosku, że ostatecznie kupię cokolwiek. Kiedy samochód, z niewielkimi problemami ustawił 
wreszcie Malwinę na parkingu, postanowiłyśmy obejść systematycznie cały rynek, a potem wszystkie boczne uliczki. 
- Ty! Patrz! - trąciłam ją łokciem. - Komis! Nie wiedziałam, że istnieją jeszcze takie rzeczy. 
- Istnieją już - sprostowała. - Powstają teraz jak grzyby po deszczu, jako konkurencja tradycyj-nych szmateksów. 
Kojarząc z dzieciństwa tego typu sklep z pewnym wyznacznikiem zachodniego luksusu, pognałam w jego stronę w podskokach. 
- Tam są same używane rzeczy - uprzedziła Malwina. 
- A niech sobie będą - oznajmiłam i z determinacją rzuciłam się między wieszaki. 
Intuicja mnie nie zawiodła. Znalazłam absolutnie zarąbistą kreację: króciutką sukienkę z kusym żakiecikiem i do tego kapelusz olbrzymim rondem. Wszystko z lekkiej wełenki w kolorze bledziut-kiego różu, utrzymane w stylu wczesnej Jane Fonda. W domu miałam do tego idealne buty i torebkę. 
- Malwina! - potrząsałam koleżanką. - Malwina! Spójrz, to jest... zajefantastyczne! 
- No - przyznała z nieco mniejszym entuzjazmem. - Brak ci tylko wielkich, słonecznych okularów. 
Okulary nabyłam, a jakże. Największe, jakie znalazłam i różowe. Kupiłam jeszcze dwie butle koniaku, ładnie wydany album o starożytnych cywilizacjach i seledynowy pulower w granatowy wzo-rek. Dla Isia. 
- Zrobisz coś dla mnie? - połasiłam się do Malwiny. 
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- Ale jak już wyjadę, okej? 
Malwina spojrzała domyślnie na moje toboły. 
- A nie możesz sama? 
- Nie mogę. Nie chcę mi się z tym uganiać, jak za Eustachym. A posłańca przecież się nie zabija 
- dodałam dramatycznie. - Jeden koniak jest dla twojego wuja, drugi dla Chowierskiego, a książka dla ciotki Zofii. A to - zdjęłam z szyi łańcuszek, który zawsze podobał się Malwinie - dla ciebie. I nie rób mi tego, zapyziała drobnomieszczanko! - wrzasnęłam, widząc jej obronny gest. - Bierz, jak dają! - za-pięłam jej wisiorek na szyi. 
- Żegnasz się, kurde, jakbyś wyjeżdżała na zawsze - stwierdziła Malwina z pretensją w głosie. 
- Niedoczekanie twoje! Tak się tylko doraźnie odwdzięczam, wrócę szybciej, niż łupież, zobaczysz. 
- No, myślę - orzekła Malwina i zamilkła na dłużej. 
Później, gdzieś w połowie drogi powrotnej wyznała, że i ona myśli o pozostaniu tu, w Wyjątkach. 
- Ja ci tam nie żałuję - skomentowałam jej zamiar. - Bo sama przyznaj, że te Wyjątka coś w sobie mają, nie? 
- No właśnie, te Wyjątka chyba. A wiesz ty chociaż, że to były takie pogańskie diablątka? 
- Diablątka? I one wyły? 
- Nie śmiej się, głupia! - zgromiła mnie Malwina. - Owszem, wyły. Według legendy jest taka jedna noc w roku, na przełomie lipca i sierpnia, kiedy Wyjątka zbierają się w środku lasu i wyją, ma-miąc wędrowców. A kto raz usłyszał taki koncert, ten już nigdy drogi do domu nie odnalazł. I choćby się nie wiem jak starał, zawsze musiał tu wrócić. Zawsze. 
- Chryste Panie - przypomniałam sobie teraz swoją wycieczkę autostopem i przebiegł mi po plecach zimny dreszcz. - A jeśli to jest prawda? 
- To nie ma nad czym deliberować - roześmiała się Malwina. - I tak stąd nie uciekniemy! 
* * * 
- Ależ to jest śliczne, Edwinko! Przepiękne - pani Zofia zachwycała się moją garsonką, gdy paradowałam w niej dumnie po kuchni. 
- Spójrz, Wacławie, podobną miałam do ślubu cywilnego, prawda? 
- Prawda - mruknął pan Wacław zza gazety. 
- Jego to chyba krępuje - szepnęła mi do ucha. - Taki już z niego ludek-odludek. 
- No to ja się może przebiorę - pobiegłam do łazienki. - Ale państwo dziś nigdzie nie wychodzą? - upewniłam się jeszcze po drodze. 
- Nie, a dlaczego? - krzyknęła za mną pani Zofia. 
Udałam, że nie słyszę. Powiesiłam swój cudny kostiumik na wieszaku w sieni i zaczaiłam się w T L R
ogrodzie na Malwinę. Wróciła niebawem, juczna w toboły. 
- Chodź, pomogę ci - zabrałam od niej trochę rzeczy. 
- Na razie zostawmy to wszystko w komórce, dobra? - zaproponowała. - Za chwilę wujostwo pójdzie oglądać „Klan", to wtedy błyskiem uszykujemy wszystko. 
- W dwadzieścia minut? 
- E, to chyba trwa trochę dłużej. A zresztą, co? Nie damy rady? 
- Damy! - potwierdziłam z zapałem. - Byle tylko nie wyleźli w trakcie. 
- Nie wylezą. Nigdy nie wyłażą. 
Kiedy wybiła godzina zero, zakręciłyśmy się nerwowo po kuchni. Malwina wyjęła z bieliźniarki lniany obrus i objaśniła mnie, gdzie ciotka trzyma świętalne naczynia. Drżącymi dłońmi porozkłada-
łam talerzyki i sztućce, a ona tymczasem pokroiła ciasto i nastawiła wodę na kawę. 
- A kieliszki? - spytałam, podskakując przy kredensie. - Chyba nie podamy do wina tych szta-kanów, co? 
- Tu masz! - Malwina wycelowała nożem w oszkloną witrynkę. 
- A jeszcze te... serwetniki! 
- Nie ma, ułoży się ładnie w szklaneczce. Pozawijaj tę szyneczkę w takie ładne ruloniki! Nie widziałaś, jak Julian miał? 
- Nie... - wydukałam skonsternowana. - A ty widziałaś? 
- Mówię o kolacji, bęcwałko! Patrz! - Malwina zwinęła poglądowo jeden plaster. 
- Nie kładź! Ułożymy wszystko na liściach sałaty - zabrałam jej szynkę. 
- Dobra! Krój pomidory i ogórki. I rzodkiewkę do dekoracji - poganiała. - A sos tatarski do sa-laterki. Podsłuchaj, czy się jeszcze nie kończy! 
- Sama podsłuchaj, ja teraz nie mogę! - latałam dookoła stołu w popłochu. 
- Dobra. I tak już kończymy. Kwiaty! - jęknęłyśmy równocześnie. 
Malwina naszarpała jakichś nagietków w ogrodzie, ja wlałam do wazonu wodę i rzutem na ta-
śmę ustawiłyśmy je na stole. Najpierw weszła do kuchni pani Zofia. 
- O! - powiedziała. - A to co? Któraś z was ma imieniny, czy coś takiego? 
- Olała! - pan Wacław wystawił głowę zza małżonki. - Albo zaręczyny? - puścił do mnie oko. 
- A, nie! - skłoniłam się dwornie - to ma być, z założenia, taki drobny, sielski akcent, wśród wszystkich dramatycznych momentów mojego pobytu u państwa. Zapraszam! 
- Ja może dorzucę jeszcze bardziej sielski akcent - Malwina wystąpiła na czoło - że jest to zarazem ostatni akt powyższego dramatu. 
Pani Zofia zgromiła Malwinę ciśniętym z oczu piorunem. 
- Żartowałam - dodała szybko. 
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Kiedy pan Wacław mocował się z korkiem od wina, kusiło mnie, żeby wyrwać mu je z rąk i go wyręczyć. 
- Ani mi się waż! - syknęła Malwina. - To nie jest... żadna chlubna umiejętność. 
- No, jak mi się nie uda - wystękał wuj - to przyjdzie mi zastępczo sięgnąć do mojego baniacz-ka... 
- Nie! - krzyknęłyśmy równocześnie. 
Malwina niemal przemocą wydarła wujowi butelkę z rąk i podała ją mnie, a ja jednym zręcznym plaśnięciem pozbawiłam ją korka. 
- No, co? - powiodłam wzrokiem po zdumionych twarzach. - Tatuś mnie tego nauczył! 
XV. 
Jak sobie pościelisz, tak się ożenisz... 
Julian zjawił się w samo południe, choć właściwie nie ustaliliśmy godziny spotkania. Wujostwo razem z Malwina było w polu, a ja dla zabicia czasu dłubałam w ogródku. I tak mnie naszedł. 
- Cóż za uroczy widok! - roześmiał mi się nad głową. - Hoża dziewoja w zagonie kapusty! 
- No właśnie, Julian - wstałam, otrzepując ręce - tak à propos... Nie, właściwie to nie à propos. 
A nawet przeciwnie... Czy ty masz na dziś wieczór jakieś plany? 
- Owszem, mam. I wszystkie związane z moją damą. 
- A na jutro też? I na pojutrze? 
- No, nawet na znacznie dłużej - spojrzał na mnie czujnie. - A dlaczego? 
- Bo ja postanowiłam... postanowiłam pojechać na ten ślub! 
Julian stał z rękami w kieszeni i patrzył na mnie spod zmarszczonych brwi. Zaczęło mnie to z lekka niepokoić. 
- I? - ponagliłam. 
- I to znaczy, że wyjeżdżasz, tak? - spytał w końcu. 
- No, myślałam, że pojedziesz ze mną... 
- Chcesz, żebym z tobą pojechał? Naprawdę chcesz? 
- porwał mnie w ramiona, taką brudną, wytytłaną i przytulił do swojego nieskazitelnej koszuli. - 
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Ale czemu tak nagle? Przecież, delikatnie mówiąc, byłaś temu raczej przeciwna. 
- I nadal jestem - westchnęłam. - Chcę tylko, żeby moja mama była szczęśliwa w tym dniu. Całą resztę chrzanię, jak przedtem. 
- A kiedy ten ślub? 
- Może najpierw mnie puść - zaproponowałam - zanim nasiąkniesz trwałymi plamami. No wła-
śnie i w tym problem. Jutro. 
- Uuuu... - Julian wypuścił mnie niejako samoistnie. 
- To kawał drogi, należałoby wyjechać wieczorem. 
- No właśnie - spojrzałam na niego z nadzieją. 
- To chyba... Trzeba się jakoś przygotować. 
- No właśnie... 
- W takim razie, muszę zmienić rozkład dnia na dziś. 
- No wła... Julian! Dzięki! To cudownie! Sama bym się nie odważyła tam pojechać. A poza tym, myślę, że razem dojedziemy tam na pewno. 
- A czemu mielibyśmy nie dojechać? 
- No bo wiesz, te Wyjątka - szepnęłam nieśmiało. 
- I ty w to wierzysz? - roześmiał się. - Nieraz już stąd wyjeżdżałem i zawsze z pozytywnym skutkiem. 
- Akurat. Co więc tu robisz w takim razie? 
- Jestem tu, bo chcę. 
- Ja też, ale raz próbowałam stąd uciec. Kiedyś ci może opowiem, jak nam się uda. 
- Wiesz co, maleńka? - Julian chwycił mnie za ręce. - Zostawię cię w takim razie w tej kapuście, bo będę miał do załatwienia parę drobnych spraw. Ale potem możemy zjeść razem późny obiad i na wieczór wyruszyć. Co ty na to? 
- To są buraczki. O której? To znaczy, o której wyjeżdżamy? 
- Może o... dwudziestej pierwszej? 
- No to przyjedź po mnie o dwudziestej pierwszej. Ja też muszę się jakoś przygotować. Dobrze? 
- uśmiechnęłam się do niego wdzięcznie. 
- Dobrze, ale... - nachylił się nade mną. 
Cmoknęłam go w policzek, choć najwyraźniej oczekiwał czegoś innego. Jakoś nie umiałam się przemóc do bardziej wyrazistej formy czułości i nie dlatego, że nie miałam na to ochoty. Przeciwnie. 
Wydawało mi się jednak, że taka chwila wymaga co najmniej altany z pnących róż i bicia dzwonów, a nie zagonu ćwikłowych buraków. 
Kiedy Julian szedł w stronę samochodu, patrzyłam na niego z rosnącą przyjemnością i pewną T L R
dozą niedowierzania. Ten estetyczny błogostan wzbudzał we mnie on sam, niedowierzanie zaś pojawiło się przy określeniu - mój. Wyglądało bowiem na to, że znalazłam mężczyznę swojego życia. Takiego, jakiego nie przewidziałam w najśmielszych nawet marzeniach. Takiego, którego nie podejrzewałam nawet o istnienie na tym świecie... Nie zastanawiałam się już nad przyszłością, nad tym, co bę-
dzie za tydzień, za miesiąc, bo wiedziałam, że jest on. A skoro był, była i przyszłość: jasna i bezpieczna, i to poczucie całkowicie mi wystarczało. Bo tak to czułam. 
- Boże mój - szepnęłam - już chyba wiem, co daje człowiekowi prawdziwą siłę i pewność... To inni ludzie. Kochający, życzliwi, pomocni, bezinteresowni. Każdy ma wokół siebie tych innych, ale ilu z nich jest z nami dla nas samych? Gołych, bosych, szarych i niewiele znaczących? 
- Wrosłaś w te buraki, czy co? - Malwina wrzasnęła tuż za moimi plecami, przyprawiając mnie niemal o zawał serca. - Tak patrzę na ciebie i patrzę, już się zaczęłam zastanawiać, czy wuj jakiegoś stracha na wróble tu nie postawił! 
- Rany, Malwina, naleśniki miałam smażyć! - wyskoczyłam z buraków. 
- Spoko, wujostwo wraca gdzieś za godzinę dopiero. Zdążysz. 
- A co ty tu robisz w takim razie? 
- Ciotka mnie wygoniła. A ściślej, jej przeczucie - Malwina spojrzała na moją garsonkę, suszącą się na sznurze. - Kazała ci powiedzieć, żebyś nie ważyła się jej prasować. 
- Bo? 
- Bo przypalisz. Podobno do tej wełenki trzeba nie lada maestrii. I ona ci to zrobi, jak wróci. 
- Chwała Bogu - westchnęłam z ulgą - bo miałam się za to właśnie zabierać. 
- Twój amoroso był? 
- Był. 
- Pojedzie z tobą? 
- No, ucieszył się nawet, wyobraź sobie. 
- To on coś do ciebie chyba nieźle poczuł - westchnęła Malwina. 
Spojrzałam na nią niepewnie. Zbyt ekspresyjna radość z mojego szczęścia wydała mi się wobec niej trochę... sadystyczna. 
- Eduś! - Malwina wyczuła chyba mój dylemat. - Ja bardzo się z tego cieszę. Naprawdę! Przestań się boczyć, umyj łapy a ja lecę do kurnika po jajka. Okej? 
Wujostwo nie mogło się wprost moich naleśników nachwalić. Muszę przyznać, że rzeczywiście wyszły mi nad podziw: puszyste, z chrupiącą, złotą skórką, nadziane konfiturą z malin od Eustachego i polane białym lukrem. 
- Wiesz co? - zagaiła Malwina z pełnymi ustami. - Jakby ci coś z tym hrabiowskim narzeczo-nym nie wyszło, to zawsze możesz rozkręcić interes z naleśnikami. Wuj ci odpali kawałek działki przy drodze, Eustachy zbije ci z desek taki mały kibelek i normalnie, ruch, jak w ulu! 
T L R
- Malwinko! - zganiła ją pani Zofia. - Dajże spokój, nie psuj koleżance nastroju przed wyjazdem! 
- E, tam - machnęłam ręką. - To nawet całkiem niezła awaryjna perspektywa. 
- Matko święta, skąd w was tyle pesymizmu, dziewczynki? - zmartwiła się Zofia, która zazwyczaj brała wszystko na serio. 
- Jakiego pesymizmu, ciociu! - droczyła się z nią Malwina. - To tylko umiejętność przewidywania. Moim zdaniem bardzo pożyteczna! 
- Ale dlaczego te przewidywania mają zaraz być złe? 
- Bo przed dobrymi nie trzeba się zabezpieczać - dorzuciłam. 
- Za moich czasów - westchnęła Zofia - młodzi o przyszłości zawsze myśleli w jasnych bar-wach. A te czasy były znacznie trudniejsze. 
- Jakie tam trudniejsze! - Wypaliła Malwina. - Wtedy to Edwina zahaczyłaby się normalnie, w strużańskim pegeerze, za regularną pensję i nie musiałaby u Leśniaka za słoik stonki harować! 
W tym momencie naleśnik pani Zofii zawisł w połowie drogi, pomiędzy szeroko otwartymi ustami a talerzem. 
- Wyszłaby sobie spokojnie za konserwatora dojarek i nie musiałaby się pakować w koligacje ze zgniłą burżuazją - spuentował wuj. 
W tym momencie Malwina wybuchnęła niekontrolowanym śmiechem, a do Zofii zaczęło powoli docierać, że cała ta rozmowa to był jeden wielki wygłup. Dołączyła nawet do nas nieśmiałym chichotem. 
Następnych kilka godzin spędziłam nad podrasowywaniem swojego image i na pakowaniu. 
Mniej więcej od za dwadzieścia dziewiąta zaczęłam się plątać przy oknie, wychodząc też od czasu do czasu na ganek. 
- No i gdzie on jest? - pytałam już chyba po raz dwudziesty drepczącą za mną Malwinę. - Niepunktualny jest chyba, wiesz? 
- Niepunktualny byłby, jakby przyjechał teraz - oznajmiła. - Miał być o dziewiątej, to będzie, zobaczysz! 
Kiedy wreszcie zajechała pod bramę jakaś wielka, czarna kolumbryna, spojrzałam na nią z wahaniem. 
- Myślisz, że to on? - spytałam, wystawiając głowę zza drzwi. 
- Na pewno, bo któżby? - Malwina stanęła zaraz za mną. 
- Ale czemu on nie przyjechał swoim samochodem, tylko tym autobusem? 
- Pewnie zabrał ze sobą piętnaście garniturów, nianię, ukochanego pekińczyka i własną zastawę. 
Arystokracja tak ma, mówię ci - szepnęła Malwina. 
- To co, mam iść? - spytałam równie cicho. 
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- Czekaj! Niech po ciebie przyjdzie, jak ma uczciwe zamiary! 
Po chwili Julian wysiadł, sprawdził z kopa powietrze w oponach i ruszył w naszą stronę. 
- Witaj! Gotowa? - rozejrzał się wokół mnie, spodziewając się zapewne licznych bagaży. 
- Gotowa - szepnęłam, wskazując na leżący w sieni plecak i wieszak z garsonką. - A to jest właśnie Julian - zaprezentowałam mojego faceta pojawiającemu się kolejno w drzwiach wujostwu. 
Julian przywitał się ze zwyczajową dla siebie kwiecistością wymowy, przy czym Zofię i Malwinę ucałował w rękę. 
- To może ja zabiorę twoje rzeczy - złapał domyślnie mój plecak i wyszedł. 
Uścisnęłam serdecznie panią Zofię i jej małżonka, Malwinie zaś zasadziłam sprytnego kuksań-
ca. 
- Jeszcze tu wrócę - ryknęłam jej w ucho i wyszłam, zanim zdążyłabym się rozryczeć. 
W drodze do furtki wzięłam kilka głębokich oddechów, dla odzyskania normalnej artykulacji. 
- A czemuż to nie jedziemy twoim normalnym autem? - spytałam, gramoląc się na siedzenie. 
- To też jest normalne - roześmiał się Julian - i wygodniejsze na tak długą podróż. Spójrz za siebie! 
Odwróciłam głowę i aż mnie zatkało. Z tyłu znajdowała się prawdziwa, regularna kanapa z poduchą i puszystym kocykiem. 
- No coś ty? - wydukałam zdziwiona. - A na co to? 
- Dla mojej pani, żeby miała wszelkie wygody. 
- Myślisz, że ja będę sobie spokojnie spała, podczas gdy ty będziesz prowadził całą noc? - oburzyłam się. 
- Tak myślę - odparł Julian ze spokojem. - Bo po pierwsze, i tak w niczym mi nie pomożesz, a po drugie, jak mniemam, chciałabyś wyglądać świeżo i kwitnąco na ślubie swoich rodziców. 
Argumenty były jak najbardziej przekonujące, ale ja się swoim zwyczajem zaparłam. 
- Nie! - stwierdziłam hardo. 
Julian, jakby na złość włączył płytę z jakimiś francuskimi balladami, co w połączeniu z moją nieprzespaną z wrażenia nocą zmuliło mnie natychmiastowo. Powieki opadały mi coraz bardziej i żadne wysiłki nie były w stanie temu przeciwdziałać. 
- Wiesz co? - ziewnęłam dyskretnie. - Chyba jednak skorzystam. 
- Śmiało! Nauczyłem się całej trasy niemal na pamięć, obiecuję, że dowiozę cię bezpiecznie. 
Możesz spać spokojnie, obudzę cię, jak już będziemy na miejscu. 
Ledwie wdrapałam się na tylne siedzenia i przyłożyłam głowę do poduszki, zaczęłam zapadać w sen i choć starałam się z całych sił zachować choć resztki świadomości, głowa ciążyła mi niemiłosiernie. Od czasu do czasu unosiłam ją w górę, by się upewnić, że Julian nadal pozostał Julianem i nie zmienił się nagle w płaskolicego kierowcę z mojej poprzedniej eskapady. W którymś momencie podT L R
dałam się walkowerem i sen przejął nade mną całkowitą kontrolę. Znowu byłam w kościele na ślubie rodziców, a potem pojechaliśmy na wesele. Było jakieś dziwne: ni to zabawa, ni teleturniej. Całą ceremonię prowadził 
Krzysztof Ibisz skaczący po stolach, a ten, komu wdepnął do talerza dostawał kotlet schabowy. 
Potem namawiał do zamiany kotleta na roladę cielęcą, partnerów nakłaniał do zamiany partnerek, partnerki do zamiany kreacji, kreacje do zmiany fasonu, a wszystko w takt coraz szybszej muzyki. W 
końcu zawirowało mi w oczach i całe to wariactwo nagle się zatrzymało. Spostrzegłam wtedy z przerażeniem, że wszyscy z wszystkimi tak dokładnie się przemieszali, że nie rozpoznaję ani jednej znajomej osoby. Oprócz mojego tatusia, który klaskał w dłonie i krzyczał: Fajnie jest! Fajnie jest! Dalej, dalej! 
Ten horror tak mnie umęczył, że przebudziłam się zlana potem. Spojrzałam na zegarek, i z trudem odczytałam na nim godzinę: był kwadrans po dwudziestej trzeciej. Uniosłam głowę, by sprawdzić, czy Julian nadal jest Julianem i to, co zobaczyłam, przyprawiło mnie o bolesny bezdech. Mim oczom ukazała się tabliczka z napisem: Wyjątka! 
- Julian, rany boskie, co to jest! - wrzasnęłam mu za plecami. - Julian... To ty? 
Kierowca odwrócił się powoli i mój rozhisteryzowany umysł z ulgą rozpoznał w nim normalnego Juliana. 
- No właśnie - chrząknął - miałem nadzieję, że nie obudzisz się akurat w tym momencie. 
- Ale dlaczego? - krzyczałam. - Dlaczego? Ja nie chcę, słyszysz? Nie chcę! - szarpałam go za ramiona. 
- Spokojnie, maleńka. - Julian uścisnął moją rękę. - Musiałem zawrócić, bo zapomniałem gar-nituru. Wybacz! - nacisnął na hamulec i zatrzymał samochód. - A teraz chodź tu do mnie. 
Kiedy wgramoliłam się od nowa na przednie siedzenie, przytulił mnie do siebie bardzo mocno. 
- Nie bój się. Jestem przy tobie i nie masz prawa się bać - szepnął. - Nigdy... I o tym pomyśl sobie, kiedy będziesz zasypiała, okej? Dziś, jurto i zawsze. 
- Julian... - wczepiłam palce w jego cudowne włosy. - Ja tak właśnie czuję. Tak właśnie czuję się przy tobie. Ale ja już raz coś takiego przeżyłam... i... 
W tym momencie nadjechał z naprzeciwka jakiś samochód, trąbiąc wściekle i mrugając światłami. 
- To Benedykt - poinformował mnie Julian. - Miał wyjechać nam naprzeciw, żeby było szybciej. 
Auto zatrzymało się tuż przy nas i wysiadł z niego ogrodnik z opakowanym w pokrowiec gar-niturem. 
- To już wszystko? - zapytał ze śmiechem. - Lepiej pomyśleć, póki niedaleko. 
- Wszystko - zapewnił Julian. - A zresztą, choćby nie wiem co, to już się nie wrócę! 
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Przeczołgałam się z powrotem na moją kanapę, z zamiarem zaśnięcia bez żadnych sennych koszmarów. 
* * * 
Nie spałam już, kiedy wjeżdżaliśmy do Miasta. Wierciłam się na siedzeniu naładowana emo-cjami. 
- O, zobacz, tu chodziłam do liceum! A tu jest największy w Mieście plac targowy! - pokazy-wałam Julianowi różne znajome miejsca. - Tam widać już wieżę kościelną! Uważaj, teraz musimy skręcić w lewo. I jak ci się tu podoba? - spytałam, ponieważ Julian sam z siebie nie wyraził się w tej kwestii. 
- Będzie ci przykro, jeżeli powiem, że tak sobie? - odpowiedział pytaniem. 
- Teraz w prawo! Nie, nie będzie. Ale ciekawa jestem, dlaczego. 
- Panuje tu trochę taki... urbanistyczny groch z kapustą. Tak mi się wydaje. 
- No, bo panuje - roześmiałam się. - Zatrzymaj się teraz, jesteśmy na miejscu. 
- Tu? - spytał. - Dokładnie tu? 
- Dokładnie. 
Przeczesałam palcami włosy i przetarłam kąciki oczu. Na myśl o kąpieli we własnej wannie ogarnęła mnie błoga radość. 
- Dużo masz tych pekińczyków i innych naczyń? - spytałam, tarmosząc uchwyt plecaka. 
- Czego? - zdziwił się Julian. 
- No, bagaży! 
- Nie, niedużo - zademonstrował mi niewielki, podróżny neseser. 
- To dobrze, damy radę na raz. 
Wbrew moim protestem Julian obwiesił się całym tym dobrodziejstwem, tak, że mnie została do niesienia tylko moja garsonka. Pchnęłam z impetem drzwi, puszczając go przodem. W bramie cieć użerał się z jakimś sporych rozmiarów kartonem. Na mój widok najpierw lekko zdębiał, a następnie uskoczył pod ścianę, robiąc mi przejście. 
- Dzień dobry, panie Władku! - powitałam go radośnie. - A cóż pan tak wlecze? 
- A, takie tam, odpadki. Do kontenera. Znowu sobie młodzi w podwórzu libację urządzili... 
- Rany, to spory mieli przerób! - rzuciłam okiem do pudła. 
- Ano, bardzo spory - cieć otarł spocone czoło. 
- Pomogę panu! - zarzuciłam Julianowi mój kostium na ramię i złapałam za drugi koniec pudła. 
- No, śmigusiem, panie Władziu! - poganiałam oszołomionego mężczyznę. - Trochę mi się spieszy! No i razem - rzuciłam komendą - i siuuup do środeczka! 
Pan Władek oparł się o krawędź kontenera i wymamrotał jakieś niewyraźne podziękowanie. 
- No to nara - pomachałam mu w przelocie. - Lecę, wie pan, na ten ślub! 
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Do mieszkania weszłam z pewną obawą, nie mogąc sobie przypomnieć, w jakim stanie je porzuciłam. Dobrze chociaż, że babcia te zjełczałe naleśniki wywaliła - pomyślałam. 
Jednak wbrew moim obawom mieszkanie lśniło czystością i nawet kwiatki były podlane. 
- Rozgość się jakoś - zaprosiłam Juliana do salonu. - Zrobię kawę i pomyślimy, co dalej. Na pewno trzeba będzie kupić jakiś kwiaty - pokrzykiwałam z kuchni - może zjeść coś na mieście i jeszcze w międzyczasie skoczyć do fryzjera. 
Julian kręcił się po mieszkaniu i oglądał niemal każdy kąt. 
- Ładnie! - pochwalił. - Urządzone ze smakiem i takie przytulne. 
- W takim razie miło mi - podałam mu niebieski kubek. - Ale wiesz co? Ty może sobie pij spokojnie, rozglądaj się ile dusza zapragnie, a ja tymczasem szybciutko wezmę prysznic, a wcześniej puszczę SMS-a do babci, o której ten ślub! 
- Dobrze. Spokojnie, Edwinko! Jesteś chyba za bardzo podekscytowana. 
- Jestem - przyznałam. - Jestem! Ale zaraz dam na luz. Zobaczysz, jak tylko wyjdę z łazienki. 
Ledwie zdążyłam spryskać się żelem, kiedy do drzwi zapukał Julian. 
- SMS przyszedł! - krzyknął. - Od babci! 
- To przeczytaj co pisze! - odkrzyknęłam. 
- O dwunastej, w głównym kościele, a co. 
- A pstro! - odburknęłam. - Przekonasz się, jak mnie zobaczysz... - Rany boskie! O dwunastej??? A która jest teraz? - wpadłam w popłoch. 
- Dziesiąta trzydzieści - usłyszałam zza drzwi, ku coraz bardziej panicznemu przerażeniu. 
Całej reszty dokonałam niemal w locie. W czasie, kiedy Julian się golił, wysuszyłam i ułożyłam włosy, zrobiłam delikatny makijaż i wyszukałam dodatki do sukienki. Największy problem miałam z rajstopami, ale w końcu znalazłam jakieś w szafce na buty. Żeby nie krępować Juliana, wyniosłam się z całym tym majdanem do kuchni. 
- I jak? - spytał po chwili przez uchylone drzwi. 
- Jakby nie liczyć paznokci, to jestem gotowa. Ale mogę je sobie darować. 
- Ja jestem gotowy zupełnie - oznajmił. - Więc jeżeli darujesz sobie paznokcie, to możemy już iść. 
- No to sobie daruję - westchnęłam, wpadając na niego w przedpokoju. - O mamo! - wymsknęło mi się niechcący. 
Julian wyglądał w garniturze tak, że ugięły się pode mną nogi. On sam natomiast patrzył na mnie bez słowa baranim wzrokiem. 
- Co jest? - spytałam niepewnie. 
- Nic... - bąknął jakoś tak matowo. 
- Ale czemu tak dziwnie patrzysz? Coś nie tak? 
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- A jak myślisz? 
- Coś mi się gdzieś... przylepiło? - obejrzałam się dookoła. 
- Bo jesteś najpiękniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek widziałem. Wiesz? Najpiękniejszą... - 
szepnął, muskając delikatnie mój policzek. 
Jakoś zawsze krępowały mnie te wyszukane komplementy Juliana i zadziwiały jednocześnie. 
Nigdy nie należałam do kobiet, za którymi mężczyźni oglądali się na ulicy, bądź zaczepiali jakoś szczególnie nachalnie. Przez ostatni miesiąc schudłam parę kilo, ale czy to mogło mnie aż tak odmienić? Odwróciłam się do lustra i włożyłam kapelusz. Nie miałam czasu na dłuższą analizę tego zjawi-ska, ale zauważyłam, że cała ta metamorfoza zasadza się chyba w mojej twarzy. W jakimś innym spojrzeniu, jakimś blasku, którego wcześniej u siebie nie obserwowałam... 
- No więc lećmy - chwyciłam Juliana pod ramię. 
Najwięcej czasu zajęło nam kupienie kwiatów, a ściślej, znalezienie jakiejś czynnej kwiaciarni. 
W końcu, jak święto, to święto i mimo młodej, jak dla handlu godziny, większość sklepów było zamkniętych na głucho. W końcu znaleźliśmy gdzieś na peryferiach taką, która mieściła się w prywat-nym domu i uprosiliśmy właścicielkę o sporządzenie bukietu. Nie był szczególnie okazały, ale za to tak drogi, że tatuś z pewnością poczułby się usatysfakcjonowany. 
Kiedy w końcu wbiegliśmy do kościoła, ceremonia już trwała. Zajęliśmy miejsce w jednej z ostatnich ławek. Zza tkwiących przede mną głów usiłowałam wypatrzeć państwa młodych. Julian z racji swojego wzrostu miał zdecydowanie lepiej. 
- Całkiem zgrabna ta twoja matka - szepnął w którymś momencie. 
- Pewnie ojciec ją odchudził - odszepnęłam. 
Na własne oczy mogłam się o tym przekonać dopiero podczas przysięgo małżeńskiej. 
Matka odziana była, o czym wiedziałam wcześniej, w tonacji écru, z wysoko upiętym kokiem, zdobnym w misterne, kremowe kwiatuszki. Ojciec, w świetnie skrojonym garniturze „ciemna kawa z mlekiem", też wyglądał jakby młodziej. 
- Wiesz co? - uścisnęłam końce palców Juliana. - Skoro tak jej to służy, to chyba musi być jednak szczęśliwa. 
Julian oddał mi uścisk w milczeniu i zatrzymał moją dłoń. 
- Czy ty, Patrycjo, bierzesz sobie za męża tego oto Tadeusza... 
- Co on powiedział?!! Julian! - potrząsnęłam nim gwałtownie, sądząc, że mam jakieś omamy słuchowe. - Co ten ksiądz powiedział!? 
- No... - spojrzał na mnie zdziwiony. - Czy ty Patrycjo... Co się dzieje? Edwino? - spytał wi-dząc, że nagle pobladłam. 
- Ja jej nogi z dupy powyrywam, flądrze obmierzłej, skalp żywcem zedrę tej portfelowej pijaT L R
wie! - warczałam półgłosem. 
- Na miłość boską, Edwino! Nie grzesz w świętym miejscu! - zbulwersował się Julian. - Co się stało? O co ci chodzi? 
- W porządku, już nie będę. Zgrzeszę tuż za progiem - obiecałam. - To nie jest moja matka, rozumiesz? Ojciec owszem, ale nie matka! 
- Więc kim jest ta kobieta? - spytał. 
- To moja była, najlepsza przyjaciółka. 
Rozejrzałam się teraz wokół z uwagą i wszystko było jak w moim śnie: ani jednej, znajomej twarzy. 
- Chodźmy stąd w takim razie - zaproponował Julian. 
- O, nie! Zamierzam im złożyć życzenia! 
Do końca uroczystości doczekałam jak na szpilkach. Zaraz po wyjściu pary młodej włożyłam moje wielkie okulary i ruszyłam do kolejki, pociągając za sobą Juliana. Trzymałam go kurczowo za rękę i było mi raczej wszystko jedno, co on sobie teraz myśli. W końcu obiecał, że przy nim w każdej sytuacji będę czuła się bezpiecznie. No to zobaczymy! 
Weselnicy posuwali się niemrawo, życząc młodym, co im tylko ślina na język przyniosła. 
Głównie szczęścia, pomyślności i pieniędzy. Patrycja rozpływała się w czarownych uśmiechach i ca-
łowała powietrze, tatuś zaś damy cmokał głośno w dłoń, a panów poklepywał z hukiem po barach. 
Kiedy przyszła nasza kolej, stanęłam pośrodku nich jednocześnie. 
- A ja wam życzę takiego szczęścia, na jakie zasługujecie, takiej pomyślności, jaką sobie wza-jemnie zgotujecie i takich pieniędzy, jakich jesteście warci - wyrzuciłam z siebie jednym tchem i uniosłam okulary. 
Tatuś, na jeden, maleńki ułamek sekundy lekko się zmieszał, ale równie ekspresowo odzyskał 
pewność siebie. Patka natomiast, gwoli zachowania dyskrecji, wysyczała to, co miała mi do powiedzenia. 
- Jak ty miałaś czelność przyjść na nasz ślub, co? Tedi o mało nie pochorował się przez ciebie, ty bezduszna latawico! Twoja córeczka przyszła, widziałeś? - zwróciła się do ojca. - Wyszlajała się i przyszła! 
Julian zrobił krok do przodu i objął mnie mocno w pasie, jakby się bał, że zemdleję. Patrycja natychmiast wgapiła się w niego pazernie. 
- Teraz to już przesadziłaś, Edwino - przejął pałeczkę ojciec. - I jeśli sądzisz, że wszystko bę-
dzie jak dawniej, to się grubo mylisz. - Od jutra nie masz już mieszkania i grosza na koncie. Tym razem to już na pewno. 
- Nie ma takiej potrzeby, proszę pana - odezwał się Julian. - Pozwoli pan, że naprawię drobne niedopatrzenie pańskiej córki i sam się przedstawię? - zrobił krok na przód. - Julian Maksymilian Er-T L R
nest hrabia Meyer. Narzeczony Edwiny - skłonił się z dystynkcją. - Po ślubie zamierzamy zamieszkać w moim majątku na Pomorzu. Posagiem proszę się nie martwić, mam wystarczające środki, by utrzymać żonę na najwyższym poziomie. 
Na to wszystko ojciec przybladł z lekka, a Patrycji, jak słowo daję, ślepia zajarzyły się na czer-wono! 
- Darujcie kochani - tatuś otrząsnął się z wrodzonym refleksem. - Uniosłem się nieco... 
- W takim razie, samych uniesień, tatusiu. Małżeńskich, oczywiście! - dygnęłam wdzięcznie i biorąc Juliana pod ramię odmaszerowaliśmy godnie. 
- O matko - westchnęłam. - Ale było, no nie? 
Julian spojrzał na mnie tkliwie i zanim jeszcze zniknęliśmy z pola widzenia pary młodej, uca-
łował kolejno obie moje dłonie. 
- Wiesz co? - zatrzymałam się na schodach, niesyta dopełnienia swojej misji. - Myślałam, że mnie tam cholera jasna weźmie! Że mnie piorun kulisty strzeli! Wyobrażasz sobie? Człowiek wyjeż-
dża po zaręczynach ojca z matką, a przyjeżdża na ślub ojca z koleżanką. Co ja mówię, z wywłoką pazerną na cudze! Mogłam ją kopnąć! Albo opluć przynajmniej... 
- Daj spokój - Julian pociągnął mnie za rękę. - I tak jej wystarczająco dożarłaś. 
- Myślisz? - zawahałam się jeszcze. 
- No pewnie - roześmiał się - w końcu to nie ona będzie hrabiną! 
- Chyba masz rację - westchnęłam uspokojona. - A właśnie, ty naprawdę masz tyle imion, hrabio? 
- Nie - uśmiechnął się. - Mam tylko jedno. I w ogóle, po raz pierwszy w życiu użyłem tego ty-tułu. Ale masz rację, rzeczywiście było! - puścił do mnie oko. 
- Julian! Julian! Julian! - skakałam teraz z kościelnych schodów, wisząc u jego ramienia. 
- Niechże harabina się zachowuje - zgromił mnie szeptem. 
- Nie! - wtuliłam twarz w jego marynarkę. - Nie będę. Powiedz mi, skąd ja ciebie mam? - spojrzałam mu głęboko w oczy. 
- A ja? Skąd mam ciebie? - pociągnął mnie za sobą do samochodu i zaczęliśmy całować się jak wariaci, zasłaniając się moim kapeluszem. 
Kiedy emocje trochę ze mnie opadły, pomyślałam o matce. Zapatrzyłam się bezmyślnie w szybę, wzbudzając tym samym u Juliana lekki niepokój. 
- Powinienem cię przeprosić? - spytał niepewnie. 
- Nie, no coś ty - westchnęłam. - To ja powinnam ciebie. Wpuściłam cię w niezłe maliny! 
- W bardzo niezłe - spojrzał na mnie roziskrzonym wzrokiem. - I mam nadzieję jeszcze tych malin pokosztować... 
- Julian, przepraszam, ale ja myślę teraz o czymś innym. Zastanawiam się, jak czuje się w tym T L R
wszystkim moja mama. 
- Chcesz do niej pojechać? - spoważniał nagle. 
- Chciałabym. 
- To pilotuj - uruchomił samochód. - Podwiozę cię i pozwiedzam sobie twoje Miasto. 
- Pójdziemy razem, na pewno jesteś głodny i zmęczony, nie będziesz mi się plątał byle gdzie. 
- To nie jest dobry pomysł, kochanie. Nie sądzę, żeby trzeba wam było świadków - stwierdził 
rzeczowo. - Nie teraz, w każdym razie. 
- No to dam ci klucze od mieszkania. Gdzie ja cię potem będę szukała, co? 
- Nie. Dasz mi numer komórki. A właściwie, jak to możliwe, że do dziś nie znamy numerów swoich telefonów? Co? 
- Widać do tej pory nie były nam potrzebne. Puść mi głuchego, a potem ja puszczę tobie - wy-jęłam telefon z torebki. 
Zaopatrzeni we wzajemne namiary rozstaliśmy się pod blokiem matki. 
Wchodziłam na górę z ciężkim sercem i drganiem całego układu nerwowego. Przed drzwiami zatrzymałam się na chwilę i przyłożyłam do nich ucho. Usłyszałam grające radio i ciche odgłosy kroków. Nacisnęłam dzwonek i po krótkiej chwili zobaczyłam stającą w drzwiach matkę. Była jeszcze bardziej szara i zdeptana niż zazwyczaj. 
- Mamuś... - wyszeptałam wzruszona. - Mamuś, kochana, przepraszam! Przepraszam cię! 
- To ja cię przepraszam, córeczko - w oczach matki zaszkliły się łzy. - Miałaś rację. A ja... nie usłuchałam cię. Przeze mnie to wszystko! 
Przytuliłam ją z całych sił, taką małą, kruchą, taką bezradną... 
- To już teraz nieważne, naprawdę! Chodź, napijemy się kawy - zabrałam jej z rąk emaliowany rondel i wprowadziłam do „gościnnego". - Siadaj sobie, a ja się u ciebie porządzę - zadecydowałam. 
- Ale ja nie mam nic na słodko, ani w ogóle... Miałam dopiero gotować. 
- Nie szkodzi. Pogadamy sobie przy samej kawie. 
- Tak to jest - zaczęła, kiedy usadowiłam się naprzeciw niej - jak się kobiecie na starość we łbie namota. Myślałam, że uda nam się stworzyć prawdziwą rodzinę, że będę miała z kim wyjść pod rękę, dla kogo gotować, że będę miała własny ogródek... Tadeusz kompletnie mnie zaślepił. I uwierzyłam mu, po raz drugi w życiu... 
- Nie martw się mamuś - posłodziłam jej kawę i zamieszałam z łoskotem. - Byłoby znacznie gorzej, gdybyś ty jednak za niego wyszła, wiesz? 
- Tak mówisz... - matka chlipnęła łyczek ze szklanki. - Teraz i ja to rozumiem. Opatrzność bo-ska nad nami czuwała, dziecko. Tylko niepotrzebne było to wszystko. Niepotrzebne, z mojej głupoty! 
- Nie ma na świecie niepotrzebnych rzeczy - spojrzałam na nią z tkliwością. - To nam się tylko tak wydaje. Nawet jak klniemy w żywy kamień na swój los, jak nam się zdaje, że świat się wali... to T L R
potem się okazuje, że to, co złe, służy tylko lepszemu. 
- No, a co z tego dobrego wynikło? - spytała niepewnie. 
- Jak to co? Już na pewno nie wyjdziesz za ojca, to przede wszystkim - zaczęłam wyliczać. A ja... zobaczyłam trochę innego życia, poznałam różnych ludzi, a między nimi takiego jednego... 
- Masz jakiegoś chłopaka? - ożywiła się matka. 
- Chyba narzeczonego nawet. Poznasz go jutro, przyjechał tu ze mną. 
- Jutro? - spytała zawiedziona. 
- Jutro, mamuś. Nie chciał nas teraz krępować swoją obecnością i wypuścił się w Miasto. To naprawdę bardzo porządny, ustatkowany mężczyzna - uprzedziłam jej ewentualne obawy. 
- Córeczko moja - mama uścisnęła moją rękę - tak się cieszę! I tak się cieszę, że jesteś! 
- Ja też się cieszę, mamuś! - oddałam jej uścisk. - Zobaczysz, teraz już będziesz się tylko cieszyć. Jutro ci wszystko z Julianem opowiemy. A gdzie masz pierścionek? - spostrzegłam, że nie ma na palcu swojej zaręczynowej cebuli. Oddałaś ojcu? 
Matka spuściła z zażenowaniem oczy. 
- Sama bym też oddała... - szepnęła. 
Coś zabulgotało w moim wnętrzu. Że też nie spojrzałam, czy Patrycja miała go na palcu - wyrzucałam sobie. 
- Wtedy to już na pewno bym jej przylała! 
- Nie żałuj jej - matka jakby czytała w moich myślach. 
- Wzięła sobie Tadeusza, niech ma i pierścionek! 
- A jak to się w ogóle stało, co? - spytałam, tłumiąc wściekłość. 
- Widać tak dokładnie cię tropił, że znalazł to, czego nie szukał. I tyle. 
Nie miałam nerwów do bardziej szczegółowego roztrząsania tej historii. Pomyślałam teraz o Julianie, który gdzieś tam się błąka. 
- Wiesz mamuś, ja już będę lecieć. Ten mój Julian poniewiera się gdzieś po Mieście, muszę się trochę nim zająć. 
- Oczywiście - matka, przyzwyczajona do moich ekspresowych wizyt nawet nie zaprotestowała. 
- Ale nie mam ci dzisiaj nawet czego dać, nie gotowałam jeszcze... 
- Nie martw się - roześmiałam się na wspomnienie tych wszystkich słojów, które zazwyczaj od niej wytaszczałam. Dam sobie radę. - Aha - zatrzymałam się jeszcze w progu. 
- Mogę ci się na parę dni zwalić na głowę? Tatuś wyrzucił mnie z mieszkania. Bez żadnych klamotów, oczywiście - dorzuciłam szybko. - Zamierzam wszystko mu zostawić. 
* * * 
- No i gdzie ty właściwie byłeś? - wypytywałam Juliana, stawiając na stole talerz z kanapkami. 
- Tu i tam - odpowiedział enigmatycznie. 
- A konkretniej? 
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- Trochę w parku, potem w jakichś sklepach, a potem znowu w parku... 
- Biedaku - spojrzałam na niego z czułością - pewnie nie raz pożałowałeś tej eskapady! 
- Z pewnością nie bardziej, niż gdybym z tobą nie przyjechał - westchnął. - Taki już los zakochanego matołka. 
- Nie matołkuj mi tu sobie - zganiłam go - bo jeszcze uwierzę i tak ci zostanie. A ja chcę mieć faceta, który będzie mi imponował przez całe życie. 
- No więc zakochanego maczo - poprawił się. 
- Pudło. Bezmózgie mięcho też mi nie imponuje! 
- Don Kichota! 
- Pudło! 
- No więc kto ci imponuje? - spytał wreszcie. 
- Hm... - zastanowiłam się. - Nie wiem dokładnie, ale coś mi chodzi po głowie... Facet, który zawsze będzie przy mnie, na dobre i na złe, a szczególnie na złe, który dostrzeże moje maleńkie zalety i polubi moje straszliwe wady, który mnie nie porzuci, jak będę stara, nie zdradzi, kiedy będę gruba i który nie wyłysieje znienacka. 
- To ostatnie mogę ci zagwarantować - Julian ucałował mnie w rękę. - W naszej rodzinie od pokoleń nie było żadnego łysego. 
- No, w takim razie, jakbym zrobiła pewne cięcia w moich wymaganiach, mogłoby się nawet okazać, że to będziesz ty? 
- Jestem nawet skłonny poddać się eksperymentowi - Julian wstał od stołu i wybiegł do salonu. 
- Edwino - przemówił po chwili uroczyście i utknął. - Edwino, ja... Czy ty... Wyjdziesz za mnie? - skończył jednym tchem i wyjął zza pleców małe, aksamitne pudełeczko. 
Nie spodziewałam się tego kompletnie. To znaczy, myślałam, a nawet liczyłam na to, że kiedyś do tego dojdzie, ale nie przepuszczałam, że w takim tempie. Siedziałam więc za stołem z zębami wbi-tymi w kanapkę, podczas gdy Julian stał i tracił powoli na pewności siebie. 
- Julian - odblokowało mnie w końcu - naprawdę tego chcesz? 
- Jak nigdy niczego! - wykrzyknął płomiennie. 
Sięgnęłam po pudełeczko i zajrzałam do środka. Wewnątrz był pierścionek jakiejś niezwykle misternej roboty, z mnóstwem małych, błękitnawych kamyczków. 
- Piękny - szepnęłam w zachwycie. - Nigdy jeszcze czegoś podobnego nie widziałam. 
- To stara, wiedeńska robota - objaśnił. - Pasuje do twoich oczu... No więc jak? Przyjmiesz mnie? Twojemu tatusiowi już się oświadczyłem... w pewnym sensie. 
Roześmiałam się na wspomnienie jego miny. Oczami duszy zobaczyłam, jak teraz nieborak T L R
kombinuje nad przywróceniem dobroojcowskich stosunków. 
- Jasne! - odpowiedziałam z entuzjazmem. - Wyjdę za ciebie, choćby na złość tatusiowi! 
- No cóż, jeśli nie masz lepszego powodu - westchnął Julian - niech będzie i tak. - A nie masz? 
- Mam - pociągnęłam nosem. - Pewnie, że, niestety, mam. 
- Dlaczego, niestety? 
- Bo on... ogranicza moją zdolność do podejmowania decyzji! Zakłóca moje myśli i wewnętrzny spokój, powoduje arytmię serca, odbiera sen i apetyt... 
- To zupełnie jak u mnie - Julian stanął naprzeciwko mnie i założył mi pierścionek na palec. - I co teraz będzie? - spytał cicho. 
- Nie wiem - szepnęłam, patrząc mu w oczy. Julian objął mnie delikatnie i pocałował w usta. 
- A może być tak? - spytał. 
- Chyba może... 
- A tak? - pocałował mnie w szyję. 
- Chyba... też - westchnęłam cicho. 
- A... tak? - patrzył na mnie niepewnie, rozsuwając mi na plecach suwak od sukienki. 
Nie odpowiedziałam. Zamiast tego rozsupłałam mu krawat i wrzuciłam do talerza z kanapkami. 
- Edwino... - jęknął i wziął mnie na ręce. 
- Nie tam! Na prawo! - szepnęłam, widząc, że zmierza ku salonowi. 
* * * 
Nie chciało mi się otwierać oczu. Leżałam, czując przez zamknięte powieki grasujące w sypialni promienie słońca. Pod plecami miałam ciepłe ramię Juliana i zastanawiałam się, czy jeszcze śpi. 
Mogłam sprawdzić to w jednej sekundzie, ale szkoda było mi tej chwili. A jeśli śpi - kombinowałam - 
to pewnie podkusi mnie, żeby go obudzić. A jeżeli nie śpi i czeka, jak ja? Leżałam bez ruchu od-dychając równomiernie i zastanawiałam się, o czym on myśli, jeśli nie śpi, albo o czym śni, jeśli śpi. 
Postanowiłam się w końcu o tym dyplomatycznie przekonać. 
- Julian - zawołałam go cichutko, nie otwierając oczu. 
- Jestem - odpowiedział natychmiast i przyciągnął mnie do siebie. 
- Kiedy się obudziłeś? - spytałam, szarpiąc go delikatnie za zmierzwioną czuprynę. 
- Chyba wcale się nie obudziłem - odparł, zaglądając mi w oczy. 
- Nie gap się na mnie! - zaprotestowałam. - Wyglądam teraz jak wiedźma! 
- Nieprawda! Wyglądasz pięknie! 
- No to chyba rzeczywiście się nie obudziłeś. Trzeba ci mocnej kawy! 
- O rany! - jęknął. - Czemuż ja o tym nie pomyślałem? Powinienem był podać ci ją do łóżka! 
- Spokojnie - oparłam się na łokciu. - Nie mam aż takich fanaberii. Julian, pójdziesz dziś ze mną do mamy? 
- No pewnie. Z przyjemnością. A co u niej? Już w porządku? 
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- W miarę. Ale wiesz, chciałbym coś dla niej zrobić. Coś, żeby była w końcu szczęśliwa, sama dla siebie. Ja nigdy nie przypuszczałam nawet, że ona też ma jakieś marzenia. Myślałam, że lubi tak głupio żyć... 
- Mówiła ci o nich? 
- Uhm. Są całkiem banalne, ot, żeby mieć dla kogo gotować, mieć z kim wyjść od czasu do czasu, no i jeszcze jakiś kawałek ogródka do grzebania. 
- No to nie ma innej możliwości, tylko bierzemy mamę ze sobą! W Strugach na pewno będzie miała to wszystko. Z Anne pogodzą się jakoś w kuchni, to bardzo życzliwa kobieta. Benedykt odstąpi jej kawałek swojego zielonego królestwa, a może z czasem... - Julian spojrzał na mnie, mrużąc oczy. 
- Myślisz? - ożywiłam się - Sądzisz, że się zaprzyjaźnią? 
- Nawet więcej, niż sądzę. Benedykt to wymarzony facet pod damski pantofel - roześmiał się. - 
A jak przyjdą wnuki, to już oboje będą mieli zajęcie! 
- Jakie wnuki? I skąd one niby przyjdą, co? - pacnęłam go w ramię. - Zamknie się drzwi i się nie wpuści! 
- Przyjdą, przyjdą - droczył się ze mną. - Mam ci pokazać skąd? 
- Julian! Nie łaskocz mnie, bo cię palnę! Ej! Idź lepiej zrobić tę kawę! 
- No dobra. To idę. 
- To idź! 
- No to idę. 
- No to idź!!! - odwróciłam się do okna. 
Julian krzątał się w kuchni, a ja tymczasem wynalazłam sobie w szafie fikuśny szlafroczek. 
Pomyślałam, że zanim upora się z ekspresem do kawy, wezmę szybki prysznic. 
- Edwina! Kiedy ty zdążyłaś skorzystać z komputera? - spytał, wsuwając głowę do sypialni. 
- Ja? - zdziwiłam się i tknięta jakimś niejasnym przeczuciem popędziłam do salonu. 
Na tapecie monitora widniała fotografia z dwoma białymi gołąbkami i napisem „Wszstkiego Nalepszego!" 
- Wygląda na to - stwierdziłam z przejęciem - że dostaliśmy pierwsze życzenia. 
- Od kogo? - Julian spojrzał na mnie zaskoczony. 
- Zgadnij - szepnęłam i uwiesiłam mu się na szyi. 
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